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s Iwiata. A Pan Łupa Podlodowski , ii 
]>yl starssym nad Dworem Księdza Ma* 
eiriowskiego ^ tui przed Panem swym^ y 
blisko krwią powinnjrm^ iako na ziemi 
chadzała tak y do nieba iS6 musiał: czło- 
wiek bystrego rozumu^ a do spraw, do pra* 
wa, do biegłości w rycerskim rzemięśle, do 
wiadomości rzeczy Koronie Polskiey nale- 
łytych tak gotowy^ iz w tym mógł nie 
dac nikomu przodku. Nie wspominam na 
tym mieyscn Księdza Macieiowskiego : bo 
wiem , ii Kronika Polska dobrze o nim^ 
y długo , mówić musi ; iako o t3rmy kto» 
ry czasu swego siła na sobie trzymał, y 
te meczy, do ktorycb teraz przyszło, ia- 
ko Pan wielkiego rozumu, daleko przed 
Gcasem widząc, zabiegał im tyle, ile woU 
noU Polska znieić, a władza iego przy 
łasee Pańskiay dosiąć mogła. Umarł po^ 
tym Pan Boianowski , Polski Philozopfa , 
który przyrodzonym rozumem jswym (bo 
ebyba wHystoryey, nie był on w nau*. 
kach biegły) głębofcieb rzeczy dosięgał, 
a powieści prawdziwy^^b, trefnych, y ku 
iyeńi cztowieesemu pożytecznych , tak wie^ 
Je w Polszczę nasiał, i& tego niemała ksifi- 
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ga hyóiby tnog-ta. Hychło z& Pantm fio- 
ianowskim. Pan DersniaAc połoSył głowf, 
-godny w Polszczę człowiek, y Poeta oso- 
bny: przyiaciel przyiacielowi: dfo statę^ 
Clonych rzeczy stateczny: do bjesiadńyclK 
trefny: do czynienia, sprawny: do rady^ 
ii?zięty: Owa taki był, iafkiego nam ba- 
zecna inńetó zayźrzała. Na Pana liryskiii* 
go potym , ar Pana Wapowskiego , koley 
przyszła; dwa tak osobnych Itidzi, łakicb 
Natura rzadko, a rzadko na świat pur- 
szcza: a ii rzadko, |)rzystało było, iibf 
ich nam była tak prędka nie" brała » ate 
dopuściła podziwować się w nieb Boskiey 
sprawie^ Abowiem mimo urodę, ksstałt^ 
y twarz przyienm| abudwu, były ^ tdeh 
obyczaie Polskie chwalebne : ' były cnoty 
przednieysze ^szytkie: był ostry dowcip: 
było ćwiczenie, była wiadomość rseosy 
swych, y postronnych: była biegłość^ spfai^ 
wa, bywałość: była nauka wielka. Uly« 
wała ieh Rzeczpospolita do Łegacyi: wJtto^ 
i^ch na Seymach walno^ci Polskiey,^ a a 
Papie2ow, u Cesarzow, tx Krolow, Maiew 
atatir, y dostoieńst^a . Korony tey, stra^^ 
umieU. U£ywał ich sąsiad, ulywali^f" 
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iJsiDŹ lepiey iest, gdy kogo szkaradzie 
%ti&\^ xii% kiedy nfiadą szczupłe chwalić. 
Bo ten kto 12y, a gani^ im to z wicts/.^ 
fm^^ czynie tym go ladzie za złośliwsze- 
go, a cnemu o kim źle mówi, więtszego 
nieprzyiafciela rózumieią, y przeto pospo* 
licie takowey powieś^ci nikt nie wierzy: 
ale kto skąpie cbwali, ^idzi się tak lu- 
dtioifi, iakoBy nie thht co powiedać, bo 
to roztimieią, i^ onemu o kim mówi iest 
prkyiacielem, y radby ga wyniósł aZ do 
• niebff, ale co? nie może, prawi, nic na. 
leid w nim osobnego cżymby go ozdobić, 
y w^awi<5 mógł. To mnie przychodzi na 
AyA pisząc t§ czwartą księgę, y obawiam 
aig a(by ci zmarli, które tu wspominam, 
ń ubogiemu pióru, które doskonale 
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540 DWORZANIN POLSKI 

onych cbwatid nieumiey za złe nie mieli. Ale 
iako ich moie pismo rozgniewa, tak ietonie- 
rhay błaga, ii u wszech ludzi w pamięci są 
świeJey, y kalde cnotliwe serce śmierci 
ich płacze^ a nieszczęście złorzeczy, kto« 
re maiąc władzą nad ladźmi , nayradniey 
się na cnotliwe , a godne targa : y w tym 
zawodzie, gdzie wielcy ludzie ku dosto* 
ieństwu, a wysokiey stolicy bieSą, iedne 
w pał kresu, drugie prawie wtenczas kie* 
dy dobiegaią, trzecie wnet z mieysca, ił 
ani po£/|danego kresu zayrzeć mogli , o« 
hala ; a nadzieie wszytkie nasze , y pilne 
starania w niwecz obraca. Abowiem ry- 
chło po tych rozmowach, X. Macieiowjiki 
posłał przed sobą na on świat , trzech go- 
dnych wielkiey chwały ludzi: między kto- 
remi pierwszy był P» Alesander Myszko- 
wski, y nauką, y urodą, y przymioty, o- 
sobny człow iek : którego w ten czas , kie- 
dy, (za wtargnieniem Tatarów w zieonie 
Podolskie ) Kroi J.. M. Dwoix)wi swemu ru- 
szyć się kazał, a on Dworzaninem będąc, 
gotował się na to, aby Panu swemu ucxy^ 
nił posługę, śmierć nieubłagana pożyła. Po 
nim Pan Andrzey Kostka, znaczney nauki j^j* 
osobnych obyczaiow inłodzieniec, zszedł 
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iadelf u£ywał krewny; gdzie teraz y kre- 
^njp J przyiaciel, y sąsiad , y wobec wszy- 
tką Korona 9 śmierci ich nie wspc^mnibez 
ialu : f tak. roznmie, łe Pan Bog na Pol- 
skę gniew ssfoy ostrzy, kiedy iey godne 
lodzi bierze. A trochę przed fmiercią Pa- 
lią WapoWskiego> wzi^ Pan Bog onego 
jwiflega Panaf^ Stanisława IklafcieioW&kie* 
gdy hiedfy im był został Kasztelanem Sen- 
donirekiifi : w ■ którym P^nie acz nauka 
dosyć wielka, była^ co y wiersz lego po- 
kazuie^ ale. tą , nie tak barzó słyną f, ia- 
ko cnotą 9 ludzkością, dobrocią, a mądrą 
sentefli^ą w radzie- Nikomu on £Ie nie 
mylili ^, nikogo tiie krisywdził: w nim' ni^ 
była ładna chciwośó nabywania tak ma- 
iStnofcij iako y dostoieństwa : w nim nie 
bjrtdl tBżdtoSc, wm'm nie były obrzydłe 
obycsaie : ale to było , czegor się człowiek 
oamifewać nie mógł dowoley* Y widzi 
pii się by tacy wszyscy byli w wyższym 
kole, mnieyby się kołysała! ta łod£ Rze« 
Oljpoifiolitey li niili aif kpłyste. Lecz o 
tym nitcbay będzie dosyć na ten czas, 
ą do.roamc^y s^ Prądnickiey nrroćmy. -<- 
Maswitrz; tedy po trzeeiey rozmowie > 
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(iak<5 iet mam sprawę) Pah' Wapo^ski iilie 
przyiecbał ku obiadu na Prądnik: sae* 
go tak liiektopiy sądzili, ie nad kmęffl" 
mi zasiadł; bo iednak po przeszłey me« 
CRerzy , rychło się był z Prądnika pokwa- 
pił. W godzinie potyih , abo trochę po- 
fniey, po obiedzie (kiedy iu2 był Kstąds 
Biskup na pokoy odszedł) przyiecbałi: któ- 
rego gdy Pan I^ubelski uyźrzał, tak po* 
wiedział: Jui^ tu bylC drudzy. Panie Wa* 
powski, o W, M. zwątpili, alem ia prty* 
lecbania W< M. był pewien , y dta tego 
nie kazałem się Panom rozchodzi<J, abyl- 
W* M. d?ii z rzeczą* 9Woi% odprawić eię 
mogł^ 

Rzekł satym P. Wapowski : Nie^^ieoś ia; 
ko słusznie. Miłościwy Pani^, to brcenif 
włozyćej W. M. n^ mię- naczył: bo iłem 
ia powiedział 2e Dworzaninowi wlelę nu 
•Kcze przydać było trzeba^ nie \ul pnctd 
miałem ia bydi wypełniaczem tycb nie- 
dsy^ Ale kiedy i się tak W.^M^. zdało , pneciś 
wić się rozk&saifiu W« M. nie pfzystoi* 7f6 
iedno sobie obwarować u Icb MiłoJid isiii- 
ssę, aby nie oeekali odemnte ^szytkłego 
tego, col3»y snpełną doskonało^ DircM^a*! 
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iuaow{ umykało : ale to tylko ia powiem, 
esyflubych siebie z grzechu zazdrości oczy- 
feił, iako mi to wczora zadano, iebych' 
ia, dła, ubli2enia sławy Djnromey Paniey, 
naydowąt ćzegoi w rzeczy niespełna w 
Dwon^nie , a tym fortelem , iibych go 
wylaiyoi nii onę, uczynić chciał- nie ii* 
by tak wistey prawdzie bydź miało. . A 
tak, niacbcąc ia^ ani mogąc bydź długim 
w aiirej mowi/e, a proj^^adząc ku końcu 
rttcz aaezętą, y dobrze rozebraną od tych 
Panów 9 y wszytkiego tego potwierdzaiąc , 
co oni powiedzieli, tak powiiftdam: li e 
tych rzaczy, które zo wiemy dobremi, są 
iadna które, same przez się, a zgoła za* 
wi4y H jdobrę ; iako to, mierność , męł« 
noii, .adrowie, y wszytkie inne cnoty, 
ktoi« spokoyny a ugruntowany umysł czy- 
nią: A drugie zasię są, które nie przez 
lig |ama są dobre, ale dla ko^ca, ku kto* 
rtmu mą ćciągaią; iako to^ pisane prawo, 
sącipdrobliwoćd, bogactwo, y co daley 
iaH tamu podobnego* Ą przeto ia tak ro- 
somiam, ii Dworzanin ten doskonały, ia* 
kiego wypisał Pąn Kryski z Panem My- 
nkowikim, iest rzecz dobra ^ y godna 
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wielkiej chwały, ale nie przes Bfc 
iedno dla końca, ku któremn pnywi** 
dziona hydi mole. Abowiem by aig • !•- 
go nie miało co wiccey zawiązać, ii Dwo- 
rzanin Szlachcicem eic rodzi, ii bfdsie 
dobrych óbyczaiow, w4zięc;(ney poritawy, 
m^irf, trefny, liczony, iedno to^ faby 
tylko był takim sam dla eiebie: ote by* 
łoby przecz, zaprawdę, 8Z3rie łamaf, atiik 
wiele starania, y pracey (iakol ta oraiE 
bydź ktp chce w tym wszytkim bydi daAoni* 
ły) podeymować. T owszem rzekłbyidh' n » 
Łe drugie zabawy , ktoremi się D wortM l hh it 
podług naznaczenia tych Panów, paraC(ł) 
ma: iako iest gra, taniec, mozyka^ •% 
rzeczy lekkie , proide , a wnet cz 
który osobę iaką więtsz% na sobia 
rychley zelŁf6 , niS ozdobić mog%. &o o- 
we stroie osobnieysze, koszty, ma8skary,y 
inne rzeczy, które się dla miłófći M at- 
bawy z białemigłowami dziei^, niechay 
mówi co kto chce, ałe rzadkoby ao le- 
pszego zbudować miały, iedno .to, łaealo^ 
wiek z niewieścirie, a młody, zwliMftcza 

1^1) Zaymowftć. 
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na dziwną się rozpustę udawszy ^ wszyt* 
kic^go siebie skazi. Ztądie to lest, iz dzi- 
sieyszych czasów, mało tych ludzi, kto- 
rzyby śmieli, nierzkąc(l) umrzeć dla rzeczy 
poczciwcy, ale YfniSS tylko w niebespie- 
C'/eństv\o. A tei siła rzeczy iest, zapra- 
wdę , na świecie, które gdzie się człowiek 
7<a nie statecznie imię, daleko więcey poży- 
tku tak czasu pokoiuy iako tei czasu woyny 
przynieść mogą, ni£ to takie wymyślone 
(iz tak rzekę) Dworzaństwo, przez się 
samo. Ale ieśli te rzeczy Dworzaninowi 
przypisane, maią się ściągać ku temu do- 
bremu końcu , o którym ia rozumiem : te- 
dy, nie tylko nie są szkodliwe, ani pro* 
zne : ale barzo pożyteczne, y godne wyso- 
kiey cbwały. Koniec tedy, a cel , o któ- 
rym się tu leszcze nie mówiło, ku które- 
mu Dworzanin zmierzać ma, ia rozumiem 
iz ten iest, aby przez te wszytkie przy 
tnioty, które się iemu' naznaczyły, pozy- 
skiwał] tak barzo sobie łaskę tego Pana 
przy którym będzie, iżby mu zawidy mógł 



(1^ Nie iuiy nie inóuic. 
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prawdę powiedzieć .w tym wszytkipn^ cobjT 
P. wied^ed należało; a .przedsig był pe- 
wien nie stracić tym łaski iego sobie* Za- 
się bacząc myśl Pańską skłonpą ku ' cze- 
mu nieprzysloynemu, izby ^oiiał przeci- 
wko temu mówić ^ a umiał użyć Qney na- 
bytey łaski na to , aby Pana od rzeczy 
niesłusznych odwiodła a przywiódł go na 
drogę cnoty, y poczciwości* Jako£ gdy 
Dworzanin będzie sam cnotliwym, i^ko.cł 
iPanowie chcą mieć , ktemu mądrym , u- 
czonym, przyiemnym, trefnym, y d^ley: 
łatwie mu przjidzie , i£ lada z^ pogodą 
wszelakiego czasu , będzie mógł rostropnie^ 
gładce. Panu to pokazać, iako wiele poczciwe- 
go, y pożytecznego uróść może iemu , y pod- 
danym iego, ze sprawiedliwości, ze szczodro- 
bliwości, z wielkiego serca, z dobroci, y z in- 
nych cnot, które należą bogoboynemu Pa- 
nu : a na drugą stronę , iako wiele zel- 
ży wości, y szkody, z niesprawiedliwości, 
z łakomstwa, z nikczemności, z nadętości, 
y z innych szkaradnych przywar przycho- 
dzi. Otóż ią tak rozumiem, iż co muzy- 
ka, biesiada, taniec, gra, y inne zdbawy 
krotochwilne, są iakoby kwiatem : to za- 
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się iiawodzetiie Pana ku dobremu, a od- 
wodzenit; od złego , iest pravvdziwy.m o- 
wocem tego to Dworzaństwa. A i£ dank, 
chwała, ktora z dobrze ^ czynienia roście, 
naj dwu rzeczach skoro zawisja, z których 
iedna iest, aby człowiek sobie obrał pewny 
koniec, Eu''ktoremu ^fowadzic myśli swe, 
y sprawy ma ; a ten żeby był prawdziwie 
dobry: druga rzecz leśt, ómiec naleść ta- 
kie drogi, iakiemibys mogt łatwie przyśd 
ku temu naznaczonemu końcu: iście że u* 
mysł tego człowieka, który stara. się oto, 
aby iego Pan nie był ni od kogo oszukan, 
i£by pochlebców, złych ifzykow, mata- 
czow (1) nie słuchał: izby znał co iest 
dobre, a co złe, a ie^dno miłował', dru- 
gie miał w nienawiści: iście, iako powie- 
dam umysł tego człowieka prowadzi rzecz 
ku dobremu końcu. Więc ku przyściu 
do niego, są to, iako proste, a bite go« 
Icińce, godności, a przymioty te, które 
ci Panowie Dworzaninowi naznaczyli. Y 
nio2e nimi Dwoi^zanin poratować Pana swe- 
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go^ a nie dopuścić ahy go sitezęście skazić 
mogto. Abo%viein k wiela błędów, ktor^ 
dzisiey szych czasów widzimy w Paniecb, 
te s^ nay\T]ęt9zey nieomieictnośĆ | a mnier 
mnnie wielkie o sobie: a korzeń tf^o dwoy* 
gn ztego^ inny nie iest, iedno kłam tych 
lud/j, którzy Pany w to mniemanie oso- 
bie wprawnią: klorą sprośną przywarą, 
stiisznie się y Bog, y ludzie brzydzą: ale 
nikomu wiccey nie szkodzi , iako Panom, 
bo u nich, a czego nayskępiey? t^o cze* 
go było naychoyniey . bydz miało : to iest 
ludzi Łych, ktorzyby prawdę mówili, a do* 
bre rzeczy przypominali. Bo z nieprzyi^- 
ciołnie pobudzi żadnego kt^mu miłość, aby 
się tey pracey podiął; owszem rad temu ka£« 
dy^ kiedy Pan haniebnie £y wie, nie maiąc się 
nigdy poprawić woley. A tei ieśliby który z 
nieprzyiacioł miał chęć do tego iawnie co 
wyrwać na Pana, a ganić złe postępki ie« 
go, pochamuie się> bacząc i£ prędko ska* 
ran by<^ moie. A z przyiacioł zasię rzad- 
ki któryby miał, przystęp; a ci, co przy. 
stęp maią, których więc nie bywa wie- 
le, obawia się ka2dy wolnie raowić, a 
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karać tak z przestępkow Pana, iakoby s o« 
ię równią (1) karał: y owszem chcąc po- 
zyskać łaskę, woli pospolicie to mowić co 
mifo, chocia źle, a nieprzystoynie, niS to 
co było mowić przystało. Owa z przyfacie- 
la, odmieni się wnet taki w pochlebcę^ a 
chcąc mieć pożytek z onego wielkiego z 
Panem towarzystwa, y czyni, y mówi to, 
czymby się Panu przylubił;(2) a pospolicie 
mówi nieprawdę: która nieprawda, to w 
Panie zbuduie, iS nie tylko rzeczy zwierzch- 
nich ale sam siebie wiedzieć, ani znać nie 
będzie, a to iest szkodli^Nsze, y okriilniey- 
sze matactwo, niz które na świecit^: bo 
głupi człowiek oszukiwa sam siebie, a 
sam sobie iest kłamcą. . ZtądSe to pocho^ 
dzi, i£ Panowie mimo to, ze niewiedzą 
prawdy w iadney rzeczy, upiwszy się oną 
swowolną swobodą, która im zt^jd roście, 
iz się Pany czuią: zawrpcivNSzy sobie mozg 
dostatkiem, pływaiąc, y ledwie nie topiąc 
j^lę w rbskoszach, tak się barzo zdradzai^ 
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-sami, tak się barzo w wnątrz na umyśle 
ka£^, widząc ii im wszyscy ulaŁaią, ii się 
im kłantaię, iź ich ledwie nie za Bogi chwa- 
lą, a iz żaden nie tylko nie iiapomni, ani . 
się naymnieyszym słówkiem zprzęciwi: 
tak srodze, iakom rzekł, tym się psuią^ 
iz z tego głupstwa wchodzą w dziwną du- ' 
mę, a w dzierżenie o sobie; zaczym ani ra- 
dy, ani zdania niczyiego na świecie, iu2 
nie przypuszczaią. A co ktemu drugiego? 
Ii tak za to maią, iakoby to barzo ła* 
twia rzecz była, umieć królować; a iz ku 
temu nie potrzeba inney nauki, abo ćwi- 
czenia, chyba samey władzey, a mocy. Więc 
wszytkę swą myśl, y staranie,- na to obra- _ 
caią, aby onę moiność w cale zachowali; 
mniemaiąc, by to było samo prawdziwe 
na świecie błogosławieństwo, moc czynić 
co się iedno podoba. A przeto niektórzy, 
nie radzi widzą prawa, ani sprawiedliwo- 
ści: bo się im tak widzi, zęby sprawiedli- 
wość, gdyby ie strzedz oni mieli, miała 
bydź iako iednym munsztnkiem, któryby 
ie pohamować, a poniekąd zniewolić miał> 
y umnieyszyć onego bytu, który z pano- 
wania ai do nasycenia maią: aniby się dru* 
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gi rozumiał rnieó cąłey władzey, a doskOna« 
łey z opanowaniem możności, iesliby miat^ 
powinien bydi posłuszeństwo aiocie, po* 
czciwości^ y przystoieństwn; biorąc to przed^- 
sic, ii ten kto podlega czemu, iui nie iest 
zupełnym Panem* Przeto ugruntowawszy 
oni to iui w swey głowie, a daiąc się tiwo^ 
dzić temu o sobie wielkiemu mniemaniu, 
podnoszą się w pycbę spodziwną; y oną 
swą nadętą twarzą, srogo^cią, pompą, 
szaty, złotem, dyamenty: ktemu chowaiąc 
się niemal wszytek czas na pokoiu; mnie- 
maią źfby mieli tym przylć w taką powa- 
gę, y we wzictość do ludzi, £eby ie le- 
dwie nie za Bogi u siebie mieli. Ale 
moim zdaniem, ci potentaci, są w tey mie- 
rze prosto, iako owe groby w murze za- 
wieszone: bo z wierzchu owdzie nic pię- 
knieyszego, marmor osobny, abo miedź, 
kształt, robota, członki wszytkie czło- 
wiecze ledwie nie lepiey wyrażone, nii 
kiedy były 2ywe: a ktoby tam zasię, w 
wnątns weyzrzał, tam nie masz iedno 
snu*od, ziemia, proch, a koić zbutwiała. 
Jeszcze tak rzekę-, ie w gorszey toni są ci 
Panowie^ mi takowe groby. Bo widy 
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groby^ są tak dobrze w mur na fandamen- 
cie wprawiona, a wwnątrz ielazy uicte, 
Łe Yfypaió, a gruchnąć nie mogą: ale Pa* 
nowie ii nie maią> ani pod sobą grunta^ 
ani w wnątrz nięcia^ za oną wagą, a cię> 
£arem który na^ sobie niosą, muszą się o- 
belić, y klęsnąć, a z iednego błędu w nie- 
diczone błędy wni^ć. Abowiem ich nie- 
umieiętność, a głupstwo, z towarzyszywszy. 
się z onym fałszywym mniemaniem, które 
wzięli o sobie; iakoby nigdy zbłądzić nie 
mogli, y iakoby ona władza, którą maią, 
rofrła im z rozumu, a z umieiętnoici: przy- 
wodzi ich ktemu, ie się chwytaią za ca- 
dxe rzeczy. Więc których iest z to, po- 
stadaią Państwa; a którzy tyle możności 
mniemaią, swoim poddanym, nie patrzaiąc 
na to ieśli słusznie, ich własne maiętno- 
iei biorą, a wydzieraią. Ale' by się który 
z nich ria to dobrze rozmyślił, y u siebie tak 
postanowił y zawarł, ie trzeba umieć y czy* 
nić dosyć swey powinności, a zawołaniu: 
ieśtem tego pewien, ieby się tak barzo za* 
parł o to, aby nigdy nie panował, iako 
się więc wielce o to stara aby panował* 
Boby mu to w£dy musiało przyśćnamyA 
lako szkarada, a szkodliwa rzecz iest, kie* 
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dy malę bydi owce tn^drsze, które paść 
trzeba, mŁ pasterz który ie paść ma. A 
nie trzeba:, przypatrz się tfmu ka£dy, iz 
nieumied opiewać, nienmieć tańcować, nic 
to nikoma nie wadzi; a przedsię wstyd* 
by kazdegOy kto nieumie, kiedyby przed 
tym kto uDiie, Ipiewać, abo tańcować miał. 
A z nieumieictnoiei sprawowania a rządze** 
nia ladziy iako wiele złego roście; pobicie 
zburzenie miast, więzienie, poioga, zpn- 
stoszenie ziemie, ii to może nazwać nay- 
większą na ćwiecie, y naysroźszą śmiertel- 
nych ludzi skazą; a w£dy niektórzy Pa- 
nowie, niewiedząc nic, co to iest rządzić 
ludzie^ nie wstydzą się, nie rzekę przed 
czworem^ abo plęciorem osób, ale przed 
oczyma wszytkiego świata, sztyrować tego 
okrętu, do którego wielkiego mistrza po- 
trzeba: ani maią na to baczenia, ze na tak 
wysokim mieyscu zasiedli, iz ludzie wszy- 
scy nierzkąc wielkie, ale naymnieysze, ich 
obłędy widzą. Mamy w księgach, 12 Cy- 
monawi to pr^yczytanp, iakoby go nie* 
miał kufel mierzić; a Scypiona wielkie 
spanie; Lukullus zasię, iakoby na uczty 
ailoy koszt czynić miał; Ale dałby to 
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Pan Bog, ieby dzisieyszy naszy Panowie^ 
do takowych grzechów^ tak wielkie zasic 
cnoty przyłączali, iakie ci starego wieku 
ludnie w sobie mieli: którzy ieśli więc w- 
crypi obłądzili, tedy widy słuchali napo- 
minania tych ludzi, o których rozumieli, ie 
ie karaćj y na dobrą drogę nawieść mo^ 
'gli: a nie tylko ii ich słuchali, ałe stara- 
li się z pilnością, aby ie przy^ sobie, dla 
prostowania iycia swego y oT^yczaiow, 
mieli. Jako Epaminondas miał Łisiam Pi- 
tagoryka, którego słuchał: Agesilaus X^. 
nophonta: Scypio Panecyusa: y drugich ta- 
kich wiele było. Ale by dziS do którego 
z naszych Panów przyszedł z pochmurną 
postawą. Philozopb,aBo kto inny, ktoby 
im z przykra cnotę (tak iaka iest prawdzi- 
wie sama w sobie, nie barzo łagodney twarzy) 
. pokazać, y nauczyć ich dobrych obyczaiow 
chciał; y tego, iaki iywot bydź ma, prawe-- 
go Pana: wiem to pewnie, ieby się wnet 
zaraz tak nim brzydzono, iako iednym 
iadowitym węiem, alboby przyszedł wpo- 
> jmiech, iako nikczemny błazen. Otoiia- 
fctemu idę, ii, poniewai dzisieyszych cza* 
•ow Panowie, tak są skai^ni iłym &wy- 
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fiCAiein,;nięuniieiętno£cią« y fałszywym dzie- 
tierdem o sobie: a ii tak barzo trudna 
.rzecz iest, oznaymić im prawdę^ a przy- 
. wieść le ku. cnocie: ktemu i^ ludnie, nie- 
prawdąj pochlebstwem, y dziwnemi, a nie 
przystoynemi drogami staraią się o to> aby 
do nich w łaskę przyszli: dla tego tedy 
Dworzanin, onemi* osob:;emi przymioty^ 
które Pan Kryski, z Panem Myszkowskim 
iemu .przypisali, dowiedzie tego łatwie, y 
powinien będzie w tym czynić wszelakie 
staranie, i^ się wkradnie w łaskę Pańską 
za którą będzie mpgł wolnie, bespiecznie, 
mowić z nim o wszytkim, a nigdy się nie u- 
przykrzyć. A będzielitakim^ iakosię tu po- 
wiedziało: za małą pracą przyidzie ktemu, a w 
rzeczach wszelakich Panu oczy otworzy, y 
prawdę snadnie, a bez obrazy powie. Nad to 
ieszcze, będzie mogt znienagła^ a potrosze, 
wprawować Pana w dobrotliwość, uczyćgo 
powściągliwości, mę£nosci, sprawiedliwości, " 
mierności, pokazując mu na oko, iakowie? 
le słodkości' przykryła ta jonała gorzkość, 
klorey człowiek musi troszkę uczuć, kiedy 
się namiętnościom przeciwi; które to na- 
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miętno^ci są zawidy szkodliwe^, przetnie- 
rzłe, a za niemi osława, lekkość, y hańba 
w te tropy chodzi: iako za cnotami, sła- 
'vv»a, pociecha, y pożytek. Więc i£by po- 
chopni eyszy Pan był ku cnotom, wspo- 
mnie<S mu będzie mo{ct one znaczne na 
świecie ludzie, one sła^Nrae Hetmany, kło- 
wych konterf6t(li), to z marmuru, lo z mie- 
dzi, a czasem y ze złota, oni Greko wie, 
abo Rzymianie starzy, uczynić, abo ulać 
dawszy, na mieyscach, a schodziech pos- 
politych stawiali: tak wiele dla niesmier- 
telney sławy onych ludzi, iako tez dla po- 
budki a pod2ogi drugim, iżby .się, po- 
czciwą zazdrością, ku takiey2e sławie pię- 
li. Tym tedy kształtem powiedzie Dwo- 
rzanin Pana ku <jnocie: do ktorey cno- 
ty, i£ iest troszkę tęskliwa droga, potrzą- 
snie onę zieloną trawę, zioły, kwieciem, 
aby się nie tak przykra widziała: to iest 
raz muzyką, drugi raz koniem, zbroią: zaś 
trefnością, abo rozmową około miłości, y 
innemi rzeczami, które ci Panowie wyli* 
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csyli 9 zabawi umyał Pański poczv 
a przedsic y tu^ y owdzie wtrąci zawz 
wr te miłe rzeczy co po wainego, a podey* 
dzie Pana zdrowym fortelem; iako czynią 
mądre matki, które chcąc dać dziecięciu 
-wypić dla • zdrowia co gorzkiego, kray te^ 
go kubka, z którego pieszczone dziecię pić 
ma, maSą pospolicie miodem, abo czym 
słodkim. Oto£ gdy Dworzanin używać w 
. ten sposób będzie tych rzeczy lubych, 
każdego czasu,' yjia ka£dym mieyseu, doy- 
dzie onego kresu, onego końca, ku któ- 
remu był myśl swą obrócił: a zatym bę- 
dzie godzien dobrze wlętszey chwały, y' 
.odpłaty, niiby którą inną rzecz znacznie 
dobrą, czynił na lwi ecie; bo źadney rzeczy 
nie masz pod słońcem, ktoraby wszem 
ludziom, w ^ec tak była dobra y u2y« 
tecżna, iako iest Pan cnotliwy; a zasię 2a« 
dney rzeczy niemasz tak złey, a ktoraby 
barziey wszem wobec ludziom szkodziła, 
iakó Pan niesprawiedliwy^ Na co patrząc 
ludzie, leszcze nie nąleill tak srogiey, a. 
oKrutney. mękij ktoraby się im widziała 
bydf zupełną zapłatą za grzech ten, a nie* 
ciiotę, kiedy owo sługa który (bo tego za* 
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cnego t jtoło. Dworzanin, taki człowiek nie 
jest godzien) przymiotów swych dobrych 
ka temu końcu niywa, aby Pana swego 
kaził, odwodząc od cnoty, a łotrostwem 
w łaskę do niego przychodząc Abowiem 
taki człowiek, nie w kubek, z ktm*ego tylko 
if^doa osoba pićby miała, truciznę kładzie, 
ale stadnią^ z ktorey wszyscy ludzie czer- 
paią,zara£a śmiertelnym iadem. — Powie* 
dziawszy to Pan Wapowski, umilkł. 

Zatym rzekł Pan Derśniak: Mnie się to 
nie zda. Panie Wapowski, aby dobroci, po- 
wściągliwości, y innych cnot, które chcesz 
W. M. aby Dworzanin wlał w swego Pa- 
na^ nauczyć si^ kto mógł: bo te rzeczy z 
przyrodzenia, a od Boga przychodzą. A 
if.by to tak było, patrz W. M. na oto to: 
iiiemasz tak niepowściągliwego, złego, a nie* 
cnotliwego na świecie człowieka, któryby 
się, gdzieby go o to spytano, chciał do te«- 
go przyuiap, iz iest takim; y owszem każ- 
dy, by tez był naygorszy, tedy się za do- 
brego, za sprawiedliwego, za powściągliwe- 
go chce udać, y ma z tego rozkosz, gdy 
tak o nim ludzie rozumieją. Gdzie tym 
fałszem nikłby nie narabiał, kiedyby rr 
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cnotacii^ tak iako 7 w innych rzemięsłacli 
wyuczenie było. Abowiem niemasz sro- 
moty Sadney^ ii kto nieumie, czego się 
nie uczył: ale 'się sromota widzi, kiedy kto 
tego nie ma^ czym z przyrodzenia ozdo- 
bion bydź miał. A dla tego każdy ąję o 
to st^ra, aby pokrył niedostatek, ieśli iaki ma 
na ciele, abo na umyślę: co iaśnie widzimy w 
slepycb, w chromy ch,wułoronych,iź chociaż- 
by się takowa ułomność przyrodzeniu przy- 
czyść mogła; a wszakoz każdego to boli, 
gdy co takiego widzi w sobie: bo mu się 
tak zda, iakoby samoS przyrodzenie, ta- 
kowym ułomkiem, iako iednym plątnem, 
iego złość naznaczyło. Potwierdza tez, 
to moie zdanie, baśń ona o Epimetheusie, 
który dary przyrodzone w^zytkie zwierzę- 
tom niemym rozdawszy, ludziom potym 
co dać nie miał: a dla tego Promę- 
tbeus chcąc poratować ludzi, ukradł Mi*- 
nerwie, y Wulkanowi, on pospołu y z o* 
gniem dowcip, którym ludzie naby waią so- 
bie lywnośoi, Ale mądrości gruntowjoey, 
za ktorąby się byli ludzie do kupy zgro- 
madzić, a w mieściech zgodnie mieszkać mo« 
gli, ukraść nie mogłt 60 tę chowano w 



562 ' DWORZAION POLSKI 

zamku Jowiszowym^ gdzie Prometheus 
przed zbytnie czuyną strażą przystępie nie 
mogh Ai wżdy nakoniec Jowisz, u£aliw 
9wszy się ubogich ludzi, których się Iwo* 
wle> niedźwiedzie, wllcy, prze to ii ro- 
żnie (1) mleszkalij^ ustawicznie naiadali: po- 
słał na świąt z nieba Merkuryusza, aby niósł 
ludziom wst^, y sprawiedliwość, żeby te 
dwie cnocie miasta ozdobiły, y ludzie w 
zgodę, a w społeczność życia przywiodły: 
a roskazał tenie Jowisz, izby Merkuryus 
nie tak ludziom to rozdawał, iakoim roz* 
dane są, inne rzemięsła, abo nauki: wkto« 
rych ieden umieiętny, wiele nieumieiętnym 
uczynić dosyć mo£e, iako to lekarz, abo 
kaznodzleia: ale izby w kaidego człowie- 
ka te obiedwie cnocie wszczepił. Nadto 
roskazał MerkuryuszowI, zęby uczynił taki 
statut, ii ktozby kolwiek nie miał wsty« 
du w sobie, a sprawiedliwości, aby ten, ia- 
Lo iedna zaraza świata, był z poyśrzodka 
ludzi wyięty, y zamordowany. O toż W. 
M. masz, Panie Wapowski, i£ te cnoty są 
dane od Boga, ani się ich nikt nauczyć 
moie. 
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Na to Pan Wapowski powiedział: Owa 
W. M. Panie Dei*śniaku, tak rozumiesz^ 
i^by ludzie tak byli niefortunnie a skażo- 
nego rozsądku^ ze mogąc zmiękczyć ser- 
ca okrutnych zwierząt, mogąc to przewieść 
przemysłem swym, ii ich lwi, y niediwie- 
dzie są posłuszni; mogąc lo uczynić i£ 
ptak leci, tam. gdzie mu każą, a bywaiąc 
wiele kroć na swobodzie, przedsię się za- 
się z łasa, z własnego domu, do pięlci> 
do d'fuszc^e,(l) dx> niewoley wrool: nie mie- 
liby moc, abo chcieć sobie pomoc, a ze 
złego, w dobre się pilnością a slaraniem 
przemienić? Prostoby to tak moim zda- 
niem było, iako kiedyby Doktorowie wiel- 
ką pilnością tylko się tego samego uczy- 
li, aby mogli piegi z twarzyr abo słodki 
sti^up (2) < dziecięciu zegnać; a tego 2eby 
:»§ nie uczyli, iako uleczyć febrę, pleu- 
rc, y inne cięszkie choroby: co iako* ' 
by było przeciwko rozumowi, każdy to 
snadnie obaczyć może. Przeto ia tak ro^ 



M^i»-*M— >«M<MM-W-MiiM««aH«B««r*> 



(O DofsniHras ciyli raemienia, na którym tokoljr 
ptui£C2aiiOb aateby ie moziu byto przyciągnąć' nązftd. 
ca) Ognik. 
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zumiem, ii tych cnot, które ku poczci- 
ynemń życiu nale£ą, nie mamy ich zupeł- 
nie od przyrodzenia: abowiem Sądna rzecz 
nie mo2e się przyzwyczaić do tego, co 
lest przeciwko iey przyrodzeniu. Mieć(I) 
ty kamień sto tysięcy razów wzgorc, przed- 
sic on nigdy się nie zwyczai sam przez 
^ę lecieć. Więc gdzieby nam cnolyy tak 
były wrodzone, lako iest wrodzona kamie- 
niowi cięszkość, nigdybysmy się źle czy- 
nić nie zwycźailL A zai te£ ani grzechy 
są nam wrodzone takimSe sposobem; bo- 
byśmy.tez nigdy cnotliwemi bydź nie mo- 
gli; y wielkafay to beżboSnoIć była a głu- 
pstwo karać; męczyć, zabiiać ludzie o to, 
co z przyrodzenia, a beż człowieczey winy 
pochodzi. T wtey mierze prawo pospoli- 
te naybarzieyby się oBłądziło, które zło- 
czyńcę, nie prze grzech przeszły 'karze, 
(bo to iu2 prozno, ponieważ co się stało 
odstać się nie mo'2e) ale dla przyszłego 
czasu, prawo to czyni, aby ten który zgrze- 
' szył, na potym grzeszyć albo nie mógł. 



CO Biiid. 
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albo przestał, a swym %iym przykładem 
drugiego nie skaził. Otoi^ ci, którzy sta- 
howili prawo, tak widy rozumieli, ie 
cnot ladzie nauczyć się mogą^ a to iest 
istotna prawda: abowjem się rodzimy spo- 
sobni z przyrodzenia kterau, i£ cnotę w 
się przyiąć inóiem, takie£ tez y niecno- 
tę. Przeto, tak wiednym, iako w drugim 
przycho4zin>y w nałóg ze zwyczaiu, tak 

• iz, pierwey czynimy cnotliwie, abo nie- 
cnotliwie; to£ pótym stawamy się, abo 
cnóttiwemi, abo niecnotliwemi. Ale wrze- 

"^ czach, które z przyrodzenia mamy, inaczey 
się tó ma: bo pierwey człowiek iest' tym 
-na co go przyrodzenie obrało, to£ tego 
istotnie dopiero używa: iakp około zmy* 

- słów tak władnie natura sprawiła; bo pier- 
wey to mamy w swey władzey, ie może- 
my widzieć, słyszeć, dotknąć się: to2 do- 
piero^ widzimy, słyszymy, • dotykamy się: 
aczkolwiek mektorym irzęczom z typb, 
ćwiczenie siła ozdoby przyniesie. Dla tego 

' :dobr&y Bakalarze, nietylko czytać .4zi6ci 
małych mczą, ale y innych obyćzayk^w 
uczciwych, aby wiedzeniu, wpiciu, vfno« 
wie, wstaniu^ w chodzeniti, przystoynie io« 
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bie poczynalf. Owa lako w innych rze- 
tnięsłacfa^ kto się cbce uczyć/ tak y w cno* 
tach^ kto ie ma statecznie poiąć^ Mistrza 
nm potrzeba^ któryby zdrową nauką, y 
dobrym napomnieniem wskrzesił, y oży- 
wił w nas one cnoty, których nasienie 
zamknione w 8oj>ie, a utaionc mamy: izby 
ten mistrz^ iako dobry gospodarz, onemu 
nasieniu pomógł, a otworzył mu drogę, wy ko- 
pa wszy około niego zielsko, ciernie, oset: to 
iest żądze , a cielesności nasze , prze które 
wielokroć człowiek kwitnąć w dobroci 
nie może, ani dać z siebie onego szczęśli- 
wego owocu, którego samego na świeoie 
wszyscybysmy sprawiedliwie pragnąć mie- 
li Tym tedy sposobem, w Icaidym z nas 
są przyrodzone te cnoty, wstyd, a sprawiedli- 
wość, o których W. M. powiedasz, ze ie Jo- 
wisz ludziom wszem na świat posłał. Ąle 
iako to nie może bydź, aby to dziecię 
miało mowić^ ktoreby ludzi nigdy mó- 
wiących nie słycbało, chociażby mu . do* 
bnee nic iii« schodi&iło na żkdnym zmy* 
(It: tak te£ y te .cnoty^ których początki 
•-m nds są z przyrodzenia^ żadną miarą ski^t- 
ku swego pokazać nie mogą^ ieśli im ćwi* 
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czenie nie da pomocy. Abowiem kiedy 
człomek ma przyść w doskonały nałóg, a 
cnot używanie, mało mu na samym przy- 
rodzeniu; ale mu trzeba wodza, trzeba 
zwycząiu, trzeba cudzego rozumu, który- 
by wypolerował iego rozum, a zdiął za* 
mysła, tak iako z oczu bielmo, zasłong 
głupstwa, a nieumieictnolci, z których dwu 
rzeczy niemal wszytkie obłędy, a grzechy 
ludzkie, pochodzą. Bo gdzieby . człowiek, 
co dobre, a co złe, gruntownie znał, a 
zwyczaił ąffekty m|eć pod władzą rozu- 
mu, ka£dyby wolał obrać to, co dobrze, 
iii£co źle. Przeto cnotę ktoby chciał wy- 
łożyć^ co iest w sobie^ mógłby ią nazwać 
mądrością: iz ona wie, rozumie, y umie, 
<d>rać to co iest dobre: ą niecnotę zasię 
mógłby nazwać głupstwem, a nięumieicŁ- 
nością, która oszukiwa człowieka, a złe za 
dobre pokaźnie: bo nigdy ludzie nie obierają 
złego tą mySlą, aby złe było, ale się po« 
dobieństwem dobrego omylaią^ maiąc to za 
dobre, co. się niceemu nie godzi. (1) 
, . Żatym. Pan Derśpiak powiedział: Przed- 
się ia wiele ludzi widzę, którzy znaią to 



" ^■^^ 
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iaśnie, ii. ile czynią, a widy się hamować 
, niecfacą: to dla tego, iz wiccey sobie wa« 
2ą roskosz teraźnićyszą, którą czulą, nizU 
karanie, o ktorjTn ieszcze wątpią, aby na 
nie przyś<5 kiedy miasto: iako są złodzie- 
ie, zboyce, y inni złoczyńcę. 

Odpowiedział Pon Wapowskir Prawdi^i- . 
wa roskosz iest zawzdy dobra, a prawdzi- 
wy boi iest zawidy zły: a przeto ci ta- 
kowi omylaią się, biorąc fakzywą roskosz 
za prawdziwą, a prawdziwą boleść biorąc 
za fałszywą roskosz, przychodzą do pra- 
wdziwego bólu. Otoi wżdy tego rze- 
mięsła a fortelu, który tę prawdę od fał- 
szu rozeznawa, nauczyć się ieden może: a 
cnota, którą obieramy to co iest dobre, nie 
to co się tak widzi, nic innego nie bę- 
dzie, iedno prawdziwa umieiętność, a na- 
. uka, która człowieczemu życiu iest po2y- 
tecznieysza, niz która inna na świecie: bo 
ta^ ma to w sobie^ iz odeymuie głupstwo; 
a niewuidomość, za czym (jako się po- 
wiedziało ) wszytko złe roście. 

Ku temu powiedział Pan Kostka: Nie- 
wiem. Panie WapoWski, czemuby tego Pan 
Derśniak pozwolić W«M. miał, abyzgłu- 



ŁUKASZA GÓRNICKIEGO 5o9 

pstwa, a z niewiadomo Jci wszytkie grzechy 
rość miały: a iihy ni^miało bydź tych 
ludzi dosyć, którzy grzesząc,' wiedzą pe- 
wnie ii grzeszą, ani się na prawdziwey 
roskoszy, abo prawdziwym boIu kęs iedeii 
mylą. Abowiem to iest rzecz ista^ iz ci, 
którzy się od grzechu ztrzymac nie mogą, 
y zowiem ie nieztrzymawałemi, widzą ia- 
śnie, ze to, na co 'ie myśU a żądza, prze- 
ciwko przystoienatwu, wiedzie, iest złe, a. 
niepoczciwe ; a przeto przeciwią się, y za- 
k'ładaią się rozumem iako iedną tarczą 
przeciwko chciwości cielesney: a ztąd ro- 
ście iakoby walka roskoszy, a boleści, 
przeciwko rozumnemu rozsądkowi: alena« 
koniec rozum zwyciężony od chciwości 
cielesney, nieprzyiaciela nader możnego, 
zapomnie się, a odpadnie od mocy, nie 
inaczey, iedno iako o w okręt, który czas 
niemały przeciwi się wiatrom na mor^u, 
nakoniec niemogąc się gwałŁowney nawał- 
npści oprzeć , gdy się powrozy porwą, 
maszt się złamie abo obali, Sagle rozer- 
i^ane spadną, puści się na fortunę, nie u- 
źywaiąc. iuS ani sztyru, ani kompasu, ani 
zadney inney rady: aby z niebespieczeń* 
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stwa onego wyszedł. Wnet tedy takowi 
ludzie, których rozum, przeciwko chciwo* 
ści walcząc, stracił pole, dopuśzczaią jsiq 
grzechów, ziakimi sumnieniem, a waha* 
niem się, lakoby za niewolą^ a na despekt. 
sobie. W czymby iście sumnienia nie mie- 
\if kiedyby niewiedzieli, ii to co czynią, 
iest grzech: aleby tak prosto bez żadnego 
gi^yzienia (1) szli za namiętnościami: a w ten 
czas, iuzby nie byU niewsŁrzjrmawałemi, 
aleby byli rospustncmi, a rozchełznanemi; 
co iest daleko gorzey. Bo wżdy ow kto* 
ry się póki poty wstrzymywa, daleko 
mnieysźegó karania godzien^ ni'2 ow kto ^ 
ry nieoglądaiąc się na Sądną rzecz, zy wie 
iako iedno bydlę, chciwości swe wszy 
tkie na szrot(2) puściwszy. Więc iako 
niestraymawalość iest defekt, a wada okę- 
szona, (3) bo ma w sobie nieco rozumu: 
tak zasię powściągliwość jest nie prawie (4) 
doskonała cnota, bo te^ ma w sobie y to 



(X) Wyrznty lamnienia. 
C^) Na wolpoM. 

(3) Cokolwiek szczupleyiza. 

(4) Kto SBpetnie. 
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y owo ^.ądzey. Przeta zda mi się, ie te- 
go nie moie £aden przyczyść(l^ niepo- 
wściągliwym, aby z niewiadomości grze» 
szyli. 

Powiedział na to Pan Wapowski: Ar- 
gumenty a wywód W. M. Panie Kostka, nie 
ieśŁ zły: ale zda mi się ii więcey w nim 
postawy, (2) niż wątku. Abow^em chocia 
niepowścif^gliwi grzeszą wachaiąc się, a 
w ich ciele rozum z chciwością walczy, 
y chocia się im złe złym> a dobre do- 
brym widzi: przedsię iednak nie maią oni 
o tym gruntowney, a doskonałey wiado- 
mości, ani tego tak znaią, iakoby znać 
mieli; ale mniemanie to iakieś w nich iest 
wątłe, za którym pozwalają tego chci- 
wości, aby na rozumie przewiodła. (3) Lecz 
gdzieby mieli pewną wiadomość, bez wą- 
tpienia i>igdyby nie zgrzeszyli. Bo to, 
C7^ym wygra wa chciwość na rozumie, nic 
innego nie iest, iedno głupstwo, a niewia- 



st ^ l*rzytacxa«9 prsyi^iBaćy 

(2^) Pozora, wi^tek muciiieyszf} postawa czyli n:ć 
fiterz.hnia slabiza* ztąd purównanie. 
r^) PrzeuMigla. 
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domość: bo wiadpmoici pewn6y> aflEekt(l) 
nigdy nie zwalcz y, który to affekt, ^ cia* 
ła a nie zduszę pochodząc, ieili iest po- 
słuszny rozumowi^ stawa się cnotą: a za- 
się ieśli pod sprawą jego bydź nie chce, 
stawa się cnocie nieprzyiacielem. Ale ro* 
zum ma tyle mocy, ii zmys-fy człowiecze 
zaw£dy go słuchać muszą: a d^^^^yin spo* 
sobem przeydzie, (y przeniknie wszędzie, 
by go iedno głupstwo do tego mieysca 
nie uprzedziło, na którym on sam sibdzieć 
ma. Ow^y i^ko powiedam, rozum człowie- 
czy ma tyle mocy, ii chocia on w ko* 
ściach, w ielach, w człpnkąch nie siedzi- 
przedsię, kiedy się ocknie, iakó ow ieździee 
który dobremu koniowi wodzą potrząśnie 
wszytko ciało człowiecze wzruszyć się, y 
w sprawię swey stanąć musi: wnet oczy 
chcą upatrzyć, nogi bieleć, ręce porwać, 
to coby iedno umysł kazał. Gdzie tę iego 
wielką władzę, y w tym obaczyć mo£em: 
trefuie się (2) ii człowiek pod czas zie co^ 



(1) Namiętnoi^. 
Cy) TraOa się. 
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brzydkiego niewiedsąc, co mu na on czas 
gdy ladł, dla dobrey przyprawy, barzo 
8Inako^¥ało.' pofym dowiedziawszy się co 
a^iadł, nietylko się frasuie, a sam w sobie 
gryzie, ale y ciało iego zgodzi się więc 
z umysłem, ii zafazembyj w kilkd, y daley 
dai| po ónym obiedzie, wracać, abo krztu- 
sic się musi, iakoby to dopiero teraz zieió 

m 

miał. " «L 

Prowadził daley rzecz swoię Pan Wa- 
pQiitki> kiedy mu Pan Myszkowski przer« 
wał tymi słowy: Jesliiii ia aobrze baczył. 
Panie Wapowski, zda mi się i2eś W. M. 
potwierdził fego Panu Kostce, ii powścią- 
gliwość nie iest prawie doskonała cnota, 
a to tym, ie ma w sobie nieco Sądzey. 
O czym ii wolę z W* M« ni£ z P. Kostką 
mówić, tak powiedam: ie ta cnota, która 
(poniewai w naszym ciele iest ta niezgo- 
da, między rozumem, a chciwością) walezy 
a podaie zwycięstwo roz^ńnowi, iest dule- 
ko doskonalsza, nii ta, która z chciwością 
a z afektent, o płatne nie czyniąc, wy- 
grawa. Abo wiem mierny człowiek ń^ie du- 
kością, nie mocą wstrzymawa się od złego 
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ale ii woley, ani ch^ci nie miał ku źle 
czynieniu* 

Nai to Pan Wapowski tak powiedział: 
Który Hetman, Panie Myszkowski, W- M. 
się lepszy widzi, owli kfory stawi hitwe, 
a będąc w niebespieczeństwie, iednak wy- 
gra: czy aw który odiąwszy siłę nieprzy- 
iacielowiy przywiedzie ga rozumem, a for- 
telmi ktemu, ii się bez bitwy podać niusf«. 

Pewna rzecz, odpowiedział Pan Mysz- 
kowski, ii ten Hetman lepszy iest, który 
pewnikiem (ł) idzie, a bez bitwy wygra- 
wa: by iedno takie pewne 2siwycięstwo, nie 
pochodziła ^zaięczego serca przeciwney 
strony. 

Rzekł zaś Pan, Wapowski: Dobrzeń to 
W. M. osądził. Otoi ia pawiadam, iz po- 
wściągliwość iest tak prosto, iako Hetman 
który bitwę stawi, y nięinie poczynaiąc 
sobie, choe gwałtowne na się będzie miał 
nieprzyiacioły , iednak je zwycięiy, acz 
nie bez -wielkiey trudności,, y niebespie* 
czeństwa. Ale mierność , w ktorey zabu* 
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rżenia ładnego nie masz^^ taka iestV iako 
ten drugi Hetman, który bez rozlania 
krwie wygrawa, y zostaie wszytkiego Pa- 
nem. Y tak> gdzie miara iest, nie tylko 
ii ogić^^ ten , iądzy człowieczych utlumt 
ale iako ow mądry Pan, który w zabu- 
rzonym Państwie swym', rzeczy bacznie u-' 
spakaia, buntowniki karze,, a rozurfio^i 
zwierzchność a* władzą dawa: tak ta cno- 
ta, nie czyniąc gwałtu Sadi\ego człowie- 
czey woli, pięknym kształtem przywiedzie 
ią do stateczney dumy: która to duma, 
ku poczciwemu ią skłoni, p$f)okoi, y w do- 
brey mierze zachowa tak, iS nietnogąc iui 
wola nasza w niczym sobie przeciwną bydź, 
ani zaburzenia ^«adnego uczuć , we wszy- 
tkim roztimowi posłu*ś%uą się stanie, kniemd^ 
się wszytka ' obróci, 7ia nim iu2 dobrowol- 
nie wrszędy poydźie, iako barar^ek za owcą; 
Ta tedy cnota- iest prawie doskonała, a 
nabarziey przystoi wielkiemu Panu , abo- 
wiem wiele innych cnot z sieb^Pe wypći- 
szcza. 

Zatym Pan Łupa- tak po5i^'iedział: Nie- 
wriem cóby" to* za ciioty^, pr^ystoyne wlel- 
ńittiV zŁey miernolćr Wyniknąć 

47* 
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ąniafy, gdyż ta, jako W. M, powiedasz , 
afFekty umysłowi odejrmuie. Mnichowi , 
abo Pustelnikowi^ rychleybych rzekł żeby 
się ta cnota zeszła: ale ^ Panu wspaniałey 
myśli » hoynemuy biegłemu w sprawach 
rycerskich, nic po tym: y owszem Pan 
chceli. aby go ci, którym on roskazuie,za 
eo mieli, musi raz dobrocią, drugi raz 
złością narabiać; musi krzywdy mimo się 
nie puszczać, musi to dawać znać, iako 
go boli, kiedy ąic co źle dzieie, a zasic 
iako mu miłcf^ gdy co dobi^ze. 

Odpowiedział P. Wapowski: Jam tego 
nie poYsiedzia'!', aby miara afiekty nasze 
S' umysłu wygubię, a do końca wykorze- 
nić miała y aniby to było dobrze; bo y 
Sf9 nfFekćiech naydzie, cq się przygodzi: ale 
tak powiadam,, ii ta cnota Mierność, ma 
ten uVząd, przywodzić rozumowi pod po- 
słuszeństwo to, co się w afFekciech poczcie 
wości przecTwi. Oto£ ktoby odcinaiąc to 9 
affekty niszczył, a do końca w niwecz o* 
bracał, barzoby się w tym obłądził, a by- 
łoby to.proslo tak, iako kiediyby Kroi 
chcąc piiaństwo, pochamować, dał wywołać 
na Sf ymie^ iiby f aden ^ina pić nie ćmiąl 
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ani innych napoiow, które idą w głowę: 
abo i£ czasem e%łowtek bieląc padnie, ze« 
by ludrJom pod srogim karaniem pomału 
chodzić kazał. Ale patrzcie na to W. M« 
ii ci którzy obieidSaią konie, y ku goto-* 
5ffolct ie ćwiczą, nie odeymuią im biega 
ani skakania: lecz chcą ieby koń, w ten 
czas to czynił, kiedy mu iezdziee kaie, 
y* tym strychem ^(l)iako go^on wiedzie. A 
tak afiekty te, które mierność utemper<$h' 
wała, nie są kęs ieden cnocie przeciwne, 
y owszem ią fortaią,(4) y podpieraią : ia* 
ko gniew pomaga barzo ku męstwu: nie- 
nawiść zasic a niecbęc do złych ludzi 
sprawiedliwości osłabieć nie dopuszcza: 
takie2 te£ y inne cnoty, nie małą pomoc 
maią od affektow : które affekty, kiedyby 
do końca w człowiecze zgasły, rozum nasz 
musiałby barzo zemdleć, tak ii ledwieby 
co sprawić mógł dobrego : iako o w ieglar» 
na morzu , który okrętowi hięgu dać nie 
moie, kiedy niskąd wiatry nie wieią;.. Ni«i 



(i) fjm ip«tobei 
(9) Kitrsią. 
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dziwuySe się W. M^ Panie Łupa, temu com 
ia powiedział, ii z mierności wiele innych 
dobrych cnot płynie: abowiem kiedy iuz 
człowiek dó' tey. .doskonałości przyldkJe, iz 
myśli swe uspokoi: wnet za pomocą ro« 
zumu wstąpi weń męzność prawa , za któ- 
rą wszytkie nieBespieczeństwa* pod nogi 
sobie włoiy^ sercem > nad serce człowiecze.' 
Za tązasię przyidżie sprawiedliwość, przy- 
iaciolka skromności, y ludzkiego dobra. 
Panna ona z' nieba, wszytkich innych cnot 
Królowa ": abowiem uczy. nas^tpgo czyniĄ. 
co przystoi, a od' t^o; nas odwodzie co 
przeciv\ko' przystoieńsłwu: A przeto- iest 
naydóskonalszą, y 7.a iey pomocą innych 
cnot skutkii pełnimy ; a* kto ią ma w so- 
bie, y. iemli samemu, y drugim siła do- 
brego przj-nosi: na koniec łowisz sam, ia- 
ko powi»ddią-9 królestwa^ swego bez niey 
nie mógłby dóbrzef^pręwować, a rządzić. 
Za;temi tedy, ktcjrem wyliczył* cnotami, 
^wspaniała myś( idzie', y nieco im przyda* 
ie ozdoby ; ale ona sama przez, się nie zy- 
wie : Bo kto nie ma' innych cnot' w sobie , 
hardym bydź mo2e, ale człowiekiem 'wspa- 
niałey niyśli nigdy nie bidzie.- Dopiero 



ILtKASZA GOBSICKZSGO. 579 

on wódz tych przerzeczonych cnot przystąpi, 
to iest Mądrość, która na tym iest, aĆy ta co 
iest dobre obrała. Więć do tego szczęśliwego 
towarzystwa, przyłącza się teS hoyność, czci 
pragnienie, ludzkość ,• powaga^ skromność, 
dobrotliwość, y wiełe .cnot innych, któ- 
rych ia teraz wszytkicb wyliczyć nie mo- 
gę. Ale będzi^eli się nasz Dworzanin tak 
sprawował, iako mu naznaczono, wszytkie 
te naydzie w swym Panie, y co d/Jeii to 
więcey tego będzie przybywało: z czego 
Dworzanin wielką roskosz, y uciechę po« 
czuie, wspomniawszy na to sobie, ii Pa* 
nu swemu dał, nie to co prostacy daią, 
to iest iedwa^, si*ebro, ztotoy perły, ka- 
mienie, (oćo bywa pospolicie barzo tru- 
dno temu kto to daie, a temu zaś barzo 
łat wie ^ kto to bierze) ale tę cnotę, która 
snadi między ludzkim na świecie dobrym, 
iest naywiętsza, y naytrudniey o nię, to 
iest,. sposób panowania, a sprawowania 
ludzi, iako przystoi: co samo może przy- 
wieść ludzie ku błogosławieństwu, -a wro? 
cić nazad on złoty wiek, o którym powie-^ 
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dalą, ie na ten ezas' był» kiedy Saturnus 
królował. 

Tu gdy troszkę umilkł Pan Wapowski, 
chcąc podobno sobie odpoczyną<^, rzekł* 
tak Pan Myszkowski: Ktorzj się. Panie 
Wapowski, ludzie W. M. zdadzą bydź szczę- 
śLiwszy, a blt^^zy tego, £eby się im wró- 
cił nazad ten wiek złoty, któryś W. M. 
teraz wspomniał; czyli > którym ieden Pan, 
a dobry cnotliwy Kroi roskazuie: czy <Ji, 
którzy pod zwierzchnością niektórych \ po- 
spólstwa wybranych, poczciwych, a pobo* 
inych Judzi^yią. 

Odpowiedział Pan Wapowski: Ja tak 
dzierię ,uł« to Państwo szczęśliwsze iest, 
gdzie Kroi 'cnotliwy roskazoie, bo to iest 
cos podług przyrodzenia* Aieśli się go- 
dzi li ziemskie rzeczy do niebieskich, a 
wiecznych przyrównać, tego Królestwo 
ziemskie podobne iest Królestwu Bólem u: 
Bo Pan Bog sam Teden , wszytko to co 
widzimy, y to czego nie widzimy, rz;;dzi 
^ y sprawuie. Ale puściwszy to na stronę, 
patrz na to kaidy, ii porządek w woy- 
sku, porządek około budowania, porzą- 
dek około okrętu, wszytek zawisł na ie- 



\ 
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dnym człowiecze, ktcM*y roskaznie r takf/C 
y w nas%ym ciele , członki wszytkie spra- 
wuią się tak , iako im serce kaie. Nad to, 
7.da m! się ii to przystoi , aby ludzie tak 
iednego Pana a wodza mieli , iako maią 
inne zwierzęta ^ których samo przyrodze- 
nie uczy posłuszeństwa, iako rzeczy na- 
der zdrowey, y poiyteczney. Oto Jelenie, 
Zorawić, y inni ptacy , kiedy do ciepłych 
krain w iesieni lecą, zaw'>.dy iednego wó- 
dzia •M>bie obieraią , za kthrym idą , i są 
go posłuszni. Pszczo'i'y zasię, prosto ia« 
koby rozuav ludzki miały, w takiey czci 
swego Kroła maią» iako ktor^.y narwiecie 
pod grozą ludzie. A tak wszytkie te rze* 
czy, mnie tego poświadczaią^ ie władza 
iednego człowieka, barziey iest podług 
przyrodzenia, nii władza, abo posp(^Istwa, 
a bo z pospólstwa wybranych. 

Tu Pan Kostka, któremu się zawidy 
\^eneckiey Rzeczypospolitey porządek po- 
dobał, tak' powiedział : A mnie się zasię 
lak widzi, poniewai Pan Bog swobodę 
dał człowiekowi za naywiętszy dar na 
świecie, ie nie iest rzecz słuszna, aby o* 
nę kto iemu odeymoy^ad miał: ani to przy- 



582 DWORZANIN POLSKI 

Stoi 9 iiby ieden csiłowiek więcey nii dru* 
gi używał wolności ; co tam musi bydź, 
gd/ie Królowie rozka^uic^j : bo oni sami tyl- 
ko są na swobodzie , a poddani pospoli« 
cie wszyscy w niewoley, Ale w tym Pań- 
stwie, gdzie nie pod iednego zwierzchno* 
ścią^-alepod wiela ludzi porządną sprawą 
ludzie zyią^ w£dy spoina, a pospolita swo* 
bodą bydź musi. A mimo to , na sądziech, 
na sessyach, przy rozbieraniu rzeczy wiel- 
kich, prędzey się zawidy ieden człowiek 
na zdaniu swym omyli, ni£ wielka gro- 
mada ludzi. Abowiem gniew, nienawiść, 
przyiaźńt przychylność, chciwość, łakom.- 
stwo, i^dnę osobę łatwie zawiedzie, y w 
łowi. Ale gdzie osób iesŁ wiele, tam te 
rs^eczy mieysca nie maią, y owszem iako 
wielka woda, abo nigdy, abo rzadko się 
zatchnie, (gdzie przeciw temu mała woda 
lada za przyczyną wnet się skazi ) tak ró- 
wnie wielkość ludzi zgodnych', chyba za 
skaraniem BoSym, począć sobie źle nie mo« 
\ £e. Coś te£ W. M. o zwierzętach powie- 
dział, to na pomoc W. M,. nie poydzie: 
abowiem aoi Jelenie^ ani Zorawie obiera- 
ją, tak sobie iednego Króla, zęby tegoS 
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zawidyposłaszni bydź mieli; y owszem od« 
inieniaią oni częslo te Pany^ i£ raz ten 
drugi raz 6 w naprzód idzie: a tym spo« 
sobem ryctiley to iest wizerunk Rzeczy- 
pospolitey, niz Państwa pod iednym Kro« 
lem. Bo prawdziwa, a pomiarkowana wol* 
nosć taka iest, kiedy ten co mnie dziś 
sądził, iutra przedemną pozwany stanie. 
V\ięc ani ow przykład o pszczołach tu 
ma mieysca; bo pszczoły maią Rrola in- 
nego rodzaiu, tak ii go iaśnie znać mię* 
dzy drugiemi. Przeto ktoby chciał lu- 
dziom dad takiego Pana, lakiby był go- 
dzien sam ledto roskazować , trzebaby go 
naleió doskonabzey natury, ni£ iest czło- ^ 
wiecza: iako trzoda, ma pasterza^ nie z 
pośrżodku siebie nieme zwierzę, ale czło- 
wieka, którego daleko wyższę iest, niz 
tych, które on pasie. Y w on czas kie- 
dy Saturnus królował, nie kto inny, ie- . 
lino on£e sam Bogiem będąc , był paste- 
rzem tak ludzie iako są dzii ludzie p<iste« 
rzmi bydła. DU tych tedy rzeczy, ia tak 
rozumiem. Panie Wapowski, ii, barziey 
pragnąć mamy, aby Rzeczpospolita roska- 
zowała ni£ Ksią'2ę, abo Kroi, iedną tyl* 
ko osoba. 48 
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Słuchay W. M. Panie Kostka ( rzekł za- 
się Pan Wapowski) czym to W. M. wy- 
wieść chce , i£ tak iest iako ia powiadam? 
Pai\sŁwo każde , iako W. M. wiesz » bywa 
rządzone , abo ^d lednego czl^owieka : abo 
pewney liczby osób, z poy4rzodka ludzi 
wybraoych iako ie Łacinaicy Optimatts(\) 
zwali : abo do wszytkiego w obec pospól- 
stwa. Z którego troyga Regimentu, ka/^dy 
iest dobry » póki z kresu swego nie wy* 
stąpi: ale jkiedy. wy«tąpi, ii z £;rola sta- 
nie się okfutnik^ a Tyran: abo władza, 
którą mieli Panowie cnotliwi, przyidzie 
w ręce kilku niecnotliwych: abo kiedy cha* 
sa, (2) pospolitą władzą zagubiwszy, stany, 
urzędy, dygnitarstwa pomieszawszy , y ze* 
psowawszy, sama Regiment weźmie: tedy 
między tym wszytkim, nigdziey gorzey 
Ipdziom, iako pod Tyraństwem iednego. 
Czemu się kaidy pr^patrzyć mole, widząc 
Turki, Wołocłiy, w iakó srogiey iyią nie- 
woli. A tak iejli pod iednego Pana zwie* 



(1) MoKnieyMi, celnieyii mę^dwie* 

(2) U»1»BtrB » pospólstwo. 
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rzchnolcią; kiedy pn&ystoieństwa swego za* 
pomnie a Tyranem zostanie ^ poddanym 
ńaygorżi^y: pewńk rzecz iest, ^ pod cno- 
tliwj^m/ a bogoboynym Panem» poddanym 
iest naylepiey: bo przeciwnych przyczyn 
skutki >ony te2 są między sobą przeciwne. 
A na to cos W. M. około wolno&i powie* 
dział , tak powielam r' i€ tego wolnością 
nie mamy zwać^ \i kto podług swey wó* 
ley l^ywie; ale to iest prawdziwa wolność , 
a swoboda, %yć podług prawa. Y nie* 
inniey to potrzebna , pożyteczna, y we* 
dle przyrodzenia rzecz ieśtiposłuszeństwo^^ 
iako y i^skazowanie. Nakoniec rodzą się 
drugie rzeczy ktemu, a natura sama na to 
ie obierzy y odłącza, aby ros&azowały r 
iako tei y drugie na to wj^puszcza, aby 
były po^uszne. Łecas Panowanie dwoiakie 
iest: iedno ostre, a gwałtowne^ iakie iest 
Paiiskie przeciwko niewolnikowi', y tako- 
wąS te2 zwierzchność ma, dusza nad cib- 
łemr drugie Panowanie ie^łagódiie, gład- 
kie , a znośne iako Kiedy dobrzy Królo- 
wie poddanyin swym podług prawa^ ro* 
skaztiiąr y tyni2le^ tei kształtem^ roskazu* 
ie rozum chciwości./ Wiec obadwa te spo* 
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soby roskazowania 9 są pożyteczne: aŁo« 
wiem ciało na to się rodzi , £eby dusze 
było posłuszne, a chciwość tikieS aby by* 
ła posłuszna rozumu. ,Ale ci ludzie^ kto* 
rzy się niczym innym nie pętaią , ni o 
. czym innym nie myślą, iedno zęby ciułu 
swemu wczas wszytek uczynili , tak^ są ro- 
£ni od cnotliwydi, iako iest roina dusza 
od ciała : wsza^oi Se są w liczbie rozu- 
mnych zwierząt, musimy ie przedsię pniec 
za ludzie, chocia tyle się ich tylko ro^iuni 
trzyma, abo oni rozumu, co go troszkę 
zwierzchtt znaią: bo łeby go u&ywać, abo . 
i^iin władać mieli.^ to nigdy nie iest. Ci 
tedy takowi Judzie, z przyrodzenia są nie* 
wolniki, y poiyteczniey to im iest w ia« 
rzmie ckodzić, nił samym roskazować. 

W tym tak rzekł Pan Łupa. Nuie , Pa- 
nie \yapow,ski, a baczni ludzie a cnotliwi, 
pod iaką zwięrzchpością bydź maią ? 

Odpowied^^ł Pan Wapowski: Pod taką 
* w ktorey gwałtu- ani surowości Sadney 
niemasz, ale wszytko gładce, a łagodnie 
idzie, iako to iest pod Królem: więc tako* 
wym ludziom godna iest rzecz- aby dawa* 
no urzędy, ktorymby zdołać mogli, aby 
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tei f oni voBkażo^a£^ y rządzid podley 
sze ifv rozuaiie xlii sę, Mmi mogli; ale tak 
iibj główny porządek wszyCek^ y iwierz- 
cbnia władza, na Panu samym zawisła. 
A i£eS |W. M» juanie' Kostka*, powiedział, 
że łajfwiey iedna osoba^ owieje się\^ y ska- 
zić mo£e> n\i osób wieTe: ia ku temu tak 
mowię,. iS te£ daleko łatwiey^ iednegc cno* 
tiiwego> y mącS^ego naleje, a ni£^li wiele. 
A cnotliwego, y mądrego tego ia chcę ro» 
zumrec, któryby godzien i^ł^ bydź Kro^ 
lem: to iest; sŁaroSytnego donm Pana, 
skłonnego^ ku cnocie z przyrodzenia, y ze 
9l'awney panii^gc^ przo»d^ow swoich, wy-^ 
prawionego, y wyćwiczonego w dobrych a 
poboSiyycb naukacb>y obyczaiach. Otożcho- 
cia tenitie będzie wyiszego rodzaiu nii iest 
rodzay człowieczy, iakoś W. M. ;o kroIu 
pszczół powiedział: iednaU^ maiąc on do 
przyrodzenia dobrego twego tę pomoc, 
dobre wychowame^ a lUemu rozmawialąc 
częstO' z takim Dworzaninem, itdciego ci 
Panowie formowali, y posumem iego bę«< 
dąc niecą podparty, stanie się sprawiedli- 
wym^ powściągliwym^ miernym,; męSnym, 
mądrym^ boyilym, poważnym; nabożnym 

48* . 
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* y dobrotliwym: prae które wysokie cnoty, 
"wielkiey sławy> y miłości dostanie u lu- 
dzie a u Boga. znaczney łaski: za którą 
łaską naturę człowieczą, swą w niebieską, 
naturę przemieni, i£ go ludzie rycbley 
będą mogli zwać ziemskim Bogiem, ni£It 
człowiekiem śmiertelnym. Abowięm dzie« 
rzy Pan Bog rękę swq, y kocba się wPa- 
niecli: lecz nie w takowych, którzy poka* 
zui^ wielką mo£nośd, a władzą swoię, y 
kaiąc ledwie nie padać przed sobą. Bogu . 
tym podobni byd£ chcą:, ale w takicb, 
którzy mimo tę władzą, za którą mogą 
to co chcą, sadzą się na to, aby teS na* 
śiadow^i Pana Boga w dobroci, y w mą- 

' drosci dzieląc między ludzie, iako dobrzy 
szafarze, te dary, które sami od niego bio* 
rą. A tak iako na niebie słońce^ miesiąc 
y inne gwiazdy, pokazuią światu iako w 
zwierciedle iakieś podobieństwo, a wyo- 
brażenie Boie: tak tu na ziemi dobrze po* 
dobnieydzy konterfet iest wszechmocnego 
Boga, owi cnotliwi . Książęta, abo Królo- 
wie, którzy się go boią, y miłuią: a kto- 
Izy oną iego pochodnią^ sprawiedliwości. 
radzioi9 iwiec^ orzy ktorey iest cień ia« 



ŁUKASKA OORNICKIBOO 589 

kii niebidskiey mądrofoi; Z takiemi Ktol- 
mi Bog miewa oa poły^ uczciwości, przy- 
sloieństwa. Świątobliwości, y innych bło** 
gosławipnych dóbr, których ia wyliczyć 
nieumiem: które to dobra więtsze świa- 
dectwo daią mądrości^a wsaechmociiości Bo* 
2ey, niz słoneczne światłość abo ten ustawi* 
Gznybieg niebieskiey machiny* Są tedy lu- 
dzie poruczeni od Boga Panom, y podani 
ich stra'2ey, iako owce pasterzom: a Pa»> 
nowie winni mieć pieczą o nich dobre, y 
poczciwe: y cokolwiek na poddaile a^łego 
abo dobrego przyidzie, rozumieć to maią* 
zfii awą rzecz własną: 'a to ma pochodzić 
z miłości, y Ktąd te£, aby Bogu. Umieli 
liczbę dać pasterstwa swego. Przeto Pan. 
xiie tylko sam ma bydź dobry, ale y pod^ 
dane ^ ma przedżiałać ze złych na dobre: 
iako ow sznur z wagą, co go murarze u- 
iy^aią, który. nie iedno sam prosty ieat 
w sobie, ale y t; ścianę prostą uczyni, 
do ktoreygoprzystosuią* To?^ iest wielki 
znak dobroci Pańskiey, kiedy poddani 
drotliwie Syią: abowiem poczciwe £ycie 
Pańskie, to samo iest, które kieruie, y na 
ibbre nawodzi poddane, iako iedno* nay- 
•ro£8se pisane prawo. Y nie moie to 
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bydi inae^eyr iedno* iS. z obyczai<yw iego> 
' wszyscy podcfoni swe obyczaie fórmuią: ani 
to podotmaf rzecz iesV ieby.ten miał do* 
brze- uczyf^ l^to* saoi* nieamie: abo iebj 
ten miał porządek czynić^ kto sam nie*^ 
rządny:: abo w błocie kto leiy, Seby miał 
drugiego wyd£wignąć z niego* A tak ieśli 
Ksią£c> abo Kroi temu wsaytkiemu bc-- 
dzie chciał, uczynić dosyć, muąi się o to 
pilnier starać> aby mog^y y umiał: a po*^ 
tym aby sam się w sobie umiarkowawszy, 
zachował praeciwko kaidemu, tak wprar- 
wnych, iako te£ y nie w prawnych rze- 
czach, słuszność, (i£ tak mam rzec) a 
z baczeniem prsystoieństwo. (ł]( Czego tru'- 
dnO' aby się w^ylftiego z ksiąg, abo z 
pisanego- prawa nauozy^- iniał: ale musi 
to mieć' w sepc» swym^^ musi* w 'nocy, y 
we dbie o* tym* mylii^ lakoby poddani ie* 
go kwitnęli,. 3' £aden^ z nieb ppzezprawid(l) 
nie uezuł. Owa przyrodzony^ y nabyty 
rozumy ktemot cnota^ muez^ go do' wszy- 
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tkieg^o mes^ y w nim 'astawicxhie mie- 
szkać; oddalaiąc od niego ow zswrot, a 
niestwomoić w głowie, iaką csuią lodKie 
niepowściągliwi: którzy , ii ich % iedney 
strony przyciska, i dławi głupstwo, a nie- 
nfBieictnolć> m drugiey ^asię strony, frasu* 
nek, «a trapienie z tego, ii chcą woli a 
Sadzy swey bezecney czynić we wszytkim 
dosyć, więc inaszą mieć pomieszane^ a nad 
zwyczay dziwne, y przykre my^i w swym 
ciele, iako kiedy owo kto spi, a straszliwe 
sny nań przjrthbdsą. Oto£ gdy do złey 
woley, więtsza ieszcfze moinbść przystąpi,' 
tam doj^iero wi^cey przybędzie frasunków 
a to ktemn ieszcze, ii kiedy Pan wszytko 
to 'mo2e^ co cbce, tMy na ten czas trze- 
Ba się obawiać, ai>y tego nie zachciał, co 
nie przystoi. Przeto Bias dobrze mówił) 
i2 urząd poka2e człowieka. Bo iako be* 
czka, póki wniey nic nie masz, poty nie 
znać by gdzie ciec miała, a ^koro ią na* 
leią^ alić się wnet z kilku stron sączy : tak 
iii a skaieni ludzie, rzadko się czjrm nie 
przystoynym popiszą: ai dopiero kiedy na 
urząd wnid^ a obiedzą się władzey; bo w 
tęn czas iii£^ fiie maią i to siły, aby tak 
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wietkrejr cif Sar wiefanoSno£ci, zmeić na so- 
bie mogli: prseto zapomniawszy sif , odey- 
dj| od rozunur y wnet poczną u%ywać 
haixłofci, gniewu, łakomstwa^ zuchwalstwa, 
y wszytkich innych obyetoiow, y niecnot 
tyrańskicb. A. zatym staną się nieprzyia- 
cielmi cnotliwym ludziom, a łotry będą wy- 
wy£8za& ani tego zcierpią, aby piędży 
poddanjrmi była przyiaźń, spółka, abo to- 
warzystwo; ale bę(^ woleć-* widzieć mię- 
dzy nimi niesnaski, niechęci, y nienawiści. 
Ttt^wńetnaydą takie wyły§, ktorz^yby wszę- 
dy wyłowilir którzy by podsłuchiwali którzy- 
by noiilł nowinkty-^ktorzyby siać nieprzy- 
Ja£ń między IńB£mi^ spotwarzyć, nako* 
niec y zabić, gdziebytego potr^^eba, umie- 
li, b to dla tego Panowie ćAyni^ aby pod- 
dani stracili serce, y zai twoim rozerwaniem 
a niestworą,. nie byli Panom po teina. Zkąd 
potym wielkie szkody, y upadki przycho* 
dzą na mizerne ludzie, y wielekroć srogie 
mordy, abo zasię ustawiczny strach ńa o- 
nei sameTyrany.* Abowiem cnotliwi Kro- 
lowie\ nie o się, się sami boią,' ale o te 
którzy są pod ich mocą: a Tyrano wie , 
tych£e. się samych bpią, którym roskazuią. 
A przeto im więcey ludzi pfod nimi , im 
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więcey Państw, iin się wyiszey podkiosła 
icb moSńość , tym więtszą lic^ę wnf • 
trznycb nieprsyiaciot maią, y barziey się 
bae o się ainsz^. Co rozumiecie W« M. 
wiakim mógł bywać «tracłiu oo fiLlearch 
Tyran^ ka£dy ten raz, kiedy wyszedł* na 
rynek 9 abo^na* u€ztc> do kogo, abo na 
Jakie mieysce między wielką zgraię ludzi: 
gdy£ (jfako o nim piszą) gdy a£ w zam* 
knioney skrsyn^^ iako w]i|iiw ianSie, legał; 
Abo y on drugi, Arystodemus na imię, kto* 
ry z wła^q^o łoia uczynił był sobie tur« 
mę : bo w pa-facu twoim dał był na po- 
wietrzu zawiesić komor^p.zkę małą tak wjr* 
soko, gdzie a2 po drabinie* musiał ebo- '^ 
dztć, a tam 9polne z biśłągłow^ swoią miewał 
ło2e, ktorey matka w wieczór cfdeymowa- 
ła drabinę, a rano^ią przystawiała. Nę« 
dzne to było takie panowanie, a iakiego 
bogoboynemu Panu namnieynie potrzeba: 
gdyi tego zdrowie za cnotliwemi iego 
sprawami, milsze, y droższe zaw2dy u pod* 
danych będzie , ni2 własne zdrowie icb 
samych. A^ przeto dobry Kroi, stra2y lu- 
dzi zbroynycb , zamykania niezwyczayne« 
go, y inney pieczy około ciała s|vego za- 
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niecba, a w^lńy, svrobodny, bespiec^ny 
• £ywot powiedzie: a ktemu tiik- postano- 
!^ionjry iakoby częścią był w rozmyślaniu 
rozumnym » co Łacinnicy kontemplacyą 
zOYiiĄf częścią w sprawach , a dzielności: 
ytyle oboyga z tych patrzał j ile tego 
ku dobremu, a poczciwemu poddanych 
«wycb, będzie potrzeba. 

Tu rzekł Pan Łupa : Co£eś to zaś W . 
M. Panie Wapowski, za kontemplacyą na 
Kj^ola wyrwał ? 

Odpowiedział Pan Wappwski: Są, Pa- 
nie Łupa, iedni ludzie na świecie, kto« 
rzy tylko się około bystrości rozumu, y 
subtelnie. obaczania rzeczy pętaią; drudzy 
sasię są, którzy tylko około spraw, a dziel* 
ności: oto£ obadwa te 2ywoty Łacinnicy 
na Actwam a Conternplatwain spitam (1) 
; rpzdzielili«, 

Stałym Pan Derśniak spytał.* Ktory£ te- 
dy z tych dwu żywotów:. Panie Wapowski, 
. wielkiemu Canu barziey przystoi: 

Powiedział tak na to, rozśmiawszy się. 
Pan Wiipowski: Wierę W. M., podobno 

(^1) Cxjnue> i roswadM poiwiceone kjcie. 
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niniemacfe^ abycb się ia za tego to osobne* 
go Dworzanina wydawał, który tak wiele 
rzeczy ma bydź pełen^ i ońycb Aia kute- 
mu dobremu końcu, iakom powiedział, 
użyć: Ale pomnicie Bif W. M/i£ Pań Kry- 
ski, z Panem Myszko^wskim , z takimi przy- 
mioty Dworzanina wymalowali, iakowycli 
we mnie pewnie nie masz* A tak staraymy 
się, abyśmy takiego DVsrorzah$na pierwey 
naleźli: eo krffdy będzie >ia się nań, y w 
tym, y winnych wszytkich rzeczach, któ- 
re zwierzchnemu Panu naleS^, zdawana 

Zai powiedział Pan I>prś)iiak^ leśli czego 
xtych rzeczy, które Dworzaninowi są przy- 
pisane> W, M, ni^ dostaN^a , tedy podobno 
tego> naczym nie wiele nal^e^^y, iako to ta-' 
jliec, muzyka, ąbo co takiego : ale więtsze 
rzeczy, toiest te, ktor^ ku wyć'wiczeniu , 
y postanowieniu Pana na grUncie cnoty ńa- 
leią, mym zdaniem, są w W*M. wszytkie. 

Powiedział ktemu Pan Wapt)wski; Ytych 
rzeczy, lekko pokładać nie trzeba > które- 
mi 'Dworzanin może przyić do łaski Pań- 
skiey ; którey łaski (inkom powiedział) trze- 
ba aby by f Dworzanin pewien pi»»rwey,niz 
»ic t€;go ma ważyć, aby Pana uczył cnoty: 

49 
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bo mi się tak widzi, £ein to gruntownie 
W. Miłościom wywiódł, i£ oniey nauczyć 
sięieden mozę. A iako ta wiele pomaga^ 
tak cflupstwo, z którego niecnota roście, y 
to , ii człowiek siła, a błędliwie rozumie 
o sobie , wiele szkodzi. A przeto nie- 
chay tu iu£ będzie moiey mowy koniec, bo 
mi się zda,.^em wigcey powiedział, niSem 
był obiecał. 

Zotym Pan Lubelski rzekł w te słowa: 
Tym wigcey my wszyscy W.M. zostaniem 
powinni , ijn więtsza będzie uczynność W. 
M. ni£ obietnica. Przeto, niecbay W. M. 
ciężko nie będzie, odpowiedzieć PanuDer- 
śniakowi na iego pytanie: a przy tym y to 
niechay będzie, abyś nam W. M. powie* 
dział, czegobyś W, M. Pana tego, do kto- 
regobyś teraz przystał, ieśliby uęzy cielą 
potrzebował, uczył. A iu£ to tak W. M. 
połoz, iakobyśteS doskonale przyszedł ku 
łasce iego, to iest, żebyś mu bez £adney 
przestrogi, mogt we wszylkim zdanie swe 
powiedzieć. 

Ku temu Pan Wapowski powiedział: Bych 
którego z tych Panów, które wiem, łaskę 
jznar, a chciał mu wolnie, to co mi sięwi- 
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d«i potNiedzieć^ wiem pewnie iSbychpręd* 
ko ztey łaski wypadł: a mimo to , nie wiem 
iakimbych ia był iego nauczycielem , któ- 
ry przedtyip nic sam riie nmienu Wsza- 
koi, gdy mi to W. M. kaSesz, aby eh Panu 
Derśniakowi odpowiedział: tak to podług 
mego widzenia powiem. Iz zwierzchni Pa- 
nowie. Królowie, Ksiąi^ta , maią oboyten 
£ywot mieć przed sobą^ ale barziey ten^ 
który się około subtelnie obaczania rzeczy 
bawi : abowiem ten na dwie części rozdzie- 
lon w nich iest, z których iedna na tym 
zawisła, aby umieli dobrze poznać, uwa« 
£yć , y rozebrać kaidą rzecz u siebie: a dru- 
ga częić na tym iest, aby nie przeko (1) 
roskazowali, ale tym kształtem iako przy- 
stoi , mieysce y^ czas obaczaiąc: ktemuiS- 
by roskazowali rzeczy słuszne , przysloyne, 
i te, których zwierzchność, y władzą ma- 
łą, a iiby ten komu roskaSą, słusznie ono 
wypełnić.musiah O tymSeć mówił Kr($l J. 
M. stary, kiedy powiedał,i£ kto umie rps- 
k^.ować, tego zawidy słucbdią: a roska- 



(1) Nr po4tug widsi mi si^ 
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zowanie iest zawSdy g-łowną powinnością 
Królewską- Wszakożprzedsic Kroi, y tedy, 
y owędy, okiem swym doyrzeci a bydź przy 
tym, kiedy się roskazóniu lego exekucya (1) 
dzieie, powinien; y podług czasu, a po- 
trzeby, sam się te?* za niektóre rzeczy iąć 
ma. A w tym Krolewskiih do7/Ofze, y po- 
niekąd praccfy , naydzie si^ on drugi iy^ 
wót'^ który acłivam vitarn zowi%: ale koniec 
Jego' vita coniemplatica będzie; iako iect, 
koniec woyny , p.ok<5y : a koniec pracey, od- 
poczywanie* Więc i to te£ iest powinność 
dobrego Ki*ola , ieby taki porzi^dek uczy. 
nit ws*w0y ziemi,, ieby tak prawem wszy- 
tko 6bvvarowal!, iakoby poddani , czasu po* 
kóiil\ polb^iwie nabytego, iylr we wszela- 
kim' b^śpi^'czeństwie : ulywaiąc ze czcią te* 
go li^óiScia prac swoich, który iest do'bra 
myśl, a odpoczywanie. Abowiem dosyo ta» 
kich Panów na świecie by'ła,\ktorzy czasu 
woyny pospołu z poddanymi swemi znacznie 
kwitnęli: a potym gdy przyszedł! pokóy, 
wszytko się wniwecz. obróciła, y poddani 



(1) Spetniciiie* wykoniEnie.. 
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znikcZuemnieli ^ i Pan stracił wzictoić, po* 
wagę, y świelnosc s^oic, iako ielazo^gdy 
.nim nie robią. A to ni przecz innego nie 
pi*zyszło, iedno ze nie był taki porządek 
czasa pokoia, iakiego było potrzeba: ani 
umieli ludzie użyć onego lustu (1) ku swe* 
mu dobremu, który im był za pokoiem 
przyszedł A Panu nie starać się o to , aby 
wżdy kiedy był woyny koniec, nie barzo 
mu to przystoi : y cbociaSby iui przystało, 
nie wiem iakoby iego nakład starczył. Acz 
drudzy Królowie maią za to, iakoby pier- 
wsza , a gławnieysza icb powinność ta była, 
starać się o zfaołdowaniegranicznikowswo- 
icb: przeto zaprawuią ludzie w mordy, w 
łupieslwo, y winne okrucieństwa, słodząc 
im rzeczy takowe, nie tylko upominki « 
ale poczciwością: bo tego nazywaią cnolli* 
wym człowiekiem, poczciwym sługą, kto 
się naylepiey obłowi, Ztądze był on zwy* 
czay u starodawnych Tatarów, ii zteycza* 
sze, którą ieden drugiemu na biesiedzie, 
koleykąpiiąc, podawał, niebyt godzien ten 



(1> Swobody* 

49' 
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c^-łowiek pic, który niepTzryiaciela ręką swą 
Kie zabił r a u drogrćh narodów, tak się 
zachowywała, ie około grobu, tyle wyso- 
kich filaijow stó wiano, ile on- pogfrzebiony 
głów zaołorelowaŁ Wszytkie te rzeczy, y 
tym podobne ,' (Ha« tego wymyllano, żeby 
ludzie waleczni hy^ , ^a €zymby opanowa- 
nie dł^ugich lud^i przyifc mogło r a to by- 
ła rzecz iakoby njeppdobnai, gdyźby te- 
mu nie pierwey kto dosyć nczyiiił, azby 
musiał ws2^}rtek świal zwalczyć Więc ani 
to iest podług zakonu przyrodzonego , aby 
człowiek miał tego w drugim pragnąć, cze- 
go w sobie nieradhy widział. A tak poma- 
zaniec Boży, abo zwierchni Pan każdy, 
starać się będ*zie, liby iego ppddani byli 
waleczni, nie dla tego, aby szeroko ros- 
kazowat, ale (Ha tego> i&by y siehłe, y ppd- 
dane swe obronić mógł od tych ni^przyia- 
cioł, ktorzyb^y ie hołd4»wać , abo krzywdzić 
eheieb'. Abo %eŁ ieh^ mógł złe Króle, 
Tyranny,. Ksiąźętar, wycisnąć, y wygnać; a 
te ladzie podfug przystoieńistwa rządzić^ któ- 
rzy pod nimi wnęday, a niewoley byli, 
Abo tel, ]&bv ow^ ludzie zniewolić mógł, 
którzy złym przyrodzeniem swym niewo- 



ley są godni: ą- Yfszokoi tą mjilĄ,. żeby 
ppzed się pod dobrą sprawę ^aiywali poko* 
iijh, odpoczyoktiy y pociechy. Jako y pra- 
wa wszytkie, ku temu stosowne , y wieść 
mamy/ aby urząd złe ładzi karał, nie znie-^ 
nawiści, iedno. 2eby złemi nie byli, a do^ 
brym , pokoy posp^Ity burząc, ' nie byli 
ku przekazie. Bo,- zaprawdę, nie byłoby 
00 chwalić, kiedyby ludzie tylko-czasu woy- 
ny, (która przez mc złą iest) sppawą> cżuy- 
nością, męstwem^ czyniM swemu dosyć: a 
zasię cza€u pokoia* (który iest przez się do- 
bry) żeby przez głupstwo, a- nikczemność 
nie mieli umieć zaSyć dobrey chwile. A przęd- 
ło, iako- pod czasem woyny, ludzie S^aprządz 
maią we cnoty pozytec;Łne^.y potrzebne, a- 
by przyszli ku pokoiowi, który iest kom 
cem woyny; tak z^ię czas» pokoiu,iiby 
przyszli ku sp#koyney myśli, która iest koń- 
, cem pokoia^, maią wziąć przed się uczciwe 
cnoty:, gdyi pożytek (Ua^ pocz.ciwości, iako 
dla samego tego końca- na*, świat się rodzi, 
o tym sposobem poddani będą dobrzy , y 
Pan , dtileko nnydzie wicoey co w nich ctiv\a. 
lic, i nagradzać, niż ganić, abo karać. Toż 
to bfdzie Państwo szczęśliwe, bo iul Pan 
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dobrym będąc , z poddanemi cnotliwenii, 
•nie surowie, iako zniewolmki, ale gładce, 
a łaskawie, iako dobry ociec z dohrerni $y» 
ny obchodzić się musi. 

Ta zaś Pan Derśniak' to powiedział: Rad- 
by eh ia wiedział. Panie Wapowski, które 
to są cnoty, pożyteczne, y potrzebne czasu 
woyn): a które uczciwe czasu pokoia. 

Odpowiedział Pan Wapowski: Wszytkie 
są dobre, y użyteczne, abowiem ku dobie- 
mu się końcu ściągaią. Wszakoż czasu woy- 
ny, siła należy na oney rozumney śmiało- 
ści, która, śmiałość z wielkiego' serca po- 
chodząc, a wykorzeniaiąc z człowieka pi zy- 
rodzone doległosci, y myśli trestkane (1), 
tak go umocnić może, iż nie tylko się nie 
Jękać niebespieczeńsŁwa, ale go ani sobie 
kęs ieden ważyć będzie. Do tey mężności, 
stałość jprzysluszy, także też pożyteczna* 
czasu woyny cnota: abo y ona cierpliwość, 
ktorey to iest przyrodzenie, wytrwać nie 
z zamarszczoną twarzą ," wszytkie stosy prze- 
ciw ney fortuny. Przystoi też człowiekowi. 



; (i) Stroik «aa, fraiai»Uwa^ 
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aby czasu Woyny, abo'yzawźd}%miał wszy** 
tkie cnótj% ktore^się ku u.czciwolci ściąga- 
ią ; iako ieśt sprawiedliwość y paw^ciągliwo^c, 
y mierność, ale daleka więćey czasu poko- 
ia: abó.wiem ludzie v\ dobrym bycie, kiedy 
im szczęśćcie zewsząd pęd}i , zewsząd naga- 
nia^ pospolicie się odmieniaią, y stawaią 
się niesprawiectliwemi, niepowś^ciągliwemi, 
y ustawicznemi . (1) w dziwnych , a hieprzy- 
sŁoynych roskoazacb. Przeto tym którzy 
są w szczęściu, a naywięcey tyeh cnot po* 
trzeba^ bo pokoy a proSnowajiie, . wielcy 
to są skaźce (2) człowieczy. Ztąd^.e były 
często w uściecb u starych Judzi słowa one: 
Chcesz I, prawi, abyć się niewolnik , abosłu« 
ga nie skazi]^, niecbay zawady ma co czy- 
nić. Y one Piramidy w Egipcie, dla tego 
budowano^ al>y ludzie byli wustawiczney 
robocie : abawiem wiele (lobrego z tego ka- 
żdemu rofcie^ kto się pracować zwyczai. 
Nalazłoby się leszcze y innych siła cnot, 
człowieczemu dobremu naleiytych, alej)ó* 



•hula 



(1) Zatopioneml. 
(1) Ci którsy piuią. 
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ty iu£ nifchay kres tego wyliczania będzie: 
bo gdzieby mnie zto było> £ebym Panu 
swemu wychowanie dać^ a iego tak dobre- 
mi drogami I iakie się tu z daleka pokaza- - 
ły, ku cnotom świętym wieść miał, cho- 
ciażby eh iui do tego więcey nie przyłożył, 
zdałoby mi się przedsię, zem ku onemu 
końcu przyszedł, -który ma przed sobą mieć 
cnotliwy Dworzanin. 

Wnet ktemu PanDerśniak tak powiedział: . 
Iześ tu W. M. wychowanie często wspami- 
nał, y chwalił /a dałci.nam to W. M. tak/ 
rozumieć, iakoby to miała bydź główna 
przyczyna, iż^ię człowiek cnotliwym sta* 
wav przeto radbych ia wiedział, ieśli to(iz 
tak rzekę) OchmisŁrzewanie Dworzaninowe 
ma się ztąd począć, izby Pana takich oby- 
czaiow zwy czaił, ktoreby go same, gdzie- 
by się on nie obaczył, cnotliwie £yć zuczy- 
ly : czyli ma Dworzanin wnet z przodku, 
mądi*ze to wywieść, y pokazać Panu , oo. 
iest złe, a co dobre, ytak mu. gruntownie 
iedno zch walić, a drugie zganić, zęby się 
zaraz dobrego iął, a złe opuścił. Owazgo* 
ła, ieśli 7>a namową, a rozumnemi wywody. 
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zaczjjc się, I postanowić w Panie cnoty ma- 
ią , czy za zwyczaiem? 

Odpoci/yiedział Pan Wapowski : W długą 
mię to W. M. zawieść chcesz: wszakoi^^u- 
by się W. M, nie zdało, iX dla tego ustalę 
ie misie odpowiadać nie chce, tak to po- 
wiem. Ciało, a dusza, są dwie rzeczy, a 
dusza zasię d;&ieli się na dwie części; iedna 
część iest, która ma w sobie rozum, a dru- 
ga , która mB w sobie chcenie : oto£ iako 
, kiedy się człowiek w żywocie zacznie, pier- 
węy zawady natura podleyszą część, to iest 
ciało zformuie, toz dopiero dusza tani wni- 
dzie: tak tei zasię pierwey ta część dusze 
podleysza, w ktorey się chcenie zamyka, 
vy nas nastawa^ tQz dopiero ta część, która 
ma w sobie rozum, na iasnią w nas wyni* 
dzie. Co znacznie widzimy w dzieciach , 
które wnet urodziwszy się, y zachcieć tego 
co im lubp, i ^iewać się gdy im co przy- 
kro , umiei%: a rozum poty m nierychło tam 
przystąpi. Przeto, potrzeba pierwey mieć 
pieczą o ciele, to£ dopiero o duszy: ypier- 
wey o żądzy, potym o rozumie. Ale to 
staranie ocielę, nie dla ciała, iedno dla 
dnsze/ ,takiei te£ piecza o iądzey, ale dla 
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rozumu ma bydi czyniona. Bo lako przy. 
rodzony rozum, za nauką doskonalszy by* 
wa: tak zasic wrodzona dobroć, za zwy- 
czaieąi, doskonalsza się stawa. AtakDwo* 
rzanin, zwyc/aiem naprzód ma włudzjć(l) 
w Pana cnoty, który to zwyczay , będzie 
mógł bladze, a chciwości, póki gruntowny 
rozum nit; przyspieie,- rządzić, y ku dobre- 
mu nakierować. A to kiedy Dworzanin 
sprawi, tedy dopiero wszytko ono ugrun- 
tują mądre słowa iego, a Pańskie poięcie, 
y wyrozumienfe: które wyrozumienie, pra- 
wda i£ więc nierychło rozśvvieci w głów i q> 
alezasię tak wiele przynosi z sobą dobre- 
go, iz człowiffck który się pierwey dobrze 
wprawił w cne obyczaie (na których, mo- 
im zdaniem, wszytko nąleSy) doskonaley 
potym cnot uSyie. 

Powiedział tu zaś Pan perśniąk : NiJ da- 
ley W. M. zaydziesz , powiedz W. M. co 
za piecza ma bydź około ciała, ponieważ 
pierwey o nim, niż o duszy^ myćlić W. JM. 
każesz. 

— -M-aMMBBaMMtfMa«.*WMHMMBMMaBHaa)MaM«aR«MMMMhMwaMHMhM«MMHiii«l*.ManMa» 

(1) Wpoić. 
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■ Odpo^irjedział/ śipleiąc się. Pan Wafow- 
ski : Pytay tych Wf Mr którzy za roskoiz^ 
nym chowaniem dobrze utyli, bo moie cia« 
ło, lakó W. M. widzisz, nie zbytnie tłuste, 
wszakoz y o tym mogłoby się szeroce 
mowie, lako y o zenie, którego czasu czło- 
wiek poiąć ią ma, aby synowie, ani nazbyt 
daleko byli od lat oycowskich, ani też 
przylisz blisko: (1) zasię około ćwiczenia, y 
chowania ich wnet od dziecinnych l^t, 
«£ do męzkich aby wzrost był kształto- 
wny, y zdrowie, y ^\ta. 

Rzekł Pan Derśniak: Widzimisię, iS 
dla piękności a urody męiczyńskiey bar- 
zoby się podobała białymgłowom ona po- 
spolitość, a pomieszanie krwie, iakie Plato 
w swych księgach stanowi, yonymźe kształ- 
tem. 

Powiedział na to Pan Kostka: Tak. się 
było postanowiło, iz ku krzywdzie białym- 
głowom, nikt iuX więcey mowić nie miał. 

Odpowiedział Pan Derśniak : Nic tu nie- 
masz białymgłowom ku krzywdzie, y ow- 



(1) Nadto Uitko. 

50 
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azem iest im to ku czci, ca ia powiada m^ 
ięhy się im to łatwie podobało, ~eo Plato 
cripwiek tak wielki wynalazł* 

W tym rzekł Pan Myszkowski : Ba inow* 
my trochę o tym, dobrzeliby tez to było, 
gdyby Kroi który, taki, podług Płatowego 
widzenia, porządek uczyniwszy, utwierdził 
go srogim Statutem. Ale podobno Pana 
Wąpowskiego rzeczy ieszcze nie koniec 

Odpowiedział Paiji Wapowski: To com 
ia tu krotko powiedział, snadiby iui Paria^ 
tak iako którego dzisieyszych czasów, uczy- 
|ii<5 dobrego mogło: wszakże ktoby chciał 
yr kaidą rzecz subtelnym okiem weyirzeć^ 
byłoby ieszcze siła co mowid 

Zatym rzekł J. JVI; Pan Macieiowski .• 
Nie bądź W. M. z tym drogi, co W. M. 
nic nie koszŁuię: ą wypowiedz nam W.M. 
wszytko to, czegoby uczył, tego to wył* 
szey dóstoyności Pana, 

Odpowiedział Pan Wapowski t Bym ia 
iedno tak wiele uipiał, iakobych Pana uczyi! 
chciał, a między innemi rzeczami, chciał* 
bych, aby sobie Pan obrałzpoyśrzodka za^ 
cnieyszey Szlachty, pewną liczbę mądrych 
ludzie z ktoremiby o wszytkich rz.eczach ra? 
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izió mogł^ iedno Seby ci niechay nie byli 
ihialowaneiiii Pany, a tylko dla ozdoby Ma^ 
i^stata,' iako północny Knia£ ma wielkf 
radfy a ładnego z tego wielkiego koła ra^ 
dy nigdy nie słucha ; ale niechayby tych 
Panów słowa szły w posłucha a dawszy im 
Pan tę swobodę, £eby o wszytkim wolnie 
z nim mowiiiy niecbayzeby to znać było, 
li we wszytkich rzeczach prawdę chce wie^ 
d«ieĆ7 y onę sarnę miłuie, a tćmu iest nie* 
przyiacielem , kto inne rozumieiąc, a inne 
ku smaku ( 1 ) mówiąc,, prawdę tłumi. Je« 
ez^cseby lAi się też y to y^idziało^ żeby P* 
obrał drugą mnieyszą radę, ktoraby się nie 
w wielkich a głcfwnych, ale w domowych^ 
a potocznych rzeczach, z starszym kołem 
porozumiewała, na ksżlałt tego, iako u nas 
są Posłowie: bo Posłowie coś innego są^ 
nii ta rada q ktorey ia teraz mówię. Otoi 
% Pana iako z głowy, a z szlachty, y z pO« 
śpolstwa, iako z członków, stanęłoby całe 
ledno ciało, nad którym ciałem pierwsza 
zwierzchność niechayby miał Kroi, awtorą, 



(1^ A ce innejo dU prsypodobanU lic. 
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y ostatnią drudb^y, iako s) które szlacfae« 
UiieyssCy abo podleysxe członki. Y wnet 
ygr takim postanowieniu^ nalazłaby się ona 
troiaka, a ku dobremu spoiona zwierzcfa* 
noić nad ladimi, o ktorey się pierwey mó- 
wiło : to iesty Królewska, Paiiska, y pospo* 
litego ciłowieka. Przy tym tez y tobych 
Panu pokaz^, iako między wszytkim sta« 
raniem, które, on powinien czynić o dobre 
poddanych swych> iadne nie iest pilni ey« 
aze, iako to, aby w ziemi iego była spra* 
wiedli>YOŚó: dla czego trzeba obierać na 
SJ^dy ludzie mądre, dobre, y ktorycbby cno- 
ta jasna u lodzi była: bo to lest praw« 
dziwa mądrość, która się t>d cnoty nie od« 
strzela f a inaczey tedy nie iest mądrość, 
ale cfaytrość przewrotna. Otoz 'gdzie tey 
z rozumem cnoty na sądzie nie masz, tam 
rozciągaią szeiH>ko zli Prokura toro wie (I) 
swoie proporce, y wykręcała dekreta, Sta- 
'tut szpecą, (2) prawo niszczą, i w niwecz 
obracaią: a w tym wszytkim nikt inny nie 



(1) Adwokaci, obrońcy lądowi. 

(2) Prawo krsywiii, n^cii^gaią. 
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winien, iedno ten, kto niegodne ludzie na 
stolice ^dowe wsadza. Y tego hym tei po-' 
wiedzieć nie zaniechał, co się w sprawie* 
dliwości zamyka; iako iesŁ boiaźń Bo2a^ y 
gorące kniemu sercej które acz ka'2dy czło*. 
wiek mieć powinien, ale Królowie, Ksiąię- 
ta, daleko barziey; bo na tych sprawy :pil« 
niey Bog patrzy, a oni swoie postępki ku- 
niesjpiu, iako ku naypewnieyszemu celowi 
obracać wszytkie maią : a <^hoęia Pana JBo« 
ga jna każdy czas czcić, y miłować im przy*' 
stoi: ąlę w szczęściu dobrze więcey, mi 
Jciedy inedy, to dla t^g.q, aby go mogli w 
przeciwnym szczęściu słuszniey> y z lep**- 
szym ufaniem, o łęskę, a o- miłosierdzie 
prosić Abo wieli- nie iest to podobna rzecz, 
ahy kto mógł dobrze rządzić, . abo siebie, 
abo kogo drugiego, bez Bo£ey pomocy. 
Który to Pan Bog, niekiedy ]>Qsyła fortu- 
nę cnotliwym, aby ie z niebezpieczeiistwa 
wyrwała: a gdy tez posyła nieszczęście/ 
aby w.. dobrym bycie człowiek nie zasnął, 
zapomniawszy Pana swego, y oney od nie- 
go daney mądrości*: bo ta wielekroć szczę- 
ścia nakieruie, iako. dobry gracz, ^dy mu 
kostka^ na warcabnicy źle stanie, ^dobrym 

'50* 
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daniem sobie pomoSe. Ku tema ies^eze y 
to hycb Panu swemu przypomniał* aby był 
•tateoznie nabożnym^ bez oii^ego bolkówa* 
nia, (1) ^ lizania obrazków: pr^y tym teS^ 
dbj się nie wdawał w czamoksięstwa) w 
czary^ y w inne wieszczby^ a wroiki pro* 
ine: abowiem gdzieby kn statec2ney mą« 
droici^ miłość serdeczną P. Boga » a nabo* 
ieństwo przyłączyły musiałby mieć/ y Szczę* 
jciei y Boga obrońcą siebie, któryby mu 
przymnażał wszy^ich fortun , tak czasu 
woyny, iako te2 czasu pokoia. Nad td 
chciałbym, aby ten zwierzchni Pan miło« 
wał Patryą, (2) y poddane śwołe> a nie 
chował ich w niewoli; to dla tego,, iiby 
aif przeciwko niemu nie zatątrzyli, z <»&ego 
więc bunty, zprzysięgania , yinne złe rze» 
czy rostą: ani tei zasię w zbytniey -swo-; 
bodzie, aby w lekką cenę do nich nie przy* 
szedł; za czym idzie swowoleństwo, za- 
niedbanie Boga, podeptanie prawa^ rozpu* 
sta, łupiestwOf złodzieystwo , zabiianie, jr 



(\^ BSggteryi) prseMidB^y pobaknoici. 
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csęstokroć upadek ws^^tkiego Królestwa. 
Przystło mi tel to na my^l. Kroló* 
wie, Ksificta, płśmAii, ]£ powinnowatych 
Biięd^y poddńlynlii nie maią: a MrszakoZ 
gdsieby sif ^ f6 kJedy trafiło, pokazałbym 
to Panti, iak^by ie miłować miał, zacho- 
truiąc międ«y *w92»ytkimi w fiłektorych rze« 
czacb, iako w 9pi^#iedItwolci, w swobo* 
dzie^ piękne p^^ownsiiiie : a w niektórych 
te£ rzeczach, ałnszne iednego nad drugie* 
go wywyZszenie; laka to w fao3rności, w 
płacenia posług, w rozdawania dygnitarstw, 
podług gc^nolćif 7 titerownych zasług: 
które to zasługi , tak zawidy. inaią bydi 
szczodrze płacofie, i2by faoyno^d, a nadgro« 
da to nie, rycfaley wybiiała z kloby,^ (1) 
ni£liby co niedowdSa<S miała. A gdyby 
się tak Pan sprawował, nie tylkoby miał 
tniłoid u poddanych , ale ledwieby go za 
Boga nie chwalili* Więc iu£ takiemu Pa** 
nu gwardyey z cudasożiemcow, iako pospo* 
licie Włoskie Ksiąlęta miewaią, namniey* 
by nie trzeba: bo właśni poddani, sami 



t%«rtHii 



(1) Prsechoasila miart* 
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dla swego dobiargo^ strzegliby zdrowia '.iei 
go> y prze nie {!) siła kroć byliby umrseć 
gotowi. Prawa lei pospolitego strzegłby 
kałdy» gdyby widuał, ii Pan sam^ nic z 
niego nie występnie, y owszem go strze£e^ 
broni , y w pełney mierze ono zacbowuie* 
Za czym poddani wzięliby o nim to pe» 
wne mniemanie, i£ cbociaby się podczas 
co troszkę pn&eciwko prawn wykroczyło ^^ 
kaidyby przedsię rozumiał, ie to P. kn do« 
bremu końcowi c^pii , y nie w .mnieyszey- 
by ucxciwo$ci było roskazanie a wola ie« 
go, ni£ z dawna uchwalony Statut: a. tym. 
dopiero wszytkoby się w ziemi umiarkowa* 
iOp ii dobrzy ludzie bejpiecznie iyiąc, nie 
wspinaliby się nad potrzebę ku bogactwa, 
a £li zasię tedyby nie mogli. Abowiem 
ółakroć poddanych bogactwa nie pomier* 
ne» Państwa, Księstwa, Królestwa, y Mo* 
narchie gubi%. A co innego Węgierska nie* 
mię ze wna (2) wywróciło, iedno ni«s zby- 
tnie bogaptwa, a zły porządek: a przeto 



II) Dla tego. 
<3) !• tacjLetew. 
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mnieby się, widziało tak Ii^iey , kiedyby 
między poddanymi więtsza ich część była^ 
ąni nader bogatycU, ani barzo ubogieb* 
Abowiem bogactwo pospolicie rozpycha 
człowieka^ y uczyni go hardym, upomym: 
a ubóstwo zasicy lekkim, y ku zdradzie 
skłonnym* Ale w miernym dostatku lud%ie, 
nidmaifc sobie czego zayźrźejć, iyią bespie* 
^nie, a ieden pod drugim dołu nie kopa: 
a gdy tych będzie więtsza liczba, będą te£ 
1^'ez cbyby silnieyszy: tak iz ani bogatym, 
ani ybogim, rozwieść się nie dopuszczą, i2« 
by abo przeciwko Pann , abo przeciwko 
Prsędom buntować się, a rozruch w ziemi 
czynić mogli. Ju£ tedy, ,y to, y co drugie* 
go .kteinu, niechayby miał Pan za ledno 
lekarstwo przeciwko temu, ieby poddani 
nowych rzeczy w Państwie zaczynać, abo 
nowego Pana pragnąć nie mogli : co więc 
pospolicie czynią, abo dl^ poprawienia 
twych fortun, abo dla podwyższenia stanu, 
abo lei chcąc uyść iakiey szkody, upadku> 
lekkości, za taką odmianą* A ta zła wo» 
la niekiedy roście, częścią z nienawiści, a 
gniewu, prze iakie nieznośne od Pana 
Krzyyrdy, abo zelżenie, prze łakomstwo. 
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iupiestwo. py€^> okrocieństwo^ yraspu- 
alne iycie lego : częścią teł, pod Czas kie*^ 
dy się Pan niedbałoścj) swoią, a opusscse^ 
mem wszytki^o na szrot a nich zel£y^ iŁ 
go sobie za nic mieć poczną Alek temu nigdy 
nie przyydzie, kiedy Pan pozyszcze sobie u 
poddanych miło^4 y wzięto^ć: a posysaoze %& 
oboie tym sposobem sobie, kiedy będzie dtf^ 
bre wywyissałj ypomiemie bogacił; azasicy 
gdy będzie mądrze zabiegał tema , a na« 
koniec by tel y surowości niedo przyło2yć,- 
iakoby zli, a burzliwi ladzie, nigdy w zie«' 
mi iego moini nie byli : biedząc to, i£ fo^ 
twiey iesl takowym burzliwym kidaiomy 
niedopujcić urośe, nil kiedy ini wielkimi 
«ro6lą, cbcieć im dopiero rogów aci«rać«( 
Więobych ieszcze ktemu tęga dotkilfłj iS 
chciatliby Pan, aby poddani, y w tó, y w 
co innego nieprzystoynege stebie nię za< 
wiedli: niechayieby ie w dobre zwyczaie 
zaprawił, a od złych odwiódł, zwłaszcza od 
tych które się znienagłtt w ladzie wkra* 
daią^ bo Ie są iako iad pokryty, abo po- 
wietrze morowe; gdji tak niewidomie za* 
biiaią ludzie, Łe nierzkąo lekarstwy zabie- 
leć złemu, ale ani go człowiek poznać. 
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a£ przy ostatnim punkcie imiercij gdiie 
iuł syrop niepłatny, (1) mo2e. Y ćmiem 
to twierdzić^ ii prędzey obyczaie s&łe w lu- 
cbiecfa, Państ\?o> y Królestwo ka£de skai^^ 
j waiwecz obrócą, ni£ nieprzyiacięl gwat* 
towny, któryby się s wijelkim woyskiem 
na nie oborzył. Naostatek y tobych Panu 
przypomniał, aby się starał o spokoyny, a 
bespieczny iywot poddanych swoich, a kte* 
mu 2eby £adnemuna dobrach, umysłu, cia« 
ła, y fortun nie schodziło : ale iako umysł 
człowieczy daleko zacnieyszy iest, nii ciało, 
abo fortuna ; tak tei dobra fortuny, y cia* 
ła, dla tego mai) bydź poiądane, ieby 
umysł,, iako Pan wszytkiego^ mógł rozpo* 
strzec swe proporce. Którego to umysłu 
dobra, im są więtsze, im są obfitsze, tym 
są lepsze, y po£ytecznieysze: gdzie w do« 
brach fortuny, y ciała, iuz to wjszytko iest 
inaczey* A tak gdzieby poddani byli do* 
brzy, dzielni, godni, y dobrze nakierowani 
ku człowieczeihu na świecie błogosławieni 
stwu, tedy ten Pan, któryby im roskazo* 



(1) Lekaritwo iiieprzydatiie. 
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wał, mógłby się zwać wyższym nad wszyt* 
kimi Rroimi Rrolem. Abowiem ten iest 
naywiętszy na świecie regiment, pod kto* 
rym są poddani cnotliwi/. ktemu w dobrym 
porządku, y w dobrym roskazowaniu. — 
Moim zdaniem, powiedział tu Pan Łupa, 
niewielkiby to Pan był, któryby wszytkie 
poddane miał cnotliwe: bo tych j^ia ^wie* 
cie silna troszka. (1) 

Odpowiedział Pan' Wapowski: Kiedyby 
taka Cjrrce wszy;fckie poddane* Cesarza Tu- 
reckiego (acż niewiem iako te tam podda- 
nemy zwać mamy, którzy są w srogiey 
niewoli ) przemieniła w zwierzęta nieme , 
pytam ia W. M. miałby? W. M. tego tam Pa. 
na za wielkiego Cesarza, cfaocia^.by siła mili- 
onom, bydląt rozkazował: Wiem to pewnie, 
i£byś go W. M. nigdy nie mi^ł za Cesarza, ale 
ia pasterza* A tego pasterza :nad Prądnikiem 
miałbyś V\. M. za wielkiego Króla,, kiedy.. 
by się trzoda wszytka lego, w. ludzie, a mo- ' 
wię w ludzie takiie, iacy bydź maią,'qd« 
mieniła^ y iego była posłuszną. ' Patrzie 



i«r 



{\) Bąrdsia mąlo. 
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W. M. ti nie to iesŁ wielkim PAnem bjAi, 
niezIicKoney liczbie nikczemników roska« 
,%ować.: ale to ie^t Panem bydź, ludzie kto* 
rzy tego aą^ imienia godni, co ich to icb, 
mieć pod swą mocą. — Kiedy tu Pan Wa* 
powski przestał, iakoby rzeczy swey do- 
kończywszy, dałey mówić nie miał, powie- 
dział Pan Boianowskr:. 

Inaczey tego£aden tunsecnie moSe, Panie 
Wapowski miły, iednoiiei W* M. w powie- 
ic\ swey kaidey rzeczy dotknął, y ta nnuka 
klorą^ W. M. dał, iest dobra, y pożytecz- 
na: ale ieślibyć W. M. na taki kształt Pnna 
swego formować chciał, moim widzeniem, 
rychleyby W.M. ludzie dobrym Bakałarzem 
(1) nazwali, ni^ dobrym Dworzaninem; a 
Pana za^ę-, rychley dobrym sprawcą, (2)- 
nii wielkim Królem. Acz ia tego nie po- 
wiadam, aby Królowie nie byli winni o to 
się starać, iakoby poddani w porządku, w 
sprawiedliwości , y w di»brych zwyczaiacii 
iyli ; ale mi się widzi, £e to dosyć na nie, 



(1) Naucsycielem. 

(Jl") WjkO.iyWftCJL*!!!. 
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II, y p,owadz€^. Więćbych zal tego ehciał^ 
ly ta wspaniałość nie była przyHra, le- 

p€hsiieszana z wdzięczną ludzkością, 
Łyrtoyną królewskiemu stanowi; ilby y 
By człowiek, y twoy> podług godnoici> 
łł ka£dy łafskawą twarz, a miłościwe oko 
Sśkie. A w to niechayby tak trafiał, iS* 

go .afni zeI2yła zI>ytniB skłonność, ani 
i^ pra&y wiodła w nienawiść górna pOwa- 
Rsekłbych tei ieszcze, Seby był hoynym 
łyciu , szczodrym w rozcfawaniti kaide- 
^ a nie szczypty, ale całą garścią:! abo« 
im Pan Bog u boynych Panów (lako 
vieddią) podskarbim iest* Niechayjteby 
y częste, y kosztowne uczty, tańce, 
liŁwy^ Staynia niechby Ityła pełna oso* 
neh koni, tak dla potrzeby czasu W03rny, 
y tei dla pociechy c/.asu pokoia. Niech* 
było my41islwa wszelakie, yka2da kro- 
i^ila wielkiemu Panu naleiyta. Wiódł* 

1 (S^ t^2 "^ to, aby budował; a nie te« 
\1lo, ale zpodziwnym budowafniem, y 
lABolcią, pałace, y zamki: iako dla czcr 
f^za 2ywota, tak dla wiecznfey pamiąt* 
lO .imierci. Jako czynili starzy Rzymia* 
e^ego y teras ostatki juiaczna są, nietylko 
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kiedy oni na takie rzeczy ludzie dobre, a 
godne wysadzą: bo własna ich powinno^ 
a urząd iest iu£ daleko wyższy. A przeto* 
bym się ia czuł bydź, tym tak osobnym 
Dworzaninem, iakiego ci Panowie wymą* 
lowali, a ktemu ^.ebycb znał łaskę t^ego 
Pana, przy ktorymbycł} był: to iest rzecz 
pewna, iibym go nigdy nie wiódł na rze- 
czy złe, ą szkodliwe, ale cbcąc ia przySć 
ku onemiji dobremu końcu, który powie- 
dasz \y.^ M. y ia tęgo potwierdzam, i£sąqi 
ieden te^ ma bydi poSytkiem pr^cey Dwo* 
rzaninowęy, starałbym się naprzód ó to, 
aby Pan moy był Królewskiego serca, y 
myfU, a zachowywał we w^^ytkim wspania- 
łość > nic małego, a podłego przedsię nie 
biorąc, ani kosztu ialuiąc, ku ozdobie D^ia* 
iestatu, Dworu swego. Potym zęby był 
rozrywki na rzeczy wszelakie bystrc^y, kte« 
uiu sprawnym , dzielnym/ biegłym w rze* 
czach woiennychi ytak dobrze bięgł'ym], 
'2eby w tey mierze nikt z nim nie poiyy- 
wnał: a tymi rzeczami naywiccey niechay* 
by się oł^ialnił ćy^iatu, y dostał miłości sła* 
wy, y tego Sęby każdy człowiek, y nay- 
wyższy, y naynizszy, miał go, w wielkiey 
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cici, y powadze^. Więćbycih zal tego ehciał^ 
Seby ta m^^paniało^d nie była przyHra^ ie* 
dno pomieszana z wdzr^czną ludzkością, 
przystoyną królewskiemu stanowi ; iSby y 
obcy człowiek, y swoy, podług gódnoici> 
znał kaidy łafskawą twarzi a liiiło^ciwe oko 
Pańskie. A w to niechayby tak trafiał, iS* 
by go smi zeUyła zI>ytniB skłonność, ani 
zasię przywiodła w nienawiść górna p6wa- 
ga. Rzekłbych tei ieszcze, Seby był hoynym 
w %ycia , szczodrym w rozdawaniti kaide- 
mu, a nie szczypty, ale całą garScią:! abo« 
wiem Pan Bog u boynych Panów (iako 
powiedaią) podskarbim iest* Niechay£eby 
były częste, y kosztowirie uczty, tańce, 
gonitwy^ Staynia niechby była pełna oso* 
bnych koni, tak dla potrzeby czasu woyny, 
iako te2 dla podiecby czasu pokoia. Niech* 
by było my41islv^ a wszelakie, y kaŻda kro* 
tochwila wielkiemu Panu naleiyta. Wiódł* 
bym go te£ na to, aby budował; a nie te« 
duiako, ale zpodziwnym budowaniem, y 
wtelkoJcią, pałace, y zamki: iako dla czcr 
swey za 2y wota, tak dla wiecznejr paihiąt* 
ki po śmierci. Jako czynili starzy Rzymia* 
nie, czego y teraz ostatki juiaczne są, nietylko 
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we Włoszech; iako w 'Rzymie, 1? Neapolhn, ' 
y indziey, ale te?« y w pogańskich ziemiach: 
na które ostatki, kto iedno poyzt*zy, musi 
to rzec, ii ono byli ludzie ż plemicmianie* 
śmiertelnego. ToStei czynił wielki Ale- 
xander, który maFo nnai«)c na tey aiławie.^ 
ku ktorey za podbicien;! pod swą moc wszyt« 
kiego świata, godnie przyszedł, zbudował 
w Egiptcie Ałexandryą miasto, a wlndyt^y 
Bucephale: potym y Inne miasta w rodnych 
ziemiach. Nakoniec począł był y o tym 
myilió, iakoby mógł gorę Athos na kształt 
cz4k)wieka wyrazić: który to człowiek uczy* 
niony z- góry, miał w lewey ręce trzymać 
miasto- wielkie^ a wprawey okrutny kubek , 
do którego wszytkie rzeki, które, z oney 
góry pTyną, zbiiegać się miały, a z tamtąd 
dopiero w morze się walić. Pomysł to był 
wielki, a prawie przystoyny mocy Alexan- 
dra Wielkiego. Toć ia te£ te rzeczy , Pa- 
nie Wapowski, rozumiem byd£ przyzwoite 
prawemu Królowi, a one maią go uczynić 
czasu pok0ia,.y czasu woyny sławnym , a 
Wziętym: nie to, ieby na tak wiele dro- 
bioagu ostrze patrzał, a nie walczył, chy* 
bana te, którzy opanowania abo zniewo- 
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Wniagcydni: abo, ^aSdla poSytku podd.i** 
nych swych: abó teź' gdsieby niia-l odi^6 
pógranio7Jieiifu Pano sceptrum, (1) ktoiH^- 
goby on ile, a nieprxy8toyDie uiywnii abo- 
wiem kiedy bjr się byli Rzymianie, Alexan- 
^er Wielki, Hannibal, i inni aławni Kro- 
Iowie, abo Hetmani, na te rzeczy wszylkie 
oglądać mieli, nigdyby byli ku oney wiel- 
kiey eławie, y wywyższenia nie przyszli. 

NaHen' czas tak odpowiedział Pan Wa. 
powski: KłokoKviek był takim, co nie u* 
waJał tych rzeczy u siebie, nie dobrze to 
cżyniłs aczkolwiek iesli się W. M. dobrze 
przypatrzysz, naydziesz W. M- ii ich było 
wiele, którzy tiwaSali, zwłaszcza oni da- 
wni, dawni, iako Tfaezetis, Herkules: ani 
. W. M. rozTitniey ińaczey, iedno ieProkru- 
sles, Scyron, Rakus, Dyomedes^ Anlheus^ 
Geryon , byli okrtitnicy niecześciwi (2), 
przeciwko którym ci sławni BobaŁyrowie 
ustawicznie, ni do wykorzenienia ich, wal- 
czyli: a za to dobrodzieystwo iwiat niemal 

(1> Berło. 

(l') Bm ttd. 

50* 
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wssjtek , ciuiąe się bydi wyrwany s p^' 
sscxekł t€^Q », y drugiego straszliwtpgo Smo- 
ka, Herkulesowi kościoły stawiał > y takie 
iemu iako Boga modły dawał , y ofiary 
czynił» Abowiem tak wiele dołirodsiey« 
siwa ludziom dsiała ten kaSdy, kto okr»i^ 
tniki gubi, a wykorzeniania tak czegol wic- 
tsiiego godzien iest, uil tego, oo ludziom 
^mierleluym, ladzie za nagrodę daij|. A y 
międ%y tyuii, któreś W. M. wspomniał, zaś 
to nie iasna rzecz., ii Alesander siła uczy* 
uił 'dobrego tym ludziom, które pod moc 
swą podbił? naprzód przyniósł do nieb do- 
bre obyczaie,'a ze zwierzi^t ludzie podzia* 
hił r poty m zbudował miast siła osobnycb w 
takich ziemiach, gdzie przedtym ludzi ledwie 
znać było. Nakoniec Statuteoi, a prawem^ 
wszytko utwierdził, * y powinxM>wactwem , 
a przyiaźni postanowieniem spoił: tak ii 
szczęśliwszy to byli', które on woyni| awy« 
ciężył, niz ei do których i^o propdmee 
nie przyszedŁ Bo iednycb nauczył nabo* 
£eństwa : drugich gospodarstwa: tych mie- 
szkania w maleństwie: owyeh miłosierdzia 
nad własną krwią, aby Oycow swych starych 
nie zabiiali, alt ie chowali iako przystoi ai do 
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Imieret • T wiele tjcii rseezy iest,ktoreby c«ło» 
'^idi przyWieić mógł na świadectwo, ii po» 
pałki Alesandrowa czyniły Indsiom wiele 
pożytku. Ale opuściwszy teraz stare Mo* 
narcby, podźmy do dzisieyszycli Krolow* 
A czegoby oni zwiętszą sławj}, czcią, y po- 
ły tki en nłyć Biegli, iako kiedyby iedno* 
staynf myślą wszyscy podnieśli woynę prze* 
ciwko Poganom r która woyna y gdi(ieby się 
zdarzyła, a za porałką Pogańską wys^fo- 
by tak wiele tysięcy Turków, Saracenow, 
z błędu, a z ciemności Macbometowey , a 
przyszłoby kn światłości, a uznaniu pra* 
wdy Chrystusowcy: powiedz mi W, M.jczy 
nie obróciłoby się tl> w dobre, y naszym 
ktorzyby wygrali bitwy, y onym którzy* 
by le przegrali? W ten czas kiedyby lo 
przyszło, mogliby teł Turcy tak powie- 
dzieć, iako Temistokles won czas do swo- 
ich po^edz]ał> kiedy wygnanym będąc z 
Atiien^ u. Króla Perskiego miał się na wszy- 
tki m dobrze; Interitp^amus, <^ Jiłijf nisi in^ 
i^iJ8semu» (l)» Abowiem w zgubie, a prze- 



(t) SfiatUbyiaj. e^t^śny aie ifis^i. 
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graniu takowym , adrowieby śic Pogańskie 
nalazło. Ale lego podobno rycbley pragnsjć, 
nli nadziewa^S się mo£ein; a to za niestwo- 
rą (l)a b<ezecną chciwością y Chnseściariskicfa 
Panów 7 ktoray wolą to, iiby. lud ws2y» 
tek BoSy xginął, tiii aby naymniey ćo 
swego. (abo nie swego, bo na Iwiecie nikt 
nie ma wł^snbici) dla zgody opuścić mie- 
IL Wracaiąc się tedy do pierwnego, tak 
powiadam, Panie Boianowski, i£ Łe rzeczy 
któreś W«M»Pannrdo czynienia naznaczył, 
nie mogę inaczey rzec, iedno ie są wiel- 
kie a wa^ae: ale przedsię tak zato W. AL 
miey, ii gdzie Pan nie będzie tego umiał, 
co umieć podług mego zdania ma; a nie 
sposobi tak umysłu swego, ieby wszytek na 
cnotę, iako n.i cel patrzał: tedy trudno 
będzie miał umieć, bydź wielkiego serca, 
faojrnyili, sprawiedliwym, mądrym; y tru- 
dno się maią w nim naleść te rzeczy, któ- 
re temu przystoią. A ia ni dla czego in- 
nego niećbciałhych mieć lego takim ^ ie- 
dno £eby umiał dobrze uiyć tych'przymiOi> 
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tow. 6ó iako tjie ka^dy. iest dobry budo- 
woik» kio budaie: tak teł nie każdy i^st 
prawdsuwie boynyoi , kto rozdawa. Abo-' 
wiem cnota, nigdy nikomu szkody^ abo 
ubliienia nie czyni: a wiele tych iest kto* 
tzy kradną iednym , aby drugim t*oxdawa- 
li ; ¥r]cc są tacy boyni z cudzego mieszka. 
Niektórzy zasic daią. tjrm, ktorymby da- 
yvać nie mieli : a owych w nędzy z*aniecby- 
wąią: którym byli dawać powinni. Są.Łez 
y ci y którzy kiedy rozdawaią , tedy z ia- 
kąj nieochotą: skąd ztiać, ii to co czynią^ 
czynią ptzez dzięki (1), a nad przyrodzenie, 
Naydzie y drugiego, który nieŁylko szo^o- 
droby swey nie tai, ale zwoływa sąsiadów 
do tego> aby wszytek ćwiat wiedział oie- 
go boynosci. Naostatek siła jest takich/ któ- 
rzy, za iednym razem wszytko wysypią, i'2 
drugi raz nie masjb co dawać: ano tey stu- 
dnie hoynoiciytak szanować trzeba, iiby 
zńieyku braniu zawidy dostawało. Prze- 
to tak w tym, iako i w innych rzieczach, 
trzeba się sprawować podług on ey mądro* 



<m^ 



(1) Poiiiew^U. 
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Ict, która %e wszjrtkiemi drugiemi enota* 
mi towarzystwo ma mieć nierozd2&ielne : ktcr* 
re to cnoty, ii są wpoydrzodku potoSdne 
z obu dwu stron okoła siebie, przepaść ma« 
ią, li kto nie umie, łatwie w którą, z nich 
wpadnie* Abowiem iako w owym kotku, 
które kretą namaluiesz, nie łatwie poyśrzo* 
dek prawy, (mówię prawy, według Geo* 
metroWy) nayd7.ieszt tak te£ trudno iest on 
prawy poysrzodek wymacać, gdzie cnota mię« 
dzy ogniem, a wodą, zbytkiem,, a niedo* 
statkiem, wielem, a trbchą siadaj gdzie ra% 
ku iedney, drugi raz ku drugiey z tych 
przepaści, abo lepiey rzekę napaści, sa* 
w£dy bywamy skłonni* A tego kaSdy vr 
sobie dozna, na tych reczach, które mn 
są abo miłe , abo przykre: bo dla tego, co 
miło, czyni człowiek to co nie przystoi: 
a dla tego zasię co przykro, zaAiecbjrWa 
tego czycić co był powinien : acz ^ tym 
co miło, nierówno się człowiek rycbley 
zawiedzie: bo rzeczy wdzięczne a przyie* 
mne psuią rozsądek. Ale ii to trudiia na 
świecie rzecz, poznać iako daleko człowiek 
iest, od oiiego śrzodku, gdzie cnota mie- 
szka: przeto kaidy sam przez się, od .tego 
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ku csetnu się bacxy bydź skłonnym, śnie- 
nagła się ma cofać^t ai na przeciwną stronę 
prseprowadzaiSy iako owi GZynią^ktorzy krsy* 
we drzewo prostuią^ na drugą ie stronę 
przeginała: bo tym spdsobem, iu£ będztem 
bliższy cnoty, która (iakoni powiedział) na 
punkcie samym poyirzodka, a miary zawi* 
sła. A ii ha panktte , przeto siła tycb spo* 
sobow iesty ktoremi się ód niey odbłądza- 
my: a tylko ieden ten sam iest» którym 
czi'owiek swey powinno^i dosyć czyni. Pro- 
sto iako owi strzelcy którzy do dzikiego mę* 
%a strzelaiąc^ tylko iedną drogą trafiaią w 
serce^ a tysiąc tycb drojgiest, ktoremi chy* 
biaią nie tylko serca, ale y wszytkiey tar* 
czey. A tak siła się nayduie tych Panów, 
którzy chcąc aby ie za ludzie miano, wie* 
1% rzeczy czynią przeciwko przystoieństwu, 
za którymi przychodzą więc w tak lekką 
cenę do ludzi, i& ich sobie za nic nie wa* 
ią. 4 drudzy jzasię chcąc zachować powa* 
gę, a w tym nie trzymaiąc pewney miary, 
przychodzą w ohydę, do wszytkiego swia- 
ta; Jeszcze i takiego potrafi (1), który szu- 



mimm 
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kaiąć tey sławy » aby go sa 'wymownego 
rozumiano y wchodzi więc zrzcwz^ twą w 
<ixiwne Labirynty » słów nowych, y wy« 
dwarisanycb (1) nasadza, Oracyą wszytkę 
od Adama ią począwszy, rozwlecze, sain 
się w sobie dziwnie nakecha, ii oney iego 
mowy ludnie przed brzydkolcfą słuchać nie 
mogą. A przeto. Panie Roianowski, nie 
zow W. M. drotfiozgiem f.adney tey rzeczy, 
która Pana w czymkolwiek poprawić nio?.e, 
niechay iako chce mała będzie. A co/ W. 
M. powiedział, Łe rychleyby się zeszło me- 
go ćwiczenia Panu, dobrym bydź' sprawcą, 
*" mi prawym Królem: ieszcze ia tego nie 
baczę, abyś W» M. w tey mierze moię na- 
ukę ganił. Bo kto Króla dobrze pochwa* 
lić chce, y dać o osobie iego przystoyne 
przezwisko, niewiem aby nad to, lepsze 
nałe^ć mógł. Y tak powiadam, by na mię^ 
przyszło to OcbmistrzostMO, chciałbym ie* 
by Pan moy miał pieczą, y slaranie, nie. 
tylko o tych rzeczach, które się wySszey 
powted/jały, ale y o dobrze mniey^/.ych. 
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(1) Wyiiukanych. 
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chciałbych iiby (wiedział, co kogo dolega: 
czym się kto zawodzi: kto od kogo ubli- 
żenie cierpi : y inne rzeczy wszytkie, ileby 
się ich podług pilnego starania dowiedzie<S 
mógł,) nie. ufai^c nigdy tak wiele iednemu 
człowiekowi, iiby nań samego wszy tkoprze- 
oiy6,y iemn samemu, puściwszy wodze, 
wszytko w moc dać miał. Abowiem nre 
masz na świecie takiego człowieka, ktory« 
by się do wszytkiego zgodzić, y w kaf.dą 
rzecz dobrze potrafić mógł, a daleko wic* 
cey Isłego z wiary, ni2 z niedowiarstwa Pań« 
skiego roście : ktpre to niedowiarstwo ^ nie 
tylko czasem nie zawadzi, ale wielokroć 
siła pomaga. Wszakoiy w tym trzeba, aby 
Pan miał dobry rozsądek, a ''znał ludzie, 
komu wierzyć, a komu nie wierzyć pr/^ystoi. 
Nad to chciałbym , aby wiedzia^ł , iako się 
który urzędnik iegp, w tym co mu poru- 
czył, sprawnie; ieśliby łaski, abo niełaski 
był godzien. Zaś, niechayby i tego Pan 
nie zanjecbywał, poddane od prawo wania 
odwodzić I ą ieśliby się wprawo wdali, te*- 
dy, abo i«i prędko dekretem rozstrzygnąć^ 
iiby się wnśii nie mnożyła ; abo ie słuszna 
ugodą ziednoczyć, a powinowactwem przy* 

52 
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iaźń międftjr nami utwienjsie. Chciałbym 
tei, aby się starał, p spoiną poddanych 
zgodę, y miłość, aby iakowiednym do* 
staŁnim, a porządnym domn, tak wie^o 
Państwie, wszytko godnie, a porządnie 
było. Niechayby był dostatek poroierny, 
uspokoienie; kupcy nie nbodzy, rzemieśl* 
nicy osobni ; a na to aby własnych pienię- 
dzy nie litował: iako y na wsselaką inną 
lioyność, gds^ieby przyszło, abo cudzey 
ziemie ladzie ^% czcią swą uczcić, uwaiyć, 
abo nie dostatnie ludzie zapomagać. Do te« 
go ieszcze przyłoSę, ko^zt^ a utraty, aby 
proine, a <iaremne w Państwie iego nieby- 
ły. Bo cbocia się tak zda,.i£by '-nic na 
tym nie nalel«ało, ale ia tak powiedam,iź 
takowe zbytki, niszczą królestwa: przeto 
wiodlbych ia zawzdy na to Pana, aby u* 
cztom kosztownym., posagom wiełkyn, o* 
cliędostwu białychgłow, oclszat, od pere|i, 
od kamieni, pewny kres zamierzył. Bo te 
zbytnie stroie, nic ihnego nie są, iedno 
wiechu na ich rozum (1), iz z tych łatwie 



rO Znak leh rozamu;. iak wiecha snak prsedały 
tr^inkow. 
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pozna kaiAy, co iwre w ktor&y białeygło* 
wiiB^ Więc nietylko to złe mtego roście, 
ii iedna się nad dmgą fłysadsaiąc (iakóo* 
ne ią z przyrodzenia zawisrie) maictnośct 
męiow swycb gubi^- ał^ cz^sem^ za Dya« 
mencik^ abo lada <:o takiego kn ocbędo* 
stwU, SRom druga przedni by tylko ten był, 
ktoby go kupić cbciał. 

Tu Pań • Myszkowski powiedział: Jwiei 
to W^ M» Panie Wapowski, zaczął Pana 
Derśniakowę, a Pan^ Baiarnowskiego piosn* 
kc,o białycfagfowaofa źle ^nowic; a z Panem 

Kosika wóynę wieć^. 

- • ■ 

- Odpowiedział Pan Wapowski; Pi^o się 
iii£-iych Pandw^ t Panem Koistką skończy* 
ło: a iai gO' niechcąc oływiad^ nie^ t*zekf o 
białyciigłowacii ełowka wi§cey ; ale siff do 
swego Pana wrócę. 

Powiedział Pan Deriniak ; Ba moSesi go 
W. M. ia2 tak zanićcfaać; a dosyć na* tym.,, 
iiby^ był' iedno taki » iitkiegoi W. M. wy> 
rJBtził. Abowitoi bez wąt(M^nia> łatwityby 
się nale^ć mogła taka Dworna Pani^ iaką 
F^n ICbstka wymalował słowy: nii z ta- 
kiemi przymioty Krol^ abo Xiąj<e, z iakie* 
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mi go W. M. mied chcesz. A tak boię się^ 
ii iako oney Azeczjrpospolltey Platonowey, 
tak Łe£ takiego Panay nie ogl%da nigdy 
śmiertelne oko. ' 

PovN'iedzj«łna to Pan Wapowski: Rzeczy 
podobnych , niecfaay iako chcą trudne bę« 
dą, widy się kiedy nadziewać (I) moiem: 
a co wiedzieć ieśli Pan Bog, za naszego 
wieku , nie z«sle t^o szezęicia na świat , i i 
z dzisieyszych dobrych. Krolow , staną się 
ieszcze lepszy, a moy tenwizernnk daleko 
8;i:.tycfauią (2)« Masz W. M. Miłościwy Pa* 
nie Lubelski , to, oom ia powiedzieć mógł 
o Dworzaninie, ku któremu końcu iego 
godność przygodziĆ się ma: czemu iećlim 
nie prawie zprostał, (iakoi w tym nic wąt- 
pić nie trzebaj tedy przedsię dosyć ;mam 
na tym, com pokazał, ii leszcze nieco do* 
skonalościpmy czynić mu si^ mogło, mi- 
mo te rzeczy, które ci Panowie wyliczyli : 
którzy, y tOy y wszytko inne, cobych ia 
powiedzieć mógł, nie prze nieumieiętność 



(1) Spodłlewai.. 

(2) Prtewykigą. 



Opuścili i (bo wiem pewnie , ii dobrze le« 
pie^ ni£ ie vt8£ytko umiei^) ale ii im po- 
dobno cięszko było dialey mowi<S: Przeto 
la iui ustąpię, aby oni rzecs zaczętą do 
koiica prowadzili. 

Tii Pan Lubelski powiedział: Nie widzi 
ifii Aq ,, aby iti£ do tego teraz czas był. A teS , 
Panie Wapowski/ take^ tu W. M. czystych 
rzeczy napowledział, ]2by szkoda, którą 
ittną Rozmowę W io wtrącam?. 

W tym Pan Kostka rzekł: Ja tego nie 
wycierpię, Miłolci wy Panie Lubelski , ^ym, 
cbytroJci Pana Wapowsikiego odkryć nie 
miał: który przysiągłszy się (iako la mtiie- 
mam) taiemnie z Panem Der^niakiem, a z 
Paneiłi BoianoWskim, przeciwko białym- 
głowom, we dwu rzeczach (iiioim widze« 
niem) barzo sii^ obłądził: z ktoi^ch iedna 
iest, ił chcąc P. Wapowśki tego Dworza. 
nina przełoijfe nad Dwotną Panią , y prze* ' 
sjeds/yznim przpz on- kres, do którego 
Dworna Pani doyićwSdy mof!e^ pfZełoSył 
go y nad samego Pana, cd ba(r^o nie przy- 
stoi } druga rzecz iest, ii mu zlecił taki u- 
rząd, któremu Urzędowi, tiie tylko ii za- 
widy trudilo, ale pod Czatf ani podobna rzecz, 
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aby miał Dworzanin dosyć czynić : a kie* 
dykolwiek mu -prosta , tedy przedsię nie 
tym prze^&wiskiem Dworzanin , nazwań bydź 
ma* A i^by to była prawda: patrz na to 
W. M. Panie Wapowski. Rzecz ta , która 
drugą rzecz czarną, abo białą czyni , bez 
pocbyby sama masi bydź czerńsza , abo biel- 
sza: iako y ogień, zawidyiesŁ gorętszy sam, 
nli piec który od niego ciepło bierze. Tym- 
ie tei kształtem ten Dworzanin, który Pa- 
na doskoiiałym w cpotach uczynić ma : sam 
doskonalszym ni£ on, bez. wątpienia bydź 
ńiusi; a za 4^ym teł będzie: wyiszey do- 
stoyności , co się barzo pie ryniuie* A co 
się tycze urzędu, a ochmisŁrzowania tegd: 
widzę \Ł widy nieiako n>u Dworzanin zpro- 
stać mo£e na ten czas, kiedy będzie ma- 
ło. ro£ny wleciecb od.P^ana^^: ac7^. y tam z 
wielką trudnością : bo gdzie iest mała ro- 
iność wleciech, tam i w i;miieiętności , nie 
wielka byd£ roino^ć moźe^ ale ieśli Pan 
będzie starym, a Dworzanin młodym ,wiet-. 
kie podobieństwo^ ii leciwy Pan, młokosa 
Dworzanina, ros^umem y umieiętnóicią przey. 
dzie : a to cbociai się nie zaw£dy trafi , ie- 
dnak widy trafi się nie mało razów; gdzie 
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W ten czas, nie bidzie podobna rzecz , aby 
Dworzanin urzędowi swemu dosyć czynić 
mof^. Jeśli tei zasic Pan młodym będzie, 
a Dworzanin starym: trudno Dworzanin • 
pozyskać sobie łaskę Pańską ma onemi 
przymioty, ktorei mu W. M. za naznaczę* 
niem tych Panów przyznaŁ Abowiem go- 
nitwa, tumtey, szermowanie, y inne kro* 
tochwile, które potrzebni) siły, iednp się 
młodym' ladziom znidą; a jeszcze drugie 
rzeczy, iako mozyka, taniec, miłoćć, w le- 
ciwym człowiecze, więtsze błazeństwo iest 
niż co inueeo. Ktema t^fi^Yłf takie » oso- 
bie tey, ktoraby miała Pana w poczciwy 
żywot,. y obyczaie wprawować, (na icopo* . 
, ^trzeba człowieka powainęgo , wziętego, k^o*. 
regohy lata , y doświadczenie wyćwiczyło, 
a gdzi.eby y to mogło bydź, dobrego Plii- 
la7.opha, y^ dobrego Hetmana) barzo wid^i 
mi się nie przystoią. A tak| kto ten urząd * 
ma na sobie, ii iest wodzem do cnot Panu. 
swjmn, iuS. mu to przezwisko, Dworza* 
Tiin nie s^łuiy, ale iest godzien dobrze za- 
cnięyszego, y wySszey dostoyności tytułu. 
Odpuście W. M. Pafiie* Wapowski, iemod« 
krył ten W. M. pokryty rozum: bom to 
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był powinien aczynić, dla czci Panieyswey 
Dworney, którą W. M. pogrąiy^, a podley* 
ssą nii Dworzanina aczynić cbcesz^^a ia te« 
go iadną miarą nie dopuszczę. 

Odpowiedział 'Pan Wapdwski: Więtsza- 
by cze^c była. Panie Kosika, Dwortley Pa- 
iTiey, Tciedybyl lą Ww RŁ tak wysoko wy- 
niósł, iSby z Dworzaninem dostoym>śc]ą 
porównać mogła, niiii W. M . masz tak 
b'arś;o zni^.ać Dwórzanifia, aby nic niemiał 
nad Dworną Panią; boby tego nikt iey nie 
bronił, lihj tei y ona nie miała wodzem 
bydź ku ddbremn Paniey !fwoiey, iako y 
Dworzanin Patia swego/ Ale W. M- wic. 
cey trgo szttkasz^ iehyi ISył Dworzanina^ 
niż abyś wystawił Dworną Panią r zaczym 
y mnie nielia, iedno Injymać stronę Dwo- 
rżaninowę. Przystępuiąc tedy ku temii coś 
mi W. M. zadał, tak powiadam, ijlem ia 
tego nigdy nie twierdził, aby sama dosko- 
nałość Dworzatiinowa Pana doskonmłym 
uczynić miała. Ą bowiem gdzieby Pan z 
przyrodzenia ku dobremu nie był skłon- 
nym, wszytka praca Dworzaninowa byłaby 
próżna: iako y owo próżnaby robola była* 
kiedyby kto na szczyrym piasku posiał 
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dobrą ps«ehicę; bo przyrodzona ni epło^ 
dnoić na takowym mieyscu, wzniićby iey 
nie dopalciła« Ale kiedy do dobrego grun- 
tu, dobry gospodars przystąpi, a sprawi ro- 
]%' tak iako bydć ma, ktemu i£ z wierzobn 
nic nie przekazie (1) y owszem, y ciepło, y 
deszc9^ na czas gdy trzeba przy idzie, tam 
sif bez pochyby dobrze urodzid musi« A 
przedsię onego urodzaiu, przyczyną sam- 
oraz nie będzie, (acz bez niego mato abo 
nic, y ciepło, y deszcz, y co innego ku te- 
mu pomocby mogło) ale przyczyną będzie 
to wszytko, czego potrzebnie rola* Jest 
tedy siła na świecie tych Panów, którzy t 
siebie wiele poi]rtkn dećby mogli, by się 
ku temu dobry gospodarz przyczynił. A 
o tychie ia mówię Paniecb, nie o owych, 
którzy są iako płonna rola, z przyrodzenia 
tak barzo niesposobni ku poif ciu dobrych 
obyczaiow, ii £adoa pilność, ładne skaranie . 
nie iest tak wielkie, ktoreby onycb ku do* 
bney drodze przywieść mog^o*. A ii (ia« 
kom. pierwey powiedział) n Uf^o, czego 
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się cżyoić zwyczaimy, nałóg roicie ; a cno* 
ta na czynieniu zawisła: nie iest to rzecz 
niepodobna, aby Dworzanin Pana kn wie* 
łom cnot nakierować nie miał, iakó ku 
sprawiedliwości, ku boyno^ci , y ku insa&ym 
cnotom: które to cnoty^ łatwie Pan za mo- 
inośeią swoią czynić, y w njcb wziąć natog 
mo2e., a Dworzanin nie moie, ii go nie 
ijMt z to, aby icb uSywał. A tak Pan 
przywiedziony ku cnotom przez Dw orzą* 
nina, doskonalszym w nich riii Dworzanin 
moie się .słać: a mimo to, za£ W* M. nie- 
YhęsA, i^« osła namnieysama ostrzą (1) nie bę- 
dąc^ f.elazo ostre czyni: przeto zda misie, iS 
cbócią^ I^orzauin fa^ditie u^Psfna wodzetn 
d6 cnoty: pr^edjiie się to nie ma tak krzcić, 
iiby y więtszey uii Pan był dostoyności* 
A co się urzędu tego tyteze, iakol W. M. 
powiedział- ii nie tylko zaw2dy trudno, 
ałe podczias ani podobna' rzecz, aby mu 
Dworżltlin: miał dosyć uczynić^ a kiedy 
kt)iwie1i tRu slprosta, tedy priftf d^ię nie tym 
przezvriski#ni Dnoriiatiin oBisrM^n ' by d£ m(k, 
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aie dobrze zacfiie;)fizyin: tę trudnoś<S ia W. 
M. przyzna^tram : abowiem niemniejr to tru- 
dna rzecz iesty nalejć z tak osc^nemi przy* 
mfot^ Dworzanina, iako tei y ta, dosyć 
uczynić takiemu urzędowi: ale niepodo- 
bieństwa ia tu iadnego nie baczę, ani 'W 
takim trcffunku iakiś W. M. położył, bo 
ieśli Dworzanin tak młodym będzie, ii nie 
będzie umiał tych rzeczy, które się iemu 
umieć naznaczyły; tedy nie masz o co mó- 
wić, bo ten, iu2 nije będzie tym Dworza- 
ninem iakiego my szukamy: ani ttŁ toiest 
podobieństwo, ieby mógł bydi barzo mło- 
dym ten ka£dy, kto tak wiele umieć ma 
rzeczy. Jelli się tei zasię trafi Panu bydź 
tak mądrym, y dobrym przez się, i2 mu 
namniey cudzev rady, ani upominania nie 
trzeba,' ( acz wielki dziw będzie, kiedy się 
to trafi ) więc Dworzanin na tym przesta- 
nie, i2 on iest tym, który Pana, gdzieby 
tego potrzebował, uczynić osobnym moie: 
a. przedsię w tym drugim odprawi swoię 
powinność, to iest, ie tego będzie prze* 
strzega'ł,iiPana nikt nie podeydzie: i£ pra- 
wda przed nim nie będzie zakryta: ktemu 
zastawi się, y nie dppuici, aby pochlebcę, 
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matncse^ y inni źli ludzie, ktor7.y niecnotą 
aroić chcą» Pana w nieprzystoji^e rzeczy £a« 
wieJd^ a tym iego skażid mieli. Tym tedy 
sposobem dosyć uczyni urzędowi swemu w 
niemałey części: a ił nie we wszytkioi, nie 
iego przyczyną, ale Pańską cnotą, a dzieU 
noicią, która Mpominania nie będ/ie po- 
trzebowała, to się stanie. Owa iako ow 
Doktor, co między zdrowemi ludźmi mie« 
•zka, chocia nikogo nie uzdrawia ( bo tru« 
dno tam leczyd gdzie nikt riie cfaoruie) ie« 
dnak tym iednym , urzędowi swemu dosyć 
czyni, kiedy to ma w swey mocy, ile się 
nauki tycze, Xe moie uzdrowić, gdzieby 
kto wpadł w chorobę t tak te% y ten Dwo* 
rzanin, który przy takim Panie mieszkać 
będzie, który iest wszech cnot pełen, (a to 
iest wszytkiego starania Dworzaninowego 
ostatni punkt, a koniec, iako iest cel leka« 
rzow wszytkiob, zdrowie ludzkie) dosyć 
uczyni urzędowi swemu, kiedy tak wiele 
będzie umiał, ii Panu dać to* mądrym na* 
pominaniem zaw£dy będzie mógł, czego 
iu% przez się sam Pan^ dostał* Utol cho« 
ciaiby Dworzanin był tak starym, iiby mu 
ani taniec, ani muzyka, ani inne takowe 
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ku krotochwili rsecqr nieprzystały : iednak 
nie byłaby to rzecs niepodobna^ aby on 
tym przedsic nie miał ^niś^ w łaskę Pań« 
śką: bo lata, ieili biorą nSywanie tych rze- 
czy; widy nie biorą, ani bronią rozumie* 
nia około nieb*- A gdy£ to człowiek w 
młodolci czynił, wielkie podobieństw.o^ ii 
przyszedszy do lat, które rozsądek ludzki 
ostrzą, y doskonalszy czynią, dobrze się le* 
piey, ni2 przed tjrm, na tym rozumie<5, y 
lepiey tego nauczyć Pana, nii drugi, mo« 
Łe. A tak Dworzanin stary, y tym sposo« 
bem, choć naznaczonych przymiotów sam 
osobą swą u2ywać nie będzie: sobie nazna* 
czonego kresa doydzie^ A iesli go W« M. 
niechcesz zwać Dworzaninem , y to sif ia 
Ute rozgniewam r abowiem urzędom, a do« 
atoyno^om, nie zamierzył Bog takiego 
kresu, liby z iednego na drugi wstępek 
bjdi niemogł» Bo z dziesiątka (1) bywa 
flotmistrz, z Szlachcica Ksiąię^ jb Księdza 
3iskup> a z ncznia mistrz: y tak za wstęp. 
kiem przezwisko nowe przychodzi. A snad£ 
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mogłoby się tez to tak powiedzieć,: ii cel^ a 
ostatni kres doskonałego Dworzanina ten 
iesty aby on wiodąc Pana ku dobremu, a 
, poczciwemu , został w jtey mierzę u niego 
' Ochmistrzem. Aczkolwiek niewiem czema* 
by kto tym przezwiskiem ^^Dworzanin do- 
skonały, gardzić miał,, które iest (mym 
śdaniem) wielkiey czci, a chwały pełne* 
Y zda mi się,£e Homer, iako dwie osobici 
we wszytkiey doskonałości, na przykład po« 
tomstwu wymalował słowy ; iednę, dzieU 
nego człowieka Achiłlat drugą cierpliwo* 
tci, a wytrwania niewczasow, Ulixa: tak 
te£ chciał formować doskonałego Dworza- 
nina w osobie Phoenixa: który to Phoe* 
tiix w rzeczy swoiey, którą uczynił do A« 
chilla, przypomina mu tak 2 Ociec, prawi, 
twoy Peleus, dla tego mni^ z tobą posiał, 
abym cię nauczyła y mówić, y czynić: y 
dokłada daley (wyliczywszy swoic niefor* 
tanną miłość > w którą go była pnatka 
wprawiła, przeklęctwo oycowskie, y to ia- 
ko przyszedł w dom do Peleusa): Tak wiel* 
kin),. prawi, iakoś iest, nikt cię nie uczy- 
nił iedno ia. Gdzie te słowa nic innego 
^e zn9P7'|» ie4no on urząd. On cel, on o« 



\ 



ŁUKABIA aORNlCKIBOO. 645 

statni kres, a koniec, którego Dworzanin 
doylc ma. Y wierzę £e ani Plato, ani Ari* 
stoteles, brzydziliby się byli tym zacnym 
przezwiskiem ; bo to znać ia^nie, ii czynili 
ta rzeczy, które doskonałemu Dwbrzani- 
nowi naleią: ieden ćwicząc Alexandra 
Wielkiego, a drugi Króle Sycyliyskie. A 
ii to iest powinność prawego Dworzanina, 
znać przyrodzenie Pana swego, y to k.cze* 
vtka się chyli, a podług tego się sprawuiąc, 
^mSó za czasem, a pogodami temi drogami 
które mu bespieczne i^ię pokażuią, w łaskę 
iego, a potym go wie^ ku cnotom: Ary- 
stoteles tak dobrze znał naturę Alexan- 
drowę, y tak iey umiał pomoc, y dobrze 
ir cnotę trafić, ii go Ąlexańder y czcił, y 
miłował, barziey nii własnego oyca: gdzie 
między ińnemi znaki tksUi AIexandrowey 
przeciw ;niemu (których znaków było siła) 
y to iest niie poślednieyszy, £e'tego dowiódł, 
ii zburzona Stagira (miasto w którym się 
Aristoteles urodził) znowu musiała bydź 
zbudowana; A Arystoteles mimo to, ie 
Alexandra wiodl ku tak sławnemu końcu, 
to iest, izby ćwiat wszytek był iako iedna 
Patrya, ludzie takie£ iednego 4l)oru , ie- 
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^^S^ prseswiska, iedney spolney miłoici, 
pod jednym Pancni, y w iedńym prawie^ 
ktoreby świeciło imytkiema świata , tak 
iako światło rfonecme : iesscze kteno, tak 
go dobrze w pUEyrodsonych naakacli» jr 
w cnotach wssytkicb wyćwio&y^ ii był na 
schwał mądrym, daiwnie mc£nym, barao 
powścią^wymj a prawjrm Pbiłozophero, s 
tyck cecha 9 (1) ktorsy nas pocaciwie Łyó 
ncs%9 bo nie mo£e bydi więtsaa Philozo- 
phia, iako ludaie awienęcych obycaaiow, ia« 
cy byli oni w Indyey, w Bakerae, .w Ta*, 
tarsediy na Kaukaaie, y indaiey, pray- 
wieść ku łyciu podług rozumu: zbudować 
one ełarwne miasta w dalekich kreinach^ 
a prawem dobrze postanowionym rozpro^- 
saone agromadaić> a z bydląt ludzie podzi^ 
łść: pokazać im małleństwo^ wi^ gospo* 
darstwo około roley: zasic wywieść im to^ 
łe nieprzystoi zabiiać ludzi, ani bliźniemu 
dobra lego wydzierać, ani Oyca nie mieć 
we czci: czego wszytkiego był powodem 
Arystoteles u Alesandra Pana swego» spra* 
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TfiiKąc się tak, lako prawemu Dworzanino* 
m przystało. A tego nieumieiąc Kalisthe^ 
net, ani tak czyniąc, iako mu :był Arysto* 
teles kaa&ały ale mówiąc zgoła ^ a ostrze 
||rawdę,.bez przymięszywania do niey Dwór* 
8twa, które prawdę^ rzecz gorzką słodzi, 
garło dać przed czasem musiał: y nie tyl- 
ko w Alexandrze nic nie zbudował, ale 
owszem przywiódł go do potomnych ludzi 
w złą sławę. Y Platonowi , 'do tego , ie 
wprawił Dyona Syrakuskiego w cnoty, nic 
mu innego nie pomogło, iedno Dworstwo: 
a gdy potym przyszło państwo na Dyoni* 
zyasa Tyranna, a Plato do Sycyliey przy. 
iecbawszy^ nalazł tego, iako fałszywie pi* 
saną księgę, ktora^ barziey do końca poma* 
sania, ni?^. poprawy potrzebowała, iz wi» 
dział bjrdi rzecz niepodobną, aby od okrn- 
cie^ństwa, w które się iu2 był, za niemałym 
czasem w pasł, miał- odwieść: niechciał iu2 
Ieo iego poprawie u2ywa<! Dworstwa, bb 
widział, ri proSne wszytko iego staranie 
byćmiało^ Jako£ te2 y nasz Dworzanin 
w tey mierze tak uczynić ma, ieśliby mu 
sjf przytrafiło byd£ przy takowyni złey 
natury Panie, ktoi7by w niecnocie byłtnk 
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Mfltanafyy iako ow chory, co^ mu sochftty 
wtiBOC itti m9 dopiiia<iH^ Bo cłuseli się 
nie uf^ałaiS «a Satnat y me utznó oaey 
eięikoSei^ którą oi. oie^pif^ ktońy ^'ya 
Ittdsiom ałttSfy mosi oo Baypvędsey odMać 
Dd luego* 

Kiedy ta troszkę umilkł Pan Wapowski, 
rzekł Paa Boianowski: Jam się zaprawdę 
nie nadziewały aby msz ten Dworzanin, 
miał wnilć w tak wysoką cenę; ale poAłis« 
wa£ Plato, y Arystoteles są w iego cechu , 
itti nie baczę, czemuby kto zamiatać miał 
tym tytułem. WszakoS w tym ieszcze mam 
trochę wątpienia, ie^i Plato, abo Arystote- 
les tańcowali kiedy, abo grali na lutniach, 
abo Rycerskiego ćwiczenia* uiywali « 

Odpowiedział Pan Wapowski: Niewiem 
iako komią , ale mnie to wpaić w głowę 
nie może, abjftn inaczey wierzył, iedno ie 
te dwie niebieskiego rozumu głowie^ wszyt- 
ko umiały. A przeto moiemy tak za to 
mied, ie oni czynili to wszytko, co Dwo* 
rzanin .doskonały czynić ma. Abowiem 
gdziekolwiek się im trafi o tym pisać, tak 
piszą, i2 ci saipi którzy się onjrm rzemie* 
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atem parai^ (1) znaią to iaiaie, ie 6nt z 
grunta, . ai do pąymnieyssey rzeezy, wssyt- 
ko rpąnmieli. A satym proino to ma kto 
powiadaćf aby Dworzaninowi , abo temu 
ifltaino Odunistrzowi, (iako go W. M. na^ii 
^wać chcecie) który ku dobremu koiScu 
wszytko prowadzi, miały bydź zdroSne , te 
WBzytkie przymioty, które mu ci Panowie 
naznaczyli: by tęi dobrze był naysarow* 
flzymt a obyczaiow nayświętszych Pbilozo* 
pnem i ąbowiem te przymioty, nie są prze* 
ciwne cnocie^ baczeniu, umieiętnoJci, dzieU 
noici człowieczey, w kajidym lecie; wsze- 
lakiego przystoynego czasu> y na kaSdym 
mieyscu* 

, Zal powiedział Pan Boianowski : Pomnie, 
i£ ci Panowie, wyliczaiąc onegda to co 
' ma mieć Dworzanin, y jakim bydź ma, po« 
wiedzieli y'tq, łe mu się potrzeba miłojSeią 
bawić 5 a ił s tego col W^ M. dotąd po- 
.wiedział, takby się zamknąć mogło, ie ten 
Dworzianin, który ma sprawą, dziebiolcią, 
wikrą wpowieto, wziętojcią, przywieść ku 
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enocie Pana, musibydź starym^ (abowiem 
fibytnie rsadko rozain, a umieictność, prted 
laty pi^ychodzif zvi:laszcza typh rzeczy> 
ktorycb się człowiek dpjwiadczeniem uczy,) 
ia niewiein lako iemu gdy będzie takim, 
brać się do zalotów będzie przystało: gdyi 
(iako się tu powiedziało) miłość .w starym 
ciele niema mieysca: a tego wszytkiego, 
czego młodzi ludzie do zalotów, ze czcią 
swą uSywaią 9 gdzićby teń Arystoteles W* 
M. Dwórzdnin sędziwy uSywać , a tak go* 
T^co, iako owa młódź, klorą więc widamy, 
czynić dbciał, tia szalonego by barzo po* 
szedł: a nie tylko izby zapomniał Pana 
upominać 9 abo nauczać, ale za takim bła« 
zeństwem, przyszedłby w pośmiecfa , y do 
Pacholąt nakóniec: a białegłowyi iedneby 
się liim brzydziły, a drugie miasto inney' 
korzyści, czyniłyby z niego sobie wielką 
komedyą. 

l^ak na to odpowiedział Pan Wapowski: 
Gdyi wsż3rtk]e inne naznaczone rzeczy Dwo- 
rzaninowi przystoią, chociażby tei był y 
9tarym, zaprawdę nie zda cpi się, aby mi«- 
"łość, którą drudzy ludzie^ błogosławień- 
stwem zowąi odeymować mu się miała. 
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Powiedział Pan Boianowski : Y owtsenl 
Jci«dy ma się odeymie mitoió, tedy iedoym 
atppoiem stanie się doskonalstym ; y będbia 
łył sscsęili^ie, jiiemai^c na się bnych frak 
•onkowy trosk, tęsknic > boleści, i innych 
niewczasow miłości, których w miłości 
pełno. 

Panie Boianowski, powiedział ta Pan Kry* 
aki : Nie wiem ieśli W. M. pomnisz, co ,dziś 
csWarty dzień w awey grze Pan Wapowaki 
powiedzieć, iako znał te ludzie, którzy fra* 
annek, zamowę (I) woynę z panią, xa rzecz 
osobną, a barzo miłą miewali : a przeto 
ietfUby nasz .Dworzanin , chocia y leciwy, 
zawiódł się w takową miłość, ktoi^ ma w 
-iobie słodkość, bez £adney gorzkości^ pe» 
•wnie nie uczułby tam ani frasonku, ani 
troski, ani boleści iadney: y ibędąc on 
(iako się to in2 t przodku poło£]rło) mą* 
drym, nie piąłby się do tych rzeczy- ktore 
aamym młodym ludziom 'ualeią: ale zaszed* 
asy w miłość, miłowałby sn^idź takim kszfał* 
tem, siakiego nie tylko przy mówki mieć* 



(1) Sptfr. 
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by nie mógł, aleby owszem. melką cbwftłę 
odniosła y ^ossczęścienie ; co się młodemu 
człowiekowi rzadko , isibp nigdy nie' traiS* 
A tak y Pana by przedsię nie omieszkała a? 
ni zapomniał nauczać, y pacholęcego by 
polmiechu uszedł. 

W tym powiedział Pan Lubelski : Radetn 

temu Panie Kryskie ii W. M. y wczora, y 

oneffda ,' mało się spracował mową: bo Łe9 

raz bespieczniey to W., M. roska^^, ab.y £ 

•tey szczęćUwey mitolci nauczy- Dworżaoi* 

•119: abowiem tak to potrzebna^ a połyle 

czna rzecz iemu będziC', ieili która zońyeh 

.z przodku wyczczonycb (1), a tak inl riim 

tę W. Mk wziąć pracą na się« ^ j 

- Odpowiedział Pan Kryski. To iźem ia 

powiedział ze starzy miłować mogą , z.po- 

^wieJci mi pana Wapowskiego urosło, kto* 

-ry tę tak szczęiliwą , a bez wszelakiego fr a 

sunku miłość w awey grze wspomniał: a 

przeto ro6tropniey<on, inilia, mowićalym 

moie. 

Rzekł ktemu Pan Wapowski : Powiedzia- 
łem ia liem znał te ludzie, którzy gor2v» 



(1) Priytocionych. 
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kość W miłolci umirii więc sobie osłodzić; 
alem nie poi^iedziatilbym tego nauczyć ko* 
go mógł: y owszem ową grą ktorąm był 
wywarły szukałem tego, abych się był od 
którego z W.Mczego wtey mierze nauczył. 
A takponiewaS J. M* Pan Lubelski W* M^.o 
tym mówić roskazał: nie wiem iakotoW. M. 
dobrze czynisz, 2e się z tego zdzierasz, a 
J. M. roskazania nie pełnisz. 

Kzękł Pan Lubelski: Wierę, Panie Kry^ 
ski , nie wiem , nie będzieszli W. JM. pier- 
wszy, na którym ia władzą swą ugrunio* 
wad będę musiał. 

Odpowiedział Pan Kryski t .Malt to kto 
tak wykładać, iakoby eh ia roskazania W* 
M. posłuszen bydź nie miał: tedy ani tęgo, 
ani £adney inney rzeczy, zbraniać się bę« 
dę. Ale ' maiąc ia to wy wieić , i£ starzy nie 
tylko bez zadney przygany, ale tez yszczę* 
jlrwiey ni& młodzi miłować mogą: trzeba a* 
bych się troszkę z rzeczą rozwiodła iibyni 
obialnił to słowo miłość , co zacz iest, a w 
ezym naleiy to błogos-ławieńs^o > które 
ci co miłuią mieć mogą, y proszę abyście 
mię W. M. z pilnością słuchać raczyli, bo 
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to mam pokazać ^olą^ ii co tu W. MJest 
y starych , y młodych , kaidemu miłować 
prsystoi* Naprzód tedy macie to W. M. wie* 
dzieć, ]2 miłolć nic innego nie iest, ledno 
połądanie pickno^^ a piękność nie tylko 
ta.iest» która w rzeczacfh kształtownie uro« 
dzonych, abo zło£onych,abo uczynionych 
aa 8WO siedlisko; ale i dusza nasza cno- 
tami ozdobiona 9 iest dzivtnie piękna , y 
zgodne głosy. ^ abo dzięki, swą cudnośćo« 
•obn^ maią: tak iitroiaka piękność iest na 
jwiecie , a wszytka z dobroci Boskiey p|Jjf« 
nie: iedna rzeczy widomych, którą. oczyma 
nzriawamy, a dwie niewidomych , z których 
iedney uszyma, a drugiey myślą dochodzi- 
fldy*^ Ody£ iedno tym troiem, myślą, wi« 
dzeniem, a słuchem uSyć cudnościmoSemi 
a miłość iest po^.ądanie piękności: toć bez 
pochyby miłość na myśli, na słuchu 9 a na 
widzeniu zawidy przestawa ; a innych zmy« 
•łow wszytkich do uiycia cudności niepo* 
trzebuie* Lecz ii człowiek daley pospoli* 
cie zachodąi, a cudności człowjeczey, kto* 
ra w połoleniu kształtownie człomjkow żale* 
ły,tfiie iedno oczyma, ale y inne^jj^zmy» 
iły ubywać poiądat nie miłość tego p<^* 
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e&yną lest, ale ona «bciwoM$c napełnienia 
f,%dzy cielesnych I ozjrm zeBwierzgty napo^ 
ty ludnie maią; która cbcii>?oJc bywacsa- 
sem tak mo^nai iica^owieczy rozum, wy* 
szpeci (I). O to£ kto ;się takowey chciwo* 
ci podda 9 a pięknolid^ promień dobroci Bo^ 
Sey pokalać umyjili , ma||c za to j, ii kiedy 
roskoszy wszemizmy^y-^uiyinrie, aby toby- 
fo najrytriętsze bJ!ogosła wi^stwó , a i^spo* 
kolenie umytjbu: gdy itt2 ktwiu przyjdzie , 
ie napełni takonnry człowiek swe Sądzę, 
wszystko i^acz^y wŁ mniemał naydzie. Bo 
. nietylko nie jucznie ^ney zupełney ucie* 
chy iakiey się nadziewała ale przyidzie o 
iedno n tych dwu rzeczy, ii abo mu o« 
mieruiie jon^^ ^po spi:^sjiie miłował, abo 
w tay£e •cbciwo^ei-Aoetanię, w ktorey j pier* 
way , a to ^oo uoznt trochę roskoszy , ro^ 
wnie to laka ^ro^osz będzie, iako kiedy się 
iiirifC'4>wo «EU iOboremn, a on wielkim kub- 
kŁęjp pffie , a .ocknąwszy ^ « tedy także pra« 
gnia^ iakoa^ptfemiwy. .'Takowa ie4ymiłoi<5, 
łast'nayni€fpi»tunniey8za : boliiNi-ka£dy^ kto- 
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ry w ńiey iest^ abo nie doydsie tego ęzeg^ 
' po£ądał, abo iefii 4oydzie» tedy wszytko 
złe, ztyin mii prxyi4zie» ę dokona oney 
nędzy, |i9i>ycieio dr^giey nędze, iesasycze 
więtszęy ni£ pierwsza byłą. Abowiem od 
początki ą£ do końca w takowey iniłolci 
nic się innego nie naydaie, iedno boleść, 
męka, trapienie, cięsz^oić serdeczna: tąs 
]2 nikt bledszy, njkt ^i^emieyszy, nikt 
sgjętnieyszy , nikjt czę^ciey ni^ wzdycha, nikt 
mniey nie mówi , nikt więcey nie płacze, 
iakp ten kto tak. miłuie« Ą tego wszy tkiep 
go złego, zmysły nasze pn^yczyną st» ktg. 
re w młodych lęciegh, wielką a gwałto^ 
wną moc inąią* Abowiem ona buynpśe , 
która si.ę zmłodey, a gorącey krwie ro« 
dzi t ^y^ ddie umysłom sify, ile iey rozu* 
mówi odeymuie. A zatym łatwiucbno du* 
sza nasza da się chciwolciom uwie^ ; bó 
iS oną woiele^ipko w ciemnicy sieaz^c, iest 
prawym wi^iniem# ą czuie bydi s^otępor 
winnoići aby pi^ło pprawo wała, y rządzie 
ła; nie mog%p i;rten ęza? przeglądać rze^ 
czy , ani samu % siebie poznać prawdy; mu*> 
si, wsźytkiegó jBrąk od zmysłów patrząc, 
SL tak im wierzy, przychylną ięst, y żeni* 
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mf gdzie racsą idzie: zwłasfzc7«a kiedy ma* 
14 tyle władney, y dni6ici,ii onę niebo- 
gę ledwie nie lAo ifiepfzyitfćiela zliołdu- 
]i|. A iisanri ci Pandwie zmfytłowia 9ą fał- 
9iy^, cfne lei fałszem a błędy napełnią. 
T zląd to bywa, i2 ińłodzi ladzie , niemal 
zBwidy-tey ntiłofói grabmy paftrzf, która 
iiTSzytka iest pi^ciwnai rozumowi , ^y 5taią 
5ic tflicy cdegodnemij aby tego błogósła* 
wieństwa, które <niłójc sfwym' poddanym 
rozdawa , dostąpić mieli: ani ^ tamtey swo- 
tpy sprosney miłości iifrią roskosz czńią^ 
ćbyba tę, którą ijnne nieoYe zwierzęta: a 
przykrościom za^ię przeciwko tey roskósży 
miary nie masz , tak barzo wy biiai^ z kloby f 
Ody2 tedy td tak iest^ co mniemam i£ ka« 
£dy z W. M« na oko widzi, óbaczcieaz W* 
M« iesK się wszytko to inaczey nie nafydu- 
4e w tycb ludziech , którzy doyzrżałe latś 
maią* ^bowiem ci, gdy krew iu£ ehło* 
dnąć, a buyność przyrodzona uśtawad po- 
czyna, ii dusza nie tak iest obciążona cie- 
•leśną niewolą, ieSń się rMmiłtiią piękno* 
^d f y ku niey samey cfaęć tę swą , którą 
rotum rządzi, pn^łoią; tedy się ilcie w 
tym nie sawiodą , «by doriionale w u£ywa* 
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nio picknoici byd£ nie Meli: m Bfywaiąe 

iey> w»yiko dobrem iili aa widy ^066 vtt»si, 

bo' cudttoii ieft raseosft dohrś, y xa tym te& 

to^ idzie, ii^ prawdziwa miłość ćudnosci', ieift 

wielce dobra ^ y ćwięla, a ustarwicznie wy-^ 

wodzi chwatebne akbtkł z tycb ludzi^, ktdw 

rzy rospustę smysłorw, iliaiio^ztakienr roaa- 

mu bamuią; ^2ie to daleko łatwiey stare*- 

mu, nil młodemo nęr^jińĄ pr^yidzie. JediK> 

ia ta starego rozamirm, nie tego który ini 

3ob% nie włada , a w kforyifif tak barza y 

krew oziębła r y wnętrzne sklepy osłabia-' 

ły^ ii dii§z9 rolpostrzyć swey władzey iu£ 

nie moSer aie takiego^ u którego rozum 

pr2ryS39edł ktiswey ztipcłnsey sile> a £ywnó» 

ioit bana ten -czas^ ićtl sam' siebie czło-^ 

wiek pb^na^y obaczy^ ze w sobie czło* 

wiłe^^ycb wlasnycfr przypadków ma nie 

wiele y awierzęcych przymiotów wiccey, a 

ishiśrkę iak^ maltcczką niebiesktey natury. 

7m którym poznaniem siebie , naydzie tak , 

ii w lega mody Uif ieslf abo na^aduiąc 

zm^ys^owy sttsta^ twieri^em> albo nśr^la^ 

daiąa rozumu/ ' kottaćr Anionem , bliskim 

nzna^c^ Boskiey pff kntoijct. Jeszcze teS te.^ 

go* do)o&g , ii eltoćmiidjć ta gruba , w ką« 
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idytn lecie człowiekowi lest 9tkodIiiiva, a 
wssakoS w młodycb lodsiacb mnieys^ą iha 
nagance bo iesli im prsynosi szkody » nie« 
bespieczeńitwa^ niewcsasy, fraijanki^ kło« 
poty, bolefei, n^dze: tedy przedsię ten te« 
go zysk iest, i£'oni cbcąc pozyskać łaskę 
biały cbgłow swych, czynią rzeczy, które 
prawda ii się nie ku dobrema końcu ścią« 
gaią, ale wSdy same w sobie są dobre^ Y 
tak z wiela gorzkiego, odnoszą ti^szkę 
słodkości: a potym, za mnóstwem prz^ci« 
wnych rzeczy, które na takowe ludzi przy^« 
chodzą, naostatek uznawaią więc obłędli** 
wosć swoici y poniecbywaią W8/.ytkiego. 
A tak, iako ka£dy ten młody cs^łowiek, 
który chciwości swe mana wodzy, a uda« _ 
le się rozumnie , u mnie iest mało nie A<* 
niołem: tak ^się mniey ganię tego^ kto« 
ry da się zwycięSyć tey zwierzęcey miło- 
ści ^ kn ktorey z krewkości człowieczeństwa 
tA barzo iest skłonny; by ledno ^ niey* 
l>ędąc, pokazał się byd£ nie ładakim : to 
lesl y obyczaymi, y dworstwem, y wsze* 
laką godnością, A gdy do lat przyid^Je, 
ił to Vvszytko mimo się poście a wstępu* 
iąe wyi»uj, Mstawi gorące iądsse zmy 

54* 




65w 



go scbodD^ ktnrjrfli dinw 
w4iuwet sułowL Ale 

w teo czas j€vC mpcłoey liif * po^^»ć p^ 
mioc zemdkmjm Mjmyakm ^ tan ioł ina*' 
k»zey radf i»e msK, ii liiio uŁiego wj* 
r^ncU % pojćinuMULa lodii, • dać mo micw 
wsV.Hm^ mifdzf bytflętf* 

Gdyr tu trofzkf Pan Kryikt pnestał, i^« 
fcohy cbef^ fobie odpocz^, rzekł ta Paa 
Lu por Dziwni^ to W» M. Panie Kryaki, 
mituii wynalazł, o iakiey niewicoi by ta 
kUi tako iy¥f tłyckał. Ja ieden Dieroztf- 
nDiA^ni r;o toifit, oesjrma , msynia , n»yś% 
/.Piloty utroi^ y widzi mi sic^ ii na taka<» 
wym uiywttniń cuinoiai f Pan Kostka ni» 
|)i7#i»iitAni«/ ba to eoi bario na sen poszłor 
A ooif tttjl W, M« o piękności powiedział- 
iukohy mi»ta hydi promieniem dobroci 
H^ii^y, a tama zawady dobrar ia tego nie 
hiAiii^ , y owii»f m przeciwko femur powie«» 
fl^hó to mogę, Snn wiele pięknych bia« 
lyobglowi hartą 2lycb, hwrdycfr, y gnie-i 
wliwycb widsiałr a boif $>f 2e ka takowey 



zio6oig'aixo p5rsrze, Sadnaf icb iim& tzect' nie 
tvie<{zie, ledna eticfno^ć* 

Powiedział na id Pan Lubelski; Y v^am 
Patrie Łopa/ jr mnie,^ im daley , tym się 
Iiarrtfs^ze łriaległówy frę(^ zdały; spłaszcza 
jesli ir fy<A leciecfr ezio^wiek od nich cze* ^ 
go nieprzysfl<yyneg(y ^aebce^ Ale* niech ay* 
w* M^ P&n Kryski naticzy^ ś ia" się lei 
będfę przysitfchy wał y iako^ my potahli (1) 
piękności fnałychgiów poi^ac^ C2^ego po 
nich chcieć^ y na czym pi^zestai^a<^ mamyf 
iiby li^m zmc^ym haiii^de bydźnie mogły^ 

Odpowiedział Pan Łupeii W. M. się tego 
raFC^ naatfzyc^ mnie tego nie potrzeba , 
boy t^ młodszych lecieeh mych, nigdym 
iriie był na te miłostki ^shrty^ 

Zatym rzekł Pdnr Deriniak* ]^ie i dro- 
jri podo&no/ filiłosciwy Pattie, P$n Łupa 
trfowi^ i£ pięknolć nie iest zawźdy dobra, 
bo ezęstokroe cudnoici białychgłów , by^^ 
tvały pr^yc^y££f wieie na ziemi złego ; od 
Tjroiey począwszy, co byiotjiś Iwieeie walk^ 
myo^dow/ okrueienstWa nieukal zawźdy, z 
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przyczyn biały cłigłoyii cudnycfa rosły ^abo 
z ich zapamiętania wstydu , lako to u pię« 
knycb lest pospolita. Y widamy więc owo 
ludzie niecnotliwe, tirodą^kształtein , gład« 
kością osobną V iz mniema człowiek , aby 
takowe złe ludzi natnrsT, na zebwat (1), 
dla tego przyiemne stworzyła^ Seby ła^ 
twiey gładką twarzą, ialcb myśliwcy po* 
netą ptaki, zdradzać moglf« 

Kn temu Pan Kryski powiedział: Nie day 
tego W« M. sobie nikoinu powiadać, aby 
piękność nie miała bydź zaw^^dy dobra. 

Zatym powiedział Pan Myszkowski: Gdy 2 
Pan Łupa niechce tego wiedzieć, co M^ie« 
dzieć nie wadzi, naticzSe mnie W, M. Pa- 
nie Kryski, tego , iak o stary człowiek pic* 
kności białychgłow nłyć^ y iako "ku tey 
szc7ęśliwey miłości, którąś nam W, M« 
troszkę przed tym tak barzo cukrował, 
prayść ma. 

Odpowiedział Pan Kryski: Niedbay pier- 
wey tym Panom odpowiem, którzy piękność 
nie zhYftif dobrą bydi powiedaią, co kie« 
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ńf uczynię, tiedy y rfo nfeCay W, M^przyŃ 
df i a 2atyAi j>oc3iął tak.- Ni^ tyczyłby ni 
tego Sacltic^u « W. ICiło^ci^ąby który ó 
Siepćtę tak iako on Poeta Stesicborn?^ przysc 
młałr abowiem ziiykł Bog wszytkie te, tą 
iptińę karać f którzy przecinarko pięknością 
przeciwko rzeczy iwiętey mowić, a one ga«» 
ni<^ iSflffiefą. A tark macie to. W: M. wiedzieć, 
]£ z Boga piękno^ się rodzi, a iesC nie od- 
Ómelóna od dob>iioci , iako górąco^d od o^ 
gitiaiL CadnosG tedy z^erzcbtiis, prawdzr- 
wy znak iesiy a piąfno, smętrzńey dobrociy 
lako piękny kvi^iat na drzewie znakiem iest 
dobf^oowoctt: 3 nity przez to co widzimy 
didcbodzimy tego, c^ego widzieć? nie rttóiem^ 
to iest dniysłti pirizez eiało: ztądie to iest, iS 
cr^l Pbysiogn^omowie, z tv<rar^y az położenia 
członków r trietylko oby czai e^ ale y myśli 
cżasemf - człowiecze wiedza t myśliwiec 
payzrza^s^zy na ps^a^ na ptaka, ivti wnet 
wie co w mdl \9t% ieśli rą^zy^ iefli łu^ 
ezAy^ (I) ie^ lowny^ abo^iewUwyrbo duch 
kaldego *ifmet9^i<A3t, na ciele swym wy** 
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raia iako naybanuey tno£e' siebie. Patrz* 
. my na Łwa^ na Konia, na Orła, iako w 
oczu iednego abnać gniew: w drugiego oczu 
bystrość : w trzeciego nadęto jć iakąś. Podź^ 
mysz zal do owce/ dd gołębia, tam dzczy. 
rą a prostą w^^i^iy niewinność: a w Łi- 
ftzcze^ w VI ilku, zioSi pokrytą. Y tak nie- 
mal we wszytkich zwierzętach^ co ?<adne, 
(1) to y złe, a co pięknie, to y dob^e. A 
mógłby to tak powie(tzi^ć, i£ piękność, iest 
twar£ przyiemna, luba, wesoła, a która 
pragnie przystoynosci : a szkąradnóść zasię, 
twarz ponura, przykra , smętna, mierziońa, 
ar^kto^ chciwa ie^t na nieprzystoieństwo. 
Owa kto się temu chce przypatrzyć, tedy 
tak naydzie, ii cokolwiek jest dobrego, n 
użytecznego, to kaSda rzecz -ta, ma y pię- 
kność w sobie. A to nad świat ten, tę tak 
wielką machihę, którą P. Bog ku pożytku, 
a zachowaniu w dobrey mierze wszytkich 
rzeciiy stworzył, yilloSesz bydi co cndniey. 
szego : niebo okrąg^le, ozdobione tak wielą' 
iasnych pochodni, w poyjrzodku ziemia zy.^ 

!■!■ . ^ n iiwwp^wii**— < nw i'» i r ■■ 1*1 II I I ■ ..■ 

(1) Br»j4ki«. 
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wiołf og^rmonup y niczym nie podparta 
8toi ( słońce które obchodząc ten kręg 
wszytko piwieca^ sttniie do nayni£8z«({o na 
niebb znaku zcbodzi, a ząl z nienagła od* ■ 
chodzi, a przychodzi lecie ku naywy£sze« 
mu znakowi. Nii£ mi«9i%€« ten bierze od 
słońca Iwiatłol^y podług tego iako blisko 
od niego, abo daleko chodzi, y drugie pico 
gwiazd, z których ka£da inaczey ą inaczey 
postępuiąc, ten£e lyeg w krąg nieba odpra- 
wuje: to t/s wszytkie rzeczy, iako z swey 
zamierzoney miary, nigdy nie wychodzą 
{bo gdzieby się co naymniey odmieniło, 
nie tyUcoby jdobre nasze zginęło, ale iwiat 
hęz pocbyby upaś^by musiał) tak tei za* 
się maią tak^ piękność w sobie, y ozdobę, 
ii rozum człowieczy, nic pięknieyszego 
wy my Aid sobie nie mole. Podźmył do . 
wyobrażenia naszego, bo człowiek moSe 
bydź nazwań małym Mątein, cokolwiek 
ma w sobie, wszytko w nim ięst mądrze 
ńesyniono, 9 pewnie nie przygodnie (i) ^ 
tak sam stanął )( abowiem naymnięyszy 

■■ ■ r ' . ' -. "s ". ' ■ " . ^A " ■ ■ ! ), ■■■ . ' j ! ■ j" * . ■ . ■■ ^ ." ■ ..'^^ 
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4^7«łonek ieg0, ti^ycieńszaietką, naylij^s^a 
kostec^a iest mu potnieboa; a ten kształt 
-wdsytek człowieczy, prz«e4si4{ ksl: i>arzQ 
piękny; y niewiieiii ieSli po£ytek mętazff 
cśyłi i>zdoba ^iatu ieet :m wszytkicji tycli 
członków, których niyvi,^my». To «i^ iteź 
y o onycb ^wiarz^ach pom&iiZie£ mpie. 
Owo pŁenbe u ptaków # lifcie y ro^tus^^ki 
na drzewie co aatnra 49ła oboygu t^piay 
ku potrzebie, j zachow,anii;L 83ivoiey istnOi- 
ici, a widy y to ma w|e]l^ą 4s|idno4ć w so- 
bie. Ale nie patrzmy na przyrodzenia^ 
patrzmy ^a to, co człowiek n^z^mem, a, 
ręką, urobi. ||r okrncJe, ^ <:o i^t potr^r. 
t>nieyszego J^ako I9a%zty, jako S,^Ęji.s iAk<^ 
powro?;y, co %9 tcz3ipai§: a «&dy te jT^wer 
czy maią tyle ojSf^ohy jif ^tię> j^ kto na 
|o patrzy, mnieipa .•aby jtak ^iele 4U:pQr 
^ytku, iakP dła jiiapMSi^i^ o^)Kąi jlo ibyło 
uczyniono. F/iiącjf k«9^J^oi^ge Jtrzy^p^aią 
Tia sobie w kOE^cląJiiec]^ wy«(^kie .^epy^ ^ 
niemnieysza z jbego ieat^ oczom uci^c)Uf> .nil 
poiytek kó^i<3Jtovf^i. Ki^d^ naprau)^ Mk* 
dzie budować poci^ęli, wywiedli na domiecfa 
wysokie dachy, nie^dła tego aby się dom 
zdał ozdobnieyszy, ale i£by łatwiey.d.eszc^o- 
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wa woda 'ociekać mogła, a dach się n!e kn- 
^it : a ws7^ako£ ku temu po^.ytkowi^ wnet 
y ozdoba przystąpiła , tak ii os^e dadiy 
co ie Wł^ski^mi '/ową, a nie są, .y sloią 
by kominy*; abo studnie nie pokryte, ni- 
gdy tey pięknośei, tego kształtu, ani po« 
żytku nie niaią: bo ogniowi czym innym a 
nie tym dszpaceniem, zabie^.ećby się mogło. 
A tak piękność, wszędzie tam ma mieysce 
gdzie ma bydi co dobrego: y dla tego odl;jd 
^ięe «awMy chwalić poczynamy, mówiąc 
piękny dzień, piękne niebo, piękna ziemia 
piękna-rzeka, piękny kray, piękny las, pic* 
kna łąka, piękny sad, piękne dr/^ewo, pię- 
kne miasto^ piękny kościół, piękny dem, 
piękny poczet, piękne woysko, y dalt»y. 
Owa się każda rzecz pięknością zdobi , y 
iest, iafconi ^erwey powiedział, nie oddzie- 
lona od dobty)ci^ ,zwłdszc:;;a w człowieczym 
ciele, .bo takow.ey cudnośći inna przyczy- 
na nie iesjt, iedno piękność duszna, a taż 
ieat isjtotną dobrocią: bo dusza maiąc czą» 
stk§ iednę prawdziwey cudnóści, to iest 
tey, która od Boga płynie, rozkwieca, y 
czyni kaSdą rzecz piękną, ktorey się iedno 
dotknie: zwłaszcza ieśli ciało to, w klo- 

55 
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* rym mieszka, nie iejst z. tak grubeyi a pp* 
dłey materyejr, i£by dusza na nim wyra- 
zić sw^gp wzorją nie mogła^. Przeto ca- 
dność ies% znak zwypięstwa dusznego, iakp 
owa chorągiew co ią ^/y^ytkną z wi,e2e po 
wzięciu miasta: bo przez takową cudnoś^ 
iako przez chorągijęw, iuS dusza dale znać;, 
iz opanowała cial^p, a swoią świalłoicią 
odpędziła ci^łesnę ciemności. Niecfaayze 
tego żaden nie mówi, aby piękność bia- 
łegłowy harde czynip miała: ani tez tego 
białymgjowom pięknym przy czy tayn^y, co 
walk, co mordowi na świecie było: bo w 
tym nie one krzywy, aje przeklęt,e £ądze 
niężczyńskie. Y to się podobno trafić mo- 
że, iż piękna wyst/jpi z kresu, lecz do ta- 
kowey rospusty pewriie ięy piękność nie 
powiedzie, y owszem snadź odwodzić ią, 
a ku cnocie, ku przystoieństwu, przywodzić 
będzie, a to za tą spółką, a towarzystwem, 
które ma piękność z dobrocią. Ale wiecie 
W. M. CQ niewstjdliwe czyni białegłowy : 
naprzód, z^łe wychowaiiie: potym, ustawi- 
czna prośbą n)ęż,czy]^skas więc zdcada, nuz 
dary, ubóstwo, nadzieia: naostatek boiaźn, 
y tysiąc ii^nycb rzeczy, które podczas, y 
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łecfnę święcicę (1) s^e stateczności zwiodą. 
Takoweż te2, abo tytn podobne przyczyny 
tńógl by di, kiedy się owa* pickny^^ a cno- 
tliwy m^7soiyikist ti^afi. 

Tu Pan Wepowski rzekł:' Jelli to prawda, 
^o wczora Pan Boianoi/^rski powiedział, tedy 
t>6z wątpienia cudne białegłowy powifcią- 
gliwszó są, ni£ iadne, • 

A com ia powiedział? ]h&ękł Pan Boia- 
newski; 

Odpowiedział Pan Wapowsfci: JelH dobrze, 
pomnie powiedziałeś W. M. ił te biaiłegło- 
iwy> które bywaią proszotie, nigdy na proś- 
bę nie czynią: a te ktorycl^ nikt nie pro- 
sie same zasic proszą. 0Ło£ i& piękne bia- 
łegłowy zaw£dy na się poktrsy ttiaią, a 2a<» 
dnycb nikt rfioc^ nie prosi; zawłdy tedy 
piękne <)dj]i^wiać zwykły, y zatym to idzie, 
i£ muszą te£ bydź cnotliwsze^ ni£ iadne: 
których kiedy nikt ńie prosi, saitie aby 
nie prosiły, strzymać śię nie. mogą. 

Ikfż6mht się tefcia Pan Kryski y ttekh 
Na fo nie masz ód|)owiedzi :' a zatyrii tego 



(1) Świętą. 
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dołoy.ył. Bywa tei y to częstokroć, iS ta- 
ko inne zmysły nasze, tak y wzrok się obł^* 
dza, a myli, mniemając aby to było cudne, 
co cudne nie iest. Bo iz druga białłigło* 
w*a będzie miała niespokoyne oko» ohy- 
czaie pieszczone^ a twarz w ktorey iako 
w zwierzciedle widzieć będ/.ie puslotę, wie- 
le takich ludzi naydzie, którzy upodoba- 
wszy ono sobie,' y rozumieiąc z taliich 
postępków, iżby nie miało bydi. prożn:e 
ich jaranie, nazową to vfnet pięknością: 
ano będzie przezwstyd (I) iakiś obarwio- 
ny, nigdy niegodny tfego świętego prze- 
zwiska piękności. 

Gdy to P. Kryski wymówił; zamilkł: a 
wszytcy wnet ięli go nagrzewać, aby dalv3y 
o tey miłości rzecz prowad7^'ł, y o tym praw- 
dziwie kto ma u£yć piękności, • 

Owa nakoniec Pan Kryski powiedział: 
Mnie się zda, izem dosyć iaśnie pokazał, 
ze starzy z więtszą pociechę, ni2 młodzi, 
zaloty czynić mogą, a to było mole przed- 



Cl) NieWttyd. 
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* 

siewzięcie; a przeto, nie zda mi się, abym 
uiiał głębiey w ta wkraczać. 

■ 

Na to rzekł Pan Myszkowski: Lepiey* 
ei to W. M. pokazał, iako wiele złego mło- 
dzi ludzie w miłości cierpią, niz to, lako 
wiele dobrego z niey starzy mieć mogą: 
boś ich W. M. leszcze nie nauczył, co za 
drogi trzymać się w tey swey miłości ma- 
ią; iednoś W, M. to powiedział, aby się 
rozumem sprawowali, gdzie drudzy ludzie, 
maią to sobie za rzecz niepodobną, aby 
w miłości miał mieysce rozum. 

Pan Kryski przedsig szuka^f tey drogi, 

iakoby mogf bydź iuz prażeń (1) tey pra- 

cey, a daley nie mowić, a& J. M. Pan Lu' 

bełski kazał, a wszyscy inni ięli prosić, loz 

dopiero znowu począł, w te sf owa: Na- 

derby był nieszczęśliwy rodzay ludzki, 

kiedyby dusza nasza, kto^^a się miłości 

prędziuchno chwyci, nie miała się czym 

innym ucieszyć, iedno tym, czym się ćie- 

szą nieme zwierzęta.' ale ona ma cosszla- 

' chelpieyszego, a z własnego s^ego, ku cze- 

en Wolnr. 

. 55* 
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mu ciągnąć to swe zapalenie mo2e. Prz6>» 
to^ gdyi się iuz tak W. Miłościom upodo- 
bało , niechcę się zbraniac o tak zacney 
rzeczy mówić: a ii się ozuię bydź niego- 
dnym, nbych o Iwiętycb taiemnicaćh miło- 
ści rozprawiała proszę oney samey,' ieby 
y umysł, y serce, y ięzyk moy tak sprawo- 
wała, iakobym ia pokazać mógł temu to 
osobnemu Dworzani|iowi inną miłośc, nii 
tę, w ktorey się cbasa, Kocha : bo go tamta 
więtszym^ ni2 lest uczynić, y ku poznaniu 
oney niewymowioney niebieskiey piękności 
przywieść mo2e. Ku temu tedy idąc, tak 
powiedam, ii ponieważ przyrodzenie czło- 
wiecze w młodych lecifćh, zmysłoiłi tak 
barzo hołduie, pozwolić się to Dworzani- 
nowi mo£«, aby póki młod, polecał się 
t$ik iako i drudzy; ale do latprzyszedłszy,ieśli 
mu się kiedy miłość w serce wkradnie, w 
ten czas iuS musi bydź dobrze ostroinieyszym, 
aby sam siebie oszukać nie mógł, kładąc sobie 
powróz na szyię, a chwytaiąc się za te 
rzeczy, które rzkomo smakuią, ano są £oł- 
cią zaprawione: Lo ktokolwiek złudzi na 
to więc patrzy, młodego człowieka ryćh- 
ley po£ałuie, nii pogani, ale starego rycb- 
ley kaidy pogani, ni2 po2ałaie. , A przeto; 
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kltfdy się temu potabłen^u (1) Dworzanioo- 
\vi, na piękną, a wdzięczną twarz weyrzec 
przytrafi, ktemu ii przy takowey twarzy 
będą nczciwe obyczaie, szlacheckie postęp* 
ki, y iakieś podobieństwo iedneg;o ku dru- 
giemu przyrodzenia, co on lako w miłości 
biegły, będzie mógł łatwie poznać: wfiet sko- 
ro to obaczy, ii oczy iego chwytała się za onę 
pięknoić twarzy, a nie mogąc samey twarzy ' 
iz kpnterfetiey do serca niosą, a dusza imię 
się onemu obrazowi z lubością przypatro* 
\vać, y.pocznie czuć u siebie nowego gościa, 
któremu dziwnie będącrada, wszytka się ru« 
8zy, y zagrzeić : więc gdy wzrok chciwym, . 
a ustawicznym strzelaniem na upodobani 
ciało, co daley to więcey drew na ogień 
kłaść pocznie : tam on zaraz z przodku,^ 
o prędkie lekarstwo musi się z pilnością 
starać, a obudzić w sobie rozum, y tym u« 
mocnić, a ugruntować serce: a zasię tak 
"Wszytkie drogi zmysłów zamknąć, y chci- 
-wościom, aby ani gwałtem, ani prze zdra- 
dę -wniśĆ do serca mogły. Więc ieśli się 



(1) Sfdsiwem. 
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płomień udasi, tedy y niebespieczeństwo 
zginie. Lecz ieśli płomień nie zgaśnie, y 
owszem się żarzyć imie^ w ten czas i>wo. 
Tzanin ma to umyślić , y statecznie wziąć 
przed sif t aby w lewo nie zachodził , a 
sprosney miłości nie naślac^wał: ale iiby 
się prawey drogi, która do nieba' wiedzie^ 
trzymał, y tą aby szedł, rozum swoy wzią« 
* wszy za wodza. Naprzód tedy niechay w 
to weyrzy> iz to ciało, w którym piękność 
widzi, nie iest przyczyną, a początkiem 
oney cudności, y owszem piękność (biorąc 
ią sarnę ) iz niema ciała, a iesŁ (iakom to 
pierwey powiedział) pronrieniem od Boga, 
wrele tym traci, kiedj^^ię złączy z tą rze- 
czą, ktorey skażenie panuie, iako iest ciało 
nasze: abo*Aiem piękność tym więcey ma 
w sobie doskonałości, im się mniey.z wi* 
domet|)i rzeczami wiąże: a kiedy nie ma 
z niczym spytki, iedno sama iest w swey 
istności, to dopiero iest prawie doskonało- 
ści zupełney. A tak iako iiie moie nikt 
słuchać nosem- ani wonieć nchemr tak teS 
nie mo£e żaden użyć cudności, ani uczy- 
nić dosyć chęci ley, którą piękność w u- 
myśIe człowieczym oSywia^ dotknienjem. 
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ale lylko femi zmysły , klore do tiznania 
pięknoJci należy , a myślę, która na pię^ 
knoić duszną patrzy. Przyid/At tedy odłą* 
cz^yć picknojfi od wśzelakiey ^rotnosci ile* 
pego^ zmysłu, a nSyć oney oczyma, nsr.yma, 
y myiłą: octfyma na iidatny wzrosty na 
kszta'łtowne członki^ na piękną, a oiiłą 
twarz, na luby ćitiiecb, a uczciwe ohyczaie 
patrząc: uszy ma wdzięcznego głosu, a przy- 
lemnych słów słuchaiąc: a mysią, uznawa* 
iąc szlaclietność dusze oney, która tak pię- 
kne ciało sprawuie. To tyn^ iako nayroJ. 
skosznieyszym pokarmem nasyci się dusza> 
prz^ez sprawę dwu zmysłów, co w sohie 
mało cielesności fflBaią , a są temi sługamr, 
którzy to w&zytko donoszi^ do rozumu: 
gdzie za taką pociechą, pewnie iu2 nie bę** 
dzie potrzeba z chciwością wylatać, a pra« 
gnać po upodobanym ciele tego^ co nie 
przystoi. Jeszcze lei tego dołożę, aby Dwo* 
rzanin tę fcriałągłowę^ którą sobie upodoba, 
noiał 'w wielkiey czci , y powadze : o dobro 
iey, aby się pilniey starał, nii o śwe 
"własne^ iako o tey, która iui' droższa h 
niego, ni£ on sam- u siebie byd^ ma: y 
niemBiey nil piękność ciała, aby umy^ł 
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ity cnotatihi o:Ł<fobioń]r thiłował: strzegąc 
.tego, iehy iif co nieprzystoynego nie za- 
SEła, er ^^iodąc one sawidy bacznym upo* 
minaniem, ku skromności, ku mierności, 
ku Wstydu, a aczci wośd : i£by móczym in- 
nym iedno o cnCcie, ar pr'2{yStayrioici iny- 
ślić, a iaśnie, y bespieca^iiie ka£dą rzecz 
czynić mogła* Sieiąc tedy tak piękne ziar- 
no, wznidzte nadobne zbo£^, obyczaiow, y 
postępków upodobanego człowieka^ €zego 
Dworzanin uSywie z wielką swą uciechą: 
bo wnet Zr tego stanie dię miryińi iey ser- 
cu, Y to wszytko mlec musi, cfo poczci- 
wa białagtowa dać moie: a \vLi ona tak 
wiele tego prażąc będzie, aby mu się upo* 
dobała:tak iedliio chcenie rzeczy poczciwych, 
ietłno niechcenie rzeczJy obrzydłych, u oboy- 
ga będzie: a zatyny^zyidą ku onemu błogo- 
sławieństwu/ którego wiele ludzi pragnie, a 
mnto ich ktorzyby kiedy kniemu przyśli. 
Zatym Pan Derśniak powiedział: Słućha- 
iąc la VV. M. Panie Rryski , nadziewałem 
•ię, iiel W. M; tę swą białągło^i-ę miał 
stworzyć luczczeyszą (1), a troszkę łaska- 
wszą Dworzaninowi, mi Pan Kostka swo- 

CO Btrdsiej Iii4x|i|. 
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ic uc«ynił: ale widzę %e^cie W. M. oba- 
dwa podobni owym Panom Assessoromj^ 
którzy wic/c podczas przeciwko swoim po« 
winiiowatym skazuią. aby ie za sprawie- 
dliwe f a m%dre ludzie mieli. 

Odpowiedział P. Kryski:. ^£cie ia tego 
cbcę, zęby ta Pani, dobrze była łaska- 
WSZ9 Dworzaninowi nie młodemu, hi 2 iest 
tamta P. ICostczyna , D^orzaniup^wi młode* 
mu. Y widzi mi się, ię to słusznie, bo 
Dworzanin leci.V|ry , nie będzie poSądał^ 
ledno rzeczy uczciwych , których iemu 
biała^łowa pozwolić wszytkich , bez na* 
szczerbienia poczciwości swey moSe: ale 
P, Kostczyna Palni/ nie będąe tak pewna 
skromnoići , powściągliwości y wstydu mło« 
dego musi mu iednycb rzeczy pozwolić^ a dr u- 
gich nic« Gdzie DwonNinin leciwy , kto* 
remu nic nigdy nij^ odmówią , daleko iest 
w tyoj szczęśliwszy. Jako y owo, obłapi 
poczciwą białągłowę ten ^ kto ma sam io* 
nę,, pie broni mu się, i£ wie, £e takowy 
nic nijeprzystoynego nie myśli: a temu ktc> 
nie ma zony> y ręki czasem, chyba na wi* 
tanie, nię poda, óbawiai^c się, aby iey 
to osławy- u ludzi, a u tegoż samego mnie- 
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niania ^łego , nie .niosło. A ztąd W*. M. 
pognać mo?.ecie, iz miłość ta ^ o ktorey ia 
powiedam, siła ma przed tą miłością , w 
ktorey żąd^e ciel^sn^ panuią. Ale gdy* 
żeście mi§ W. M. na to wyciągnęli, a po- 
cząłem miłość szczęśliwą Dworzaninowi 
. nie młodemu pokazować, chcę go widy 
dnley troszkę zaprowadzić ; aby na tak 
niehespieeznym mieyscu ni<e stał: bo to 
przed się biorę « i?/ dusza, u ktorey uest 
wola człowiecza w ręku, barzo hołduie (ia«^ 
kom to y pierwey powiedział) zmyjsłom; 
a chociaz^ozum obiera to co dobre, y zna- 
iąc, ze ta piękność, którą widzi, niiei z cia^ 
ła. wynika, bamuie- więc żądze nieujczciwe: 
a wszakoz ustavfficzne paCrzanie aa tę cu- 
dność, częstokroć nicuie (i) rozsądek, a 
baczenie człowiecze: aby nic gorąziegoniie 
było, ttdy to samo , kiedy człowiek oso? 
bno iest od tego kogo miłuii?, wieUią Bhw 
cięszkość, ą, trapienie, przynosi, iako za- 
się bytność niewyn^owioną pociechę^^y ró- 
skosz* Przeto aby Dwor/.anin od ^ey na» 
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(O Przewraca. 
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pajci był co nadaley, a mogt u£yć piękno* 
^ci bez wszelakiego serdecznego bblti; pd» 
tirzeba tego aby uwa£ył u siebie, ił pic-' 
knd^ć, a ciało > są ro2ne rzeczy: A ii są' 
roine , więc t^ cbcć, którą będzi^' miał Ihi' 
upodobanemu ciału ^ niechay za fióiH6fc4^ 
rozumu odeymie od ciałdr^ ap^zyłoły il|[[ 
ku samey szczeriey piękności , formuiąc óAks 
w swey głowie tak bez ciał^, iakó z nie« 
Ba od Boga pdćłrodzi. Y dopiero w Xi* 
kiey piękności , niechay się kóćfara, tey 
niechay sję iego serce rozmiłuie, y Wpdy* 
i^rzodku u siebie da iey gospód^, aby tftbfi" 
ustawićznfie mieszkaiąfr,. nie fylko na f^ie«*' 
cznoSć, ale ani na cb^llędigdy żgiitą£ni6' 
mogła* A to kiedy będzie , tedy teń DwO* ' 
rzanin itie młody ^' nieućzine- 2adn%y goM* 
kofci, ańi cięszko^ci serdtećasAey, iikąinłor- 
dzi ludzie niemal zaw£dy ćżulą: iakó iest ' 
ińewiara, gniew , podeyrzenie, boitt^ń*; de* 
speracy^i^ yihni zśpalczywe 8knfk^Wlbiei ' 
czćnin (i) podobne; które wideKMrd pi^y-' 
grodzą ludzik kteibu, i2 dru]^iitietylkO taf« 
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gnie się ręką na tę białogłowę, ktor^ ilmi* 
' łował , ale y siebie sam o imierd przypra- 
wi* Gdzie przyspiałe lata, y takowa mi* 
ioió samey cudności, nigdy na tćii błąd,' 
a eamieszanie głowy nie podwiedzie : ani 
Dworzaninowi dó tego przyidzie , aby on 
przezprawie czynić mężowi, oycu , bratu, 
abo przyiaclołom tey , którą kiedy umiła* 
ie, takie£ y onę sarnę b złą sławę przy- 
prawić miał: lei y tego nie będzie potrze- 
bK>wał, aby mógł pohamować lęzyk , oko, 
£^by się nić wydało, iako to więc dru« 
.g;i^emu, z wielką pracą, a cięszko^cią pt*zy. 
chodzi, g4yii^iłoŚQ pokryć chce..Tęsknolć 
tęi owa, l^to^ą iriiewa człowiek z odiecba* 
nią.p^ ix)ił^]r swey^ nigcjy nań nie przy« 
padnie, abo wiem n^iłą swą, to iest pię* 
kno^ oi^ę w s/brcu , ięko drogi ;sk9rb ram-^ 
kpioną,. wszędzie g^zie jsię obróci, poi^iię*. 
3ie p sobą , ą ięszcże ią i^pSe (ze wszytki/cb 
Giidnycb cia^ ca pięknieys:^ 8zf;uki ][>iorąc) 
dpbrze cudnieyszą w sw^y głowie sjbwor 
rzyć y uformować , niz w rzeczy będzie*^ 
Ale ten wszytek poiytek, aczkolwiek iest 
wielki , wszakoi s tym po2y tkiem , iaki te« 
raz poka^ , oigdy nieporowna : ktpregp J)ę. 
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dzieli chciał Dworzanin doy^ć^ musi z tych 
dpłotkow yrymi6 (gdy^< to iest iako przy* 
wiązanym byd£ do iedney tylko rzeczy) a 
od obaczenia cudno^ci wiednym ciele ^ po* 
stąpić do obaczania cudno^ci Mre wszytki eh 
na iwiecie rzeczach, y stąd dopiero przyić 
do oney iedyney, istotney, a naywyłszey, 
od ktorey wszytkię piękności swą piękność 
l>ioi*ą. A satym iu£ nie ciidności upodoba- 
ney; ale cudności nie ogarnioney, która 
iwiszytkiemu światu świeci, niechay sięroz* 
tńiliiie: do tey Wszytkę myśl, y serce niechay^ 
|>rzyło2y: na tę same niechay patrzy, 
nie [oczyma cielesnemi , bo te na niebie- 
ską światłość patrzyć nie mogą, lecz o* 
i^jrma dusznęmi: gdzie potym dusza za- 
paliwszy się miłością piękności BoSey, z 
Anioły się z braci, a ńietylko iu£ zmysłów 
odstąpi, ale y bystrości fozumu, mało bę- 
dzie potrzebowała, iako ta, ktorey wszyt- 
kie rzeczy skryte, widome a iasne będą, 
co przed tym (zakaione (1) cielesnymi cie« 
mnosciami oczy maiąc) pod zasłoną, a ia- 
ko iRre śnie, widziała. Jeśli£ tedy ta pię- 
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}ufioi6, ]ctpr^ oc^yipa iauertelpymi tu na 
ludziecb widamy (która ąm tego przyro* 
jffigLĘ^ils^ ,^o^tą , iaJ^ie iesl śifiece do słoń*- 
(^i| ą}ę je|U prosŁp cień [akji pickno^i) 
]iąp^la 3erca naa^e^ y przynosi taką ucie* 
cbcy ii więc dri^gi nic nad to milszego nie ^ 
{ipą.: cp2 tamta pjebieska , na którą patrząc 
Ąl4p}ovvię są błogosławieni ? Moiięsz bydź 
jjp^yie|iu[iiey8*p,n\iło^^, milązji: płomień^ na^ 
]fijci, ł^tocy 9ifj7«.wiflząnia na)fin:yzs2}ęy pi(« 
]Ll^pici rp4^? Wiepn pewnie , ii^ jf^.ko tęy 
* P^fiH^^^P' 2a(ieQ rozum ogąr^iąćj^ iadanis* 
zyk wystpyyić n,ie cppię •* ^aktei ąoi roskp- 
uy, którą tę sjcizęśliyą ^usajci cf^ftią, (50 |ł^ 
widzeniu pn^y do xiieba pr^ys^^y^nikt^y^ 
jlOYfj^^dzięó pie ^fnle. Abowlęm ta pięl^lę 
początkiem iąat, y studnią* zktorejr.iji^^Zjrr 
scy caerpa,iąi ą iey przedsic ani ubyi^., 
ani przybywa 9 ale w swęy npifrą^e iistąwji^ 
cznie stoiąc , wsAy^iąi na «)vviecie pięknym 
rzeczom, awęy piękności u£ycza: bo przez 
się płękooiai miećby nie mogły, iako tą 
niebieska piękność, przez się sąąną, 7 od 
siebie, piękność ma ^eprzyrownąną, v?ie« 
czną, szczyrą, a nieodmienną. Ta2 to iest 
piękność, od naywySszey dobroci nie od- 
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Ani atom łitną<ć> 4^^i^i^ rO^aiA, t¥rM« 
rsftom Kmysły^ eiotom' moc, kamienidni 
rrimnoió* TaMzhmAzfL wmyśt nas«, 9 htih 
dzenieai lubolć c«yiH> y t^^d gwałtowni^ 
miłością ziapalą. Wi§o ta ttiiłoić tym wyl* 
UJBLf y sscięfliwsia iest, ni£ inna: imsala^ 
ehetm^Bza %» pseez iest , która on^ w irdii 
Mesyii<a. A pn&6<io> lako crgień ten wido- 
flfUy*, 'Odgania od[ ssłota .plugawość, y ono 
na wybór dobrso c^ytti, tak ten ogień nie* 
widomy y a święty, sprosnoici dtissne^ y to> 
Q0 .wnith łefrt Imiertelnegt^^ wypala y gu* 
hS,- » oiy wiato wsaytko, co byli' zttiyfiiło* 
wie ttoiorayli ,. y podeptali ^eniei to iest 
tn $to0- drew, *ifa ktorym^ Herkules', ^iako 
Poetowie^ piszą > na górze Oeta tgorrtt: a 
fftĄM -taki^ 7.gorszeni« polieson iest mię* 
d«y ' iiiymłertelnymiir Tenże teS to i^st 
ki^ra;^!) on- ogniiHy Moy2e9zów : 0Tter6t> 
d»ielfM iffcyki iakoby ogień ^ y wdzpiiłao 
iąey Bliaa^w > ktoty łaski , y lyhygo^ławień* 
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stwa przysparza daszom tych ludzi, którzy 
i| tego godni • aby go widzieli na ten ca&as, 
luedy, oiemnolci na zad z<MtawuiąOy do nie- 
k^ leci* Obroćmyi ledy myśli \v^zytkie^ 
j siły duszne nasze, ku tey nayiwiętssey 
iwialłoJci, która nąm drogę do nieba po* 
kazuie, a za tą, (zew,>kszy z siebie iądze^ 
y cboiwOici cielesne, w któreśmy się tu na 
ziemi oblekli), . po tey drabinie , która na 
tpodaim szczeblu, ma . eień iakić pif knolci^ 
id£my a£ do onego. nay wyższego groacbu^ 
gdzie niebieska, pp£ądana, a istotna pię- 
kno^ mieszka.: która w taiemnym zamknif- 
ciu n Boga naywyiszego iest, dla tego» 
iiiby tylko iwięte .oczy patrząc na nif ino# 
gty- A tu dopiero ostatni p y błogoaławio* 
ny krm, y koniec naydziem naszym £ądo-r 
Iciotn: Tu odpoczynie kaidy s prac ziem* 
fk]MĄ^ Tnwytcfanie z nędz w których <^y« 
pa epłomeczy iywot: Tu f ic. uleczą cide* 
ąne-^boroby: Tu będzie naypewnieyny port 
Uiam Iwsaytkim , którzy na świecie, iako na 
rąi^iewanym, a niebespiecznym morzu, 
mieszkamy.^ Ale kto2 moie miłoić niebie* 
«kątę, ktQrazpiękn6lci,z dobroci, z mądro- 
iciBaskiey sif yianieca, doskonale, ebwair& . 
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Onamrszytkie Cftf jci iwiata spaia : onaprzy« 
.csynJi iest, i£ tiiebiej^ca zwierzchno jć, zieiti'* 
A% sprawnie: Ona odwraca umysły ludzkie 
od bezeCfdństwa : a przywraca ie Bogu^iako 
tey studni 9 zktorey wystły: Ona zywio* 
ły iednoczy ; naturę spasabia ktemu , ii wy- 
puszcza wszytko '« siebie, y zachowuiekal 
idy i*odzay wistnoJci swoiey: Ona rzeczy 
rosproszone zgromadza rniedoslionałym do* 
akonałość, zieoii owoe, morzu uspokoienie; 
niebu jwiatłolc oiywiaiącą daie:zniesprzy* 
ia£Uwyćb sobie rzeczy, sprzyia£liwe; a z 
liiepodobnycfa do siebie, podobne czyni: 
Onaiest matką roskoszy, ppkoiu,cicbo^ 
dobrotliwości,a wielkim nieprzyiacielem nie* 
IttdzkpiSci, y obrzydłey gnuśności: Owa iest y 
pjbczftkiem y końcem wszytkiego dobrego. 

Skoro tego Pan Kryski domówił, powie* 
dział Pan Lubelski : Zaprawdę it*ili. Dwo-^ 
rzanin niemłody będzie megł i^ tą drogą, 
lctorąś mu W. M..Panie Kryski ppkazał, do* 
brze celuie Dworzanina młodego. 

Ku temu rzekł Pan Boianowski: Wątpię 
ia 'aby. kto nałazł się taki. 

Dołoiył Pan Der jniak: Mężczyzna trudno; 
a białagłowa iadną miarą się nie naydźle. 
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Na to Pan Mysakowski powiedaiał : Widy 
W. M. Panie Deriniaka, Pana Soiandw* 
akiego Wydać niecfacass, abyć nie miał bia* 
łynigłowom podnoskow (1) dawać > a one 
wssełakim sposobem krzywdzić. 

Odpowiedział Pan Derjniak: Nie masTS 
tu krzywdy iadney, ii powiedam £e bia* 
łegłowy nie są tak wolne od ciełesnycb po« 
kus, ani się w Kontemplacyey tak obieram. 
ii| (2) (czego do nrebieskiey miłości potrze- 
ba) iako mężczyzna. A tego tak dowodzę, 
ii wpismie nigdziey nie masz zmianki o 
takowey ich miłości t a o męSczjrńskiey ta« 
kiey miłości czytamy: bo Plato, Sokrates, 
Plotinus) y innych wiele, tak miłowali. Y 
to rzecz pewna, ii 2adna inna rzecz świc* 
tego Pawła do trzeciego nieba nie wtar* 
gn^a, iedno takowai miłolć^ 

Ozwał się Pan Kostka wnet tytnt słOwyl 
Y białegłowy ntc w tym nie będą męJczyzn 
podleyszeł bo y Sokrates sam wyznawa> 
ii wszytkie taiemnice, które wiedział okołb 
l^ey niebieskiey miłości, brałagłowa mU ie. 



^mti^tifmm 



(^1) j»k u ofaiawiiL f •lUioąlEf >^ Utaiuif tpk i ta sus- 
t«jr Utkę praiypiąt^ prjt^fftnić. j| 

(2) Wdaią. 
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na imię Diotyma , obiawiła« . A onego nie 
pomnisz W. M. Panie Der^niaku, iiświę* 
tey Maryey Magdalenie dlatego wiele grte* 
chow odpuszczono, ii wielce miłowała* 
A co takich było Maryi, które (iakom 
wczora o tym szerzey mówił) dla Pana Kry* 
stusa, okrutnych mąk, srogiey, a straszli* 
wey śmierci, nic sienie bały: a ieszcze kte« 
mu nie były stare, ale młodziuckie; w ja- 
kich leciecb Pan Kryski Dworzaninowi z 
prosta miłować dozwala. 

Na to PanDerinrak chciał odpowiedzieć, 
ale J.M/ Lubelski uprzedził mówiąc: nie* 
chay tego Pan Kryski Sędzią będzie, iesli 
hiałegłowy tak iako męiczyzna Anielską 
miłością miłować mogą. Jedno ie iuidzij 
nie masz z to czasu, bo Ksiądz Biskup do 
wieczerzey gotować kazał: przeto do iutra, 
tą władzą, którą ia mam, sąd ten od* 
kładam. Co gdy się wszytkim podobało, 
zaraz powstawszy, iedni doJ«M« Księdza 
Biskupa, drudzy do ogroda na przechadzkę 
poszli. 
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* 

JLf wieina rzectMtd «f6zytkie na świeeie 
Rzeczypoepolite «toią. Tajnie Oświecone 
Md we Keiąicy Woiennych iudzi męstwem, 
a uczonyeh ludzi roznmem. AboWiem inę- 
sUNO Matką pokoiu będąc, podaie ludziom 
iM^zonym pogodę do obmylliwania o dobrym 
pospolitym ;.rozuai łudzi godnycb, ałf stwu 
piae ezyni, y pewną opisute miarę. Mę* 
^sl^o bez dobrey rady «łabe, rada dobra 
nie płatna w niepokoiu. l!^ak iz oboie to, 
mało bez siebie mogąc, a społecznie siła, 
długiego pokoiu, y niećmiertelney sławy, 
wfizytkim w obec Państwom iest przyczy- 
ną. Te dwi« rzeijzy , y nasze Rzeczpospo* 
litą tak wielką, iako iest, uczyniły. Gcly£ 
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Priodkow nassych inęstyiiu powinni hydi 
na to mamy » ii tak sseroko sied%iemy : lu- 
clxi rozumnych opali^noćci, ii w s^*obpcl%ie 
pod prawy. A ledviie tym, niz tamtym, 
nie ^i^c«y; palrs^c na to^ iako vviele na 
dobrych prawach y ustawach naleSy , bez 
ktoi\ych nietylkoy wngorc iic, iadna Jl^eoz- 
pospolita nie moie, ale aoi długiey sobie 
obiecować całości, »Wicc lefli ci dobrze są 
Ry.ecjfcypospołitey zastu^.eni, którzy onę do* 
brt*mi opativyli Prawy: y ci pochwały sv\ey 
godni, którzy do nadwątlonych pom^awy, 
ukii/uią drogę; podniąc zdanie w tym swo- 
le, pod zdanie w^zytkicb narodu sw.ego lu- 
d/.iy tak iiby y ten, y. przyśzj'y wiek* s«|- 
d/.ił, y brat ztąd coby Rzeczypospolitey 
>:di*owego byd^ rozumiał. Tacy są ci wszy- 
scy, którzy około naprawy Jlzeczypospoli- 
tych pisali co kiedy. Z których li^C74)y był , 
ttz iednym, ociec nasz za rozsądkiem nie 
naszym , ale inszych ludzi wielkiey cnoty, 
przedniey nauki, długiey experyencyi człb- 
wiek. Ten mimo wiele innych Ksi^g^ w 
rożnych materyach pisanych; ktor>ch w 
rękach ludzkich iest pełno; napisał y tę 
rozmowę Polaku z' Włochem, oEIekcyi, 
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o Wolnoici , Prawie, Obyczaiacfa , y o in- 
szych r7.ecxacfa , temti przyległych ; y pod 
wiełkicfa lodzi dał lą był rozsadek. Jako 
Ksi^^ęcia Jego Mci Mikołaia Krzysztofa 
Itadziwiła, Woiewody Wileńskiego, Jego 
Mci Pana Jana Zamoyskiego , Kancler/.n y 
Hetmana Koronnego, Jego Mci Pana Alar- 
ka Sobieskiego, Woiewody Lubelskiego, i u/. 
Kinaiłych; Zywycb: Jego Mci X* Eusta* 
c/iiego ft^ołowicżd Bisktf pa tVileńskiego , 
Jego Mci Pana Piotra fTiesiołowskiego 
Marszałka, a Jego Mci P. Hieronima fFó^ 
łof^*icza, Podskarbii^o W. X. Litewskiego. 
Pochitralona od Ich Mci była : iako ta, któ- 
ra od iadnego człowieka, który się w cno- 
de, rządzie, y sprawiedliwości kocha, po- 
ganiona bytT nie moie. Lecz ii w niey 
wszytko się to prawie gani, co u nas la« 
dziom naybardziey smakuie: niektóre rze- 
czy, mogłyby być podobno przeciwnemi 
wolności róztimiane, choć nie są : rdda Ich 
Mci była : nie podawać zsfraz na jwiat te- 
go pisma: raczey czekać aiby n9rod nasz 
śam przez się rząd sohie zasmakował. Do 
^'^8^ gdyby przyszło, dopieroby te rzeczy 
f prświć .co . dobrego mogły. Y tak za ra- 
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dą Ich Mci l«lat ten traktat odłojpem łat 
siH, y lełalbybył dhAej, gdyby go był 
"if tycb dniach ieden Sslacheic ż Przemy- 
•kiey siemi, kton^ mianować nie cbcf, 
aa swoy wydrukować nie kazał, y Waszęy 
K^^iccey Mci nie po$łat. Jakoi nie po- 
błądził w tym 9 ił go Waszey Księ^ęcey 
Mci, naszemu Miłolciwemu Panu, wielkie- 
go rozsadka, y przedniemu w Koronie człp- 
wiekowi, przypisał: y rady onego w tym 
nasładuiemy* W tym podobno nagany u 
wazytkich dobrych nie oydzie, ii cudze 
rzeczy udaie za swoie, y onenu zdobić się 
chce: przeciwko swyczaiowi wszytkich mą- 
drych, którzy bydi takiemi ni£li zdać się 
woIą« Nam nie nale£y inaczey według na- 
szey przeciwko Oycu zmarłemu uszano* 
wania, iedno y Waszey Ksiąłęcey Mci, do 
którego rąk naprzód te księgi przyszły, y 
wszytkim pokazać to, ii ten klory ie 
wpi^zod na ^wiat pokazał,>nic do nich nie- 
ma. Ani aię tego obawiamy, aby niam 
samie za złe mieć mid^ gdy mu to przyi- 
dzie na pamięć łe libm et librip to ie^t^ 
dzieci y dzieie w iedney wadze są. Bo ie- 
6]i wielki on Hetman, gdy przy śmierci 
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9wey łałorwsm był od łudsi : i£ bez potom^ 
9twa zcfaodsił: za dw(e Corpe sobie poczy- 
tal dfVoie przesławnyefa »wycic9tW/ ad Leu* 
dra, ei Mantinearni aienyiein czemaby y 
ludzie uczeni/ którzy rozumowi swemn nie* 
płodnym bydź nie dopnszczaią, pisma swoie 
równo kteAć z potomstwem ewoim nie mieli- 
w ktorycb lyi^, a zyią na wieki. ?fiecliby 
był on samegoi Wasze Ksią^.ęcą Miło^e 
wziął przed ogzy^ który będąc przez wiele 
wieków, wielą znacznych dzieł. Przodków 
swoich dosyć iui ozdobio;ny, sam iednah 
cnotą własną swą zdobić się chcesz, y tam 
młodość swą trawisz, kędy plac ie^ y przy* 
sługi Oyczyznie, y nabycia dobrey sławy, 
przykładem wszytkich wielkich Indzi ^ kt\>- 
rzy do Rolciata czci zwykli chodzić, przez 
Kościół własney cnoty, A £e nasze przed- 
sięwzięcie nie lest szerzyć tych rzeczy, y 
owszem £a'tn>emy tego, ii on mniey roz- 
myślnie sobie poeząwszy, fam gdzie ozdo- 
by swey szukąf , uyavc iey podobtro na* 
liizł. Przeto nic ia% daley inszego uczynić 
nie zostaie, iedno nni2enie Waszey Ksią£c- 
eey Mci > naszego MciWego Pana prosić * 
łebyś wierną tę pracą Oyca naszego Mci* 
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wie prByiąinrssy , nas w Miłolcii^ey łatce 
9woiey» inkoi swykł, cbo^-ać raczył. Kto- 
rey oddawamy iako naypilniey tmilone 
stuŁby nasae. Prsaii w Głowie 20« Augu- 
stL Roku 1616. 



Waszey Xi^?«ccey Mci naszego Moiwe* 
go Pana, npt^zeymi y powolni słudzy* 

Jan GoEKtcKi, ' 
Łukasz Gorkicki. 
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DO CZYTELNIKA W WOliNOSa 

URODZONEGO. 



JTrzeciwko YfClnoSci mowie, u wolnych lu- 
dzi, wcale nienawisna rzecz test. Lecz gdy 
w głębią weyźrs&ysz> przystoyna. V»' tym 
omyłka: ii nie w^^yscy wiemy, co prawdzi- 
wa wolnolć. Przy cnocie wolność, dobrać 
oprócz cnoty, swawola iest. Pod Praweoi 
wolnośd , prawdziwa : bez, sprawiedliwości, 
niewola iest« Przeto nie trzeba się obra- 
żać, gdy się to gani, co sobie ludzie zra 
coś wielkiego maią : a prawdziwie zła rzeca 
iest, W Atenach zakazano było pod gar- 
dłem, ktoby był śmiał się waiyć, wnosid 
do Senatu, o dostaniu Salaminy, którą Spar- 
tani odięli Atenczykom« Solon widząc ii 
ten zakaz oyczyznie szkodliwy był, uczy* 
ni wszy się szalonym, iął Pospólstwo na* 
przód namawiać, łacne sposoby dostania 
Salaminy ukazuiąc, na woynę: od pospól- 
stwa dom'o5ło się Rady wszytkiey: szalo* 
nego nie karali gardłem, bo go nie popadł, 
ale obaczywszy ii nie od rzeczy radzi- na 
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iego głopim rzkomor 
zet>raw»zy woysko Sdaminc odicli. Tobit 
takie uczynić przyidzie. ieihć sif ta ros- 
mowa o wolnolci widzi przykra, przyimiy ią 
iak od szalonego. Tak się łacno pomlciaft, 
cod 9ię zda za krzywdę. JeSU ka rzeezy 
mowf, nie wstyday się szalonego rady sła*^ 
cbać : a nra sobie poprawiać tegoy coe się 
w pospólstwie nie podoba. 



WŁOCH 



ro i£sT 



TiteECIf I>XI ROZMOWA NA ELEKCYf 

KRÓLA ZYGMUNTA IIL 

O TSiriB* EŁEKC^n, o WOŁKOWI, PRAWIS , 
OBYCZMACa, Y O ISTSZYCH RZECZACH TEMU. 

PRZYLEGŁYCH* 



POLAKA Z WŁOCHEM. 



ROZMOWA DNIA PIERW SZCGjO« 

OJLAK. Coi fy mówisz Włochu 7 a prawda 
ie nigdziey takiey wolności na iw^iecieniemaśi^ 
iako wPolszcze ? Oto wolnie sobie obieramy 
Plma^ nie rodzi się nam Pan , iako we Wło- 
szecli, w Hiszpanii^ we Francyi. Do Elekcyi 
kaidy ta należy , a wazy glos nay uboższego 
Szlachcica tak, iako naywickssego Pana. Po- 
wiedzie mi gdzie taka na iwiecie wolnoić?. 
WŁO. Crłośno widzę y bespiecznie mówisz ó 
tey wolnoiciy ale ieśli to tylko wolnością zo-- 
wiesz, ii sobie obieracie Kroi*, tedy ta wol^ 
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noió iestteiy gdzie indziey. P* ^fakiego obie- 
rania , iakie iest u nas > ziemia żadna nie ma na 
świecie. Abowiem ieśli gdzie obieraią sobie 
Pana poddania tedy go obiera laka część ludzi, 
obiera go pewny iaki stan, za pewnemi usta- 
Mrami y osobno : a kogo obierze on stan , tego 
poddani radzi nie radzi przyiąć -za Pana mnszą, 
ale tu u nas, na którego wszyscy nie zezwo- 
limy , Panem utes bydi nie może. A iź wszy- 
scy do tego naleiemy , Me .czc^ iaka Korony , 
przeto obieramy Pana w polu. W. Y tego nie 
wiem, dobrzeli to wszytkim obierać Króla, y 
w polu: ba y tego ieszcze nie baczę żeby tu 
wszyscy obierali Pana. P. A za ty sam tego nie 
widzisz, ze tu tak wiele ubogiey Szlachty iest 
Braci moiey^co sicdIaJteyElekcyizebrali,iako 
kiedy Panów V W. Mym zdaniem ten tu obiera 
Króla, kto większy poczet ma, a Szlachcicowi 
ubogiemu, a zwłaszcza wstydliwemu^ rzadko 
sie dostanie mowie; a doydzieli go koleia, ie 
mu wotowac każą, tedy nie idą wpo^chidgo 
słowa. Wielki tu nierząd >»• tey Elekcyi 
P. Ba tak ciiest^zeć »^ około Elekcyi nieco 
teraz nierządu zawadza, alesi^ około tego mo- 
że porządek taJd nalość, iz nie słowy, ale rze- 
czą każdy Szlachcic do niey nalezed będzie. W. 
Trudno tam porządek bydź ma , gdzie wszyscy 
rządzą , a pospólstwo , zwierzę iest o głów wie- 
lu, a iznie o iedney głowie, przeto nie łatwie 
go zhołdować. Powiedz mi kto teraz tu rządzi? 
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Bo powiedacfe Polacy- ii gd j Kroi ntnrzei te- 
dy wszyscy Koronni Urzędnicy władsy mieć 
nie maią : A czemui ich sowiecie Urzędnikami 
Kordnnemi, gdy^ iedno przy Królu ich urząd 
stoi ? Radniey ich zowcie Urzędnikami Krok- . 
- wskiemi^ y przysięgę odmienić im kaicie , co 
pi^sięgaią , R^gi et regnó , i.u2 to regno wyma- 
zać trzeba, gdyji iedno gdy KrolzyW, Urzędy 
ich moc swą ;naią. Więc iio ieat nay gorszego 
w waszey Elekcyi, to tychwausz naybardziey , 
to iest obieranie Króla w pola, a coz to innego 
iiest , ieśii nie to: ieby go ten obrała kto będzie 
moiuieyszy? R Prawem się to opatrzyć może, 
iiby teh skarany byl^ ktp z większym niz opi- 
szą pocztem na Elekcy<ą pf zyiechał, a Króla mo- 
cą podać chciaL W. A więc gp ten będzie chciał 
skfiraćy kogo -on na Królestw;^ wsadzi? Nigdy 
to nie będzie. A mozę być tak mg^ny, ten co 
z wielkim pocztę,^ przyiedzie, iz się sam ilczy- 
ni. Królem. A będzieli na to Statut, żeby ka- 
żdy z pewnym pocztem przyiechftł na Eleł^cyą^ 
więc ten taki rozdzieli woysko na siła części, 
a nie będzie mj^ ^Cudzoziemców; iedno swoie 
Polaki uczciwe ludzjLe, którzy sobie rzkomo kwo- 
l\ przyiadą,aono będą wszyscy iednemukwo- 
li. Gdzie na świecie obieraią porządnie Pany 
sobie, iako w Rzymie, wWenecyi (Toganow 
nie wspominam, gdzie też' iest Elekcya) tam 
nie w polu obieraią ^ ale w murze, y ieszcze tych 
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dobrse Mwrą« Łtonj go o¥ieraią / iibjr jiie 
irysili stamtąd, ai Pana obiorą. A :pTzęcię 
póki nie obiorą Pana^ iefit ten kto rządzi, a 
«bix)daie karsc. A także się to teraz dsieie ? 
P. Mj nie chcemy bjć w tej nie^woli , zęby 
równy mnie , karać mi^ miał; a zwierzyć £le^ 
kcyi kilkom osób , Boie tego ttehoway. W. A 
więc tak ]c{>jey wnytkim obiei;sć , y obrać dwu. 
abotrsecb,zcby lasic o was ci Elektorowie szli za 
włosy ? Nie zawzjlyć wam takie szeleście padnie, 
iako padło ^ gdys'cie byli obrali Cesarza Maxy^ 
miUaruiy y Słefimal?9aitt zmarłego. P. Dali Bog 
na jtey Elekcyi do tego nie przydzie. W. Wie . 
to Pan Bog nic przyidziel^ gorzcy : nfie wsko^^ 
rai i sąsiedzi wasi Węgrowie dwiema tern i rze^ . 
ecami , ktoremi się wy Polacy cblnbicie^ to iest. 
obieraniem P/ana w polu ; a wywodzeniem ną 
woynę Króla: Bo obieraniem zuchwałym, la?, 
dnym j a v ppliii , y bez z wier^hno^i^ rozer^^ 
wali Królestwo swe nadwoie^ a bez Króla nie^ 
chcąc na woynę iecbać, stracili marnie dwią- 
cfiotliwyph Krolpw. Co ąc? z sądów wiekni? 
atych^ co Łai^innicy fata; ĘowiĄpTzjsilo ,ipdxię3f. . 
przez te posrsodki fat^ wykona- pioc swoię, 
a fata takie za gr^EccJiąrniprzyszły^ P^ Nie tym-r 
ci rozerwali^ y stracili Krojestijrp Węgrowie , 
iz mieli wolną Elekcyą^ y obierali Króla -yy po^, 
lu ^ ale stracili Królestwo niezgodą swoią^ ktOrr 
r» niezgodą ka;^dą Ę. p. y bei^s E^ekcyi )dp U-^ 



padkn przywiedzie. A zasz mało przedtym by.-- 
ło Elekcyi w Węgrzech ? a widy Korona u- 
padku nie wzięła. Także tez nie to zgnbiło o- 
ne cne KroIe , iz na woynę iacliąli ^ ale to , ze 
się o nierówną rzecz pokusili , prosto si^ rzu- 
cili z mo tyką na słońce. Więc y co in n ego, rzcgó 
wrspominać iiio trzeba,było w tym,iź one Pan Bog 
skarał. Ale przedtym, a zasz tego mało było , ze 
Królowie Węgierscy iezdzali na woynę , y od- 
naszali zwycięstwo? Wielka do zwycięstwa 
pomoc iest , gdy ten iest w woysku , który y 
zły y dobry uczynek zapłacić moie. By byli 
nasi Królowie , w woyskach swych nie bywa- 
li^ nie byłaby była nigdy tak szeroka Polska 
lako iest; y Połock dotąd byłby był w Mo- 
skiewskich ręku , by był on dzielny Kroi Stę- 
fan w woysku :iiic był. Nie wspominam onych 
dawnych. Pogańskich Kix)low możnych, y sła- 
wnych, którzy bez bytności swcy nic nigdy 
dobrego nic sprawili. Y teraz Kroi Hiszpań- 
ski woyny w Nidcrlandzie skończyć nie mo- 
-ze, a przez Hetmany , a nie sam wiedzie. W. 
Tak owa rzeczmy, iz Węgierska Korona dosyć 
dłngo stała, fortuną iey to się działo , a iż upadła, 
a sasz co na świecie iest^coby początek mąiąc koń- 
ca mieć nie musiało ? Jako ciała nasze rodząc się 
maią swoię młodość , maią wiek stały , więc sta^ 
rość a za starością śmierć przyiąićmnszą: tak tez 
j Rzeczypospolite , Królestwa , Monarchie 

58 



maią początek swoy , maią młodość , maią śrze^ 
dni wriek > maią staroć ^ a za starością do śmier- 
ci y końca przychodną. Za widy lednak rzecz 
iaka innsi byjć; przez którą się do tego JLońca 
przypławi. Więc iako Parys przyczyną był 
zgiiiienia Królestwa Tjroiańskiego , tak JBlekcye 
nierządne , k^ore zgody nie mnożą ^ a wywo- 
dzenie Króla na woynę, tę dwie rzeczy przy 
drugtcli zgubiły Węgierską Koronę. A co po- 
wicdasz iz bez bytności samych Krolowna woy- 
nie , nic sią dobrego nigdy nie sprawiło ^ ą za 
inało sprawij Kaj-olus Cesarz przez Hetmana 
^wego ^4ntotUego di Litifal Wielebycłici tego 
pokazać i^ojgł. Ale wracaiąc się do Elekcyi po- 
wiadam tak , iź trudno ph walić kto ma , to o- 
bieranie nierządne Króla, a w polu, y wiel- 
kim zgromadzeniu tych ludzi, którzy ani wo- 
dza maią, ani zwierzchności nad spbączuią. Bo 
niemasz na świecie tego Krołe$tw;a, tego Pań- 
stwa, tey R. P. w ktoreyby między celnieyspe- 
mi ludźmi, nienałazł y tedy, y owędy pzłowie- 
* ka nie dobrego , a głupiego , y uporńego po-, 
spolstwa zawźdy. Y ztądźe to idzie, >izpo^ 
sti^onne Książęta, postronni Królowie j^ny^ią 
Koronę PoLską, iakoby tu siła pieniędzy, siła 
listów na przyszłe x%et%y rozdać między ludnie 
mieli, ktorey złcy aławy, wy PanoYFie Polacy 
nyśebyście mo^i sniidjiie^ gdybyście mieH po- 
tvny sposób obierania Pana, a ;iwłja8zc«a ieśii-* 
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by się taki nalażł spo«ob,wktorymby cljytroś^, 
' a dary nic. nikomu poińoc nie mogły ^ iako to 
iest w obieraniu Ksiąiccia Weneckiego. Ale 
iaka iest ier^ Elekcya, sam iey ty -widzę nie 
chwaliszs- Takie tez Króla brać ria wcfyiię , a 
ziemi^ wszytkę rusjtyćj iesf to nic inriego^ie- 
clno sadzić na- leden sżańc wszytko go masz na 
kwiecie; A tak wracaiąc się do tego , co się 
wyzey powiedziało , ii Kofona Węgierska E- 
iekeyami nierz^duemi , a wy wodzeniem na woy- 
ne KroIa upadła ; tak poi/^iedam , iz rządni lu- 
dzie nierządu nie chwalą; P. By tu byl rząd 
w Polszczę Włochu, tedyby wa3 tu mnieyby- 
:łoj y pieniędzy ztąd wywozić ąie bałoby wam 
wolno'. Polska nierządem stoi. W. Jam nie 
Kupiec; ani z Polski fSeniędzy wywożę., A to 
tn z wami mieszkam , y tak dawno , iz mię 
Wlbcliy za Polaka maią^ abędzielitu rząd kie- 
dy, niftylko innie ztąd nie wyz«ną,ale daleko 
sie^lepiey niz teraz mieć będę^ a nierządu prze- 
ciif chwalić nie chcę, ańi mogę^ takie y tako- 
wey Elekcyi ; która dobrali iest, abo złą, czas 
to pokaie , ia o tym wię6ey mówić nie chcę. Ale; 
iiesgłoino o tey wolności zakrzyknął, pytam* 
nie mliszie czym inszym pokazać Polskiey wol- 
noici^ iedno tą twoiąEiekcyą Króla ?P. A zasz 
j okrom Elekcyi' nie znaczna, y rozsławiona 
iest po wszy tkim iwiecie wolilósć Polska ? W 
Nie barso sobie teras ta Szlachta ókoŁa War* 
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scawy wolno^i Polskiej chwali , ktorjm co 
się w domacłi dzieie^ co na pollichy cow zbo* 
iach^ co w łąkach^ co w ledecb, iasne są rze- 
czy , a mordy ustawiczne w mieście , widzi ka- 
żdy. P. Trudno to chwalić co się ile dzieie , 
ale iest od tego Prawo j które poydzie swą dro- 
gą gdy obierzemy Pana. Awolność przecie wol- 
nością być musi. W. Coz ty widy wolnością 
zowiesz? Żebyśmy nie mówili o rzeczy, kto- 
rey oba nie znawa< P. Wolność to iest moc 
zyć iako kto chce. W. Jeśli to wolność iest^ 
moc zyć iako kto chce, rzecz pewna iest (gdyż 
umysł nasz , od którego człowiek człowiekiem 
iest nazwań, pragnie zawźdy uczciwości , a brzy- 
dzi się sprosnością) iź gdy umysł ten nasz u- 
czciwości usługuie, tedy to czyni co chce, a 
gdy zasię roskoszom służy, tedy to czyni po 
jiiewoli, ku czemu go zapalona chciwość gwał- 
tem pędzi . tak iź nie źywie, iako chce, iedno 
ten człowiek, który sie kocha w dobrzeczynie- 
niu, który drogę poczciwego życia ma przed 
sobą, a z niey naymniey nie ustepuie, który 
poszłuszny Prawu nie dla boiaźai kaźhi, aleiź 
to posłuszeństwo rozumie być y sobie , y dru^ 
gim zdrowe : który ani czyni , ani mówi , ani 
myśli , iedno te rzeczy , z których mu wolny 
umysł, wolne sumnienie roście: bo kto takźy- 
ie, ii ma zranione sumnienie, za którym boiaiń 
-gryść serce lego mmi, ten nie w wolooici iest. 
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ale w nte woli , y nie iyie iako chce , ale zyi ^ 
iako musi , gdyż nie chce nikt mieć Bumnlenia 
zniewolonego. Więc czło^^ek (ponieważ cia- 
łem lego tak duch włada ^ iako młotem kowal) 
duch ie«t , zwierzę nieśmiertelne w- śmiertel- 
nym więzienia iako. w turmie zamknione ,- a 
przyrodzenie dało nam ciało ku naszcy skazie^' 
którego roskoszy kniciuchne y sklyte są ^ a z 
wielkością złego pomieszacie , a bolrści z^się gor- 
zkie są a długie.^ z maluczkim odpoczynkiem. 
Otóż cokolwiek dotkliwego jest na umyśle^ na 
duszy, to trapi boiażnią c^o wieka, y czyni 
150 niewolnikiem. P. Jakoż ty to chytro tno-- 
-Wisz , że cie nie rozumiem. Ja po prostu cziO'- 
iwiek/i zowie, złożonego z ciała , y z duszy ^ y 
powiadam , iż Polak żyie w Wolności j to iest 
iyie fako chce, y czyni co mu śię podpda. W. 
Ałe ia tobie ukazuię , iż kto żyie iako chce , 
ten poczciwie żyie. A tu około Warszawy iż 
aic\jiie tak dzieie, bo wszędy pej^o zbrodni ro- 
zmaitych , strzelania , zabiiania, gwałtów, łh- 
pow , y czego innego , y co godzina tó' tefgo przy- 
bywa , przeto według twego wykładu iakoś wol- 
ność wyłożył, nie zda się mnie żeby tu wol- 
ność była. P. Owo<5 się moy wykład wolności 
nic podoba. Więc tak powiem, wolność* iest 
kix>ra nie z niewola nie ma ipolnegro, owszem 
oirey iet^ w głowę przeciwna /a co o zbrodniach 
mbwfini, 4o te^o wolność nik ifie ma, kto co 
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zbroił f-Jkanm będzie. W. Bacsc co oiowisie , H 
toiest woJnosd^ co iest niewola^ więc j to sa 
tym łcbde , iz gdsie i^t niewola , tam niemass 
wolności, a takie to iest, czy się tobie inaczey 
widzi ? P. Tak iest a nie inaczey. W. Pytam 
cię a zaac to nie niewola ,^ gdy u moicli okien 
w nocy kto atrzela , woła , cbncsy , piie , wy> 
krzyka, trąbi, w bębny kdfcacze^ a mnie spać 
nie dopuszcza ? gdy zaś we dnie idę sobie abo 
iadę; anici kole z połbakow imo oszy lecąc, 
wczora podle mnie dwa, dzii przedemną le- 
dnego zabiły; a za»z to nie iasna niewola^ być 
w ustawiczney boiaini^ w nstawiczney trwo- 
dze , a nie moc ani iesć^ ani spać bespiecznie ? 
P. Tcrazci to tak być mnsi^ gdy Pana nie ma- 
my^ ale gdy nam da Pan Bog Pana, nstanie 
wnet to zuchwalstwo. W. Juzem ia tu w Pol- 
szczę za kiJka KroIow^ inaczey nie pamiętam^ 
iedno ze bywało zawidy takie zuchwalstwo , 
a iesli nieco przy Dworze Marszałek ^hamować 
mogł^ to iest ze męzoboycę na gardle skarał, 
i^dy przecie nigdy opatrzyć tego nie mógł, ze* 
by ludzie niewinni pod bokiem Królewskim 
bespieczni byli zdrowia swego; ażeby się w 
gospodzie swcy spokoynie , bez huków , krzy- 
ków^ strzelania, krzesania > wysiedzieć kto 
mógł, o tym ani pomyśleć. Wic0 ięili przy^ 
Królu . zuchwalstwo bywało a coz na stro- 
nie? Bydi tedy w ustawiczney tnprod«»ii 
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1^ nie mieć ii^pokoioiiey ni}rśli^' i^iclka tt> 
niewole. Co ii tak icsŁ wPołszcsc-^^tedy po-' 
dług twego zeznania; wolności wFblszcze nie, 
masz. A ieili iest u was wolnoic , toć Czechom- 
-i^ie, Morawcy, Slcźacy są bardzo głąpi , ze sie 
do tey wolnoici nic kwapią^ a w Polszczę imion 
ńie kapnią, a Polacy y kupowali wCzecbach 
imiona ^ i teraz siła Polaków ięst^ którzy w Szlą-* 
skJBL imiona - maią. P, Baczę ze mię tą^ chytrą 
loową twoią łowisz , a lam tobie dobrze po^ 
Jtw^hł pierwey^ ii gdzie iest niewola , tam nie 
m»iz wolnolci, ale n nas niewoli nie masz; 
;|»rzeto my wolność Folatjf ;iuuny^ bo eo po- 
wiedasz ozacbwalcacb^ bnsordenacli^ a zasz 
tego nie masz wszc4y? Wolno jciązo wic ^ ylo. 
iest wolność^ nie cliytro^ ale po prosto mó- 
wiąc z tobą, ii zyię iako chcę^ nie mam na się. 
iadney Krolewskiey nstawy^ ani mię Kroi moy 
zniewolić , abo znboiyć mofe. A Czecbowie y 
Morawcy, Slęiacy, iź przywykli. niewoli, a sma- 
ku wolności nigdy nie uczali^ przeto liie d«iw. 
!ie u nas teraz imion nie kuptiią, ale knpowali 
pierwey, y wiele domów ti nas iest, które ztam- 
tąd poszły. W, Widzę do czego idziesz ', wol- 
nością to sowiesz, ie wam Kroł czci^ iywotay^ 
:ion^ dziatek, maiętnolciy brać , nie mofe. P. 
To ia wolnolcią zowie, a nietylko brać mi te-^^ 
go nie moie coś ty wyliczył, ale ani' mię do 
- -^iędieiiia' wziąć aióie, ai {trzekonaBc^o E^ 
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wem. W. Dobr«e. A ieili mi kto inny pod 
tymże Królem brać może, a zasz to nie iest nie-^ 
wola? P. A Boże uchoway : Jeśli mi tego Kroi 
brać nie może> pogotowiu moy sąsiad. W. A 
ooi więc owo slychamy o najazdach 'na domy , a 
mordach^ o gwałcicch, o wybraniu domów ^ o 
braniu gwałtem Panien^ Wdów ^dzieci wopie-' 
hę , o zabiianiu stry io w , Wuiow > Braci , Matek^ 
Oycow, prawdaJBz owo bywa, czysto nam ba-* 
ią , iako o Dzic wisilacb ? Jeili to prawda by way 
tedy ten kto to uczynił (mówiąc iuz po twemu 
z tobą) wolności zażyła a ten zażył niewoli, ko- 
mu się to sti^o. ' P. Mogłoć się to stać kiedy w 
Polszczę^ ale też by waią złoczyńcę karani. W; 
Przecic ia nic wiele tych pomnic^ ktoreby 2ai 
to skarało Prawo. P. Jeśli na zbrodnie skarga 
niebyła, tedyć y Pwrwo, y Urzędnicy nie win- 
ni że nie karali. Ale{ do tego nic nie ma wol- 
ność, bo ona opatrzyć tego nie męże zkażdey 
strony , iżby złoczy^stwa nie były ; są* złoczyń* 
stwa i tam , gdzie ludzie m*^ wolności , y tam gdaie 
w niewoli żyią. W. Prawda* iest, ze są wszędy 
złoczyństwa ,. ale u was wolno iakoby ile- czy- 
nić, a indziey nie wolmr. Filozof poMrieda : ile 
^c, prawi, może ten ustrzedz wrodzon^yczło* 
wieczey złości , komu iest wolno czynić co ra- 
ozy> a iako ze wszytkich zwierząt na świecie 
oriowiek iest na^pśze zwier«r, iA zasię iefli 
nifichce podlenie ptcwu, leślis^unad-solbąBie 



Ysierpi^ najgorsze j nayoLuitaiej82e ie»t mie- 
dzy wśzystkiemi zwiersętj. Więc ieśli ty to 
wolnoicią zo wiesz , moc ile ctynic^ tedyc to 
<sos iest inszego niz wolność. Jakoźby ta byłft 
prawdziwa wolność ^ nie potrzebowaliby cel- 
nieyszy ludzie w Polszczę tak wiele pachołków 
za sobą^y pfrzcd sobą, y podobno- im to nie z 
roskoszą przychodzicie ich chowaiątak wiele, 
ide snad^ chowaią ie, iedni ^a, tego zęby drn- 
gim groźni byli^ a drudzy dla obwarowania 
:i^ywota swego; y to samo znakiem iest niewo- 
li^ ii tak wielką zgraie dla obrony swey cho- 
wać muszą , czego nie byłoby im potrzeba, gdy-*- 
by tu prawdziwa wolność była , która bez rzą- 
du , y dobrego prawa bydz nie może ; bo kaidy 
lir powinności swey zachowaćby się mnsiał^ a 
ta zgraia gdyby nie służyła^ musiałaby o sobie 
myślić, y iakimkolwiekspdsobem proinowania 
zaniechawszy dostawać cłileba. A com wyzoy 
powiedział , ii tu u nas wolno iakoby ile czy- 
jiić , ztąd to obaczyć moiesz j ii kto naiecha- 
wszy na dom zabiie , ma frysztu do Seymu^ to 
iest do dwu lat; czym się samym iui wiele zło- 
czyńca wygrał: a ieśli wieszcze poiedna^ aboicgo 
kausanaSeymie doydzie, to na onę swoięzbro-. 
dnia spi bardzo dobrze. Otoi nie baczę ia po^ 
dług twego wykładu, ieby tu wolność była. 
przeto pokąi mi iaśniey ie ta iest wolnqść , a 
nie niewola. P. Dosyć to iaśnie widzisz^ ie tu 
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iest wolność, bo w innycli ziemiocli , y u was wo 
Włoszech, skoro kto naymniey co wystąpi, abo 
choć nie wystąpi , iedna ze nań iest iakiepodcy- 
rżenie , to go wnet połapaią, y do więzienia da-* 
dzą,a u nas nikogo do więzienia brać się nie godzi, 
aż przekonanego prawem. W. Tak iest, iz ow 
co zrobił, ma się z czego. cieszyć, ze "Iest pod 
takim prawem , ale ow zasię kogo ukrzywdzo- 
no: bardzo lamentuiena t<nkie prawo, y oyczy- 
znę wktorey się urodził, dla takiego przeklina 
Prawa. Otoz taka wolność, złym ludziom barzo 
iest na rękę, ale dobrym ludziom wielce iest 
nie zdrowa. Dobry cnotliwy człowiek , na nay- 
srozNze przyzwoli Prawo, bo ufa swey cnocie, 
a więzienia się żadnego nie boi , chociażby y 
tam żył , gdzie nie przekonane prawem do wię- 
zienia biorą. P. Baczę ia kędy ty zmierzasz, chcesz 
żcbych iawolnofć dobrą nasze, s wy wolą prze--, 
zwał, ano sMfywola fam bydż nie może, gdzie 
iest Prawo. W. Takci mówią niektórzy z wa- 
szych , iż tu w Polszczę ludni ludzie są w wiel- 
kicy niewoli, a drudzy w wielkiey swy^oli, 
a przecie y ci, którzy są w swey woli, czuią 
wielką niewolą. P. Tak iest, iż plet^su nas nie 
zażywa wolności , ale iey też chłopstwu nie trze-» 
ba, bo wolność byłaby ku ich skazie. Kto du^ 
sze swey używać nie umie, temu lepiey żeby 
iey nie miał, a hył umarłym ińi żywym, a ie- 
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śll te^o potracba, izby taki człowiek był zyw 
Kcby' był iiiewoluikiem, niz wolnym człowie- 
kiem. Y dziecięciu wolności nie ^aiemy, bo go 
chciwości 'sprawuią , nie rozum , także tci wol- 
ności ten nie godzien y kogo ciało , a nie dusza 
«prawilie^ W. Nie o cb^opstwie się tu mówi 
tfacz powiedzą mądrzy ludzie ^ iź ta R. P. Polska 
źle iest postano wio iia , w ktorey stany nic są so- 
bie z przyiaźliwe: Y Prawodawca^ prawi, taki nie 
dobry iest, który nie obmyśla, żeby wszytkie 
stany R. P w zgodzie y w miłości zachowane b y- 
ły) ale się mówi o stanie Szlacheckim, który 
stan podług wykładu twego^ jiakoi wyłożył , y 
opisał wolność, y iako &}e dotąd o niey mówiło, 
11 ie zyie w^wojności; abowiem kto ma ?yć iako 
-chce, €0 ty wohiością powiesz, trzeba mu tegor 
ieby nie miał nikogo , który mu on.ę iego wol- 
ność, przeszkodzić mógł , trizeba zęby nie przy- 
szło co 4an z strony ku przekazie jemu tego co 

sobie zaczął. A to u nas nie wiem Łakli iest . ze 

•'*.'. .1-1 ' 

nikt nikomu wojności nie przerywa. P. Nie 
wiem iakp ztoJ)ą mowić^ iu^cm ci dosyć szero- 
ko ukazał, prosto , a nie ph^^ trze ^owiąp; iźeu 
nas w Polszczę wielka i^Bt t^oIaość^ W, Jeśli 
iest wiclj^ gdzie na świecie wolność^ tcdyć tei 
y mała a po^ierna wolność bydź gdzie musi , y 
podobno ta pomierna leps^ iest niz wielka, bo 
ta pomiernA y ,3 osobną kaidemu zdrowa iest/ 
y w obec wszytkim , a zbytnia swoboda y tym 
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io6t cicEka nad ktorcini iey uzjinraią^ y te kto- 
izy ią maią, wbczrosninną gdzie swywołą za~ 
wiodłssy y kn upadkowi przywodzi. Dobrze i^ 
miarą ; co nie ma niiaiy w sobie y ale gwałtownie 
idzie , to trwać nie może. Po wielkiey wolno* 
ici przychodzi wszeteczeństwOj za wszęteczeń- 
atwcra nastaic wzgai^da prawa, a za tą idą wnę- 
ti*znc zwady ^ ai ostatnia przychodzi niewola. 
Pełne są togo liistoryc , iako dla wielkiey swo- 
body siła Państw npadlo , które trwać mogły, 
gdyby były pomicrną wolność zachować chcia- 
ły. Piękna rzecz iest wolność , y wielkie a wiel- 
kie człowiecze dobro- ale taka iest natura wszy ta- 
kich rzeczy na świecie , iż im co iest w mierze 
swcy naypicknicyszego^ y naypozytecznieyszego 
tynif gdy wyniydzie ze swey miary , iest nay- 
sprośnieyszym , y nayszkodliwsze. Miary we 
wszytkich poti^zcba' rzeczach ; a wolność tylko 
ta wolnością ma bydi zwana y ktorey rozum nie 
zmysły panuią, abowiemmoc chcieć złego, sza- 
leństwo to iest, nie wolność. Więc iz człowiek 
z nas każdy członkiem iest R. P. tedy to co źle 
iest ogólnie wszytkim^ iedjacmu tobie dobrze 
bydz nic może , gdyż się ty we wszytkicK za- 
mykasz. Zda się wam to dobrze poiedynkiem, 
iż poboru nic dawacie , abo bai^zo rzadko , ale 
R. P. bardzo na tym szkoduie , iż nie ma skar- 
bu pospolitego. Także y owa nowa Konstytu- 
cya o ruszeniu pospolitym , zda się poied}iikiem 
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każdemu z was zdrowa , ale R. P. szkodliwa iegt. 
Y siła Łakicli rzeczy ukazać się może , w których 
co iediicmu abo kilkom może si^ zdać pożyte- 
czno, to zasię ogólnie wszy tkim wielką iest szko- 
dą. Doktor kiedy chorego leczy, nie tego patrzy 
żeby chciwościom chorego, dogodził , alo zcby 
uzdrowił czło wielka. Także y wolność, zdro- 
wiu y całości R.P. dogadzać ma, nie tey aboo- 
wey osobie. Gdy wy Polacy prosicie Króla o 
pomnożenie swobód, abo wam to Kroi obiecu- 
ic, tedy to nic innego nie iest, iedno ze wam 
obiec uie Kroi dopuścić bai^dziey niżeścio dotąd 
na umysł chorowali , chorować. Iześ tedy przy- 
znał, ze tu iest wielka wolność, tedyć ono pra- 
wda co dawno powiedziano , ii w naywickszey 
wolności , nay większa niewola. Do tego i te sło- 
wa były, które Neronie Cesarzowi Frontinus Fi- 
lozof powiedział: Pod tym, prawi. Panem ile 
mieszkać , pod którym nie masz nic wolności , 
ale podłym tysiąćkrt»ć gorzcy , pod którym wszy- 
tko kaidemu czynić iest wolno. P. Ułapiłeś wi- 
dzę to moie słówko,. iem powiedział w Polszczę 
iest wielka, wolność. Nie ku złemu ta wielkość 
wolności służy, alo ku dobremu, lako woli ka- 
idy ' wiele dobrego, nii mało. W. Cnota wpo^ 
środku mieszka, nie przechodząc zamierzonego 
kresu ; ani- ku wielkości , ani ku małości , ani się 
bać trzeba, zęby w niey co bydi nazbyt miało, 
gdyi óua sama miarą iest , a rzecz kaida ktura 
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pośrzoilek przcydzie ^ a wiclj^ jcią swaią sobie 
iest ciężka, dobrą bydź nie może. Przeto mu- 
sisz ty (hji nie chciał) przydać mi to , ii tu 
iest wielka 8wywola,a sMry wola Cni iesti;iucgp 
niź wolność. A ieśli mię pytasz 'iaki iest wy- 
kład swyw;jejli, tedy onę tak ia wykładam. 
S wy wola ieśt rozchełznana , a be^ rozumna wola, 
niaiąc za koniec swoy , roskosz , y do tey w&zyt- 
kie swe kieriiiąc sprawy. Otoz kto sięw.rosko- 
szy rozbiiłuic, y wniey błogosławieństwo 
<swc położy, kiedy ro;Eumię'^ zęby ią po- 
siadł, a był iey* Pńnem, tedy śię opak stawa 
bo' laki człowiefk' uróskoszy,u srogiego l^ra-^ 
na żostaie niewolnikiem. S wy wolą ma Tyran, 
który w nfewóli sam w roskos?y będ4ć , wszy- 
łkp' to czyni ; co ona roskazuie', a ha to nie pa- 
trzy , z, dobrymli" to , czy ze złym poddanych 
bydź ina co on zaczyiia ? lecz fatrzy, źcby do- 
godził we wszytkiui paniom swoim , to iest wo- 
Ji, ^oSkoszy, a lubości: ale wolność, chociay 
.się tak wykłada iakóś powiedział, ^o iest, moc 
iyć iako sie Jcomti podoba, ktoj^ego wykład n 
^risłoteles nie chwali , przecie tego twego ii- 
])gdobania nie maią kierować zmysły twoie, 
lecz doskonały roznm, a ^ie rozum, iednego 
człowieka , afe rozum powsżc^chny , to iest Pra- , 
wo ,* które to prairo' w pewne opłotki 'wolnoić 
zawarło, izby się tojrlie czyniło, co nie przy- 
stoi, i?cb3^ś tak szafował tą twoią wolnością. 
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fńlaohytci drudzy uiy W ać iey mog]i, a twoia 
wolność zęby dfugfm' niiewoK nie czyniła. Ja- 
koż prawodawcy tym trzism rzeczom stanowiąc 
prawa , dogadzać zwykli; pien4^sza, izby ona 
K. P. ktorey dalą praw^ji była wotnaj ttnord, 
izby sobie spofeczi^ic była przyiazliwa , a trze- 
cia^ źcby fii^ spraWowała roziimem. Tu u was 
Tcili to troie iesl niewierna ale to wiem^ iz na 
to bai*zo patrzą Cudzoziemcy^ iako się wy z 
•Aobą ^ y iako z olbcemi obębodzicie. Dlii i\iel- 
kich cnot^ które były onegd dtfwnego wieka 
w Kzymfę^ dalekich kraiow ludzie^ poddawa- 
li się pod m.oć \(lz]^mską-; pytam , nalazfty się 
teraz który na i wiecie mtrod , ttoryby «ie Po- 
lakom poddać chciał:? P. Zbytnia wolność nic 
dobra iest. znam ia to sam. bo każda rzecz . 
która ^\% wysili , upJEuc mnsi \ pa gwałtownym 
mrozie pospolicie bywa odiuiccz^ po dobrym 
Hirodzaiu^ nie urodzay , także też wi?aństwach, 
w Królestwach^ w Rzeczach pospolitych, po 
wielkicy wolnością bywa wlc%a niewola, ale 
kiedyby Arzcłoieui nasi ^Urzędnicy, Starosto- 
wie^ czuli się w swey powinności tedyby wol- 
ność nasza nie wychodi»iła z miary. ' Jeśli się 
' .te4y ^ naizey R^ P« co złego dzieie ^ wolność 
nasza przyczyną tego nie iiest^ ale przełożeni 
są nieprawni; W. Ja tego nie Baczę, zęby prze- 
łożeni byli ćo krzywi, bo im po wielkiey czę- 
ści odięta władza; Wyszło ta wszytko (lako 
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się mnie widzi, mozc być ze się mylę) ze swo- 
iey miary. On Mędrzec co go tak za widy zo- 
wią, tak R, P. wykłada: R. P. prawi fest, 
gdzie fipolnłe w icdnym zgroinadzenin Indzie 
mieszkaiąc , porządnie ^ obyczayuie . y sprawie- 
dliwie zyią. Y dopiero pedobno w t.okowyni 
życiu woliiofó się nalcić może. Ale tu, nie- 
wiem, nie gorzeyli się tama fwolnosci zgn- 
bioney nie wspomiuaiącj człowiek dobry , ma- 
lętAy, spokoyny , niźli ubogi, a zuchwalec: bo 
zuchwalec wziąć może , ranić , naięchać na dom, 
zgwałcić, zabić, spalić: pozwą .^ó, on Woźne- 
go stlukszy, do Prawa nie stanąwszy^ odpo- 
wie leszcze oneoiu, co go pozwał, a sam się 
n\i pocznie gotować^ o ii^s oney maiętnoici 
co miai, naymniey niedbaiąć: ąto wszytko u- 
czyni on zuchwalec w nadzieię tey twey wol- 
ności , wiedząc ze go poimać nie mogą, az prze- 
kojiancgo urawem. Tuow poczeiwyczłowiek, 
widząc iż od Urzędu ratunku żadnego mieć 
nie może, a to tez wiedząc, iz.on zuchwalec 
siła łoi ludzi pobił , chceli sam nie być żabit, 
musi o tym myileć r^d nie rad^ iakoby onego 
zuchwalca pozbył. Przypatrzze si^ tu, iako 
ci dwa nie w klnbie stoią, bo iednemu iako- 
by nic , postradać troszkę maiętnoici , a zabi- 
wszy uciec na Niź ; ą owemu o wszytko idzie, 
raz gdy zabiie^ idzie mn o maiętnoić, zonę> 
dziatki , a ieili pozwą criminaliter , to y o po<i- 
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czciwo9Ć poydzie. Radbym zebys mi to wy- 
wiodła ze to tak dobrze^ a iż wolność taka^ 
obiema tym zdrowa. P. Ta twoia powieść nie 
barzo mi 'Wiposłuch idzie , bo ubogiego tU" 
eh walcem, y możnym czynisz , do czego godo- 
bnieydzy bogaty nii ubogi: podobnobyś ty chciał, 
ieby takie imano zaraz y czego nas uchowa Pau 
5^®g > y ktoby na to radził; byłby Oyczyznie 
meprzyiacielem. W^ Nic ia tu nie powiadam 
niepodobnego , bo taki ubogi ^ a zuchwały , kto- 
regom wspoouiia}, za wżdy tak wiele towarzy- 
stwa darpio mieć może, iako bogaty za pie- 
niądze. A ten Statut o nie imaniu Szlachcica, 
iako iest dobry, tak też jest y zły nie popału, 
bo się nim wszyscy zo chwalcy, wszyscy gwał- 
townicy. zakładała. Wenetom, u których te»t 
prawdziwa wolność, wolnobytaki Statut posta- 
nowić sobie , iżby ich nie imał nikt aż przeko- 
nane prawem, a iesżcze rychleyby sie tam 
zszedł ten Statut, a czemtii oni tego Statutu 
u siebie mieć niechcą? Przeto iż widzą iako 
wiele złego z iiicgo^urośćby mogło,- prawieby 
to wabię len był złym ludziom ku popełnieniu 
zbrodni/ y tarcz nie lada iaka^ żeby każń iu& 
dosięgła. W Rzymie, gdy stała K. P. była wol^ 
npść taka, iaką na świecie nic była większa, 
a wżdy tam wielckroć nie przekonane praWeitr* 
nietylko imano, y dąwaiifo do więzienia, alo 
y przedoczyma ^szytkic^b Indami zabiiaiio. Cno- 
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ta sif BTOgoici nie boi. Ale dsiwna to rsecz 
ieit^ ow co ukradnie rsecz za kilkanaście gro- 
Mj, wnet go poimacie^ a owego poimaćsię nie 
godzi , który naiechał na dom , zabił l&iika osob 
w domu 9 córkę zgwałcił, ioną zraniła wszy- 
tkie wygnał a sam dom osiadł. Więc szalone- 
go człowieka y zasz nie imacie ? Zaz Hie krę- 
puiccie ? a czemuż ? przeto iżby ludziom nie 
szkodził. A taki mczoboyca zuchwały^ bez 
wstydu, bez sumnienia, bez Boga> zasz szalom 
nemu nie podobny ? Y maż mu to wolno bydź, 
a niema go nikt imać ? Co ieszcze , taki zu-> 
chwalec, ieili ktemunie będzie miał nie^ abo 
że będzie tak dłażny^ iż iego maiętnoić za to 
nie stoi, gdy pozwą nie stanie > ale wskaże 
do strony o iednanie, na które gdy on ukrzy- 
wdzony nie będzie chciał przyzwolić , ale bę- 
dzie popierał Prawem , aż ku wywołaniu , to 
o w zbrodzień, nie czekaiąc dekretu, nakaza- 
wszy ieszcze o iednanie , a nie mogąc przyiść 
kniemu > y widząc wrzkomo zdrowszą radę so^ 
bie> pomściwszy się uciec na Niż, niżli po 
wywołaniu tułać się po przji^aciołach, zabiie 
ieszcze onego ukrzywdzonego , y powie , żem 
tak ucz3mić musiał, bo mię chciał zgubić Pra- 
wem > a iednać się nie chciał. P. Na powietrza ' 
coś mi ukazuiesz, kiedybytak stało , owak sta- 
ło; siła tak rzeczy^ ukazać możesz, ale żeby 
się tak gdzie stało, ^kacać nie mfiżesz, więcf 
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nie dciw ii Biodzieia imaią, bo lico przy nim 
są^ rzecz którą ukataie ha oko ały iego ucsy- 
nek, ale około naiechania na dom, iź nie mass 
takiey pewiłojci^bóć toieden na drugiego karb 
uczynić mog)^ przeto imać się nie godzi ^ ai 
przekonanego Prawem. .A ieili cię to obraza, 
ii o maią rzecz nnaa więżą, potrzebne- iest ta* 
kie prawo^ bo my zamków , domów murowanych 
nie 'mamy, w podłym drzewianym.. bndowaniu 
Baszym maictno^ci chowamy nasze , do których 
iz złoczyńcy łatwy przystęp maią^ przeto sro^ 
gie o złodzieystwa karanie iest postanowione: 
iakoz ostrey kaini na te trzeba grzechy , które 
popełnić^ złoczyńcy łatwiey, a dobremu czło- 
i^Hekowi ustrzedz się szkody trodniey, nizli 
na inne zbrodnie. W Indyi na zachód %łońca, 
nii ią Hiszpani posiedli, ii tam tylko cie- 
niachną nicią gronty iby wały ograniczone, kto 
to przestąpił > srogje oto odnosił karanie , a kto 
ukradł, nić onę przestąpiwszy, w biciem na 
pal to karano^ y Doktora tego, któryby miasto 
lekarstwa dał choremu truciznę , sroieyby Pra- 
wo akariić miało, niz gdyby dobywszy broni 
iawnie c^owieka zabił. W. Dobrześ to powie- 
dzii^, ii ostrzeyszey-ka^ni na to krzywdy po- 
trzeba, ktorj^h si^ ustrcedz trudaiey*. Otoz 
ii tu daleko ieden oj drugiego mieszkacie , ła- 
twie naiechae na- doo) ^'{atwie zabić ^ łzŁ wie spa> 
lic, łatwie zgwałcić^ łi^wie na Niz uciekać. 
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prseto ostneyszeyby kaźni na ełoczyństwa po- 
trzeba^ a wolności tey o nieimania Szlachcica > 
nie miałby uiywaź ten kto drugiemu, wolność 
odcymaie , y Prawo pospolite gwałci. A y te- 
go leszcze dołożę , iz wolność ^ która nie iedne-^ 
mn, ale wszytkim wolnym słozyć ma, ta u 
nas mym zdaniem bydi nie może, azi>y zło- 
czyńca który do ile czynienia ma wszelką w 
Polszczę łatwość, y pogodę, y prianstwo go do 
wszytkicgo złego pędzi, mógł bydź poimany, 
P.. Włochu, Włochu, iuzbyśmy naszey wol- 
ności zadzwonić ku pogi-zebowi mogli , gdyby 
Szlachcica było poimać wolno. W. Coz ? abo 
s^wcy cnocie ufacie? P. ufamy, ykiedyby ni- 
gdy inszego człowieka nic imano , iedno winne- 
go , przyzwoliłbym ia na takie Prawo; ale iź 
się wiclekroć to trafia , ze niewinne ludzie ima- 
ją, y gard lem karzą, przeto my Polacy tego ima- 
nia niochcemy, y dziekuiemy za to przodkom, 
naszym, źe nam taką zostawili wolność. W, 
Wiem zcś ty we Włoszech był, gdzie zbrodnie 
chociayby na nic nikt nie skarżył imaią; pytam 
cię, byłicś ty tam kiedy w iakiey niewoli? P, 
Takci icst, ze tam niewoli zadney nie uczu- 
łem , ale przecie nie byłem nigdy bez botaińi 
widząc t^f ie lada oeo, aliś ty więźniem. W 
Coż- ci to zawadziło , żcs był w loiaini , a nie 
potkało cif nic ni od kog'> , a tyś tei ^ikomn nic 
nic wyrządził praykregp ? P. Cięiko to człf^wie- 
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Itowi zyć w boiaźni. W, Ale takową bo iaźn ia* 
koi tam biiał^ to .ici^ ics si^ bał uczynić bli- 
^^iticinukraywdy, dobra, y chwalebna, yadro- 
Wa była tak tobie, iako y drngiejnn co się 
tez bał uczynić to1>ie krzywdy. Więc icślić 
tameczna boiaźń l)yta cięika , a tuteczna bo- 
iaźń nie cięzkać, kiedy się na każdą godzinę 
jnoźesz apodziewać śmierci lada od kogo V P. Od 
czego przyiaciel , od czego sługa, a ze zwadliwe- 
mi , kto mi^zasiadad każe ? W. A bicdnaz to wol*- 
nośó , która przyiacioł, abo uług , ąbo liaydn- 
ko w do obrony potrzebniej Tak ia mniemam, is 
toi rozumiesz co y ia , ale mi. si^ przyznać nie 
cłicesz, wnaywiększcy swywoli, nay większa 
niewola; powiem ci ćo tuwtey swywoli staćsi^ 
moie. Naydzie kto kogo na dom wnet po Seymie, 
y zabiie. Naprzód to wygrał, ii ^a frysztn ia- 
kom pierwey powiedział ,. dwie lecie, toiestdo 
jScymn, a tym czasem zabiie zas y drugiego^ 
Y trzeciego y dziesiątego , a może tak długo bić> 
i^ &^ y samego zabiią. Tu obacz , ze wszyscy, 
które ten mężobóyca po onym pierwszym męzo- 
boystwie pobił, byliby byli iywi, by ten bjł 
jlbrodzień po pierwszym męioboystwie poiman 
y skatan. A ii go zabito , to aa iednę tylko gfo« 
-wę w<iął zapłatę. A ieśli będzie tak fortunny, 
ze go nie sab\ią , więc na Seym, mi^ maiąc , n- 
bo nić mAiętnoicif nie stanie, sacsym czci go 
od^dzą , a on * do oadzey siemi poiedade,. gdzie 
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to czci odsądsenie nic mu nie JSAsAodti, Prze- 
łożę y to, ze stanie na Scym, da gardło^ y czci 
go odsądzą ; obaczze to , ze ten iedno za iedne- 
go ucierpiała a owyinc<> ich wielltą liczbę pobił, 
nic się nie nadgrodziło , zwłaszcza ieśli abo nic 
- abo barzo mało miał osiadło^i. Pamiętam iedne- 
go X którego mianować nie clicę , który za Króla 
l^gmurUa starego dwadzieścia glo w zabił > y n- 
marł swą śmiercią , a de żadney mu Łaźni nie 
przyszło, tozwieli tez kto takowego^męźoboycę 
cu^ilUer, y skażą mu siedzenie za głowy ^ a um- 
rze rozgniewawszy się w kilka niedziel po za- 
jsiedzeaiu , to ten y za iednę głowę nie wziął za- 
płaty , a onycli drugich mord' przepadł , poiiie- 
yfaz tyle nic miał mąiętności , zęby wszytkie o- 
i^e zapłacił pobite głowy. Foraehuyze sii^ teraz 
z tą twoią wolnością , zdr owali wszytkim iest 
czy nie zdrowa ? P. Co się stać moze , a nie sta- 
ło się , tego nie sądzi Prawo , ba y mówić o 
tym nic masz oczym. A tomy na tey w^^lności^ 
przestaiemy , a podobno silą narodów przyzwo- 
liłoby na taką wolność, by ią mieć mogły. W. 
Ja tobie ręczę za Wiochy >, izby na taką, iaka 
iest u was •wolność nigdy nie pr^zwoliU. Y 
siła tych iest w. Polszczę^ a zni^aszcza chudych 
Szlachciców , którzy tę wolttośe , za wielką nie^ 
wolą maią , gdyi «ia wiell^ich w Polszczę zbro- 
dni iest przyczyną. P. Czy to icdno wsamey 
Polszczę iii się nzyduią ludnie ? Prawo ii^uf 
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picfwejr pOw^edśii^ od tej^ ^ zęby karało złe lu- 
dzie : a Kroi naaz tylko luiin to dwoie powinien^ 
sprawiedliwość, a obronę. W. Aleście wy zwią- 
zali Królowi ręce , ix was od domowego nieprzy- 
iacieia bronić nie moze, a winnycii ziemiach 
wszędy pokoy pospolity , za którym wolność na 
nogach stoi, Pan zwierzchni opatniie , izby ka^ 
^dy bespieczny był w domu swoim ^ a bal się ni- 
kogo : a k^oby naymniey pokoy pospolity wzrn- 
:izył , tedy oto czyni urząd , y karze ; ale u lyas 
będ^ powinien ukrzywdzony sam czynić o 
swą krzywdę, a nie mogąc czynić przez niedor 
statek , bo się rychło Prawo skończyć nie moze^ 
rad nie rad ziednać się musi^ a czasem iednanie 
wygrozą. Więc gdy się zieduacie , to iui do te- 
go Kr^l nic nie ma: Auo należy na tym, R. P.' 
zęby pokoy pospolity był cały , bądź się ty zie- 
dnaaz, bądź nie zicdaasz. A co wyieźdzasz tm 
plac z tym twoim Polskim Prawem : Prawo t<? 
-wasze tylko na uczynek zły, gdy się stanie, kaió 
mai uch ną iakąś Cokrom gdy kogo czci odsądzą , 
ac;? y to iuz wposniiech poszłoj postanowiło: 
|ile zęby złości , grzechy, okr c^ie^stwa bydi nie 
mi^gły , %Qma zzadney strony wasze prawo nie 
zabiezało , owszem dozwala tego wszytkiego, 
z czego złe uczynki rosną: iako iest piiaństwo, 
chodzenie z bronią , z ruśnicami , siadanie w kar^ 
czmach , gra , ba y to , ze nie ied^n Syn dzie- 
dziczy , ale się maiętnościna drobne cząstki dzie- 
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lą, wielką ełego przyczyną iest Prsyczyny zle- 
gu odiąć trzeba : bo iako to daleko lepszy lekarz- 
który tak chowa człowieka, żeby nie zacborzały 
iiiźli ten który Ickai^stwy uzdrawia cfaorego: taik- 
ze tez lepsze to prawo ^ które zabiega temu, że- 
by człowiek ile nie czynił , niżli to , ktorę zło> 
ici iiiż popełnione karze. Nie masz u was urzę- 
duj któryby na szpicy siedząc patrzał na postęp- 
ki z was każdego , ostrzegając, żeby kto życiem 
twym II. P. nie psował , gdyż z nierządnego pry- 
watnego życia , siła rzeczy nowych ku zgubie 
R..,P. uro^ moie. P. Ostre iakieś uatawy, któ- 
re bardziey do obyczaiow niż do prawa należą, 
chciałbyś ty, żebyśmy na się my Polacy uchwa- 
lili, którymi mógłby nas snadnie Kroi zniewo- 
lili, a my zkaidey strony tego strzeżemy, żeby 
nas Kroi zniewolić nie mógł, y dlatego niechce- 
my inaćz^y iedno żeby strona porywała y a In- 
atygator gdy pozywa: przecie bes^ delatora nie 
chcemy żeby czyniŁ W. Gdzie ma bydi dobrze 
postanowiona. R. P. tam trzeba y prawa dobrego, 
y dobrych obyczaiow, 4 iedno to bez drugiego 
mały pożytek uczynić może , wszakoj wżdy nie 
do końca zginęła ta BLP.to królestwo, w którym 
icśli prawa są niedoskonałe , ale wżdy obyczaie 
dobre się nayduią. Ale tu u was y obyczaięna- 
der złe z waszey swywoli, y prawa nie bardzo 
aą chwały godne : a to widzę iżcście walcowali > 
tM aobic, żeby was Kroi nie pożywał o zbrodnie. 
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ainstygator gdy pozywa, bea delatora czynić 
nic nie może. Więc uchodząc iednego złego , w 
drugie gorsze złe wpadacie: uchodząc tego zęby 
Mras Kroi zniewolić nic mógł , iestcscie w nicwo- 
li u wszytkich, a kto moznieyszy, ten uboisze- 
nia iest tyi^ancm. Zleć to bydź pod tyranem 
rzecz iest pewna, ale mniey złego, mieć iedne- 
go tyrana, niz wszytkich. Jedno ze to wy nie 
baczycie tego , ani was boli cudza krzywda , a 
miałaby was słusznie boleć : y fortunna to R.P. 
wktorey ludzie brzydzą się tym człowiekiem, 
który krzywdę czyni drugiemu , a brzydzą się 
. nie mniey , jedno iako ten , koma krzywdę u. 
czyniono. P. Ale zaś patrz z drugiey strony^ kto 
ELrola skarze , kiedy kto zle uczyni ? Otoi gdy - 
by to iemu było wolno pozywać, abo iego U- 
rzędowi , łatwieyby za widy nalazł przyczynę o 
co pozywać, y tak zgubiłby tego, na kogobysię 
nasadził. A kiedy mię pozywa strona, ma ta 
wżdy czego się bać , y nie mozc iliię ta zniewo- 
lić. W. Y Kroi nikogo tu zniewolić nie może, 
bo się ma na kogo oglądać, iest coronator'iego , 
Sędzia iego Arcybiskup , który go zakląć może. 
Jest nad Królem wyższy Urząd Papież, który 
Arcybiskupa nie odstąpi. Więc rada koronna 
nie. dopuści tego Królowi, zęby nad prawo, nad 
swą przysięgę miał co- czynić, a ludzi niewo- 
lić. A tez tu z łaski miłego Boga tacy są Krolo- 
. wi.e , ze o zniewoleniu poddanych swych nigdy 
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nic myślą. Przeto przystałoby to wapi ,- zwicr 
rzyć tego Królowie ieby strzegł poLoi u pospo- 
litego^ a iego urząd zęby pozywał tycb, którzy 
pokoy pospolity burzą ^ nie strona pokrzywdzo- 
na. A ies'U tegp zwierzyp Krojowi njechcccie . 
więc postanówcie widy kogo , ktoby wam po- 
koy czynił. P. To ia powiadam co dawno , pra- 
wo samo pokoy mi czyni. W. A kiedy się tacy 
dwa trafią, którzy na się ^ie czyniąc protpsta- 
cyi oto, co ieden drugiemu ^wyrządził, ani aię 
rjicąc prawować (lako u nas we Włoszech ó 
lany, mordy, nie pozywa się Szlachta, bpbyto 
sromota, ale się mści) będzie chciał ieden dru- 
gicmuoddać, j ieden pa drugiego woyskpżbip- 
rsje , y po pol Korony każdy za sobąpociągnie^ 
iakoź tu Prawo ppkoy uczyni? P. Od tego 
Kroi iest, co takie zuchwalstwo hamować mo- 
że, y njaniy o tym statut de Gferrls, W. Nie 
widzę ia w tym statucie tego, zebyKrolo takie 
(t u erry mógł pozywać. Ale gdyby Kroi strzegł 
pokoiu pospolitego, a mógł pozwać sani o ta- 
kie rzeczy / y o iiisze złe uczynki , abo iego IJ- 
rzędnicy, tedyby nigdy do takich zwadow nie 
przychodziło , bo żadna rzecz rychley nie zgn- 
ici R. P, iafco wnętrzna woyna, a zwłaszcza gdy 
iiiź do krwie rozlania przyidzie. P. Nic darmo 
przodko^yie nasi nie clic;eli tego dać Królowi w 
ręce, czuli cof wtym s^ego, Aleć iest u nas do- 
tyć tych rzeczy., o ktorc Starosta, g<lyby nic 
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byikto, iustyguiąc czynić powinien. W. ASU- 
rosty kto doyrzy^ izby powinności swey czynił 
dosyć ? P. Wolno go każdemu oto pozwać. W« 
A kiedy nit bc^ie iiikt chciał ? "Aó co wszytkini 
porzucono , oto {Pospolicie wszyscy abo nic, abo 
mało bardzo dbaią. Więc sub«gi Szlachcic iako 
on śmie Starostę , gdy w czym powinności swey 
nie czyni dosyć, pozwać , aboby mu tego zaś 
Starosta nie ^dał^ insza strona ? A co powiedasz, 
ńie darmo, prawi, nasi i^rzodkówief nie chcieli 
tego zwierzyć Królowi , zęby ori , abo iego U- 
tz^d pozywał zbrodnie, ta. żasię. inaczey wiem. 
Było za dawnieyszych ćzasow Królowi to wolr- 
no^ a z Królem siedzieli Senatorowie^ bez któ- 
rych Kroi nic począć nie mogł^ a za tym nie 
miał EJrol źadney drogi do zniewolenia po4da- 
nych swoich, ale nie bardzo dawno wymogli to 
na Królu ci, którym było tego potrzeba, iiby 
Krolxdo żbrodnlow nić nie miał, aż gdy prze- 
de^ strond pozwie, jako y to nie dawno nasta- 
ło, iz wszytkie kaus^y na Seym odłożono, a gdy 
Trybunai nastał, tedy same tylko naSeymcri- 
minaies, W czym wszy tkim ludzie ukrzywdze- 
ni Fany Sekatory winuią,bo ci niosąc na sobie 
. o^obę R. f. zaczym bez pracy bydz nie mogą, 
ochodiSą gdzie moga^ pracy; y kosztu^ dworu, 
miasta ludzi, żias^ow si^ strzegą^ aUo iako 1^ 
ciałem cień chodzi , tak zś, urzędy praca , a ie- 
dno to Bogu dię zyidaie^ i wiat ten Jbe^^ pracy 
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Tsądsić. Owo bardiro to źle się stało , iz Sądy 
swłancza eriminales nie są nstawiczne , ale na 
Seym ie odłoiono. A izbj iii ladzie tym bes- 
piecsniey gneestyli , Seym eo dwie lecie iest po- 
stanowiony y a ten zęby nie trwał iedno sześć 
nicdłieL Za które ssc^ niedsiel , nie iest to mo- 
ina rsccsy chociayby Kroi Jego M. nic innego 
nie czyniła nie iadł> nie pił , nie spał , iedno są- 
Łnły iehy wssytkie kanzy odsądzić mógł; tak 
ii cnemn co naiecbał , co zabił , co zgwałcił (gdyi 
tego za dwie lecie siła się nazbiera) y do drugie- 
go, y do trzeciego^ y do dziesiątego Seymn^nie 
przyidzie do tego^ zęby sądownie odpowiedział. 
Coi rozumiesz^ ten co ukrzywdzony iest, chwa- 
lisz on sobie taką wolność, czy nie chwali? Y 
zai nie mnsi nieborak dmgi dla niedostatku^ któ- 
remu abo Córkę zgwałcono , abo Zonę wzięto , 
abo naiecbawszy na dom , Oyca , abo Brata za- 
bito , porzucić wszytkiego , abo się ladaiako zie- 
dnać ? P. Siłai zaraz nagmat wał rzeczy , nie wiem 
na coć pierwey odpowiedzieć. W. Wszytko się 
tu od Elekcyi począwszy , o wolności waszey 
inowi , a prawie , y oczyminn3rm , moie ieszcie, 
(będzielić się zdało) bydź rozmowa a wracaiąc 
się do Polskiey wolności ^ ty ią wychwalasz , a 
ia nie tylko ieynieprzyznawam, ale powiadam 
ie tu iest wielka niewola. Y dokładam^ izby mi 
znóśnieyszy był ieden Tyran , niz wszyscy. P. 
Tam o Elekcyi tylko (przypominaiąc wolność na- 
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$2c) 2 tobą mowie cliciał> a ty daley rozciągasz 
mow$. W. -Gdyby się p wseytkim , co w Polszczę 
ladzie ganią, dostatecznie mówić n^iałp y wzięło- 
by to wiele czasu , y ti'2^baby nam Sędziego, 
któryby uznawała kto z nas blizey dochodzi rze- 
czy : ale na krotce, tylko się to mówiło , y mó- 
wić . leszcze mo:Ee (ieślić nie przykroj co ia w 
Polszczę taź z strony wolności , iako y z strony 
prawa (do którego y obyczaie naleząjwidzę szko- 
dliwego. Tyś sam te mowę zaczął,. lecz ia ka- 
zeszli, rad przestanę. P. Więc mówmy, chociaż 
ztey naszey mowy nie uroście to , zęby co «ic 
w Polszczę odmienić miało. W. Ba odmieniać się 
czę&to ,y powiadaią ludzie , ze się to przyczynia 
wolności , ale się mnie widzi , ze się przybliża do 
zguby. Każda odmiana wR. P. bardzo złu iest, 
a Plato powiedział , iz y za odmianą muzyki ? 
za odmianą pieśni , (co się zda fraszką^ y R; P^ 
odmienić się musi. Dozwolił iednak odmiany, 
ale tylko ze złego w dobre. P. Y u nas isię tak 
dzieie, iz złe rzeczy w dobre odmieniamy, y dl a 
tego przyczyniamyKonstytucyi^abo ich popra- 
wiamy^ y Saymy te dlatego co dwie leci'! są 
postanowione, izby Senatorowie, PcKsłowie , 
więc ci, którzy się prawuią więlkiemi kosaty, 
'które na Seymie pierwoyco rok czynili, nie 
ginęli. A przecie złe^^ie uciecze > kto ma bydi 
•ka^an^ duirau będstie. A naostatck, ..leiiicy ii 
dsictięj^ winiiycli ujdą kmini sa swe ^rystępki, 
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niźHby ieden niewinny miał bydź skarany. Co 
przyiśćby mnsiałonic raz , gdyby Urząd o zbro- 
dnie pozywać miaŁ Przeto źaduąmiarą, my Po- 
lacy pozwów od Króla y od iego urzędników 
mieć nie cLcemy^ a brania w więzienie prawem 
nie przekonanego } ucboway nas Panie Boze^ y 
to icst grnnt naszey wolności , ze nas Kroi nie 
pozywa, ani do więzienia wziąd mozc^az prze- 
konanego prawem. W. Jako to iest dobry sta- 
tut (co się tez picrwey mowiłoj iź Kroi Szla- 
cbcica poymać nic może az przekonanego pra- 
wem , y na tym iakoby wszytka wasza wolność 
zawisła , tak zasię są takie występki drugie , 12 
fen statut mógłby siła Polszczę uczynić złego. 
Pizcto lakom pierwey powiedział, y bardzo do- 
bry , y bardzo zły to iest statnt. Bo a za mało 
czyni złego wszytkiey Koi^onie ten (iz nie wy- 
mienię inszych szkodliwych rzeczy) kto w ką- 
cie siedząc fałszywą z miedzi, zkontryfału, y ż 
tzcgo inszego kuie mynce, talary, Czerwone 
-złote ? Y więc z tym czekać , az będzie taki prze^ 
konany prawem? a gdzież go tych czasów po- 
zwać? kto będzie chciał bydź deIatorem?Bao- 
gicńcf to icst, y ledwie nie col gorszego, nii 
ogień : abowfem tu , nfe dwa, nic sześć groszy 
fałszyw^ych wgrzywnfe iedney się naydzie (ia- 
ko iest o tym w Statucie , a Sąd Królowi nale- 
żał) ale będzie fałsztt w workach, w skrzyniach 
wsaytki«r Korony. Pnjypatrzio sięproftzę ci^ 
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ieśli tu dobrze, takiego nie imać. Więc ta wol- 
ność niepozywania od Urzędu , którą, ty tak bar- 
d7:o zdobisz, ubogiey Szlachcie zdrowa być nie 
moze^ a zwłaszcza iz. tu y głowę, y rany pie- 
niądzmi płacą. Mocnym iako tako ta wolność , 
ze was Kroi nie pozywa, służyć może (acz tu y 
naymoznieysźygdy się rozrodzi, zziemiany po- 
równa; bo dzieląc dliigo maiętność, musi poto- 
mek dalszy przyisc do bardzo małey cząstki) 
ale ubogiemu Szlachcicowi bardzo to zle^ gdy 
swicrzcŁny Pan nie broni go odmoinieyszego, 
a bronić go iiiaczey nie może iedno tak, izby o 
iego czynił krzywdę, bądź tego cLce on ubogi 
Szlachcic , bądź tego nie chce. Więc gdy się to 
Btanie między krewncmi, brat zabiie brata ^ a 
ociec leszcze zyw. Ociec ubogi opłakawszy za- 
bitego syna , a nie chcąc zęby mu i drugi zgi- 
nął, uprosi syna trzeciego, zcby nie pazywał, 
y tak ona głowa zginie. Ale y bez oyeowskicy 
profby, rozumny brat, będąc iuz po śmier- 
ci oycowskfey w maictnosci z bratem mczo>- 
boycą, a postradawszy trzeciego brata, bacssąe 
to, iz gdyby pozywał, a brataby o część 
przyprawiła zarazby y dział brarta mezoboy- 
:rę^ stracił , {ho na Króla by go 'wzię-to ) y 
wewlokłby* zmazę na swoy dom, zaniecha pow 
sy wariia iako szkodliwego sobie , a prześ~tani» 
na iakieykolwick nadgrodzie. Zac^zym y on^^- 
ma zabftemu' wielka krzywda^ y przykład zły 



ludziom się daie^ y nad Królestwem dla nie- 
sprawiedliwości luizii Boia wisi. Także tez 
synowiec zabiie Stryia, y tymże sposobem po- 
iedaaią sią rzeczy , ą złoić ona doma zostanie. 
Naiedzie kto wdowę iaką nie ubogą , weźmie 
ią gwałtem ; odda się ż nią ; ona nieboga ,rada 
nic rada z nim mieszkać musi; a o prawie pró- 
żno myśleć , przyiaciel będzieli chciał pozywać^ 
nic podziękuie mu ona nędznica w niewoli n 
.męża będąc, owszem prze Boga prosić będzie, 
aby zaniechał. To y w tym przypatrz • się do- 
bize wolności waszey Polskiey. Nuz co się 
W tych domach dzieie , gdzie mężowie obstarz 
maią iony, a te zony powinne swe przy sobie 
cho waią , ni«chcę wspominać. A naostatek bra- 
cia u nas w tey swey woli poymuią siostry 
bliskie , siestrzcnice , a ktoz go o to skarze ? 
Wżdy iako słyszy , tu pierwey w Polszczę byl 
^ie zły porządek. Byli ci którzy doglądali po- 
rządku świeckiego , byli tez ci , którzy] doglą- 
dali porządku duchownego, iżby każdy' żył 
iako Chrześcianin , a nie wykraczał przeciwko 
Bogu. Teraz wszytkoście to popsowali, ma 
drugi dwie , drugi trzy żony; są y ci , którzy 
się frymarczą z żonami; y pakta między sobą 
czynią, póki ieden drugiego żonę ma trzymać 
u siebie. A nie zmyślam Bog wie, prawdziwa 
to rzecz iest . Sędzia mi to powiedział przed 
.ktoryp był pozew o to. Otożkiedybyicie by- 
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li nie zcpflowali jurysdykcji dncBownych, ta- 
liy wnet o to pozwał Biskap: y czuiąc to zbro* 
dniowie, ze icst te»kŁO o to pozywa^ nie ws- 
iyliby tią takich złoici. Takie tez y ir rze- 
czach jwicokich , a zwłaszci^a około zabicia , na- 
iazdow, Tozboiow^ gwałtoif^ gdyby cznli In- 
dzie ^ ze iestten okrom strony, kto o to czynić 
będzie^ mnieyby iście było złości. Jako świe- 
ckiego tak y duchownego miecza barzo a bar- 
zo iest potrzeba^ mnieyby było u was mordów^ 
mnicy gwałtów , y naiazdow , mniey fałszów , 
mniey po twarzy^ mniey nieuczciwego mieszka- 
nia, mniey krzywoprzysięstwa, y bluinicr- 
•twa, by teraz druga McdcfŁero$i>a y co \s^ w Kra- 
kowie o żydowską wiarę spalono, nastała > a 
^ktoby ią nierzkąc skarać ale y pozwać mógł: A 
co większa, te haniebne grzechy, ilekroć nie 
odnoszą kaźni, tylekroć kładą ciężar pomsty 
Boźey na wszytkę Koronę^ takiz kied3rz tcdyz 
za to ona ucierpieć musi. Tak długo Niemcy 
w Inflanciech pastwili się nad ubogą Szlachtą, 
nad poddanemi^ tak długo płodzili niesłychane 
grzechy , a Mistrz Inslantski przez szpary na 
to patrząc , nie karał: az pomsta Boża przyspia- 
}a, że y ziemia Inflantska ucierpiawszy siła^ 
'% Niemieckiego regimentu wyszła, y oni sami 
sginęli. Tak zawżdy byWa , iż fałszywe do- 
bro, prawdziwe złe urodzi. Zle się u wac 
dzieie;, mozetz mi wierzyć ^ a to naygoi^sza; ii 



.was nie boli cudza, abo nie cudza ^ ale w^szey 
braci ubogiey krzywda Nie wspominam tych 
które niemal co rok do Turek w niewolą bio- 
Tą^al^tycłi co sif im doma krzywda dzieie, 
użalić się niecbcecie. Nie dawnych czasów 
byli trzey bracia rodzenia nie powiem wkto- 
rey ziemi, ale to dosyć ie wT*olszcze. Jeden 
.z tych chcąc wszytkę onę iiiaiętno^ć mieć, bra- 
.tu wyrządzał rozmaite złością zęby mu omier- 
zlił iego część , izby mu ią ^r2ćd^ ' Brat on 
drugi przedać mu iey niepliciał, a trzeci brat 
iuieszkał daleko od oney swey bracia naynin- 
iąc imion innych. Owa on brat, co się na- 
jiadził na bracką maiętność, tak dłygo broiła 
aź oncgo brata zabiła Trs^eci on brat co dale- 
ko mieszkała dowiedziawszy się iź brat zabita 
przyiechał do domu, y chciał oto prawem czy- 
nić.^ Brat on męźoboyca, proźbą picrwey, a 
potym y groźbą używał brata , zęby się z nim 
poicdnał o bracką głow^. A gdy on brat ża- 
dnym sposobem iednać się niechciał ^ zabił zai 
y tego. Teraz siedzi sąm ieden we wsi , iako- 
by nigdy nic nie zbroił, a żaden bliski pozwać 
go oto nie śmie. A więc się godzi chwalić ta- 
ką wolność? A więc tego Bog karać nie bę- 
dzie? która R- P. który Kroi, który przeło- 
iony nie karze złości, ten nie cicho ale głośno 
^Toskazuie, izby źli ladzie dobre trapili, wygu- 
bili. P. Y do tego ie^ druga, gdy się mord 
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między krewnemi stanie ^ bo gdy nie masz Ł lo- 
by instygował, Jedy unsąd sam instygować po- 
winien. A co si^ poymania we krwi tycze: 
do czego nrząd duchowny należy , y teraz w 
takich rzcczacł^ , iako y o dzieciach soli łejs^i^ 
łimi, odsyła ziemski nrząd do prawą ducho-- 
wnegp. Ale źebyXiądz miał mię czci odsądzać^ 
abo mię odsyłać ad prącTiium regale , Boie u- 
choway tego, toćby nam tyko podsłuchaczow 
co ie w Hiszpanii Inquisitiojięs fdmiliares za- 
wią , a' tego ieby nas jcaraz w wiezienie brano, 
dwu mówię tych rzeczy tylko niedostawało; 
ale we wszytkim innym byłoby po Hiszpań- 
i>kn , czego nas uchowa Pan Bog , bp tam y win- 
lie y niewinne palą. Y tam dopiero cięjłar pom- 
sty Bozey na tamtym Królestwie wisi. A co 
Malcherowa wspominasz: y teraz , by się kto 
taki nalazł^ byłby karan iako ona, nalazłoby 
się forum ^ takie y Niemcy w Inflanciech za 
swe złos'ci słusznie cierpią , tozci tez byli za- 
służyli ISiemcy w Prusiech, y dla tego z Prus 
wypadli. Nie chwali nikt okrucieństwa, chy- 
ba kto sam okrutny iest. Y dla tego u nas 
tak iest łaskawe prawo , izby okrucieństwo nie 
l)yło w Polszczę. Y o tamtego co to dwu bra- 
ci zabił, a nie instyguie nań nikt, a Starosta 
riiepraw ze nie porywa. Także tez iź ^laszc w 
niewolą do Turek biorą , nie iednoć się to u 
nas dzieie^ aje y we Włoszech, y gdzie iti- 
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Mrnoś&y która niciakim sposobem iest dobra, 
a niciakim zła , stawiaią na nogi. Oczym nie- 
chcę mowie głębieji by się nie zdało, ze to w 
Polszczę ganię, co )^dzie chwalą, Wracaiąe 
się tędy, do twey mowy , co powiedasz^i ie Sta- 
rosta , ^dy niemasz ktoby instygowął , on in- 
^tygpwać powinien > napra;6d tak mpwię, ze 
y Staroście idzie o iego piwnik^ bo t\Ł u was 
y Starosty zabiiaią^ a położony iest Starosta^ 
y Senator zarówno z drugiemi. Więc pr:cy- 
więdzieli zbrodnią do zimney wody Starosta, 
i liz sie strzed? , inż cz^yno spać mnsi. Fotym 
to zasię powiedam co y pierwey, ze Staroście 
wolno 0^0 czynić, abo nię czynić: a ieśli mi 
powiesz, ze Staras tę wolno pozwać każdemu, 
tedy tą onoz powien^ co dawno. A gdy nikt 
pozwać jlie będzie cbciał? Trzebaby naprzód 
Seiiatory, potym Starosty, Sędzię, wyi^ć z tęy 
rownoici, y obwarować ich żywoty, bo iako 
słyszę tak pierwey by^o. Ale toby nąypewniey- 
ft^a chudym <uł}rona była, gdyby urząd sam 
czynił o ich ^rzywdę , a zwłaszcza w rzeczach 
pokoy pospolity burzących: y byłu to pierwey 
pr/i weiix obwarowano ną pierwszym Seymie Kro- 
14 2^ffnnmta .^^i«»/<7 za prośbą Panów Posłów, 
iź Starostowie winni byli dawać na piśmie, mę- 
zoboycc swego Starosta , a Instygator był powi-- 
iiien pozwać każdego na Seymo witźę. Ale po- 
tym iako to było z przodka poszło , y kto tcgp 
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miał korzyść', y iako to potyin nstało , wjjzak to» 
nie tnyiio. A co po\vi>edasx , iz uds^^la urząd ziem- 
ski rzccz}^ dncfrowiTe do cłnchowiu^go prawa. Bćk 
odsyhić p,i\j kogo nagania, ze jife ie&t legitimus, 
al3() legttbna, ale kto we krwi kogo swego poy- 
mic, oto p(łzwii nie widziałem. Duchowne by- 
Mi\ly o 10 pozwy, y-było w tenczas w Polszczę 
dobrze , kiedy o- to Xiądz pozywał. Także y o 
Malcher o ti.H'.y wfare ,nre, naydziewa icrikZ Jbruni^ 
byswa nic z s^icczką^ ale z poe^Ojdnią |i« Pol--, 
szczc go szukała. A i*« po>yiedasz , iżby to iwi 
])o. li iszpańskn było, by was Xięźa sądzić mieli: 
nie leskniłi sobie z tym oni dawni przodkowie 
wasi, uwszem mocnie to s<»bie utwierdzili bylł^ 
aleście wy to wszytko połamali. Dziwna rzecz- 
stroiow cudz3'"c]i> Włoskich ^Hiszpańskich, Tu- 
reckich, ra8vi używacie ^ a co dobrego wt5'^ch 
ziemiach iest, naśladować tego ni eelicc ci (\ Tnr- 
" cy, iako Mac li om et kazał, wodę piia,, acu inłicga 
pić, nietylko grzech, ale y kai^zą oto , z którego- 
wodopicia siła dobrego Turkom urosło. Ci któ- 
rzy u was p^ Tureckn chodzą^ wino niż wodę 
wolą. U nas \\c "V\ ło^zcch iest wielka sprawie- 
dliwość., z którą nietylko nas nie tęskno, alcbyś- 
niy nigdy na wasze wolność yy na was^e prawa 
mv frymarczyli, a wżdy tym, którzy po "Wło- 
likn chodzą, rząd się nasz y prawo, nie podoba*. 
A dopiero od r/ądu Hiszpańskiego wielkim sie 
^cgnacie krzyżcin. Chwalicie swoic łaskawe pra- 
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wt>, a tego nie baczycie, ze to Jaskawe prawo 
iia one dawne doibrc ludzi Jest .postanuwioiie^Ale 
na te dziwne teraz iiieysze. niesłychane złości, ini 
1 nakszego potrzeba prawa. Jako choroby piciwey 
oiastały niili lekarstwa , tak tei występki pier- 
wey -nastały niźli pilawa. Więc prawa łaska^w; 
•macie, a Indzie pod tym prawem zyiąc, okni- 
-cieństwa na4 swą.bracią niesłychanego nży waią^ 
Czy to dla tego macie 'łaskatł'^? prawo, iźbyście, 
wy sami okrutnikami byli? złcć wszędy okrn- 
•cicństwo , ale na okrntiie liidzie.> okrutnego p<>-- 
trzcba prawa. Ąiako na npwe choroby nowych 
•lekarstw , tak na nowe zbrodnie nowych potrze-- 
ba kaźni. Co tez powiadasz> ze niejedno z Pol- 
ski , ale y z innych ziem w nie wolą Chrzęści iany 
biorą: ba widy nic ,po tak wielo zaraz, a kte^- 
mu iedno te biorą, co nastaną nad nioi^eni : ale ' 
tu po kifkakroć sto tysięcy zaraz biorią. A co po- 
wiadasz iz się temu. zabieźeć nie może, zcby lu- 
dzi nie brali, ba przez miłego Boga , jeśli wy nie 
macie z tą rozumu , iako temu zabiezeć, więcpo- 
szliycie do cndzey ziemi radzić się około tego. 
W^szak gdy kto z was choruie, iaką ciężką cho- 
roba, wnet iedzie do cieplic, icdzie do Włoch 
dla nlecscnia : a tii gdy clioroba icst nie na ie- 
dncgo człowieka;, ale na wszytkę koronę, y zaż 
to nio sprośna rzecz iest, nie szukać na to lekar- 
stwa? 'Rzymianie, pod których mocą był niemal 
świat wszytek^ nie sromali się tego posłać 2430- 
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śrcodka siebie ludzi zacne doGrccyi^ zcby ztani- 
tąd do )lz jrmu * prz jnicl^li prawa ^ a wy czemii 
się wstydziić matie^ posłać do cudzych ziem lu- 
dzi doyrtałe y żeby wśm ztamtąd nietylko radę 
na to przynieśli, iako ed Tatar obwarować gra- 
nice y ale y to> źebyicie bcspfecznie w domacli 
swych żyli > a kgraie wielkie dla ohrorty żywo- 
tów waszyth , iżbjr wam nie było chować potrze- 
bti? Y Wenecya nie ztymci rozumem^ nie z 
tym prawem ; które ma teraz ^ ani z tą wolnoicią 
zasiadła , 4iłe za ciMsem od mędrszych niż sami 
dostali rozmno. Bo co owo młodż ślecie do Włoch 
dla tańców , dla lutnie , nie prssyniosą owi ź so^ 
bą tego, coby koronie byio zdrowe > ale to przy- 
niosą , czego nie umieć zJrowiey było. A wra- 
caiąc się do obrony od Tatar , Tzym 'innym sa^ 
bież ećby się musiało s^emUj nie tą za kwarcia- 
ne^pieniądze strażą ugraniczną^ a dobrze mówię 
strażą , bo trudno te garść ludzi woy^em na- 
zwać^ abo nią Pogtóy chcieć hamować. Nalazł 
był on godny wicczney pamięci Kroi, Kr'olS/«- 
Jansposoh, iako arą temu zabieżeć leniało, ale 
nie szły wposłuchiego słowa. Co tiBz powiadasz 
i zwierzchność wasza nie napomyka ria złoczyń- 
istwa nikogo^ dosiyć to napomykania > kiedy nie 
karze: iednego al>o dwu na Seyniie skarze^ a 
niezliczona liczba iest tych, którzy y pt^zwu o 
swe zbi^odnie w domu nie mieli. ^mt^npoma«- 
ga złóczyństwa urządź kVity icst w (karaniu tę^ 
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•py. Ale y zwicrzcliiiośću was nic bardzo winna, 
gdyż tey zabroniono tego , zęby nic pozywała o 
ałoczynstwa. Seytny tez icden od drugiego we 
di?^ic lecie, a ktcmu krótkie, wielką tego są 
przyczyną. Y iako ia baczę , z tąd to idzie , ii 
•nie ufacie zwierzchności waszey, y boicie si^ 
tu, gdzie się bać nic trzeba. Czemu się przod- 
kowie wasi tey zwierzchności nie bali? Podo- 
bno dla tego, iź Kroi nigdy sam nie mieszkał 4, 
mieszkali przy nim- Senatorowie, mimo których 
zgodne zdanie Kroi nic nie czynił, a za tym 
zniewoleirie poddanych być nic mogło : a żyli na 
on czas ludzie w wolności prawdziwey ,boKrol 
ustawicziye sądził; za cz)''m bal się icden di\n- 
giemu czynić krzywdy. Nic dawnych czaso\v 
słyszałem icdnego zacnego Urzędnika Ziemskie^ 
go , gdy się skarżył na Seymie tcmi słowy. -Ju- 
zem, prawi, na świecie nie dopiero, y niał«i 
tych Seymow było, naktorychbym ia nic był, 
ale na żadnym S^mic nie pomnie tak wiele kry- 
minałgw, tak wiele raptów, iako na tym Sey- 
mie. Odpowiedział mu mądrze na lo ten co po- 
dle niogo «icdzirfł: Ba codalcy, prawi , to tego 
więcey będzie za tą Konsty tncyą , o nic sądze- 
niu kryminałów az na Seymie , ktojf y az we dwie 
lecie bywa, y to krotki. Likoe mym zdaniem 
mądrze odpowiedział, bo jn*^bespicczcństwa te, 
^ które są od nas opodal , mdło -się ich boiemy> a- 
bo nie, ale gdy są blisko.,*to iuidrzcmy, trze-' 
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pieczemy od fiti*achn; śmierć ze nas nie minio- 
wie to każdy-, a widy iakoby nic si^ iey nie bo- 
iemy ; a gdy komu powiedzą ze iutro ma um i -zcó, 
omdleie^ dragi od strachu, odeydziti chęć doie- 
dzenia, sen-ffie przy idzie na oczy. Oto;E gdyby ta 
ustawicznie sądzono kryminały , iako i^ sądzą 
ustawicznie po wszytkim świecie , maliiczkuby 
tu było zbrod^ai , bo natury wasze Polskie dobre 
są, karne, łaskawe, dobrotliwe. Coi mniemasz, 
żeby tez niewolno w inszych Państwach ludtiom 
to sobie postanowić., zęby ich -nie sądzono o wiel^ 
kie zbrodnie aź we dwie lecie? Ba nie iednoć 
wPolszctc iest wolność; iestci toź y gdzie in- 
dziey wolność mówię, nie swawola: Ale źadeń 
naród na taką leniwą sprawiedliwość nie pizy- 
zwoli. Wam tylko Polakom taka się podoba 
sprawiedliwość, y to wy zowiccie wolnością 
To wiTŚciech ą każdego z was wolność, wolność, 
A taka wolność, iest iakoby napoy laki ^którego 
wszyscy nader bardzo pragniecie : więc żeście 
dostali do tego trunku hoynych cześnikow, do- 
brotliwych podczasze w , popiliście się tą wol- 
nością , y iwż brykać poczynacie Jnn te, którzy was 
popoili; y kto wam wszytkiego uie dozwala, co 
iedno ciwoiiie , macie go za 2^cgo ^;2to wielka , za 
nieprzyiacrieia Rzecz: a kto zasię przełożonym 
posłuszny iest, ma We czci Senatory, z tego się 
śmieiecie, y macie go za dobrowolnego niewól*- 
• u'ka. Owa, przełażone, którzy się z mnieysze^ 
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mi zpospolitowali, aintiieysKe też; Ittorzy S/.- 
natory zarówno z sobą kładą, chwalicie ymHo^ 
iecie. Które lekkie pOMrazenie zwierzcLiiości 
nie tu iescczc stanie, ale poyrltie dalcy , poy- 
dzie dodomoNy wkszych, syit będzie chciał by li 
równy oycu , iona niszowi, ctóop Pann swt)- 
mn , uczeń mistrzowi , miody stareińu , a zal^^m 
zginie u czci wo-fć, Zginie powaga-, którą tu iedon' 
drugiemu był powinien. A nfiostatek, y pisane 
•y nie pisane |)rawa , wszytko to poydzie z dy^- 
ineni. AI^ wasze praW-a nie widzę dla czeicoby 
ich, gdy na nie śmiei*dpni?yidzie żałować trzeba, 
bo są pieszczone bardzo, a ostrych praw, abo tych 
ktoreby zabiegały tema zęby złaczyństwa n ie by- 
*^y> wy żadną miarą niechcccie; ale ivy takie 
prawa mieć chcecieii Ittoreby naymniey nie 
urażały, prosto tak, iako gdyby kto rannym 
będąc, niechciał się dać innemu balwierzowi 
Idczyć, iedno temu, z ktpregoby opatrowania 
iiietylko Łoieić nie była, ale źcby y roskosz 
rosła , co d^dz nie?' mo^źe. P. Jirtł o tey wolno- 
ści dosyć , ^a boday nie naisbyt , a to my Polacy 
na niey t»rzestaiejBiy , a wam Włochom, gdy sią 
nasza nie podoba 'wolnoić, ^feostariciesz przy 
-swoiey. Ale w prawcie oiaszym,, mewiem co 
widzisz takiego, prećzby si^ sfo tobie, abo ko- 
nin narwiecie podobać nie raiafto. Czy lepsze 
'*vai5ae Cesarskie prawo, -z Ł tor ego się y wasist: 
Ofiłrtorowie *wypldfć uic rHi4>gą? Ba prosasc^ic 
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powiedz mi, w czym winuicsz nasze prawo? 
W. W wielki a dziwjiy labirynt chcesz mię 
wnieść^ źebyin o waszym Statucie ^ Konstj''- 
tncyacli mówiła a ia zwłaszcza cudzoziemiec. 
Aczci po prawdzie niecom go świadom, służąc 
iako wiesz z lat mych młodych wielkim panom 
y u sądu często bywaiąc. Jednak bardzobym 
liie rad otym mówił; bo takowa mowa wielką 
nienawiść niesie: a nie iedno Polacy^ ale ka- 
żdy naród prawdy nie rad słucha , gorzka io 
rzecz iest prawda , a iam nie Merkuryusz , że- 
bym ią osłodzić uiaiał. P. Nie wiem iźbyś eu 
przeciwko prawu naszemu mógł mowie słuszne- 
go, zewsząd ono chwalebne iest, y niemasz w 
nim labiryntu. Ale byś tcź y szkalować 1e w 
czym chciał (czego uczynić nie moicszj^ tedy się 
to mówi między nami dwiema , ia tego co się 
dotąd mówiło j ani tego co się icszcze mówić bę- 
dzie, z tego mieysca nie wyniosę. Przeto mow 
bespiecznie , ia słuchać będę. W. Czasu mowy 
otym, iuz nam teraz nic stanie^ ato się y Se- 
natorowie y Szlachta z obn kt)ł. rozsyła ; do iutra 
»to odłóżmy. P. Przyzwalani. 
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WŁOCH s 1>0LAKIEM* 

JRazmowa dnia tetorego. 
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ŁOCH. Rzekło sie było wc2ora teyść si^ 
H> osmej na poł zegarzoj a widzę iz icst blislbo 
dzieśi4tey, a ieąscze nic się nie pocjcęło. Mi- 
ły Boze^iako to a was nic się stateczcie nic 
dzieie. POL. Day pokoy , k mał^cłi. rzeczy nie 
bierz przed się. Mow o prawie , iakus mi obie- 
cał wczora. W. Naprżed to powiadam , iz ne- 
we to są rztczy w Polszczę , pisane prawo. Bo 
■dopiero sfe to" od Katinuerza. Wielkiego poczc> , 
ło^ y barzo go zi niego spłodzono mało. Potym 
•za Jagiełłą , za Kuzimierza Syna lego , y za.^ za 
Synów , Kati7nierzoH>yćh , Olbrmchia , j- ^ile- 
Tkandra przybyłe^ go troclię więcey« Az za Zy- 
.gmuatow Oyca y Syiia^ gdy ludziom nowe za- 
smakowano prawo, a stare mici^znąć poczęło^ 
•chęć tqź do nabywania maiętnośoi więk^iza przy 
stąpiła;* dupiero się rozszerzył Statut, y Kon- 
stytucye piastować poczęto. Ale iakom ia sły- 
szał od ludzi starycli^ daleko większa sprawiedli- 
wość w Polszczę była, póki nic było pisanego 
prawa^ a zgoda ^ miłość między Indźmi gorętsza 
niiii teraz, gdy prawo pijane nastało. Jakoe 
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iz niektóre rzeczy , prawo w ogłłłtki swe zawrzeć 
może, a iiicktorycli nie może, zdawua miedzy 
iudinii wątpienie iest, co łepiey,ie^li pod pra- 
wem źyć , czyli pod władzą człowieka cnotliwe- 
go, któryby był miasto prawa: y mozc dosyć 
słów bydź na obie stronie. Jednak podług zda- 
nia wickszey części ludzi roądrycK, y prawa 
])otrzcba (gdyż to ii^st affektow proznc) y czło- 
wieka mądrego, któryby wykładał prawa ad ae- 
quiłatem>, to icst do słuszności ie ciągnąć, y wi- 
dział do czego ten zmierzał, kto takie, abo owa- 
kie stanowił prawo. Iź tedy w Polszczę, ia- 
koni picrwey powiedzifił , niz pisane nastało pra- 
wo, y sprawiedliwość, y zgoda, y miłość była 
większa , tedy miałoli 'się co odmienić , y wzru- 
szyć IZ swego siadła, trzeba było czynie to e 
wielkim rozmysłem , izby to xo się czyni ku 
dobremu" końcowi , ku złemu obracane bydi nie- 
mogło. Zgoła, iz człowiecze rzeczy wszytkie, 
t^ trzy końce , abo icdeu z nich: ^akoza ceL 
przed sobą maią, to iest potrzebę, poźjtek (w 
którym się y uczciwość zawiera , gdyż pożyte- 
czno to nie icst, co nie icst uczciwe) y pocic- 
cJię; dla tego prawoda\yca, abo ten kto się do 
pisanego naprzód rzucił prawa, miał obaczyć 
y potfzcby y pożytki, y pociechy tey tu zieini. 
'^A-ięc y niedostatki iey miał mieć przed okiem, 
kłorc oto te są, co się wyzey wspomniały; iako 
osobne po rożnych mieyscach, y dalekie ieden 



♦d drugiego ojleszkaiiic ; budowanie drzewfaue 
miasta nie warowne; zamki r2t^;kit*^ y słabe: 
^tema iafeo synowiec dzieląc po śmierci oycow 
.swych maicłnościną drobne ezjeści,przy«hudzić 
do ubostAł^a muszą , za. którym d^ebodzić w krzy -* 
wdzic swcj^ sprawiedliwości podług pisanego 
prawa nie mogą. Nic miało] i sie tedy ws:cy- 
tkicmu tcmii dogodzić, tedy lepiey b)cła zoslac 
po staremu^ bez pisa iiego prawa ^ Lecz gdy i 11 i? 
do tego przyszło, zc,iest, y >\r druk weszło, a 
co daley przyby^wa gp wiccey^ y odmicnia sie 
dziwnemi sposoby, ktora odmiana iakf\ Filozot'" 
lnowi, wątli wszytko^ w obce prawo. Nic chcę 
D nim ia tego mowif c^o mowił on zacny y dziel- 
ny Dworzaniii,. y Sęk^retarz KroIa 2^'gmunłą • 
starego Z^bocki; ani tego clicc^ przypęminaę, c<a 
o tytule Statutuwynjc, azwłaszcza oowycli sło-r 
wacJi w nim (non tamen in iltiid ipsum /yririle- 
gium ^ sed motu proprio) mawiał on midi}', a 
nieśaiiertclnęy sławy g^dny Fćlip Padiuen^>ikiy, 
Biskup Krakowski , y Picczetąrz. Ale to prze- 
cąe powiadam , ii Mf prawie t3rm trzebąby le-». 
pszego porządku, y diogi si^adnicyszey,y kro- 
tszey do dochofdzenia sprawiedliwości. Bo i ako 
teraz iest^ zda się tak , iakoby nwas prawa nic 
było; abowiem prawo dla tego iest postanowione, 
zcby to co lest nierowiąe , równe był<>; to iest 
nbogi bogatemu ^ierpwny, nichnóźny możne- 
mu , słaby mocnemu , boiailiwy śmiałemu , iż- ^ 
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Ly rc ly mieizy teiiii był.i [jorownanicj wyna- 
leźli prawo ludzie, y popisali ic,tak iz ultrzy- 
w Izoncn^u niepotrzcba tego^zcby na przeciwni-r 
ka s\ve«Q woy^ka zbierał, przyiaciojy zwodziła 
y nie Tli sią krzcpczyj, ale prav«ro y urząd , ma 
ioi»(, iiS[K)kaiac'. Gdzie tedy potrzeba pac holkow^^ 
potrz ba przyiacJuK iako u was na Rokacli , ną 
granicach, na ziazdach ^ tam iakohy nie byłą 
priui. Jakoż ^ by tu prawo, y sprawiedliwość 
była . a coby po owey proibie do Krola Jch M.. 
Panów Pogłów na Seyniie to za tyin , to za o- 
wyin zęby go sądzono? ale y akąd inąd łatwie 
pozjiać niedoskonałość prawa waszego , a zwła- 
szcza rciwnaiąc iv z innych ziern, y narodów 
prawem, ktorc ma pewne a gruntowne począ- 
tki^ rrz«)dki , y k«ńce. Więc ma y pewne roz- 
d/i Jy, stosuiąc wszytko dq porządku nąy\vy7- 
szeii»> Boo;a, który acH barzo rp^ne n? świecie 
.stwQi*.ył rzeczy, przecie tak to opatrzył, iz w 
tym i^go do{nu, kto: 3^ okrążyło niebo, z^oda 
iest między barzo rzepkami rożnemi, y sobie 
przł^eiwneini. Do tey 7.i;(hIy |^«żdę na świecie 
prawo zm'ełzać niii , y i:gM({t iu«i miec za ceł 
naypewniiyiizy. O ktorjiii pin wie chcąv da- 
. ley iakoś mi kazał mówić, pocznę ud W3'^kładii pra- 
wa , 3^ powiadam. Prawo iest rozumne posta- 
nowienie, ugr^łnlowariC na pT^^yrodzeniu , któ- 
re to postanowienie, kasie to czynić, c<t li}'d^ 
ezyniorio ma, a ^Hk<)ziiie tego co bjrdź czyniur- 
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|io niema ; afk) abycli cipowiedziaf ^ŁWley'; pr^T-^- 
yraicst które piMem stfihowi eo clfće, A6 
l^óskazuiąc , abo i^a^iąj;; A Orekąnih^orf y^- 
ifiowńy 'DernpsłheTc^is tfSc ie wykładA iPra^Hro 
pra^ri icBt >fvyrialazcV ^ d^ -Bibzy, pośtwiO-' 
Wlenie Indżi iriądrjrch, n^fipraWa ptl^db^, vA6- 
d-łk podł^ig ktorey Indzie w społeczności ' mie^ 
Mckać y zyć maią. A talcisz iest 'Vfą8z' Statut? 
fi podohnaż torzecz iest, izLy byl darem Bo- 
żym , gdyi wszytko slano'Vf i przeciwko Boga ? 
głóWa każdego przedaynaiest^iediipSIrdlaćhy- 
Iway, A wicp to iest postaDO'^icnie |iidzi,mą- 
dS^ch , naprawa obłędów, modłą* padjug kto- 
yey Ipdzie w spółeczriófci mieszkać y zyć ma- 
ją"!^ P. A ia tcź tak powiadam; iż mi tego nie 
likiaiesz w 8tat|;cic, iżby gdzie czynić to kaza- 
no, co się czynić niema, ąbo żeby tego zaka- 
sowano, co bydż czyniono ma. A co się pła- 
cenia zabitych tycaje , iest tego wi^Je przyczyn,., 
dW których* to ppstano^y-ionó: nie aby to cli wa- 
lili przodkowie nasi , ale aby c6 gorszjcgo nie 
przysjęło ^ na iędzy d^ieińą rzepżami z|emi , inniey 
jjłą obrali. W. Coż ty to* cbcesz barwić rzecz 
prawie złą z s\t^ego prajyrodzenia?" Ukradnie 
jńi kto rztc^ iaką , która stoi za grzywnę, ob- 
wiesza go, iiinie kiedy zgbiie, gardła oto nie 
da, alfc" mię zapłaci. • To ona grzywna droższa 
|iiśłi id była? Y także ty rozumiesz, że wśży- 
Hćj OA iwlecfe ludnie s^ bez 'rozumu, gdzie te- 
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gq płacenia głów i^ie masz ^ tylko sami Polacy 
ęizie głowy oszacowane są> rp^um lU^ią? P. Jan 
sne to są rzeczy , ie i|ie darmo pi^zodk-owięna-- 
si tal^ po3tanowilf. My Pqlący s^^^wna iesi^- 
«qiy wałecafnem|> ą ludzie >faleczni nie cho- 
djcą bea? bro^i^ ą iejliby Polak bro^i sweyii^ 
zywąć nie mifił, ą cozf)y m^i pp nicy było? 
Nie |uuec pr^epic prąwq ^abiiaf: ^ ale trafi się 
czas^-^m takii rana ;i ze iey bałw|er;i^ uleczy c nie 
ii|oźe^ y.tal^ on cz|owie]^ ipnr^e: iiby iesi^cze y 
O w co ranił mid dać za %p gardło , toby R. P. 
miasta iednego Sy'nfi Koronnego 4wn straciła , 
a snadsS tego wtorego potrzebni«yszeg9. Y £§ 
tym urosłoby to , zęby lu4zie boiąc się ssabic , 
nie cl^od^iliby f bronią | y tąk n fisza Pols)(.ą 
zniewieści}aby. Co nad tq: G4yl>y sa^ła głowa 
są głowę,, to dsciatk^ Ubogie nie miałyby się 
czym pocjeszyp \y ?alu po oycu, nie wzięłyby 
jiic, a tak w?dy "yrea^nią cokolwiek. Wicp ną 
%o patr^yf^ trzeba , ^e tu my mieszkamy blisko , 
Pogańskiey granipy^ tąk iź g42ieby gardło zą 
gardło }sc miało > siłąby nąs2;ych do Tarek ucier- 
kąło I ktor^ybT za^ Polszczę wjele szkod^sić mor 
gli, Ą 4rn4«yby ?ia Nii poszli^ y mogłoby się 
ipl^ tąk \y^iele tam zebrać , ;^eby nafp mozjiiey-: 
si, y ciężsi byli, nii Tatąro^ie, ąbo Turcy. Da- 
^ ią się baup^owie znać i^asfym Włocliomj|. a tp 
iĄ^szcze maią miasta mocne, U nas gdzie miasta 
§ni ząn^kow mocnypb niefnasz, g^jhj sij c|. 
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kbiegoiirielKebrali, ta. krotki czas wywróciliby 
Wszytka Polska. Otoz tenln folgowali przod-^ 
koWie nasi, H nCzynili takie prawo ^ które nie 
tak się straszliwe Zda^ iako dać gftrdło^lecZ 
gdyby tak iiiedział inc:ioboyca iako ina siedzie<$9 
rzadkoby który źyw wyszedł z wieiy. W. Abd 
to Polska naybliźey Tiirk*^w siedzi ? Czy nie 
Wizey Turków są Wfeneto\*<rie ? Nnś Sycyliy- 
ftkie^ Ncapolskie Królestwa^ ^a!z tam nie tni^ 
a iakoby w gardle u Turków siedZą ? Nie na- 
moWi icb przecie :^aden na takie prawo , zęby 
się tak iitko kohie płacić mieli. A komu się do 
Turek ćbćfc , teii poydzie y hic iiie zbJroi wszy. 
A co banity wspomiilasz; prawda iest, ie by- 

. wąią ciężcy nasZym , ale przecie rzadko który 
banit awą śmiercią zginie ^ kiedyś > tedyi > prze-^ 
cię, dą4 gardło mu^i. Ale by ich tei y sto kroć 
więcey bydź mid^o ^ przecie tego Statutu płacić 
głowy ) Włosi się tiie imą. Nie mamy stano-^ 

• wić^ ani czynić Złego^^łeby dobre przyszło". Ale 
miłyPanie^nie sprosuaszto iestrzecz, kupczyć 
żywoty ludzkiemi?- Zaz nie ma bydi kazń równa 
wy stępkowi? Jakaż rownoić może bydi lepsża 
iako głowa za*glbwę « Szlachcica za Szlachcica? 
Rozum ludzki to pokaźnie , ii czło\^ieczy zy*- 
wot nie może się inszą rzeczą zapłacić iedno 
żywotem. A ieśliżbierzecie owemu żywot, któ- 
ry ukradnie, rzecz, która za trochę groszy stoi, 
jpaż niepodobnie wziąć temu żywot, który ży- 
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WDt wziął drugiemu^ rzecz daleko droższa nii 
WBtjikie pieniądze ? A co po\triedass , ii gdy 
iednego sabiia, dru^iegobjr ^ ą sfiadJ^potrzebniey^ 
skego Syna Koroiiuefo JUeczpospolita ^tracid 
muslA^: a i^zaJ po^iad^un, .ii R^ecjgpoapolita' 
n^ straciłaby ni t^o^ ni.owejgp> bo strachem 
śmierci , niktby nie żslbiisi ^ ^ktpby uciec chciał, 
nie wuet by^nogł n ciec zagranice ^ dosyć iest 
długa polska. A łeby y około gorącego prawa^ 
inączey postanowić trzeba. Nuiie , gdyż Rzecz- 
po,sp. idaiie o zgubę SynowEoronnych^zażnię 
siła ludzi , a nie prostego stanu ginie o kradziei ^ 
a czemuś ich nie załuiecie t^^dy ie w:ie«zaią» 
Jako ich załuiecie^ gdyby o zabicie inieli dać 
gardło? czyli to droższe są rzeczy wasze ia~ 
koin to wyz^y wspomniał , ni^ wy cami? ęibó 
wickszaby szkoda IUeczypQsp: hfl^, gdyby' o 
męźoboystwo karano , nizli gdy o )ćradzie;2 }Lą^ 
rzą ? U nas we Włoszech o krą^^i^z nie zawżdy 
wicszaią, dają wifc drugie na galery, ale om^ 
ioboystwo za wżdy gardłem karzą, gdy^ to iest 
daleko większy grzech zabić, nialj ukraść, y 
więcey Rzcczyposp: niebespicczeiistwajstnęzp- 
boystwa roicie ^ nizli z kradzieży. . Tak wiele 
sprosnoici iest w tym płaceniu głów, iz to ie- 
den dziw iest , iakoicie to sami na się stanowić 
mogli. B<>tA sprosność obraża rozum ludzki: 
wzgardzą ^ y lekce waży rozumne ustawy in- 
nych narodów: nt sprawiedliwość sz turmuie i 
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y oney nie d« się roskoltsy^ćt Boże lUtawy de-^ 
pce. Dziwna rzece, abołć to Pali Bóg ia« wie- 
dział: ii Polska mńl&mic^ ^dglOrijr śątiady ^ iil 
tak nie roskasał : . » . 

jhdziey po m^ńjrtJkitk iMecU nieckąjr idtU 
giowa za gioM>fy (de PbUht nióif Hfyimuif , timi 
fiiicJiay b^d^ piaconś giót4fy,\ 

Y Baczjrszźe t jr to » ii wy ittf drsśefni ni^lliSog 
Ińridlfcianibydź chćeisie? A co O wleiy powla^ 
Abaz ) iź trudno tok W nihy wysiedzieć ^ to wieOi 
icdnegO , który trzy lata y kilka nie^iol tAe 
wychodząc, wWi^zy siedział, a ^łifśfł f tefaż^ 
y iMa się dot>ricc. Otoi kto wygfedili' słosllm^ 
ża głowę > a Vrwiczynie umrze, ted ^nieyiią 
Wziął kaćk niz był wystę})łski A ktO Ht Witif 
na końcu roku ułhrzID^tbnwiitksząkazń odniósł 
nii był występek^ bd siĄ dingo męczyĆ Ułusildt^ 
a kafń iaa bydi ro whA występkowi. Ami^ 
b ych te tiiefchciał^ zcby O kaśde jsabitid giircliem 
karał! ttilaiit»5 bo byii'aią prćygodile obicia) 
byił^4 z ni^abćetila: a które si^ yf óbtoute iy-* 
wt>ta, abo ))ocJtoiiVoi^i tak mfa^ey . iA.o po^ 
CTKJiMrey białcygło wy stanie 3 o to ii-ietliayt^y nikt 
ani cierpiał, ani płacił. P. JRyi ty miał rOzum 
SmkmkmoM>, tedy ia tobiie tięgo nie polrwolt^^ 
ieby to dioW^^ hfdi n ti&s misiów głowa zt 
giowę^ A z#łasz6i^ £eiuxy ale wśtyscf ledniicy, 
inna <^P5 a inna ^acbcic) W. N)e ik th 
nie iń^i ^ tUofMifcli , lUetlM/ nttędry f«mł 

6> 
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płacenie 0ow będaie, y Maydeburakie prawo, 
które %\% tez ciarta godai , niecli prs j tuch zo- 
stanie y ale ia mówię o Sslachcie, y dziwnic się, 
ca^muście na się tak głupie postanowili prawo. 
ft^js^o mi na pamięć iedno rseczenie Wc- 
^rsynowe. Pnpnowil Sslaclicic icden Polski, 
a nie dawno, iednemn Węgraynowi , wy Wę- 
growie , prawi > wie was diabeł coście zatc » a 
tu pnyiacliawssy^kazdy się a was Salachcicei|i 
cayi^L Odpowiedział ma Węgrzyn, n nas to 
wielka sromota, gdyby się kto aa innego ni- 
zli iest udawać miał ^ ale tego u wa3 dosyć. A 
co się mnie tycze, iestem Szlachcicem orodfo- 
nym , y równym we wszytkim tobie. Odpo- 
wiedział mn on Szlacbcic ; tego nie wiem ieślii 
mi .równy, trzebaby się popytać o tym. Od- 
powiedział Węgrzyn , widzę ze mię podło kła- 
dziesz^ a ia zai tobie tak powiadam, \i mam 
lepszego konia, niilis tyiest. Tu on Szlachcic 
Polski porwał sie do Węgrzyna , a towarzysze 
skoczyli j y nie dali im przyść do siebie. Za- 
tym Węgrzyn^ dowiodę tego^ ze to co mówię, 
przwdę mówię. Bo koniamam , za który da- 
wano mi 700 czerwonych złotych, a za ciebie 
tylko sto dwadzieścia grzywien, gdy cię zabiią. 
W śmiech potym ona rozmowa poszła , a osoby 
poiednąno. Lecz siła tych było co powiadali^ 
bfi wieręć Węgrzyn prawdę mówi. P. Jeszczei 
t^ nje bardzo, podp^^ rzeczy twey, historyą 
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tą o Węgrzynie; bo co Węgreyit rzeki o koniu 
swym drogim ; to może rzec o bryle złotą > w 
ktorey będzie tysiąc abo dwa czerwpnych zło- 
tych, to y ta bryła, duszę nie maiąc w solne, 
ani rozumu, ani cnoty > miałaby lepsza bydi 
nizli człowiek? Nic to ku rzeczy. Węgrzyn 
"W tey mierze drogośćlcpszością- nazwał, a Po- 
lak słusznie się rozgniewać musiał , iz na targ 
2 koniem wystawień był, y doteyraeczy pr^y- 
rownan, która ani roeumu,anicnoty, ani czci 
mieć nigdy nie może w sobie: więc nie ins 
lepsze codro:iszes Nie mieli ich zaprawdę i^pz- 
ry wać towarzysze , owszem ie spuicić mieli: a 
przecie y tam nie tenby był lepszy^ któryby 
był silnieyszy. W. Ponieważ człowiek a zwła- 
szcza narodu Szlacheckiego czci iest , y powa->^ 
zenia godny , y dla swey , y dla przodków swych 
cnoty, ponieważ godny , y potrzebny Rzeczyp* 
cit^is, przeto płacon nie ma bydi zadilym na 
iwiecie^ złotem. Ale to płacenie głów opu^i- 
wszy, azaniemasz y w innych sprawach wa- 
szych prawnych siła tych rzeczy , których y ty 
sam wiem peWnie nie chwalisz ? To iesz<:z« 
ktema powiadam , ii tego waszego iakie maci* 
prawa > nikt nie umie., co znać nić ^do swych 
spraw uzywąią j tak iz bywa to ,, iz. drugi ie-* 
dno z dekretów; rożnych w iednldtiey rzeczy, 
ale y z waszych przedhich praktyków , których 
więc ludzió nie iednę snmmę> ale rękę xiąrtv/ 



tdbić chce , ix tsak a tak ta i te ci skaniui bydi 
fenui , a potym wszytko inacsej padnie , co nie 
pnys^oby y kiedyby to wąsie prawo zawikłi- 
ne mebyfe, a Indzie umieć ie mogli. Wi(ć 
mtAb nie wtaytko prawo wazkę na Wodnym ^ 
a na pnjru^dze zawi^. Nie w wy a i n Was za- 
daey rzeczy bez przy»i({L Ano S^ia ma się 
otD pilnie starać, iiby kaid4 rżeez osądził heś 
fckazania prz3rsi^ , bo gdzie przysi^ pożytek 
laki wielki przjmicść ma, tam łakomy otiowiek, 
spn wiedliWie , abo nie spr awiedliwie ^ by mtL 
ie^nA Sędzia piz y si ^ g^ tk^m^, nie raz , ale sto 
kfot pitysi ^ i e, Wiifc wasi Woioiowie iacy 
aą, tWk>p p^tMty, który ani B<^ tna^ ani wic^ 
Aa tmtgo stWonon dun iest » ani wie co tu n- 
c^nwolć , ani temn wierzy, izby Pan Bog ^e 
HCiynki, y na tjrni , y na owym Iwiecie karać 
miii; wz^rtka iego myil o pozytkn , y ten mś, 
za imyl^Mzą rzec* na stHecie, leżna iakp mc 
kaią, abo ideo mn boy nie zapłacą, y tak wi^c 
m#iriąttWdiniowie, gdy prawi, zeteam^ira^ 
WMUiwie, tylko mi grosz dadzą, a' gdy me-^ 
ptawdt zeznam )dadtą mi kopf. A cowi^kszai 
Wa^ne ■mcie s%re własne cbłopy ,ktorycb zy- 
wM, y śmierć iest w ifkn wasTfcb, iakoz tH 
XV%imf zeznać nie mnsi •^{o comn każą? aboj 
co ta za nnąd taki^ ktciy między temi Indźmi 
jmiwdę zatnaK^ ma, z lOmydi iednego iezt 
iM^^hfikiim? Nm w^ominam wamfA 



pietltow ludei priiWnycIi^ Ltc^rzy powiadtiią^ 
ii Sędzia 9 prawi- ma siedzieć lako sprawicdli- 
wo^.if^aluią^^lepo^ j liienlo. Ba nie na toć 
to pr^seczoiio; i^Pt £^sia uiciuym , abo ślepymi 
by di mii^^ ale Jm to tticmytu , zcby za swym 
przyiaciclein nic pomagał; a ilcjiyui dln tego, 
iteby nie patrzył aui ąia iłbogiego płact, aul 
nainoiaego, abo pr^yia^^ abo proib^^ prawo 
iest ursędem uieipym , a Sędzia jest mfowiącym 
prawem. Abo Icszczfi tak rzekę ,>prawo i(sst rzecz 
niema, bez oczu, h;ft tLszu., a Sędzia lesŁ prawem z 
tiszyma^y^ oczyma. PAacropowi0daj;Scdzia prawi> 
niemy ^ a który nie więcey ni^ sŁrołiy, to tak,to o- 
Wak pytaiącmowi^iiigdy sprawiedliwie nie osą-^ 
dsi. Qtc4 Jtto chce a^raiyiedliwie osadzić , ti^ebii 
n^ tym ;EQiie^fić^ a^Wła^czfi it by y prawo :byto 
^si^s y 6pr« wiedli wo^ Nip oto ^jią starać trU^'^' 

bfi/zeby $ią «iła na d^ieii <»d«ądziło akcyf^, ale 
oto , ięhy ąif cbo.e małp> ude dobrze osądziło ) 
pomniąc zawzdy na to, ii prawo ludzie stano- 
wią dlic spr^wiedliwo^i^ nic dla tego, zcbysię 
do prawa $toauiąC|Ui?8prąwiedH wie lądzić mia- 
ło. Mamy)ud|Eie> aktorzy w^zclakicb nauJt^ y 
rzemiosł ucZą, a tego mistrza nie majsz nas wie- 
cie któryby nas uczyła iafcp poznać, co iest spra- 
wiedliwe, a co nic. Y pmet^ nic Msnym tylkp 
pisanym' prawem Ind ^djzoa by di ma , ale mą- 
dnoici trzeba od B^;gą pochodzącey, która ber 
eooty bydi nic móic, y ta m* kierować pisane 
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prawo' ku żdpovritt tych , którzy do aądu prity 
chodzą. Bo prawo pisane chociay dla- sprawie^^ 
dliwoici icst WyraiBooe ^nie może tego ze wssyt-" 
kich stron obwarować , izby sawlldy ten wygrała 
kto ma sprawiedliwą ; roźlie sprawy^ roine przy-» 
rodzenia ludzkie^ niepewnością a odtniennoic 
rzeczy tych ta śmiertelnych^ tak zatrudniają 
wszytko na świecie , ii nie gruntownego o Wśzyt* 
kich , na każdy czas , na wszcldci przypadek sta:^ 
nowiono pismem bydi nie może: Owo co iest 
iednakie zawidy , nie może nigdy bydi przystoi . 
sowanc do tego, co zawżdy , a zawżdy. inakaie 
icst. Prawo pisane, to żawżdy iednakie iest, a ' 
ti*afunki^ przygody 9 ohytroioi ludzkie, te zuf- 
wżdy a zawżdy inaksze są. Otóż dla tey rozno- 
ście ta mądroić od Boga ludziom dobrym dana, 
będąc wyższey doatoyuości., nie psuiąc pisane^" 
go prawa e tak go używać ma, iżby ten zawżdy 
wygrał , kto ma sprawiedliwą. Boć owo nie tak 
iest lako Prokurator© wie mówią : ąuodjurejit, 
jwUfifiŁy bywa siła kroć nie juste^ chociay bę- 
dzie prawnie. A przeto na Prokuratory spu- 
szczać się nie trzeba , bo ci subtelnie , a ku swey - 
rzeczy pra"v\a wykładać amieią, aby prostoić 
prawa , chytrością wynicowali. Ano nic nie iest 
przeciwnicy szcgo mądrością iako wielka subtel^* 
noić, która acz we wszytkich rzeczach przeci- 
w i się prawdzie , wszakoż około prawa , tam iest 
nayszkodliwsza^ tam iest iadem^ y trucizną. Y 
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nizkąd iiiąd.nie idą tak 
jedno ^ tego wasąego dzi\ 
^ykrętpw ludzi prawnyci. 
yridząp ze tpu ^iesprąwiedli 
to , nie Iza piu inpczey ^ zą wi< 
iedno i^bic tego, kto inanies|. 
iętność wydar}^ A czasem się y ^^ 
?iie\, który oJttrjBm ju4icąnd4iin \v\ 
jfakoź oto le^e 12 fabularum gard^py 
lląfymie , y terą? w driłgipt ^iej|iia(x, 
twarzą, A co ^oiistytpcyi i^o^wyph icst, to wszyta 
l^ie dla tego są upzyniopc , izby wykrętni ludzie, 
* cd nieuni|eiętiiych prąiyą ludzi ; mąiętności dó-r 
stawali, ^yi^e przypŁyai^cic ka^ui uą występ- 
ki , a nie j$;||ukacie typh jsposobg w , iakpby ukrzy- 
wdzonym do takiej zbrpdn^ file prjEypbodziio, 
Y tak dią dziwnego tegp ^ąsze^Q prawa ^^ muT 
4zą Indzie dziwnie mistcrnypli szt|ik szukać >żer 
J>y ^ymze praweifi wyszli ^ obwifiienifi^ którym 
prawem mewinnip w sidło ^ypądli. Nie dawnycii 
f zasow sąsjli^ sąsifidowi yf las wiechą^ / y drytra 
40 swey pptrf cby rąfiał w nocy. Ten czyi byj 
las , by} ną tenczas fi drugiego sąsiada gościem^; 
|iie u Fana ia)Lo y sam , a iadąc do domu piia- 
110 i?po s^oy las ^ y psłysząws^ ^e r^bią w ie - 
go lesie, If^rzykną): Ą zly człoiifiec^e ( prawi) 
yfti^t się tobie ten Iftą 4a znać. A krzyknąwszy^ 
^achał prosto do domu , a ^ie do oi^ego co ma 
IfMi rą^a}.. Ten c<} rąba|> usłys^iayrszy l^rzylpije? 
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f^^^^J-^Bni^ się winitym-, ląl uciekad a wo*rm 
n«łoio|iyin, A \i byteg<*Jt>ledi , podle kt>? 
nia itpięsspo id^c p^dł^ y prżysisla mu noga nu 
poprsiec kolele j a zgtym wos naspiał^ y prąre^ 
ohoda^c pr^e^ iiogę, zlamaf m'i} nogę. Krotko 
piowiąp j poBwrf oncgo Insu PaWpo-krzykn^, 
?o.< ty mmc złamał nogę, y przysiągł na ranachj 
tu on popriiysiciony , liedwie to pprbsił dawany 
^torowi połowcę picnicd;cy, 3^e inu dtugiey 
połowice czekad o|>rećał; Ryphło potym ouega 
co krzywo pr«Fy4ągł aafcito, wA4ff402'mi go za-r 
bito^ był iui ua kilka 'ii^$tanp3'^acb wpra^fie ^ 
^wersąrlscm, czyniąc o ostatek onych pienię-? 
dzy. Ten poprzysiciony ,'dowiedziaiffszy-aiczp' 
ipgo Adwersarza- ^abi to ;, szedł <Jo innego grodu;- 
|iie do syrego, y stawił [rrostc go- chłopa który' 
«ię przezwał iniienipm ghegp oo*zalrit(a podpii^. 
^ek akt przed fcabipicm oney głowy' napisał) y 
kwitował ze ws^tkicgp dłuzDJka, niewinnie po-r- 
pxsy-$icŹQnego ; co ii|u 8srto y w Trybunale , gdy 
o- teiv di:Dgr 'i^ratataW^go s^%j^^\^i ąciiociay zada^r 
Wdlfał^srbwiiowi^ przecie przysięgę prxy kwi- 
cie skazano. Y tak wyszedł ReT^s -satkiosiodm- 
przysiągłazy ,nie bardzo «fęprząptego tić«ynku, 
niowiadaiąc , a cozctn- prawi i miał czj^ic , forte} 
na- fortel. Mc podobna Jcpiey. |?yło ak^za;', że- 
by fałstaiddwodjsoni^nisi prajy fałsmt przysię-^ 
gaćowemu , który /był'nłi karan4te tasłtizył. Nui* 
waia« posilvy{ ii^l^' ^SV ^ łal^iua^ni^Ł td»/w!*' 
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4si tokązdy. Więc ialLo za iedęppoze w prawdzi- 
wy, który da człowiek dobry za swą krzywdą 
^a niu.ich wykręt4ik zarai; pięćdziesiąt ni.cpra-f 
.wdziwycli. Moc tego po ws*ytkiey iPolszczc^ A 
przecie nie masz Lego u was Polaków (którzy nip 
możecie cierpieć; gdy wap].kto UaoQi zadaj sro*^ 
łłioty, pisap iakich pozwów, y są ci, którzy po* 
wiadąią, izby inaczcy 4oyiić swego nie mogli ^. 
ie4no tą drogą. A drudzy są ^ którzy, y pozLWU 
jiie oddaiąp, stawią woźnego, który zezn^, ii 
oddal pozew, Acoźza towo^nemn, a zwłaszcza 
ieili moziiy Szlachcic będzie? Woiewoda mu 
przysięgę skaie , tą on zbędzie wszy tkie^. Chy^- 
trością,.a wykrętami naywięccy a was narabia'^ 
ią. Nie dawnych czasów, był ieden drugiemu 
Salach(3ic winieii kilka tysięcy i&łotych , o ktorc 
pozywano go do iego- nalewnego prawa, y iaź 
tak daleko by}o zaszło^ ie mnudbcuiiendum po- 
90W dano. Dłużnik on widząc zie źle , tak uczy- 
nił, wiedząc ie Roki tam pierwey przypadły > 
gdzie n^iał osiądło^ć on Kręditor , nizli iego , na 
ktorc był pozwany; naprawił kługę swego, 
człowieka takiego, który y imię^ y przezwisko 
t)iesłychane sohiej^b^szy ^ gdy one Roki w Kre- 
•dyturowym Grodue przypadły, podniósł po- 
zew ,ktorego| n^f «ie oddawał > naonego Kre^- 
dytora, ŁangMm eompUcem hxaxiitQYr y ii ty, 
' |;ra wi , tego a tego baanita chowasz. On dobry 
ead^owick Kreditor o poz-wie nie wiedząc, nie 
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l>ył na Rokacli: ur^ąd pos^a nie cxytaiąo j u$ 
JU (co się luirdzo zle dyicic^ gdy Aktor prsj^ 
nagiął X a- strona wołana będąc nie stanęła^ (ia-^; 
ko ta która nie wicdzic^a opozwie)pronuncjo- 
wał barmiturą pozwanego ; który dekret on ar 
ktor wyiąwszy , bieżał wnet do Pana swego ^ a-? 
by wcsas był ku onemu pozwowi^ gdzie iego 
Pana o dług ad baniendum pozwano. Gdy Roki 
przypadły, podniósł kredy tor pozew^ a pozwa- 
ny wnet zonyin deł^retcm na stpł, po^yicdaiąc, 
nie ma ten tu hcum standl* oto okazuie dekret 
ie ten iest wywołany. O w nieborak Kredy tor. 
zdumiał się , począł powiadać , ii iako źyny- tego 
"bannita nie zna : nie sz^o ipu to , musiał się q 
-sublacyą stara<59 ^ pozywać nie wiedział kogo, 
bo on co dekret ptrzymał^ dał sobie to przez wi* 
sko , którego in rerum natura nje było, y do pię- 
ciu lat on wywołany niesłusznie, do 8\fegq przyid 
nie mógł , zaszła imierc Starosty onego, przyszło 
potyi^i interregnumj y inne trudnoici. Toć -się 
iUk u was. wiele a Wielekroć dzieie. Czecbi^wie 
bracia wasi , baczniey sobie w tey mierfe postę- 
poią , bo tam nikt sobie pozwu nie piszc^ y prze-: 
to strona skazić go tez nie mo^e. Wi^c ani o-r 
koło odd^wauia pozwu iest tam tru4noi4. Urząd 
pisze pozwy, ięz^kiem własnyni Czeskii^, nie 
taką waszą łaciną prawną Polską, która nic w 
aobie nie ma Łacińskiego : tenże ie urząd roz* 
nyła , a nikogo na poKwie nje sz^allile , aijLi pir 



Mie rietiijr niesłaszn jcli. , y 'niepodobnycb. Y^ 
dla tego daleko tdm iiktiie j Akcyi sądowycliy ni"^ 
śli u was. W{)rawdxie tci obycsaie.tcanecino 
tą tegk^ prEyczyną> ii się tam ladsie mBiey pra** 
^mią, JftkoB tak Ipidsie mądray piscą^ ii ieilt 
około młodych Indsi Wychowania pomądi^k tak< 
nie' będftie ) iiby wnicbbyiy dobre obyczaie, 
tiedy prtóno y prawa atanowić, bo tak r6iiviiie 
płatno y pożyteczne będzie prawo > iake bidzie 
zdrów o w chory > któremu lekarz ]ckar«tyra'dsK 
ie> a on od sbytkn wstrzymać się nie chce, isdo 
STZę> piic przecie nie miernie postaremu. Trse^ 
llMkdobtze zasiać^ kto chce ią<S dobrze> A młodzi 
ludzie są iako ziarna posiane , z których gdy u- 
ro^ie zboże, y doyrzeie, R. P« zą^. będzie, y 
wielki odniesie' poiytek. P« Nie wiem czemnć 
ai^ Wóźniowie y ^rzysi^ ;iie podobaią^ a zac 
iiie tak po wsZjtkim iwiecie ? a gdzież to może 
Ibydi bez tydh to sług pospolitych^ ktore u nas , 
"Woinemi zowią, a we Włoszech^ w Czechach 
inaczey? Także tci y ok^ przysiąg, a zazicb 
nie masz , ilie icdno wChrze.ściiaii8twie> ale y 
w Pogaństwie? Gdy Sędzia inakszey drogi do 
prawdy naleićnie moie iednOprzysięgc,zazićy 
akazać.niemnsi strotiic? W prawdzie lepicyby, 
ieby bez przysięgi odprawi<^ się mogło , ale gdy 
to być nie może , tedy y Bog^, y Indzie Sędziego 
winować nie mogą. Ani tei. Sędzia pytać stroit- 
ma ^ iako ty powiedasz, bo pytaniem mógłby 
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stronie kuWygnuiin iey rzcczj^ukatiHe to^cBe« 
go ona nie baccyłiL W. Takpi się wynuiwiaią wa. « 
si Sędziowie, anszę^ prawi, tak sądsić^ iako 
strony t sobą spor trio^ą, a pyŁad stron nie go- 
dzi mi się. Na co, takbymia Sędziemu odpowie* 
dzii^: Pięd ty kondycyi masz wsweyprsyaiędMC 
Panie Sędzia , a ty się iedno za icdnę bierzesz*- 
Nic w tyci innego nie icst^ iedno to, ie nk** 
znią wam Sędzioirie, ii nie ten ma wygrać^ kto 
ma sprawiedliwą , ale ten kto wykrętniey niOwi» 
Pytam ich , a za:^ tak gospodarz sądzi > gdy się co 
w domu iego między czeladzią stanie? aboociec* 
zaz tak sądzi gdy ieden syn na drugiego skarży?' 
pewnie tam nie ex cofUrwej^sia pattium aądzj > 
.lcwypyt«wMy.ic o W8tytkimpi«rwey, ywia^ 
domoić dostateczną wziąw«Z]^^ tak gospodtfz ia-*> 
ko ociec , toz dopiero tak sądci ^ 4siko wie , nio 
tak iako kto Icpiey mówi. A l^ędzia iest iako go- 
spodarz y iako ociec tych , które sądzi , przeto nie 
na słowa ich ma mieć oko^ ale ńz sprawiedli- 
wość, nn prawdę, przy kim ona' iest,. y iako* 
świadom cayiey rzeczy. W Niemieckimci to tyl* 
ko głupim prawie, y wonym drugim, które za 
Cesarzow w^niewoli urosło, nie każą sądzić ia*^. 
ko wie Sędzia, chociayby na to co się stało sam 
patrzał, ale to iest niesprawiedliwość szczera, bo 
ieśli świadkom Sędzia wierzy, czemu sobie wie-» 
rzyć nie ma? abo czemuby zasadziwszy swe 
jfhieysce, świadkiem bydi nie miał? Przeto py*^ 
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tac ma Sędsia^bo przy idzie clo sądu człowiek 
prosty, który Prokuratora dolire^omicć niemo- 
ie, 9, raeczy swcy uie umie powiedzieć > a więc 
tym ma stracić rzecz swoic, ii czego p'oti'zebae-' 
go abo on , abo Prokurator iema z prawa dauy 
nie dołożył? Boże uchowaj. Ma tedy Sędzia py- 
taniem pomt^c do sprawiedliwości ; do sprawie-^ 
dliwojci mówię , nie do wykrętów, y póki Sę- 
dzia, mądi*ością od Boga daną, sprawiedliwości 
a prawdy sam dochodzić nie będzie , poty chy- 
tro:^, a wykręty ludzkie uie ustaną. A ic^ibyś. 
mi to chciał sarzilcić, ii inna rzecz iest gospa- 
<darz, który czeladzi swey roirkazuie, y ociec, 
pod którego zwierzchnością są synowie , a inna 
Sędzia, który równe sobie sądzi, y podług pra* 
wa sądzić winien > tedybym ia na to tak tobie 
powiedział, ii nie może bardaiey patrzyć ału- 
aznoici , y prawa Sędzia nad dwiema które sądzi, 
iako ociec patrzy sądząc między syny swemi; a 
co większa, daleko bardziej on miłuic syny, ni-. 
Hi Sędzia tych , co się przeden ze swą prżą przj* 
wiodą. Ale j we Włoszech u nas, zai nie masz 
prawa? A widj }iotestat Padewski nie niemo 
•ądzi, ale j pjta, j r^zaiaitcmi kształty docho-, 
dzi rzeczy, a gdjbj iako z regestra szukał ua 
kaidą rzecz pisanego prawa, nigdjbj dobrze nic . 
oaądziL Podaią teraz sabie ludzie przez ręce, są-, 
d J aa piimie ouego zacnego poteAtala Padewskie-. 
f» Oabbi, kfeore sądy rownaią się mądrości Sa-. 

63"^ 
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lomonowey : Abo sądy Goiuagi w Medyolanie ^ 
saz nie są uladsi dziwem? P. Mow ty co chcesz, 
ia Uk powiadam , ii nie darmo tak malnią spra- 
wicdliwo5c y niemą^ y £lepą^ aiz ią wszedytak 
rnihiią, podobno tez wszędy takie Sędzię mieć 
chcą, y nieme, y ślepe, który to SęJzia gdy 
prawnie osądzi , ioz dosyć osądziłsprawiedHwie. 
Abo wiem gdzieby on imaiąc prswo, zgło^-y 
swey sądzić mii^ , bardzoby tym obraził spra wie- 
dli wośc, niz gdyby która osoba, maiąc rzecz 
sprawiedliwą, złym swym postępkiem otrę stra- 
ciła. Bo ta nie byłaby wina Sędziego , ale stro- 
ny, y to icdney: a sądząc wedle swey głowy> 
siła dekretów niesprawiedliwych ni*osćby mu- 
siaJo. Y ta subtelność prawna, którą ty ganisz, 
bywa potrzebną: bo mówiąc, rostrząsaiąc , jry- 
łuszczaiąc , prawdia się naydzie , iako w krzemień 
biiąc , ogień wychodzi. A co się poz\vow tycze, 
a za mnie nie wolno szacować swą rzecz iako clicę? 
Co u icdnego tanie, to u drugiego drogo. Coś tez 
powiedział , iz z naszego dzi wnego prawa męio- 
boystwa rostą, mozcć się y to trafić, ie kto ni# 
pilnniąc prawa , y lekce ie sobie ważąc, maiętność 
atraci , a potym zabiie onego co pilnował prawa, 
y wygrćł ; ale nie prawo nasze przy<^zyną iest 
mężoboystwa , lecz piraństwo, pycha, łakomstwo^ 
a wszeteczeństwo , te cztery rzeczy wFoIazcze 
siła ludzi na on it^iar posłały. Ani tez Konsty- 
tucye nowe^lategobjrwaią czynione, iebymą^ 
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Atj głapiema inaf(tno5€ wydarł ^ ale chociay się 
, Konstytucje ku d(>breibu iońcii czynią , iiie iest 
przecie żadna rzecx tak dobra , ktoreyby czło- 
i^ek złego snmnienia na Af obrocM^ nie mo^. 
Y łych misternych sćtuk^ co ie zowią fbrttl na 
fertel^ a zatraceniem dusznym pachną, prawo 
nasze przyczyną nie iest^ ale złośii ludzka silą 
tego wymyślić ąioie, iakó y to wym3riliła, za 
ieden pozew dać ich sześćdziesiąt. Czeskicliiny 
tez objTccaiow, ani porządku tch okołoposwow 
iiie chcemy. Temi swemi dobremi obyczaymi^ 
y porządkiem ok«ło pozwów , oni stracili wol- 
ność swoic, a naszazłiaski Boźeycała. Dopiero- 
by było ciężko ubogiemu Szlachcicowi , kłaniać 
się urzędowi o pokew; y dobrze go przypłacić. 
A co powiadasz^ iz wodEuy nie odda wszy pozwii 
czyni rclacyą ie oddal : więc też oto karzą wo- 
. ine. A przecic strona woinym nic nie straci , 
icśli na naycięiszą przyidzie, tedy przysfciie 
strona 9 iako o pozwie, y postępku j)rzeciwko 
tobie nie wiedziała y y tak wynidzie zdawn^go, 
^ a daley musi bydi^ prawa. W. Nie byłoby mi 
trudno na wszytkie twoiesiowa dać nową od>- 
powiedi, ku potwierdzenia mey pierwszey po- 
wieści , ale ii spor (i2e nie rzekę swat) nie mm 
końca, zaniecham': to tylko powiem /iż Sędzia 
pytać stron może, nie zabrania taiu tego anilu'^ 
Jzkię, aui Boskie ptUwo. Nie mo^y był Da- 
nie) Prol«ok Tostropnte yDż^dzić ; gdyby był ii>e 
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pytał. Y Plafonowe ^owa^ który powieda zoi 
S^ia nie ma być niemym , miałjrćby dosyć czy- 
nic. A co powiedass, iz co pcawnie^ to y spra- 
wiedliwie ? Przodkowie wasi nie tak rozumieli : 
Co iainie znać z tey przysif gi , którą S^dsiemn 
(pam^taiąc podobno na one słowa, Summwn 
yu9f summa m/mria, w Statucie opisali , Qiua 
/lułś, seetsndmm Deum, jus tcripiumy a e ^ptiior' 
tmn, et pariium eonfropiersiaM /udicabo. Gdyćby 
było miało bydź dosyć na prawnym osądzenin^ 
tedyćby było d<ddadać nie tneha. y /u/tte , seam^ 
diun Deumj aecuiiiUem etc, A co większa w 
tey przysiędze^ dwie tylko rzeczy są za pra- 
wn3rm osądzeniem , to iest , seaundum jus scri- 
ptułm iedna y a druga seeundum partium conŁro^ 
pmnias f a trzy rzeczy są za sprawiedliwym o- 
sądzeniem j to iest jusłś , sscumlum D^um,ae- 
fuUatem elc. Nad to ieszcze^ fusłe położono 
naprzody potym see un dum Zl0«i», dopiero w po- 
irzodkn położono jus scripuun, a na końca zat 
położono <tequiUUem, Jeśli co dobrego iest w Sta- 
tucie waszym, tedy iest forma tey przysięgi. Ale 
wasi prawnicy ai w tenczas ad aequiuUem u- 
ciekać się każą^ gdy j'ua scripium nie sta- 
nic. Łecs to nie -tak ma bydi rozumiano, ale 
trzeba, zęby ka^da^r/io/ua/tf^ seeundum JDeum^ 
/us ecripiumfOecuiiaiem^ eipmtiiumconiro^ersias 
4>yła osądzoniy a tn obacz co naprzód: co w po- 
irzodkn^ a co potud «r tey prgyaifdjce jioło^ooo 
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Ma się tedy w kaidej akcyi to pięcioro haydo* 
wać^ w co wprawdzie nie potrafi iediio mądry ^ 
a cnotliwy człowiek- y nie -jiotran inactey,. 
malibydi/u^/tf, secąmekan Dennej ft*» seripium^ 
ae^tutatem et partium t^ontrweraias osi^dsono 9 ai 
P3riać musi. Ó ktorey to słasamoici y sprawie- 
dliwości , mowl iam gdzieś Fitozof nieco tema 
pód^bnemi słowy. Co iest^ prawi , słusznie y 
dobrze (co Łacinnicy tfe jfz«tt/» ei bonttm zowią^ 
to iest y sprawiedliwie^ ale nie podług opisa^ 
ney sprawiedliwości, lecz doteyopisaney s^ra*^ , 
wiedliwoici ta słnsztioM przystępuiąc , onc le-^ 
pszą czyni. A lAe taksie tomowi, zebytasła»- - 
sznoi^ miała prżodkować, bo toi iest* co y ptk* 
YTo, alegdy oboie t6 |)Ospołu iest^.tedy słuszność 
prawo kiemiąc^ sprawiedliwość czyni doskoniA- 
s2ą. A ii s«c «da i&koby coś inszego słusznie y 
dobrze, niź to co iest prawnie y sprawiedliwie) 
tediy ztąd^toiest, ii słaszność zamyka sii^ pod 
prawem przyrodzonym ^ a sprawiedliwość pod 
prawem opisanym. . Więc iz prawo pisane nie 
mogło wszytkiego obłapić , co się między In^- 
rai trafia, ale, tylko to co mogło zagarnąć » pod 
się zagarnęło, y ogólnie opisało; o toi gdy przy* 
padnie co takiego; co pod oną ogólność zawrzeć 
się nie mogło, tedy tu Sędzia dobne uczyni,, 
gliy tam gdj^ie w prawie czego nie dostaie > abo 
, prawo kn niesprawiedliwości , a krzywo byłu-^ 
by ciągnione, on nadstawia krzywość onę.iia^ 
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prottiiie f a to będsie słoMuaić* to ieat prawa pi-^ 
ianego prostowanie. Bo y ten kto tó prawo oa-^ 
pisał, gdyby na świecie był, tojby- ocsyuił^ 
abowiem nie pewney raecay, y tey, która koń- 
ca nie ma (iako trafunki^ pi^Jg^y^ chytro- 
ści końca nie maią) trudno dąć było abo miar^ , 
abo modlę. Ale do swego się wracaiąc, takpo-^ 
wiadam, ia subtelności prawney, iako się rae- 
kloy pewnie nie potrceba, bo prawdę łatwie 
powiedzieć y a gdzie subtelnoid iest, tam się nie- 
prawdy nieco zawadza. Takie y oCzecbacbco 
powiadasz, ii porządkiem swym a obyczajrmi 
dobremi zgubili wolność : pierwey by)o ukazać 
to trzeba 9 ie wolność zgubili, bo oni nie^to o 
•obie powiadaią , owszem się y wolnością , y spra- 
•wiedli wością, y porządkiem swym bardzo wyno^ 
9^, A iakomci to wyiey wspomniała nie wie-* 
le tu Czecbow abo Morawcow widzisz > kto- 
rzyby tu kapowali imiona , adowaszeysię wol-^ 
aości kwapili. Idę do Woźnych , y do przysię- 
gi. Powiadasz ii Woiniowie, ohoeiay ichina- 
teey zowią, są po wszytkim świecie, takie tei 
powiadasz , ii bez przysięgi nigdziey bydi nim 
może. Takci iest, ii są wszędy ci słudzy po- 
spolici, ale nie tacy: iako u was Woiniowie, 
y nie tak wielka ich liczba. Obiera na taki n- 
rząd , gdzie iesŁ rząd , nie piianicę : nie mytla- 
rsa , nie tak nędznego , ieby z płomienia chleba 
•hwytal, ale obieraią człowieka bogoboynego^ 



i*' 



o I Ł 1 K o Y,I. 773 

cnotliwego ^ dobrej thLwy, a ktorj w iadttyni 
l^łamstwie i|igdy iifiiany nie hjł, ty ^pątrnlą 
go rocsnym dochodeni. A gdriebj co takiegą 
nayinuiey się na |ego urzędnika pokaaało^ nie 
^yssedlby przysięgą, lileby zaraa poimano, j 
dawaffby gardło musiał. A przecie hie tak wie- 
le na tamtych należy , iako ^fam na wasaycli 
Woźnych: temi iwiadczycie o^ ngiasd: temi o 
gwałt: temi ó ppiogj^: temi o rpzboy : temi y o in- 
ne rozliczne rzeczy. Zai tego Woinegą n Ksiąg 
postanowić trzeba | y uczyni^ co na szkaradszą 
protestacyą. ^o ząi gdy .-sicpoiednacie^ prosi-r 
pie listu od Króla- iiby opc szkaradną prote^r 
stacyąz Ksiąg wydrapać kazał. ' Byicic ale mieli 
pd tęgo osobliwe Księgi ^'ktoreby co rok pało* 

'pozbyłaby to widy rz^cz nie iai^o znosńiey-* 
sza. A po się przysięgi tycze y jmiem to powiCr 
^zicd , ii we wszytkicy Włoskłey, Hiszpanskiey, 

. I^rancnzkiey , Węgierskiey , Czeskiey ^ y pod^ 
boo Niemieckiey i^eii)i^ za dziesi^ćiat tak wie* 
}e przysiąg ^ie będzie , iako w Polszczę za roł;: 
icden. A gdyi wasi Sędziowie nie pytaią Mif^ 
|ia sądąde iako kto źyie y iako poboiny j^ iako spra- 
wiedliwy Cfłowfek kto ięst, na pod|q|bie4iitwa 
nie patrzą, na świadki nic nje datą, ale wszy- 
tko pnszczaią na snmnienie pbwiiiionęgp , abo 

" na tego kto n^a potopy waiS (00 c^Bynią dU tego, 
ieby na iedney akcyi' nie bawić się dłogo) Widy 
%o pivy«Ujk> w«n, 9te>yjple byli ^eili j«ki 
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.ąiuiiaaCuk nu kr^ywopnjAHatwo ^ iiby tak.czę;- 
jfo ludzie pr^cjtrounyin sumnicnieni Bc)ga nie^ 
pbrazdi, W Hiszpanii tegjj, kto się rą» upiiCj, 
nietyUi^o 4q przysięgi, 4® iwi«dectvrą uieprzy^. 
puszcapiią > ą}e n^aią §9 ^ą ną ppły czci odsądzg-^ 
negOji a ii wąs y piiano przysięgała Indzie. Ale 
fiAi nie moie siłfi osądzić rzeczy bez przysięgi'^ 
A ieili pii r^ec^es^ iż takie i^st Polskie prawo: 

,ą ia odpowieo^ ouo^ cq dawno : lym ie^t nicdo- 
•lconąlsze Polskie prąwo^ i^ bez przysięgi nip 
psądzić ąie umie. Abp to dp prawdy ińaczey 
8ęda|i9 przy iść nie n^oze , iednp przysięgą ? Bch 
^e tego upboway. Dobbodzą w innych zieipiacli 
prawdy {odzie 4)cz przysięgi : ^wiadlyow s^ucbą-t 
}Ą pod przysięgą , 9le strpny ^[^rzysięgaini swe- 
fili ze złycii rzecijy nie wychodzą. Y podobnoc 
%o dla tego ^ie mas^ u Wfi8 ^dpey ka^ni nąkrzy- 

' .iroprzysięzce^ ii to baczyli oni wasi starsi , ię 
V takim prawie siłą krzywoprzysięstwa by di 
{llusi. Trafiło mi się nie dawpo^ źem poicłgpął 
Fodstąrościc^o , ą qn as Woźnym y Szlachtą ic- 
d^ie na runiacyą^ y przyszło ipf^^ iacfaap ną las 
Pana niego , przez i^prj i^ te^ iniajcm drogę , 

.. jr nie daleko wiechą wszy , nyr^ ę , ano killtą Ssla^ 
phcicow z ^zy, rą}iią, y nakładaią na w^^y 

, drwa Pana niego. Y zarfus ojwiH(tcżyłein Pod^ 
4tarpjciuf , Woźnym , y .S^lacht4. P*^. "^^ J ^^^ 

. pozwał do Ziemst^a: jam był na roku: powie- 
działem kto widział to rąbanie > iako P<4starp- 
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jciy Woiaj^ Szlachta, którzy wszyscy tamie 
u prawa stoiąc doznawali, że tak iest iakomia 
pozwały y twicrdziŁ Oni pozwani powiedzie- 
ii, żeśmy my w tym lesie ani rąbali drew, ani 
brali iako zywL Sędzia skazał im przysiąc , y 
tak wyszlL- a dolozyl. Sędzia, bycb, prawi- y 
sgm widział , tedy inaczey skazaćbym nie mogŁ 
A wi^ to dobre prawo? Y niepodobnieyie 
byłu urzędnikowi przysięgłemu nie w swey a- 
le w. cudzey rzeczy wierzyć, niż tym zbrodniom 
kazać w swey rzeczy przysięgać? Nie dawno 
tęi pozwał ałnga Xiędza iednego, ze mn myta 
zasłużonego lyie zapłacił, Xiądz zai pozwał ii 
mu sługa liczby nie uczynił, a odszedŁ. Sług£ 
akcya.iako pozywał iz pierwey przyszła, y to- 
czyła się nie mało czasu, pierwey się tez doko- 
nała; wysze<lł Xiądz tym, ii mię patrzyć nie 
możesz z osiadłoici ziemskiey , bo iey nie mam, 
ale patrz mię €le persona w moim należnym du- 
chownym prawie. Sędzia odesłał do sądu du- 
chownego. Xiądz zasię o liczbę iako czyni tak 
czyni , aż tMmian puacium przy stło ,j tam do- 
piero słaga powiedział, iżem tentu Xiedza pra- 
wi, iako żyw nie służył. Dowodził aktor Xiądz, 
a tom z tobą był na kilka instancyach u tegoi 
sądu , przed tymże Sędzim, gdzieś mię o myto 
pozywał etc. A Rens brał się do przysięgi , y 
skazał mu ią Sędzia samosiodmem a , powiedaiąc 
iż podłóg prawa nie mogę prawi inaczey aka- 

64 
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^ać, Kogoźby to tu winowa^ w tak iasney r^te-r 
cey, y iaanyin krzy wopjzysicstwije ? czy pra-? 
KTO tak zle ? czy Sędaiego ? czy y Sędziego ^ y 
praMfo? Także tez y p rany,zgniewa się sąsjad^ 
]>a sąsiada : rani g{> kto inny , a on lynet iią sttc^ 
go sąsiada, na którego sdawna wark miał^ tho- 
ciay on we caterdzicśoi y dalcy mitach na on 
czas będzie j» rany opisane, Pozwie , pi'2ysicgę 
mu na rany skazą niesprawiedliwą^ to o w nie- 
boraczek niewinny płacić musi. Więc go' cie- 
sicą tym , day pokoy, prawi, brapie ,. drogo * on 
prawi te twoie pieniądze knpił, bo ie jcapłaci^i 
dus^. Acinie pzart, prawi- po iego duszy? 
Wolałbym te pieniądz co ze m pic słup ił. Wąt- 
pić w tym nie trzeba , iz kto się na czyię mar 
jętnoic nsadi^i , a zw^ąs^cza kto iey mą nie wie- 
le ;, ranami temi, a przysięgą fałszywą wyzuie 
sąuada9e wszytkiey mai^t)|oidi. Totaktey pg- 
twarzy , krzywoprzysięstwa, liczba niezliczona: 
a o tey pot warzy tak w Statucie napisano , iz o 
nic nikt porwać nie śmie^, y nie'słychac, izby 
kiedy w Polszczę o potwar:^ pryskpwac kogo 
^i^np. Nu z owi świadko^ff ie , co ich o^o na 
Rpkacb sija się ożywa , y cbodząc wojaią^ ko^ 
mu świadków potrzebą^ a^^om ią gotów przy- 
aiądz iedno zapłap. Y nie^ffstydliwie przy o- 
czącb SędzioW' biorą pieniądze, ieby o takich 
rzeczach przysięgali;, o których iakp żywi nic 
|iie wie^są. Takie y na skrutyiuach przy wio- 
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^ą świadków kupnjcłi moC wielką nagotcrwa* 
nycli na krzywopreysi^stwo do aąda. Tu ini 
"wątpliwości źadney niemasz ^ iedno iŁ prfty ie* 
dney stronie z tych, fałszywi iwiadkowie, y 
kraywoprzysiczce bydź muszą. W Rzymie 
i^ffe XI r. TabzUcttum fiesty we ^wiadki ze ska- 
ły zriuconO; Ó fioze^teo tn takich iestj toby 
ie se skały w ogień prosto zrl^ucić trzeba. Nadl 
to iesżcze, skrutynia coby na onym mieyscu 
gdzie się zbrodnia stale bydć wiały , y tam sąd* 
))r2eif się z kogóby mii sięzda^o^prawdyby ma- 
!ćał ^ y pytał : To si^ óni z tyra wszytkini do są* 
du wloką ^ kupiwszy swiadki; tak ii nie ten 
wygra, kto ma sprawiedliwą/ ale » ten kto, mA 
więcey pienifdzjr swiadkotia na JĆapłAtę^ y for- 
telnieysże iwiacLki ; Bo ci którzy, fałszywie bc- 
d^ swiadcż3rćy powiedzą, ie^my to widzicli^, 
przy has się to działo. Co nigdy nie było, a 
owych zasię , ktorty prawdą poydą , H przy tym 
iiie byli , ale dostateczną otym maią sprawę , 
poydzie świadectwo podławę^gdyzorii^a/z^^ łe^ 
stis dalekp ważnieyszy , nii inszy iaki. "Ba prze 
miłego Boga, liie tychci to tylko grzech, któ- 
rzy takie świadki wiodą, ani tych samych 
którzy krzywo .przysi^gaią, al-e to grzech 
wszjrtkicy Kt>rony Polskiey , w^szytkiey R. P. 
j' sa to o^a karania ma oczekiwać. Mądrze y 
potrzebnie uczynił /Sci^io, wzii^wsaly CartJidgi^ 
nem ńopom, miasto bogate; ii to był podał Aof 
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iołniersow , ze tego Koroną uczcić chciał , ktO" 
ry naprzód na mar nieprzjiacielski wskoczył, 
a ozwali się dway , Q. Trehellais polnego woy-* 
aka człowiek , a Sex JUigitius , woyska morskie- 
go żołnierz , y był oto taki spor przed Sędzia^ 
mi y ze morscy zamorskim kołnierzem wszyscy^ 
a polni tez za polnym wszyscy przysiądz cbcic-^ 
li. Ale ieby która strona nie przysięgła krzy* 
wo, kładąc pomstę Bożą za krzywoprzysięstwo 
im iedno na swą głowę , 'ale y na proporce 
Rzymskie , y na wszytko.woysko , uczynił mo- 
wie taki dekret Scipio , y iainie wszytkim opo- 
wiedział ^ iz tego doszedł 9 ze Q, Trehellius, jr 
Sex 4 Digitius zaraz obadwa wskoczyli na mur^ 
y przeto obudwn ; ku wiecznej aławie-męrtwa, 
y dzielności icb z wy kłem i Koronami darnie. 
Niechciał mądry Hetman krzywoprzysięstwa 
by di przyczyną , izby sam y z woyskiem o krzy- 
woprzysięstwo nic był od Boga skarany. Zleć 
to pr?fe miłego Boga, ze wszytkich złych rze- 
czy przysięgą wychodzić. Potka twego podda- 
nego , abo ubogiego Szlachcica zuchwalec na dro- 
dze, weźmie mu to., co mu się będzie podoba- 
ło. Ukrzywdzony uczyni protcs tacy ą, pozwie , 
a pozwać musi^ ini nie tam gdzie piorwcy po- 
zywano, to icst do Grodu, iako o rozboy , ale 
iui prawnicy wynaleźli, ze iedno gdy kupca 
rozbiią, tedy to rozboy, a kiedy Szlachcica 
kto rozbiie, abo iego poddanego , chociayby mu 
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tez kilka tysięcy wzięto, tedy to nie rozboy, 
ale 8implex injuria , y oto do ziemstwa pozy- 
wać każą ; pozwie tedy iakom rzekł , uki^zy wdzo- 
ny do ziemstwa , ta Rens gdy się zaprze , a pod- 
ług kainiprzysięźe , to wolen. Dziwna to rzecz 
iest, ze wy Polacy cudzoziemców "^rzeczach 
dobrych naśladować nie chcecie. We Włoszech* 
we Francy i , gdy kto y nie małą summę ukra- 
dnie nie zawźdy bto gardłem karzą, iakom tu 
yryiey wspomniał, ale na drodte pospolitey, 
gdyby kto szeląg ieden wziął komu gwałtem , 
gardło oto dać musi: czynią to , zcby pokoy po- 
spolity był ciłły , a iako sroźsza kaf u bywa na 
tego^ kto z Koicioła ukradnie, niźli na tego, 
który sąsiadowi co weimic : tak srozsze Uara- 
nie ma by di na tego,, który na micyscu pospo- 
litym na drodze wcimieco gwałtem komn , ni- 
iii na tego^ który . podkopawszy się do domu 
.prywatnego , ukradnie wielką summę pienię- 
dzy : bo 'W pierwszym uczyniona icst wszy tkim 
krzywda, a tn we wtorym fy!ko,icdnemu. Idę 
icszcze dalcy , zginie Szlachcicowi woł^ abo 
dwa , przyidzie on woł do^ człowieka złego na 
grunt we dnie. On wnet j»ojciowi da w rog, 
t skórę zakopa. Będzie otym wiedziała wszyt- 
ka ona wici Szlachty; pozwie on co mu woł 
zjginąi. Tu urząd kiedyby chciał, doszedłby wnet 
prawdy , na grunt on ziachawszj^ abo po^a- 
wacy ciAowiebi caotlifrego:- ale ii aię Sędzia 
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Aainego prawa Polskiego dzierży , a ow co wo* 
}ii ziadł zaprzały przeto &każe mu przysięgę , y 
tą 2 obwiaienia wyniydaie. Nuź iakie trudno- 
ści bywaią o zbiegłe poddane ^ iedai sią ich nie- 
słusznie upominaią^ a drudzy niesłusznie pod"^ 
dane cudze dzierżą , y iako ick nie maią , ani 
mieli > przysi^aią. Bardzo wiele w tym łapa- 
czek iest. Nie wspominam tych którzy umy*^ 
ślnie swoim poddanym uciekać do wsi cnotli- 
wych , a możnych Szlachciców re.skazuią , izby 
zasrę o one poddane przysięgali , abo co icdna*- 
niem wytargowali, wiedząc i 2. uczciwi, y za- 
cni ludzie , gdzie mogą uchodzą przysięgi, choć 
naysprawicdliwszcy. A -co nayszkodliwszn ei 
ivaft: Nai^drie Szlachcic zirch walec, Wj^bierzc, 
wyłupi wszytek dom^pieniądze, sreberko, ową co 
było wszytko weźmie , tylko tego przestrzcie , 
zęby domu nie okrwawił. Ow ni ebcfrak uszko- 
dzony , a niechcąc potwai zą i'ść , zcby kogo swe* 
go umyillnic ro<fckrwawil, uczyniwszy protesta- 
cyą, pozwie ; zaprze on zuchwalec, ze tam 411* 
g*ly nie byt, ani szkodziła y będzie al lego wał 
onenii słowy , ♦'^r bimaefamae etc. Sędzia przy- 
^HS^ skaże, y tak o wszydto zuchwalec praw^ 
Ifdtde. Ale iuż y złodzicie iawni , temi słowy> 
fir honae famae etc, ze zbrodni wychodzą, po- 
wiadaiąc, gdy gp z łiccm przywiodą, ze go nim 
zarzucono , Naydzie y takiego , co na żaden po. 
zew nie stanie^ y .dopuSei się.^^dawae , 4ul gdy 
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•cło wywołania przy idzie, dopiero stanie , y po- 
wie iź ani o pozwie^ ani o przewodzie prawu 
"nie wiedział, y przysi^«e krzywo, « ow nic- 
'borak co pozywał, co koszt WhhU, to wszytko 
wiiiwecz; dopiero po przysiędze, prawo się 
lego pocznie , -abo zam ^rugą się przysięgą od- 
prawi , y ze wszy tkiego wyniydzie. Jako się to 
nie dawno t^i stało w naszym krain. Poi^wano 
icdncgo o wyrąbanie lasu do Zicmstwa, ut Jit. 
Toczyła się akcya czas niemały ,. a Rcus na ik- 
den pozew nie stawała ail od ZiomstVra do Gro<* 
da przyszło. iTam gdy się tei nie mały csas 
9Lanza wlokia , potym do baiinicyi pozwmd. 
Tu dopiero on dobry człowiek l;t««ął,ypo« 
wicdciał ,^ iŚE ani o pc>2wi#, 'ttni, o pwBCWiH 
(łzie prawa nie wiedział, skmtao tna pnysięgCs 
a gdy przysiąg!^ kazano ttili odpówiadtfć. Od-** 
powiedź zaś taka była: żeni iay|>rawi^ iako zyw 
w lesie twym nie rąbał. Zncwa m^ prz js^fęgf 
skazano^ y tatk. wyszedł, aow nieborak co u- 
tracił pozy waiąc> to przepadło. Koi co tycb, 
co rani sąsiada niedaleko domn awega, a cbci^ 
z tego wyniśd^ y podrapawszy twarz swoię^ a 
dfzwi porąbawszy , opisfte nayicie tm dom , iia 
oncga,klorego samźie ranił, y poście pierwej 
o nayiście domowe doGrrodn ,n»i o rany. przy- 
wiedzie 9wiadkow mec ńa, Skrutinimmi y priy^ 
^iągłby^ ale ow chtrdziec cd mirę odniosła 'wi'* 
disąc ie iie, icdmif i<isifcarib«^, y Idk ^twią 
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potjin, ¥rybiłem, prawi > klin klinem* Nujc to 
sasic. Zada ran kilka moiny Szlachcic ubogie- 
mu. On ranny opisze rany : czego dowicidziai- 
wszy &ią zbrodzień^ znowu kaie onego niebo- 
raka usiec, abo zabić. A po tym iedńańicm^n icy 
d», niżby był dał płacąc* rany. Bo przyiaciele 
zabitego , boiąc sią o swą skórę , - na ladaczym 
przestaćlnnszą. Toby tcgtf wszytkiogo n,iebyłOj 
gdyby nrząd sam o występki czynił: icdno wy 
nietylko tego nie chcecie 9 ale y Instygatorowi 
bei D(^latox% czynić prawem nic każecie , a to 
dla tego, izby złoici> występki, bezeceństwa 
były bez kaini : abowiem a komu się cbćc de- 
latorem bydi , wiedząc źcby tego gardłem niogł 
przypłacić? przeładowałiscie Panowie Polac^^- , 
pofmlus tez bywa tyranem ^ y to podobno tak u 
was teras j a zwłaszcza kto patrzy na wasze wo> 
dze. Lecz pewni tego bydź mozccte , iz iako 
zwierzchny Fan, gdyprzcładuie^ a stanie się ty>- 
rannem^ pręciuchno panowanie iego lipcść mu^i; 
takpopulus gdy weimie wielką władzą, a sta> 
nie się tyranem > pręciuchno ona iego władza w 
inszą formę R. P. przemienić się musi , a mia- 
sto wszytkicli , icden zostanie tyranncm. Me 
Wracaiąc się do rzeczy, od ktoreyem ods|4pił , to , 
iest do prawa waszego, iako te za sobą Indzie 
nie dobrze ciągną ^jf nim sobie pomagaią , wspo- 
mnie y owe ^wykrę^niki, którzy się zapieraią 
%wych prokuratorów^ j^ prsysifie, i<e oin »ie 
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porucżał od siebie mowie , a naostatok y żoiry 
s!^ nayduią takie, które preysięgaią, ii trgo co 
maź od nich sprawował u prawa , nigdy ma spra-^ 
wować nie poriiczały. A to się dzieic nie £a 
żwa(lą oicza «źońą (Bo milosć między nimi by- 
wa cała) ale dla wykrętów prawnych: Wiem 
tcź iednego kogo naszto na dom, y urąbano. 
Przyszło do Skrtitinumi, ow co miał krzywdę, 
prawdziwe swiadki wiodł , a ow co nrąbał, wiódł 
fałszywe , powiedaiąc ii ńayście nf e było , ale 
prawi , byłe^i prciszon na biesiadę od tegoż , y 
potemyśmy się zwadzili^ a świadkowie fałszywi 
powiedzieli , iz byli przy tym , co nigdy nie by- 
ło. Urząd temu, który był winien , odprzysiądż 
się od nayicia kazała a rany kazał zapłacić. Y 
tak przysięgą wyszedł. Więc y tego siła icst , 
co wybiwszy z posscssyi człowieka nczciwego', 
a gdy go o wybicie pozwią, on wyicdzie , y po- 
wie ti sądu , iako nigdy nie wybiiał, y tego nie 
dzierży. tJrząd skairuie mn naicgo słowa przy- 
s ięgę y wy iiiydzie przysięgą fałszywą. A naosta- 
tek są ci między nbogą Szlacbtą , co powiadaią, 
ii iakokolwiek, prawi , ia przysięgę , chleb swoy 
oganiając , grzechu o to nie mam : Bo lo, prawi, 
artykuł iest prawny , a do Boga to nie należy: 
ktemii nrząd mi kazał. Ale ktoby te krzjrwo- 
przysięstwa wyliczyć mógł? Nie niasz tych ro- 
kow, kiedy by wielka wielkość ich. nie była. To 
tak niezliczone krzywdy się dzicią ludziom do- 
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bi yiu y a ili ludzie tiyuinf uią. Mamy to w Ksic- 
f;acli, iz w Egipcie o krzywoprzysięstwo gardłem 
karaiio , a w Polszczę darnią Se&kcze kto krzywo 
przysicze. Jać rozajniem^ iź wasi przodkowie 
nic ku szkodzie ludzldcy oni tę przysięgę posta-. 
no wili, ale podobno na on cieas byli Indzie świę- 
ci y którzy woleli wszytko stracić , niź raz przy- 
siądz^a Sędziowie tez oni dawni > nie byli pręd- 
cy do skazo wauia przysięgi ; iakoz y teraz nie- 
którzy y Sędziowie, y Starostowie strzegą się 
przysiąg skazować. P. A więc lopiey świadka- 
mi dowodzić , iako w Cesarskim prawie ? Boże 
uchoway, a wyświadczyłby mię tak ze wszyt- 
kiey mey maiętności > y o gardło mógłby mf^ 
przyprawić. W, Żleby pewnie było, kiedyby 
ie tak nagotowane, iako ie teraz gotuią, y nft 
|>amięc co maią mówić nczą , do sądu prowadzić 
miano. Ale gdyby tak słucbano świadkoW, y* 
tak pytano , iako pytani winnycb złemiacbby- 
waią , pewnicby za\i zdy urząd prawdę wiedziała 
Danielowi Prorokowi nie trudno- było, iakom 
wyz«y wspomniał, y we dwu świadkach fałsz 
naleść , a coz kiedy będzie siła świadków. Abo- 
wieni Bog Wszccbmogący tak to opatrzył , 12 
ludzka złość żadną miarą ze wszytiticb stron ro-^ 
zumną , y opatrzną bydź nie mozc ; zawźdy co 
przy złości zostanie^ zkąd się ona wydać mu- 
si. Byłoby było ludziom dobrym bardzo ile na, 
świecie , gdyby był Pan Bog złości roziunu nie 
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odiął. Alce wszelako złość z głupstwa pocbotizi^^ 
y nigdy się złości głapstwo nie puści. A tak prą- 
•\yo to , które na Woźnym a na przysiędze za- 
wisło, a ka^ni na krzywoprzysięstwo nie ma w 
pobici "\V"oźny tez ladączym wyniydzie;, gdy 
fałszywie zezna jr mnie się podobać nie może. 
P. Siłaś tu napo wiedział o krzyv^oprzysics^wie, 
ale tcr wszytko indziey Ui iest, iz Indzie źli 
krzywo przysiegaią, a przecie przysięga musi 
bydź koncern pr^wa. O którą kledyby ieszcze 
pozywać miano j nie byłoby nigdy koniec pra- 
wa. A gdz^eby zasię talc mia^ao słochacświadkp^^ 
iako u was we WJoszecb słucliaią^, rozmaicie 
każdego świadka z osobna pytaiąc, probniąc , a 
pierwey o cnocie y poczciwym iyciuiegpmą^ 
iąc dobrą sprawę , to ijasi Sędziowie le^wieby 
iednę akcyą na, dzień osądzili. Więc łatwie we 
Włoszech wipdziec iako kfo iyie, iakiey kto 
cnoty, bo pospołu wiednym mieście mieszka- 
cie , ale u i^as, którzy po roziiyćh mieyscach mie- 
szkamy^ trudnoby w^p potraHć Sędziemu. Aza 
tym sprawiedliwości |udzk|cy omięszkaćby się 
musiało. W. A PoLzcze was^ęy coby to' wadzi- 
ło , gdyby Szlącbta mieszkała wmieście ?peivtiie 
y obyczaie byłyby lepsze , y sprayriedłiwpić ła- 
twi ey sza, y bogactwo da|ekd większe. P. Ale 
zasię to czym iny Pplacy stójmy zginąćby mu- 
siało. Jazby Szlachcic yrmieściemieszkaiąp ko* 
|ii nie cbiowaf / pąchołkowby pkoło siebie t^ic 
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bawił, y po, M'iclkiey części rycerskie rzcmio> 
sło stiiszczccby musiało , ynadto, siłaby szko- 
dliwych rzeczy liam, y wolności naszey uro- 
sło. W. Wszytko to ia inaczey rozamiein^ bo 
mogłoćby sie niiiniryszyć koni, ale pieszycłi, 
kto remi y Ccsai-z Turecki stoi ^.dalekoby przy- 
było wiecey. A czym Rzymianie oni sławni sta-^ 
li y ieśli nie pieszemi ? Lecz i^ie o tym się rzecz 
poczęła y odstąpiliśmy o(J rzeczy. Wróćmy się do 
prawa waszego. Powiedziałeś ii, trudnoby w to 
potrafić Sędziemu , gdyby się świadkami rzeczy 
dochodzić miały. A ia zasię powiadam , iź nie 
byłoby trudno Polakom potrafić w to wszytko . 
gdyby iedno obaczyć wtcy mierze niedostatki 
swoic chcieli , y pamiętać na ono , iż piękna rzecz 
iest , kiedy człowiek wiele wie , siła rozomie, 
ale źcby y sam siebie nie wiedział. A za tym 
zcby się uczyć nie srom ał. Boć to początek zdro- 
wia iest , kto czuie ze mu potrzeba lekarza : Na 
cielę to widoma rzecz iest, bo kiedy kogo 
ranią, wnet szuka sobie balwierza, zęby go u- 
leczył , ale na umyśle niewidoma , bo człowiek 
nieroznmny , pyszny, łakomy^ na krzywdę chci- 
wy, równie iest iako piiany , nie baczy tego 
do siebie , zęby w czym \f ykraczać miał , owszem . 
widzi mu się ze przystoynie, a, prawie podług 
powinności swey czyni , ano wszytko opak się 
ma: a po.^pki iego łykami pachną. Y powie- 
daią tak ludzie ąiądrzy. Nie pobłądzi, prawi, 
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W Sprincie aiadney ten csłowie);, Łto. 
bie radEić ^ ai^i teti ktp sobie radząc »h. 
ssego radj , ale ten pobłądzi, l^tory 
9obie nie nia rady, y niczyiey rady sł. 
chce. To takie g}apsŁwo wszy tlpego f^Cj ./- 
csypą iest. Ale s^uebnycie wy o^ey dawpey przy- 
'ppwieici. Czegoc iiiedostfiie , sznkąy fi sąsiada^ 
Więc chcącemu me niasz nic trudnego. Mogłaby 
aią naleić ta drogn^ iiby y i wiadkam; rzeczy 
dochodjj^^ się mogły, y krzywoprzysięstwo . nie 
hylO} y Woiniowie 2^ei|ii bydźby nie mogli. A- 
leć y okrom tego^ si)a iest rzeczy wprawie wa-^ 
szym, których chwalićtrudno. Airzodło wszyt- 
kiego złego ięst on Statut , nie imap nijtogo ai 
przekonanego prawem. W którego Statpita na- 
dyieię, wybiie Jl^ogo z n^aiętnp jci ten^ kto swoie 
dawno utracił, a wybiwszy, ws^yt^o co wdo- 
mn było wyj^ierze, gumno zmłnci, zje, spiie 
i; pachołki, y kteinu poc^ni wiele złego. Ow 
nieborak ukrtywdzo^^y pozwawszy, pd rokow 
do rokow ciągnąć się , Prokuratorom S3rpać mu- 
si , a wie ]3Qg kiedy (bo pząseni uinrze Starosta, 
czasem Sędzia Grodf ki, abo Ppdstaro^ci , cza- 
setn zaydsic powietrze, czasei|i mterregnum)doj^ 
^ie sprawiedliwości. A doszedłszy, poz wygra, 
^dy co naicchał ąbd umr^e , abp nu Nii poydzie, 
^bo nic maiętno jci ń}ieć nie będzie , ani potom- 
)ui ? Ato go , prąwi j wywołano. Tym mnie ^o- 
Tiey , bo okf om tego , \i rię ipź moie nie wro- 
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ci, iesscie sit straeds innup^ , ieby mif nie są-* 
biŁ Ale co tych sncbwalcpw u ^m ie«t , ktp.- 
TnjyĘicósąc ze poimani byd^ nie mogą;, ^ijwf 
victi I broią dfi wne a nietlycbanr alojci , a ucbc^ 
way Boienapo one abi^nie protettacyą uczy- 
nić, to ifnet sabiie, y tak broi gołota bcdąc,a7por 
(ynma Nii poy^laie. To y tn prawo riej^pnycsBy-^ 
ną tych wsyytkicb abrodni^ tycb wssyt^ięb ^ch 
neciy. Więc praewłokaspranfiędliwofcijprzey 
fiies^enie Sądów naSeyxQ,naSeymowanieaiife 
dwie Iccie^ tak wiele Kozaków, y tak możnych 
namnożyło: bo za nieaądzeniem, za niekarnoicąą, 
która nickarnoić napomyka nieiako kn złemii 
aa dwie lecie siłfi się zje^o nabrp j , tak ii zbro- 
dniowi nie Izą iedno czc| postradawszy iść na 
Niz I ktpry Ńiz wielki niekiedy Kpronie upa- 
dek przyniesie : Nic chcę prąepomfiiefS y pwego 
fortelu, którego i\a Seymie uzywaią zbrodnio- 
M-iem Criminali, allegniąc chorobę. Niesłycha- 
na to była rzecz za pierwszych dawnych Kró- 
lów, A ieśli ktp prawdziwie chorowid, słano 
urząd do gospody: iako pamiętam , ^e do iedne- 
go do gospody , fa Króla Zfyc^nuntą starego, Ka; 
itst elana, y dwu Sekretjurzo^r słano, aby da} spra- 
"Yrę p sobie, ą kto chciał się sam oczyszczać, da- 
Ifrał się nieść do sądu chorp, Tam ma mieysce 
tiiiaifo do d\ro. niedziel dla chorqby> gdce usta- 
wicziiie idą sądy, bp o niedziel dwie, abo trzy, 
pała to zwjoka, ale gdzie nie sądzą ai we dwie 
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lecie , to tak kukbńcii Seymtl, hie ha. di^e hie*- 
dzieli Kroi dylatyą dawa^ ale vk dwie lecie. A 
too gorsi^cgo bte faiasii rozdziała W Statucie, któri 
nctio trimSnaUs j a ktorb ci(>ilts y ho ięlli kto ńse-^ 
cze , ii pozew fliam Ukażaie t^ , tedy ia ttie talk 
widi^c, BotBbciftjkto <Jrii&UMi!ft«r pozwie ^ Jprźe-^ 
cif dopiero na Seymie dyspalaią> ieili iest Ona 
actio cri/ńinńiU czy citdUs j y ten w tym wygry^ . 
wa; k)?d wit^ey setitencyi w radzie ma za sobą: 
y^bardzotięow nieborak oszuka, eoćłiłhuM^^r 
pozwał, a naydą Senatorowie > ie iest ćit^iUś. O 
czym dy^ntaćyi nie byłoby trzeba, gdyby sta- 
teczny w Statucie rozdział by! akcyi'> klMra d^ 
vili8 a która cHmitUi&i\ Ale y tę óipiUm acUQ^\ 
nem zowi^, Jdy kto be^ haiażdn feabiil^; iakdby 
to nSe crimen zabijf ckłowieka. Cłimen iest , y 
wielkie cfinun. Co ieszcze stanie si^ nbógiemu 
Sslacbbicowi lekkoić iaka znaczna , od ozło wieka ' 
możnego, potwiyfe, nyrżę iako wygrasz. Jako 
sfc stało j^az za 'KJrohL^gmtanin JtuguHu fedne^' 
i^u. Pozwał nieborak oto na Seym , a ii(iakoza' 
ialem) niektóre słoWabyły w pozwie uszctypli-^ 
\ve, na piei-wstym roku bo się miał Rens bro- 
nrc, źem abo nie nctynił,4ibo ticS;yif ił słusznie, 
to Reiis iął mowSć, ie mi^ taki pozew potykać < 
nie miał człowieka uczci wejgo etc. kazano wy- 
Aisć stronom, krotko mówiąc, skhzano tego co 
pozwał j ńa siedzenie w wieiy rok ieden , « wy- 
aicdziawszy , zostawiono mu cellę prawo czy*^ 
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M«««iMi ^ Mik4i4\ A* UkpIerwejT był ten«kanM| 
^I^T «4HiMb| irt> w^^ niili len ktoią ncsjAi). 
lAvi4 X It^fMi ul kTwa^ gdy kto krzjwdf twą. 
^Mk ^jm fT#T4H<'iti<' « picrwejr o tjm d japotnią, 
sMkłi In iMH\\iirt^ tu racciy dobrsdi poftwaiio> 
lAW M^%ik»li « t^|K«» l4ki«g»wp<Hrwie, * potym wie 
^^ V\>^ ImnIy prATuUie Rtti do tego^ iebj się 
>^«\^v>oi^t . Imi iMMiutni p wolno nu powieduŁĆ 
^«^lll vU«a,T. W i^t' o Irkkoki W StaŁncienialncs* 
l« l^itl ir«l « o i^«K»wirk ucMiwy , y wielkiego 
i^^u^At IHi^Im \\$nt woIi» nU Ickkojć odnieić; i«« 
k%U U^pu^Y «iH« I ^^am/bmimA : e caci pohańbię^ 
im^ p«k«Mi^dr»]r ludiienisumieią^tylko iTten- 
vM« itM^I « gdjr kio wykrociy przeciwko swey 
pm'&viw«MtrK Jokom wyicy powiodsiałj ten kio 
II tv«« impinoti prowo knował » trseba ma było 
«tbart>A^ pilnie «ttudicinoict watytkie>y niedo- 
^l«lki lVUkic« ialo aa diideoien) nii^y bra- 
\\\Ą inai^Uiolci » Am wielkiego uboitwa pnycho^ 
daii' fti^ iiiuAi^ ancayin trudno ubogiemu docho- 
dtit^ ftprawiiHUi^-osk^i. Uboanckny Ziemianin, dą 
gdair roi^ccak^ «wąsłui>ć» aboy pny icgo wła* 
Aiiyui domu iia polu , agwałcą mn córkę : obwier 
daie gwałt: poawic; y to iesli gwałtownik onc- 
1^ kraiu b^aici stanic wady i tą nicboracską 
«inego: ii odprawi płerwaay, y wtciy posew, 
strona nie stauto. Tu oncmu uieboz4lku pienię* 
day siła będsie potracba » aia gwałtowuika do 
upaici dopędaiy a nic maiąc o Caym prawu wać 
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91^ j rlid nio rad poiediiać,mc miiM, « ctMem y 
bes iednania prawo ponaci , abo ^ odgroiii. A 
iesli iesacxe«iiegokr«ia gwałtownik tm będpic, 
to j nie myśleć opoKwie>pT*epadłaoaa Ickkojć^ 
Jeili te^ b^ie tik miłował córkę twą, y pocs- 
ćiwo^ dom« twego, fe y maiętnoid prxoda> ic- 
by się mM o csym prawowai!, coi wygra, gdy 
gwsłtowaika do tego pnypi^dsi , ie go wywoia- 
ią aaiemi, pouiewai wywołańcy u was tryum-* 
fnią, a esteuiio się na nich nie dsieie? O kto- 

I 

rym wy wotaBin takim iako nwas ]est>dobrxeH 
iesty rayli ile , tkkie te2 , dobrkcli to ie liidaie 
obwinieni, gdy nią do prawa nie stawią, ex€i 
by waią odsądseni , potym się powie. A eom pier^ 
wey nekłjii dzieleniem mtawicsnym maiętno* 
łeiSslacheckichy do wielkiego ubóstwa prsycho- 
dakS się musi ; baloduo do ubóstwa prsycbodai 
Ss1ach«icowi, ale y do tego ie się wcbłopa o- 
braca. Wiem tych wiełe, którzy powinne^woie, 
bracią, stryie, kupiwszy od nich maiętnolci , aa 
cblopy iui matą, y dzień im robiiS kaią. Co wi- 
dząc oni mądrzy Maso wszanie stany, ie do te- 
go za działem przychodsiiS miało, postanowili 
byli takie prawo, ii poddanemu wolno bjrło o- 
deylć od Fkna swego , gdyby zań drugi Szlach- 
cic, pod ktor3rmby przyimował, ręczył. Teraa ci 
nowi Mazo^rszanicywnekomoikiędrscemi nasta- 
wszy, sepsowali to prawo, y przyięli wasze 
PdsUe , ieby poddani wiocsm byli : y tak ubo* 
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giey Sslftclicie tey y do wieczncy niewoli prsy-^ 
chodtk Wi^c 7 tym samym, kterzy to nowe Pol^ 
fikie prawo prsyhcli, afoa potomstwu ii:h pr^yi- 
.dsic do tego za czasaftn , ie b)(dą nicwoliąikami ; 
sacsym ziści sif ono, coatarsy Filospfowiepo* 
wiedzieli , iź sa dłogikn ciasem sJ[rolo\r bywa^, 
ią niewolnicy y a zniewolnikow'Kv<^lowie, Tege 
tći nie preepomniic, 8^7^ ^^ ^® ^^ prawa Fal- 
skiego należy , iz wielekroć się to traiia , ze w 
zwadzie 9 na biesicdtie gołota y«bu kto bardzo a-- 
bogi y rani kogo szkodliwie bardto. Ten kogo ra^ 
nią, abo iego prkyiitciele ^ nie na tego (^iazą ra- 
ny który raniły ale na tego co się ma dobrsc, a 
był przy zranieniu , wiedząc ze ten ma cz3rm za- 
płacić. A iz takie iest prawo, ie na ranach ma 
ten przysiądz kogo raniono, y tego poprfeysiądr 
kogo ob winiła przeto ow nieborak płacie nmsi 
niewinnie rnny , y nie chwalić sobie takiego 
prawa% Dysyc icst tego , co ludzie ubodzy a 
źli, nie iedno zachwali a mozui, ciężcy są lu- 
dziom dobrym, a maiętnym. Pozwie nbogiasły. 
Aą zicmst'\ra dobrego człowieka , y niesłuscnic,, 
y niewstydl i wio. Y naydzie sąd niewinnego nic* 
winnym. Przecie on ubpgł a zły, chcąc co wyr- 
wać , appelluic do Trybunału, Dobry on czło- 
wiek i>a Trybunał kłosoć sie musi, y stawiać 
nie mało, a t>w wykrętnik gdy nie mógł na Ro- 
kącił nic wyrwać, na Trybunał nic poyd;aKie,lecs 
zleci przecif komu rzecz swoiic , iź^J Koalo* 
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niacyą wjgtać mógł. Tam na Trybunalt* icsli nie 
stauie on poswuny^ Ip go tmfiĄ, a icSi stanie^ 
to sa ni«n lUewinuym ckaią: ale to wniwccz co 
litrącił, bo o sdoudj tnŁic , .vir«azc prawo pozy* 
w«ć »ie ka^Ci V. A kai mało wygrał teąi,^ go 
niewiimyBi iialeciuao? W« Ale prlegrał utra- 
ty ^ ktoryek był prsegrać n\e powiuien, Ltemu 
nic sluiraa ten , kto słusznie aŁaraii bydi' inJał, 
Takżo tez y owi co kwity sobie biorą ^ ktorycb, 
nie oiasz wibidnych Ksii^gach , « zaitcź w ouym 
•uała intrata kto pozy w« ? <co icszcze naiadą ko* 
;go na dom^y zabiją^ przyiaci^le zabitego ^ aba 
syn, abojliraty Kczyni protestocyą nam^oboy- 
<cc, y p^zy CcmpUc^a siła ,' kidzi dobrych , y 
łiaymiiiey niewinnych. Potyjn ScruUnmmt wy-' 
wiodłszy , pozwie y m^zoboyoc , y ono wszytkie 
na Seym; tn niebusęta kłosać sic.mnszą, y tra-. 
wić si^ długo- niź im do sprawy prayidzi e> a 
czasem si^ to, y na drugim ^y na trzecim Sey^, 
nile nic dokona. A ci niebożęta z w ielką awą szko- 
dą pilnować mnszą. Gdy się potym pokaże ich 
niewinność, to im przecie- przysięgę Kroi sJia-* 
źc , A ono wszy tko poydsie wniwccz^ co niy- 
li niewczasn, dem opuścili, zamieszkali so- 
bie , y.do wicJkiey szkody przyszli. Tu 
wiem ze mi tak rzeczesz : coz ? a6o owi ic- 
szcze co im zabito brata^ twti^ tym pozwanym 
szkody nagradaaó ^ kiedy pewnaie nie wiedzą t 
kto męioboycj: do zbrodnie pomagał ? W. Y to- 
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by się opatnj-ć noglo, 2e1>y ani płicił ten^ ktiK 
ryby niewinnie CompUcea ponri^^ ani CompU* 
eęs iadsie niewinni , nlepotnebnie y s oienia- 
łą swą sakodą pociągani bylL A do tego co m<^ 
wisa gdy kogo niesłasanie y niewinnie poay-^ 
waią? y masa to tak bydi wolno trudnolei aa* 
dawan! ludaiom dobrym , y okosat ich praypra- 
wować y a temu po kaini niewinnemu nie nad- 
gradaać? P. Aleaasic a-dmgiey ktrony weyrsyi 
na to. Gdyby uboday ludaiepoawawsay^ anie 
wygrawsay px«wa (bomoiniej^saymlepiey pra^' 
wo słuzyj pocić się aąsię mieliby wracać ndcła* 
dy , toby iaden choć wnaywicksaeyswey kray- 
wdaie ubogi Pana nic potjrwał. W. Gdaie w 
którym Paiistwie Pan , prawa dobre postauówi'^ 
wsay, Uraędniki da nikcaemne^ tam a onych 
.praw wielka sakoda, ucisk, y nędaa ludaiom u<> 
roicie. Y tak po wicdam ii w mnieysaym są u- 
ciśku tam ludaie^ gdaie są prawa ałe, alę do* 
bray uraędnicy^ nizli tam gdaie prawa sąpra* 
wie dobre, ale uncędnicyod dobrych dalecy. A 
tu*y prawa y ursędnicy dmday iacy są^ wiesa 
to sam dobrae. A kicdyby tu y prawa,yurac- 
dnicy dobray byli^ nie lepieyby salo prawo bo- 
gatjrm niiU ubogim^ y nie praysałoby do tego 
ubogiemu, iehy Panu sakody nadgradaać miał, 
gdyby Pana słasanie poawał. Więc w nadaie- 
'T J Pi*^^* nie dobrego y uraędnika nieaboine* 
1^ posWie drugi dobrego talowieka tylko dla tr- 
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g^^ iehj ga do prsysięgi tJik pi^syprowaclsił , ii- 
by sięiej odknpować minia)'. Abowiera naydzie. 
tok 4obrego CEłcntriek|i , iz woli &ila dać niewin- 
nie 9. niźliby sprawiedliwie przysiąds miał. Nnź 
a owo co , gdy de małe ohtenło poE w4 V Ceasem 
się owo słusznie dzieie, Ee niewinna strona po- 
zy wa (a tego ze ile skasano przyczyną będzie 
abo Woźny > abo urząd ktorjr ) a CEas€*m bardzo 
niesłusznie pozywa ten, którym słusznie prze- 
wiedzione iest prawo. Wiem iedncgoj ktoi-y wy- 
grał na adwcrsa/zu swym siedm tysięcy zło-^ 
tycb: Adwersarz on pozwał de maie ohienio dfi 
tego? sądu , skaził wnet on sąd dekret s woy pier- 
wszy, a na onym co był pierwey kauEy wy- 
grał, skai^ał dziewięćdziesiąt tysięcy złotycb» 
Toby y w tym obwarowanie bydź mogło, izby 
de małe obtentopoijYrac nie było potrzeba. Idę . 
do wywoiaocow was^cb, to ci u was wykrzy- 
kaią: Mieszka sobie doma, abo u powinnego, 
iiaymnicy go to nie obchodzi ze iest wywołany, 
ą będzie ^iał na sobie nie iednę , ale sirdm , osm, 
j dalcy baiinicyi. Na które on spi bardzo do- 
brze. A będzie talick pięćdziesiąta sześćdzie- 
Kiąt, y więccy w iediiym powiecie, A drngi 
rad ze ie raa na sobic% A co mi ną tym , praw i :^ 
« tom wolen; ^o pr«wa nie pozywa mię nikt, 
bo tam micysca nie mam, A witaj mi to, pra- 
wi , 9 nikifii się nio pozywać , nie prawować ; 
cokolwiek zbroię, wszytko nąi wolno ^ iako te-« 
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ma^ do którego iui nic nie maaąd :^adeii. Wictii 
Co mi rzcc%est na to. Prawo powieść nic w tym 
niewinno^ ale winni Starostowie, którzy exe- 
kucyi nie czynią.' Odpowie tobie tak Starosta 
na to^ nie iham ia sbb sify , :^ebjrcli mo^lnego poi^ 
mać niogł. A powiat ruszać trndno , y miisiala- 
by Szlachta nic innego nie bzynić^ iedho dou 
dżicń wyiezdiać z domii^ & wywołańce łapać > 
y nie każdy dałby się łapać , ahó w doniti doby- 
wać. Jakoż y w tym znać Starostów n{epotc2no^^ 
bo do sądu gdy ieden abo dwa z rusznicami przyi-^ 
dą y łatwte im rusznice Starosta bierze , alekie-^ 
dy ich sześćdziesiąta abó sto przyidzie za kim 
c rusznicami, trudno tam od tych rusznice od- 
bierać ; aleicie lei iuź y to odbieranie rusznic 
chwała Bogu zepsowalł, Wspomnię y tu czci 
•dsądzone , ntewiem co potym odsądzać ich czc]> 
gdy się do prawa nie stawią. Bo ten kto prze*^ 
kouanego o to przyprawił , ciepło głowę chować 
musi , ieić , pić , spać w domu awym bespiecznio 
nie moie, tistawicznie bać się niusi^ a ^w co 
iest czci odsądzony , nie boi się nikogo , owszem 
się go kaidy boi , iakó szalonego. Przeto y w 
tym inaczeyby postąpić trzeba, zęby zły był 
•karan:: a on co prawo przewiódł, był pokoicm 
ubespieczony. Codzień w Polszczę przymnaża 
się złości; y od nas z Włoch f powiem prawdę) 
więcey niektórzy złego przynoszą niz dobrego; 
iakoź do złego sJdonnicy sze iest człowieczeństwa 
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ifis&ze, j^ Ofiym ien^cjfe iąbłkied^^ ktoTltgo nie- ^ 
fortunnie £vy^a. akoai^towała, ni^i Ao dobrej 
Otoi ii o4 na9 z W)och wiele a;c do P9la];lsłjcJ|i 
^secsj' przjrnosą, tra;ebi(]>j'jiiia|isztukifftanitą4 
przynieść te ^ ktoreo^i \f e Włosjęph występki 
bunnią. P. Mnie się zfisi$ wid^i, izby ieucs<i 
yrifcey zły cb ludzi u i^ było, k,ie4yby tamt^ 
Wioskip srogie kaiąi do pas były przyniesioiąę: 
^o wszj^dy na świecie gcfzie są kaini ol^utiie j, 
tam złości wijcey. W Nie srogqsc , nie okru- 
cieństwo ^ ludzi na ^łości napOn)yk|i / file złojć 
ludzka pprzedzaiąca, rodzi y innoiy os^ę a o- 
krutne kaźni. A poąi bannity wspomuiałji nie 
wiem dobrzeli to o dług wywoływać pocięci we 
ludzie I bo coż to ca niec|iQt^ s^adł|iiyć się? ipf 
iadney ziemi tego niemasz^ ie\ij kto dla długoiff 
wy wołańcem bydź mia) . a ieśli sfawę dobrą wic:^ 
cey sobi^ wazemy niźli zy wot> czemuż nie ra- 
dniey mnieyszą k^zaią karzecie dłi^znika , \o ies|^ 
siedzeniem nizli ii^faifiią ? A po gorszeg9 , pi:f yr 
iedzie wy^fro|apy do ^eścją swego if 4^nn;p y 
Z córką icgOy ą zoną swoją ^ y masz tenpoczcir 
wy ociec rozumieli bydź za Camplicfm.jt ii >•- 
cboY^al ifiiłc^ść c^orce swey^ y zi^iowi;^ indzipqi 
utrap^onym? ba cb wały on j» tą godzien^ jkim 
.infamii. Urząd od nay wyzsąego począwszy , ai 
do nayniiszego : ten ipiałby rozumian bydi za 
Complicem ie nie poimał. Takie tei p^zyicbie 
czci odsądzony do po^innego swego ^abadpeb- 
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rego w dotn i poceteni nienuiłym, iakoi o^r nie- 
borak ma go wygnad nie maiąc-sto siły? Rze- 
cse mi kto , iriec niecłiay idj^ie precs s domn^ 
A kiedy ff^ gofc nie będzie cbciał pulcić ? abo 
iako ma odiac^iać z don^u od ^ony^ dziatek ^ma^ 
lętnoici, a zostawić to czci odsądzonemu? Trze-r 
hk mieć na to pilne oku , iiby niewinny czło- 
wiek dla winiiego nie cierpiał. luecf^ tn opak 
•się dsicie, winny bnia po i wiecie^ a ten cierr 
piec mnsi kto ukrzyifdzon iest, y ien do kogo 
wywolamec w Ą.fun przyiedzie. Bo nie c^celi 
bydź y sam wywołany^ mnsi przysiądz źe n, 
liiego wywołaniec w dotnu nie był, abo ie nie 
^edsiał ieby on gośdiego był wywołanym. Nic- 
aprawiedliwo^p na iwiecie pannie^ a mą niieyr. 
[pcc nietylko a Monarcbow ', którzy biorą Pań- 
atwa^ Królestwa^ nie maiąc do tego prawą ła- 
dnego , ani cbcąo ppdledz praw^ > ale y u ludfń 
rownieyszych stanów ^ co są abo moznoicią , abo 
przyiaeioly , ąbo dostatkiem , znacznemi ; bo ci 
Die elitą icby im roskazowału prawo, nrzędn 
nad aobą n^eć nie phcą , ale chcą żeby oni pra- 
^wu f urzędom roskaisowali , co ieili gdzit; ziia(, 
tedy ta w polszczę, gdzie takie Konstytucye 
trwoią>ktoreby tylj^o kukłały ubogie ludzie ,- 
ą onych ieby dotknąć nie megły. Zaczym nl^oh- 
ga i^zlachta mus^ą się p<)ddawać w obronę^ tycłl 
moiitysch, a ci co chcą , to czy uią z niemi. Są- 
siad moy , prawi- wzij^ mi toą tP^czego dostar- 
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ime prawem, m^iuft^jm , prtwi; prxeto 
cię, pomoi mi, p^ij sługi xcb jm mu odebnd. 
Ta on moznj ncsjni o co pi^Bssą^ ale za t^ ew 
tei aczjnić musi co kaią. O Rzccśpoap: iaden 
aię ta nie stara, ani mjśli otyn, zebj wssj- 
tkim dobrze było, al^ tylko się sam o się^ y o 
swą rzecz stara, nmiemaiąc^ ii kiedy będzie 
bogatym, możnym > rod owity m, zte takie wiel- 
kim będzie potomek- iego^ ano więc wszytko to 
•pak bywa. Rzęczpospo: póki iest wcale, poty 
każdy swoie mOze mieć spełna , ale ieili ona i^i- 
nie, niechay się tego nie nadziewa żaden, ieby 
co swego cało zachować qio^ O Rzeczyposp^ 
nie' o swą własną, starać się trzeba, niecbay 
Rzeczpospo: mozna y bogata będzie. Abowiem 
źle się tam dzieie, gdzie Rzecźpospol: nboga 
iest, a prywatne bogactwa rosnący z niemi bi* 
kontstwo. Więc y ń to starać się trzeba, iiby wR. 
Fospolitey prawo dobre byto, 7 nrzęditicj. do- 
brzy a nie dożywotni; bo dlatego dożywocia, a 
pozy tka z przełoieóstwa: dsiwnemi sposoby In- 
dzie doorzędow przychodzą: a naprzód rzekłem, 
ieby.nnudnicy dobrzy byli, bo gdy spącha co 
widlkiego, przyiaciel Starojicin, abo Sędzieigo, 
nbo strona przeciwna do Skrntyniam pozwie^ 
• będzie blisko czasn^eymn, wnet onnizędnik 
wrskomo się rozniemoi^, y roki odwoła. Nai,. 
a owo co, gdy dla faiierci Sędziego, abo Pod-, 
aędka^ abo Pisąraa, abo dla dioroby którego m 
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tych^ abo dla rozmaitych przygód rokow pi^^ 
Ao Bzeic, a czasem wiccey niź dziesięć lat nie 
będzie ? Takie tez dla śmierci Starościnney , a- 
bo iz tam nie osiadły, abo z iakieyinszey przy- 
czyny ; a za mały więc czas sądy Grodzkie wa^- 
kuią ? Y zasz to haniebna rzecz , nie naleść na 
to sposobu izby sprawiedliwość swym trybem 
szła ustawicznie? Ale co tycb złych rzeczy iest 
u was tak w prawie, w porządku do niego, w 
urzędnikach, iako y w ludziach, którym litera 
prawna, nie sens, do wykrętów służy. Nie 
iest ten człowiek , któryby to umiał wyliczyć; 
y gdyby ta nasza rozmowa była przy iakiey zgrai 
ludzi prawnych , nie iedenby sobie pomyślił , 
oo ten Włoch tego nie wspomniał co ten a ten 
uczynił , więc ani tego drugiego , ani owego co 
się nie dawno stało ; a y o tym nie wie com ia 
sam uczynił tyle a tyle razow. Wierz mi iiby 
się wam obaczyć trzeba, awyniśćz tey ciemno- 
ści , w ktorąście niewiem iako weszli. Kiedy 
kogo oozy bolą, tedy mądry lekarz chcąc ie u- 
Jeczyć, purguie wszytkę głowę , a chcąc głowę 
purgować, musi wszytko purgować ciało, więc 
y ciało kto chce uleczyć , trzeba izby umysł 
to iest duszę uleczył pierwey: a uleczenie du- 
szy to iest, rozmiłować się mądrości, a obaczyć 
l^iedostatki swoie. Y nie oto P. Boga prosić ma- 
ńmy , izby po naszey woli wszytko się nam wio- 
dło, al^ oto, izby nasza wola faip szła, ^dm 
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ią niądroić prowadzi. Ale wy iiic innego w u*^ 
sciecli nie macie ^iedno wolnoić, wolność, y 
chcecie zęby iey wam każdy Kroi nowy przy- 
czyniał , chcecie iakom wyzey wspomniał ięby 
wam dopuszczano bardziey chorować , niź cho- 
rłtieeie. Ani tego baczycie, o co prosicie: Sy- 
nowie nie dorośli wielekroć o to proszą Boga > 
czego zęby im Bog nie dawał, oycowie zasic 
ich pilnie Boga proszą; bo w tey mierze dzieci, 
swey woli pragną, abo o karaniu y słyszeć nie- 
chcą. Zbytnia wolność wiele Państw zgubiła , 
które Państwa mierną wolnością trwały dłago« 
,Nie zawźdy to dobre, co się zda dobre, ani to 
zawzdyzłe^ co się złe widzi. Y Królowie nie 
mieliby wam zawzdy wszytkiego tego pozwa- 
lać o co prosicie, bo siła kroć prosicie o rzeczy 
sobie bardzo szkodliwe. Nie darmo mądrzy lu- 
dzie tak roskazuią prawodawcom, izby takie 
stanowili prawa , ktoreby głupstwo wykorzenia- 
ły , a mądrość stawiały na nogi. P. Trudno tu 
o wielki rozum u nas ludzi północnych, ale prze- 
cie czuiemy to, ze nam praw tu lepszych nie* 
potrzeba. Ktemu wszelaka odmiana w R.P. iest 
4k niebespieczna. W. A zaź u was niemasz oduiia- 
ny co dzień? A zaź niemasz Konstytucyi dosyć, 
iednę na drugą uczynionych ? lako czego ko- 
jnu trzeba , tak iedzie na Seym z swą Konsty- 
tucyiką , a o taką ktoraby wszytkim zdrowaby- 
ta nie myślicie; nie staracie się O to, iiby chu- 
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'twoic,nk gospodarstwo, na budowanie^ za- 
"wźdy naydzie rzecz iaką, ktorey poprawy po- 
trzeba, a gdzie ną to oka niema, wielką szko- 
dą przypłacić tego musi : iakoż w Koronie tak 
' wielkie)^, w Państwie tak szerokim szkoda 
bydz niema, gdy sie Kroi iako gospodarz domu 
iiic prżypatruie rzeczom , które poprawy po- 
Irzebnią az we dwie lecie, kiedy kaide Woie*, 
wodztwo na Scym niedostatki y potrzeby s wo- 
le prsrynosi? Aby wzdy:icszcze na tych dwu- 
letnich Seymach co sprawiono , ale pospolicie 
do drugiego Seymu , więc z tego zaś na drugi , 
y daley. odkładaią, a R. P. zostaie chora, y n- 
trapiona: bo ona iest, iako ieden człowiek, a 
człowiek nie prosty^ ale taki na którym wszy- 
tko zawisło. Więc iako wielcy Panowie cho- 
"waią doktory dla uzdrowienia, leśliby choro- 
ba przyszła, a zawźdy Doktora chcą mieć przy 
sobie: tak R. P. potrzebnie przy boku swym 
ustawicznie Doktorów , to iest Senatorów, kto- 
rzyby, gdy choroba iaka na R. P. przyidżie, 
przygoda przypadnie, mogli wskqk radzić o 
zdrowiu ley , nie dopiero szukać doktorów , gdy 
•ię do śmierci przybliiat, gdy nieprzyiaciel w 
ziemi, luz pali, iiiz wiąże, iuz pustoszy; iuź 
iwrięźliie W Czymburak wiodą. Niewiemieślisię 
tlusznie na Włochy gniewać macie, ze iako 
Niemcy , tak Węgry, tak was Polaki^ y ws7,y- 
atkie insze narody , które od nich góry dzielą , 
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Barlwros zowią, podStpn httidzo, podług .diy^ 
Mtcttlisa, ianemeni. To wiem^ zesiętemadzi- 
wDią bardso y widząc poiedynkiem każdego Po- 
laka z wielkim rozumem , ze R. P. wasza y to, 
j owo przez niedozor, a niedbalstwo cierpi. 
Pierwszych czasów ludzie obcy do was się gar- 
nęli , teraz niesłychać zęby kto' chciał bydi w 
waszey opiece Bo iako w przyiaźni , tak y w 
towarzystwie rozumu^ y sprawy dobrey po- 
trzeba. Nad to 9 gdzie niemasz rządu, tam spra- 
wiedliwość bydź nie może^ a gdzie niemasz 
sprawiedliwości, tam wolność nie ma mieysca. 
Więc mali gdzie rząd bydi , trzeba zęby tam 
była boiaziS. Ubespieczenie^ czyni człowieka 
gnuśnego, niedbałego, nieposłusznego^ a bo- 
iaiń, opatrzonego , posłusznego, porządnego^ cze- 
mu się dobrze przypatrzył ten każdy, kto w 
okręcie po morzu iezdził: bo okrętowi słudzy, 
kiedy na morzu nawałności niemasz , iedni śpią, 
drudzy graią, s^aleią, y niedbale we wszy tkim 
poczynaią sobie; ale kiedy się rozigra morze, 
abo nicprzyiaciel blisko, to oni do wszytkie- 
go prędcy , a iedno słuchaią co komu Szyper 
roskaźe. Strach tedy, dobry stroz iest, y z 
strachu każdy iest posłuszny. Y ieśłi co po- 
trzebnego człowiekowi od Boga dano , tedy da- 
no boiaźń. Otoi wy Polacy ostrego prawa mieć 
niechcecie , które ma bydź iako Tyran człowie- 
kowi; utzędu surowego nie cierpicie j ażeby 
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esekucya była prawu, tego Boże 'uchowaj. 
Więc prawa bać się nie chcecie^ a bannitoi^, 
czci odsądzonych , zuchwalców , ponie woli bać 
się musicie. Y dla tego iednacie się pospoli- 
cie o dziwne y a dziwne zbrodnie , co byćby nie 
miało ^ bo tym iednaniem, obrażona zostawa 
wolność pospolita ; zgwałcony zostaie Koronny 
pokoy, w czym nietylko oney osobie co po- 
niewoli iednać się musiała^ ale wszytkiey R. P. 
, bezprawie j a wielka krzywda się dzieie. Jako 
tez y owo iednanie na Seymie po dekrecie Kró- 
lewskim , dobreli iest , y mali tak bydi, puszczam 
to na twoy własny rozsądek) Ale iui o tym 
prawie .waszym niechay koniec będzie^ bo tru- 
dno wyliczyć, iako wiele złego z tego Wasze- 
go prawa roście^ a nie uczyni nic zbrodzień w 
Polszczę złego , az pierwey upatrzy w prawie 
disiurę , którą z oney zbrodnie wyniić ma , abo 
*iię Prokuratora 'poradzi. P. Wszytkoć się wi- 
d»c Włochu u nas niepodoba, ąbardziey pra- 
wo^ do którego wiem ie rządu potrzeba: Ba 
łatwieć to , strofować rzeczy cudze , y nie Zo- 
stawić nic nie poganionego. Ale ieilis zganić 
umiała ieśliś umiał pokazać wrzód choremu, u- 
. mieyzey lekarstwo pokazać. W. Taki tu wrzód 
irtt, ii go uleczyć trudno. Wszakeście iiii nie 
Iraz na poprawę tego prawa wysadzali ludzie > 
'CÓŻ sprawili? Gdy przychodziła na Seym ta po*- 
-praiwa, a było naymnicy co w niey ostrego ^ 
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wnet zakrzyknęliście ; niechcemy tego , nieiro- 
laćby to była , Boże uchoway. Prosto yt tey 
mierze tak się dzicie , iako owo gdy się. komu 
"W palec piekielny ogień wrzoci , wiec pośle so- 
bie po lekarza , lekarz powie , ze nie lia ina- 
czey, iedao musić, prawi, ten palec co nayry- 
chley ntrzcć, pokidaley ogień nie zaydzie. Cho- 
ry zaś rzecze , Boże uchoway , nie chcę , wolę 
liftnrzeć. Za małą chwilę y ali on ogień .wnidzic 
we wszytkie palce* Zaś do lekarza się ncieka^ 
radi lekarzu proszę cię. Powie lekarz, inź te- 
raz, nie Iza icdno po samy staw rękę uciąć. Tu 
chory, niechcę, niccLcę. Az ogień po łokieć, 
a rychło potym y za łokieć przj^szcdł. - Dopie- 
ro chory, ó przo Boga cię proszę, iiiz utnicy , 
..abo upiłuy, abych iedno zyw został. Powie 
lekarz, dobrze, ale cię związać muszę, żebyś 
się miotając nie obraził. Tu zaś y tego chory 
niecbce, a do śmierci mu się przybliża, którą 
gdy iuź ledwie nie przed sobą widzi , powie ; 
iuź lekarzu czyń co raczysz, bych ia iedno zyw 
został. Tu lekarz pięknie zwiąże chorego rę- 
cznikami, y upiłuie rękę; zaczym cliory w źy- 
WQcie zostanie; ale daleko Icpiey było, zęby 
był z przodku lekarza słuchał: bo tylkoby był 
postradał palca iedncgo , a nicchcąc rady dobre/ 
.słuchać, utracił rękę całą. Możesz mi wierzyc, 
zeć^to podobno iest bardzo do waszey pieszczo- 
tj. Otoź iako o prawie, tak y o porządku do 
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niego , o Sędziach, o miejscach , j o csasa^h i 
dow , o opatrzeniu Sędziów , liby sądzić trsU 
wicznie bez swej, j łódzkiej szkód j mogli, i 
imierć którego zebj Sądów- nie przetrwała. 
Więc o Urzędzie nad niemi , ktor jb j ich sprtw 
doglądał , ktemu zebj z urzędu zjsku , J ubo- 
gacenia nie szukali , a potjm iako Yirto potrafić, 
ieb j exeknc ja b jła prawu, gdjpo prawie nic, 
kiedj skutku swego brać nie ma ] wieleb j mó- 
wić potrzeba, a ludziom mądrjm, j nie mło' 
djm, j trzebabj na tjm kilka lat strawić , ni© 
te . dwie niedzieli , które na poprawę prawa 
przed tą Elekcją naznaczono. Nad to trzeba- 
bj otjm £onstjtnc3ri naprzód, izbj to, co ci 
postanowią, trwało nieporuszenie. A gdjzeicio 
zarzucili prawo Duchowne, ktorc bardzo po- 
trzebne bjło, więc niechaj w Statucie będzie 
to pierwsze prawo , które do porządnie a ie- 
dnostajnie chwalenia Boga, j niew jstępowania 
z iego j Kościoła iego roskazu należ j: alebj 
najlepiej wrócić Duchown jm ich Jur jsdjkcją^ 
Wtóre prawo , które wszjtkim ogólnie słuzj"^ 
a trzecie , które należ j osobliwości : ktemu ze- 
bj wjraźliwie opisano bjło , która actio cri- 
minalis , a która cwilis. Pot jm żeb j krotko , 
ą iainie pisane po Polsku bjlo , nie tak iako te- 
raz w Statucie stoi, co trzema, abo czterema 
iłow odprawićbj się mogło , to puł kartj> j 
więcej slow w Statucie napis dłano. Botau- 
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